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APROBATA DUCHOWNA, 


Dzicio: Tryumf Ewangielii, do piérwszego rzędu 
dzieł o Religii traktujących należące, # we'wszyst- 
kich prawie europeyskich ięzykach iuż zaszczytnie 
znane, w tym przekładzie polskim nic przeciwnego 
wierze S. katolickićy i dobrym obyczaiom nie za- 
wićra, i z zbawienną korzyścią na widok publicz- 
ny wydanćm być może. 
W. „Warszawie dnia 24. Listopada 1829 г. 


X. Pawer Rzymski, 
Wizytator XX. Missyionarzy, 
Cenzor Ksiag duchownych 
ҮҮ Archidyiccezyi VVarszawskiéy. 


Z powodów dostatecznie powyżćy wyszcze- 
gólnionych, godne iest upowszechnienia Dzicto 
wzmiankowane. 

W Warszawie dnia 25, Listopada 182g r. 


X. ADAM PAszKOWICZ, 
Archid: Sęd: Sur: Metr: 


W STĘP. 


Nim fałszywa filozofiia pomieszała wszystkie wy- 


obrażenia, nim. sprobowała znis: 


zyć wszystkie pra” 
widła, wstrząsnąć wszelkie prawdy dla otwarcia 
drogi wszelkim błędom, a tem. ватт wszelkim wy- 
stępkom, dosyć było dla naywiększóy liczby znać 
prawdy Religii, uczyć się idy przepisów, stósować do 
nich swe postępowanie, działać nakoniec w prostocie 
wiary; lecz w nieszczęsnym wieku naszym, ta znaio- 
mość powidrzchowna, Religii niemoże być dostateczną. 


Otoczonemu w każdym stanie towarzystwa nieprzyia- 


ciołmi nieustannie uderzaiącymi, potrzeba chrześciia- 


ninowi 


umieć się bronić i zachować czystość wiary 


wśród niebezpieczeństw wszelkiego rodzaiu. Pi 
WSZG nauka dawana w dzi: est dostate” 


ecięctwie, mie 


ie aasilającą do wytrwania, przeciw wylaniu bez- 
nych 
o 


bóż, 


si 


i bluźnierskich rozmów, ciągi 


uszy; pr 


przez bezbożność wszędzie rozrzucanych. Niedosyć iuż 


е obiiaiących 


ciw ;truciźnie książek niegodziwych 


znać święte prawdy wiary; potrzeba ieszcze znać do- 
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п WSTĘP. 
wody na których są opartemi, zasady gruntowne 
па których wspiera się ta niezachwiana budowa з po- 
trzeba być w stanie obiąć ten zbiór cudowny, tę ca- 
tość podziwienia godną , łączącą prawdy wiary z mo- 
ralnością, a moralność ze szcz 


gścierm; potrzeba zgłę” 
Bogiem, stosunki 


słodkie i pocieszaiące, będące iedyndm śrzódłem 


bić stosunki łączące człowieka 


szczęśliwości człowieka nawet na ziemi, ażeby s ros 


zumem przekortańym a sercem przdniknionćn, mo- 


äna było wystawić mur żelazny naprzeciw temu pò- 


tokowi пі 


{сети i zagrażającemu pochłonieniem 


wszystki 
Prawda, iż wielka liczba Obrońców Religii, po ty- 


siąc iuż razy wniwecz obróciła с 


bożności, i okazała światu czem ta iest w istocie y i ie 


krętarstwa М 


żeli Religia ięczała na witlók sskaradnych płodów od 


radzaiących się w wielu rozmaitych ki 
szała się s drugidy strony, widżąć licznych Obrońców 


altach, pocie 


utrzymuiących naukę Wiary 2 całą mocą 'wymów y 
i prawdy. Tecz większa ёре tych: pism użzonych 
stale się nieużyteczną tym ,' dla których były przes 
znaczone.' Któżby się ótlważył, w wieku tak lekkot 
mydlnym iak nasz, czytać poważną rozprawę: 0 Res 
ligi? Któryś młodzieniec zechce póświęcić chwilę 
roskoszy dła naukiy na którdy potrzebę zaślepić się 
usiłuje, Potrzeba więć książki łączącdy przyiemność 
> użytecznością, zaymuiąćey, przywięzuiątdy, хаё 
oślrżaiącdy ciekawość, coraż bardzsiły zachęcdiącey, 
któreyby wszystkie częśti metodycznie wiązały się 
z sobą, lecz bes powtarzania; ażeby młodzieniec zas 


паїдсу czuć swoie siły i potrzebuiący oświćtenia 
do oparcia się pociągowi przykładu i własnych пах 


WSTĘP: шщ 


miçstnoíci, mógł zmierzyć izdnym zwrotem oką przes 
paść do iukićy prowadzą fałszywe nauki, i port sas 
bespieczaiący go od. zatonienia, тум EWANGTBŁIE 
sławnego Oliwades zdało. się nam łączyć w sobia 
te wszystkie warunki; napisane тоспо, pełne iest 


uczać chrze 


ńskich, i więlkie zawićra piękności, 
gii 
po gruntownim dopićro zgłębieniu dowodów Chrześci, 
iaństwa. Dla tego ta część dzieła pełna iest głębo- 
kich myśli i mocy. Szczęśliwy. porén w wypełnianiu 


Autor, niegdyś miedowiarck, wrócił na łono Re 


tdy świętdy Religii, pragnął przyłożyć się do szczę” 
ścia drugich, maluiąc tę szczęśliwość tak słodką ia: 
kidy sam doznawał bierze filosofa wśród niedowiąr= 
stwa: słucha wszystkich iego zarzutów , wszystkich 
wątpliwości, zbiia ie, przywodzi go do.tak trudne- 
go kroku nawrócenia, пайсза, odkrywa mu sadsi- 
wiaiące piękności Religii, daie mu zakosztować sz, 


ścia nayczystszego na łonie rodziny, czyni go тігіа- 
ko drugą Opatrznością dla nieszczęśliwych, wystawia 
nakoniec doznaiqcego błogidy spokoynosci na łożu 
śmierci idąc po wieczystą nagrodę 


Lecz wszystko tu 
pełne iest życia i namaszczenia; wypadki następuią 
Po sobie, i zawsze coś niespodzianego sprowadzaią з 
oświęca, prz 


nika, rozrzewnia, iest mocnym, wy. 
mownym, i nakoniec zupełnie zaspokaia rozum i sere 
1 dla tego też skutek tdy książki był bardzo wiel- 


kij ośm w 


се. 


yszło wydań w dwóch pie 


szych latach ; 
została tłómaczoną na ięzyk włoski, francuski i t, d. 
Ten ostatni przekład postanowiliśmy wyda 
nie supełnię 


f na nowo, 
iednak taki iak wyszedł w r. 1805 ; wyż 
rzucano sprawiedliwie „Autorowi zbyteczną roswle- 


kłość, wadę dosyć powszechną Autorom Hiszpańskim: 


тү WSTĘP. 


prócz tego, dzieło zawierało niektóre plany zupełnie 
prawie niepodobne do wykonania; te więc wypuszczone, 


i піс nieuymuiąc istocie dzieła у ścieśnióno ie w mitys 


scach za nadto rozciągłych i mniey 


zaymuiących. Że 


сёу ma bystrości , a tém 


samém więcćy mocy. W niektórych mieyscach po~ 
eeey у P 


czyniło się potrzebne dodatki. Nakoniec, тїс nie 
niedbano do uczynienia dzieła użytecznieyszćm i przy- 


iemnieyszćm czytelnikowi (2). 


(1) Wydawca: Polskiego: przekładu uznał y kilku względów 
за stósowne, przywrócić ninieyszemu wydaniu podział 
Autora na oztóry tomy. 

(2) Wstęp powyższy iest Tłómacza Framcuzkiego J. F, А. 

Buynard des Echelles. 


жми m 


PRZEDMOW 
AUTORA. 


4darzenia 


mutne i nieuchronne poprowadziły 


mni wc 


псу do Francyi. Znaydowałem 
się w Paryżu w r. 1789, i widziałem w. 


szynaląca 
która w krótkim czasie na- 


się okropną rewolucyją 


chyliła była do upadku iedno z nayzamożnicyszych 
i naypolężnieyszych królestw w Europie. Świadkiem 
bylem nieszczęśliwych z 
pocz 


A znamionuiących ićy 
atki, a widząc iak codziennie namiętności wzma- 
gały się i rokow: nayokropnieysze nieszc 
schronitem się w mieysce mało zamieszkałe. Chcia- 
Тет oszczędzić 


zęścia 


obie widoku tych okropności a 
razćm uniknąć niebezpieczeństwa ; zami 
im było żyć nieznanym, p 


rem mo- 


żypominać sobie w go- 


ryczy serca, przeszle moie postępowanie, i zay- 
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mować się wiecznością. Niestety! niezgoda, bez- 
rząd i niespokoyność panowały w micyscach na- 
wet nayodludnieyszych; niebyło iuź spokoynego 
dla duszy schronienia, 

Pomimo odległości pobytu i pomimo uchylenia 
się moiego, serce moie ciągle było rozdzićranćm. 
Smutne wiadomości rozchodziły się i mnożyły zszy- 
bkością zawsze wzrastaiącą. Gońce ieden za dru- 
gim pędzili, a zawsze przywozili nowe pobudki do 
zadziwiania się i żalu. 

O samych iuż tylko mówiono buntach, pr 
rach, zniszczeniach i nieustannych mordach, 
kich Francyia stała się teatrem. Nowe sin 
miotały ciągle państwem, i w mgnieniu oka znosi- 
dy ustanowienia nayużytecznicysze i nayszacowniey- 
sze. Opfłakiwaliśmy śmierć żałosną Króla i nic- 
szcześliwćy iego rodziny, jako 162 wielkićy liczby 
ofiar świetnych i niewinnych, godnych szczęśli- 
wszego losu. 

Nieprzewidziane opuszczenie i zniesienie nagłe 
a zupełne Religii i ićy czci, dopełniły miary tylu 
okropności. 

Dnia iednego, bez rozkazu, przez wzburzenie 
się ludu na skinienie kilku bezbożnych, uyrzatem 
Kościof , w którym roniliśmy. zy skruchy i mi- 
Jošci u stóp Jezusa Chrystusa, Kościoł w którym ob- 
chodziliśmy codziennie przenayświętsze laiemnice, 
przemieniony na świątynię niezbóżpą, pod imie- 
niem świątyni rozumu. 


=й ш 


Ten widok kanicbny był tylko powtórzeniem tego, 
co się już działo po całym kraiu. W tym dniu'nie- 
szezęsnym, oltarze Егапсуі odarte zostały gwalto- 
wnie z obrazów Świętych, a poświęcone balwa- 
nom. Marat i Pelletier zaieli mieysca, z któ 
wyrzucono S. Piotra i $. Pawła. Bóg chrześ 
i iego Kapłani wypędzeni zostali z tego świętego 
micysca, агро hymnach. religiinych poświęconych 
Bogu zastępów, nastały bezbożne śpićwy iTozpu- 
stne piosnki.... Dom modlitwy stał się od razu 
obmierzłym teatrem uroczystości świętokradzkich 
i naybezwstydnieyszych. 


Któżby by! mógł pomyśleć, aby ieden z nayoświć- 
ceńszych narodów w świecie, uyrzał na Tonie swo- 
iém tak okropne przewrócenie? aby mieścił w sobie 
tak wiele osób, które na głos kilku niedowiarków 
miały się unieść z szalonym zapałem do osta- 
tniego slopnia nieprawości? że ogół ludu naylicz- 
nieyszy i naymnićy zepsuty, poglądać będzie z obo- 
iętnością na znieważaie Religii starodawnćy i świę- 
tey, którą od tylu wieków ich Oycowie wyznawali? 
Trudno temu wierzyć; a iednakże poruszenie by- 
To tak gwałtowne i powszechne, że wielka liczba 
dusz pobożnych, opłakuiąca w cichości te święto- 
kradzkie obelgi, nicbyła w stanie oprzeć się te- 
mu popędowi zepsucia. 

Łatwo bylo poznać, że zgubny wpływ filozo- 
fów nowoczesnych sprowadził ten nierząd. Od 
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dawna + rozwięzłość ich pism nieskończenie roz- 
mnożyła ich stronników, szczególnićy zaś pomię- 
dzy tymi, którzy odpowiednio swo! ty zamożności 
kowćy, i podług swoiego wychowania, do- 
gadzać chcieli namiętnościom, lub wsławić się 
śmialością zdań swoich. Chociaż przyczyne tę uwa- 
żać należy za główną, zdaie mi się iednak, że do- 
strzegam bliższą w niewiadomości ludn. Nicoświc- 
сопу "w Religii, nicznając bynaymnićy zasad, na 
których wspićra się boska ićy istota, patrza z obo- 
jętnością prawie na pociski zbrodnicze przeciwko 
nićy wymierzane. 

W goryczy udreczenia moiego, obwiniałem Rząd, 
że dozwoliť rozkrzewić się téy sekcie bezbożnćy i 
zgubnćy; użalaem się na Duchowieństwo , że nie= 
przewidziało . niebezpieczeństwa, lub пісшпіаїо 
przedsięwziąśdź. środków skutecznych do uprze- 
dzenia оперой; ubolówałem widząc, że lud z nic- 
wiadomości lub brakn wyobrażenia żywego i nic- 
zawodnego о prawdzie Reli dozwalat ią upodlać, 
i patrzał na zniesienie wszelkićy czci bez użalenią 
się, bez naymnicyszega oparcia się tym obrzydli- 
wym zbytkom; uczułem, że to było skutkiem, iż go 
nieobiaśniano, i w krótce przewidziałem nicbezpie- 
czeństwa na jakie wystawionemi są inne kraie, któ- 
re podobnież w tym wz ędzie nieposiadąią lepsze- 
go oświćcenia, 


8 


Podziwienie moie powiększyło sie, gdy; rozbić- 
raiąc sposoby polepszenia tóy częś 


waźnóy, а ras 
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Czóy iedynie istotnóy,  oświócenia publicznego, 
niemoglem znaleśdź, pomiędzy wszystkiemi znaio- 
memi mi dziełami, ani iednćy książki, mogącćy 
zdaniem moićm dać wyobrażenie zupełne o SZCZy- 
tnym planie Chrześciiaństwa, przedstawić oraz do- 
wody niezliczone, wykazujące iego niewątpliwą au- 
tentyczność. 

Wiedziałem o tém, że wszystkie narody chrze- 
ściiańskie maia swoje katechizmy, i że niektóre 
z nich są wyborne, Czytałem katechizm Trydent- 
cki, znałem wiele innych; lecz zdawały mi się nie- 
dosfatecznemi dla tego, Ze nauki w nich zawa rte 
chociaż godne uwielbienia , uczą tego w со wie- 
rzyć mamy, nienauczaiąc przyczyn, dlaiakich wierzyć 
powinniśmy, tak obszernie i jasno Зак wymagaią 
okoliczności tych czasów nieszczęśliwych; niedosta- 
tecznemi także i dla tego, że nietłómaczą ani pobu- 
dek wiary naszćy, апі przyczyn widocznych, ani ża- 
sad niezaprzóczonych , na których opićr: ię budo= 
wa Religii, i które dowodzą ićy prawdy i świętości. 

Wiedziałem, że się wiele znayduie książek, 
W których wszystkie te przedmioty są wykładane, 
1 e uczeni znaią ie; lecz niemoglem zataić tego 
Przed sobą, iZ niepodobna im było nabyć tóy 
Znaiomości gruntownćy ich wiary, bez wielkiego 
natężenia i qdugicy nauki, to iest, bez pracy, 
do iakidy lad niema ani czasu, ani sposobno- 
ŚCI; 1 Ze, aby mu dać poznać zasady iego Re- 
ligii, potrzeba je zgromadzić i dla niego zbli“ 
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żyć przedsławuiąc mu ie. w dziele zbiorowóm, 
uporządkowanćm, iw stylu prostym, zastósowa- 
nym do iego poiecia. 

Chciałbym byt, żeby to dzieło byfo klassyczaćm; 
elementarnćm, i aby ie można upowszechnić wë 
wszystkich stanach towarzystwa. Zdawało mi się, 
że gdyby wszystkie członki składaiące towarzystwo 
były wewnętrznie przekonane, iZ Religiia pochodzi 
od Boga, wiara ich byfaby żywszą i stalszą, oby- 
czaie тапібу zepsutemi, a tym sposobćm, trudnicyby 
było odwieśdź ich od wiary w zaburzeniach spra> 
wionych przez zmienność -rzeczy ludzkich. Gdy 
by naród francuzki lepićy znał niezawodną přaw> 
dziwość swoićy Religii, falszywa filozofija nie tak ` 
szybkim bylaby postąpiła krokiem, lub przynay: 
mnićy zamachy ićy więcćyby znalazły oporu. 

Jeżeli znaydaie się taka książka, czemuż nie iest 
w ręku wszystkich? iczeli śćy niemasz, czemuż ci; 
co przez uczucie swego interessu lub przez mi- 
Tość, winniby być troskliwymi o zachowanie Re+ 
ligii, niespieszą z wydaniem onéy łab upowsze- 
chnieniem? Niemamyż jeszcze dosyć czasu do od= 
wrócenia tego okropnego ńioszczęścia?  nicinamyż 
iuź sposobności chwycenia się środków skatecz- 
nych do uniknienia go? Qddalbym byt życie za 
światło i zdolność potrzebną do napisania dzieła 
tak nieoszacowanego, tak potrzebnego, i które 
uważalem za jedyny środek zapobieżenia tak wiel- 
kim nicszeześciom; lecz to przedsięwzięcie, latwa 
dla drugich, było nad siły moie. 
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Trwoga przerażała wszystkich, cała Francyia by- 
Ta wtedy więzieniem. Tysiace nieszczęśliwych ię- 
czało w kaydanach, a tego gwaltu szczególnie do- 
wnawala szlachta, uczeni, lub ludzie nayenotliwsi 
w Państwie. Żaden z tych zaszczytów niemógł 
mnie narażać; prócz tego ufałem, że cichość mo- 
iego ustrońia i taiemniczość moiego schronienia, 
zachowają mnie od powszechnego prześladowania; 
lecz inaczćy się stało. ҮҮ nocy 16. Kwietnia 1794. 
dom, w którym mieszkałem, nagle zostaf otoczony 
przecz Żołnierzy: i stósownie do rozkazu ko- 
mitetu bezpieczeństwa publicznego zamknięto mnie 
w więzieniu moiego wydziału. 

Z więzienia prowadzono wtedy na rusztowanie. 
Starafem się poddać wyrokom boskićy opatrzno- 
ści; lecz myślilem, czómbym `s ę mógł zniąć az do 
chwili maiącć ygnać o losie moim. Czas 
zdaie się zawsze długim w podobném położeniu , a 
próżnowanie czyniłoby go tém więcóy nieżnośnym. 
Pićrwszym przedmiotem, i się nasunął moićy wy- 
obraźni, była ta książka tak potrzebna, Lecz, nie- 
stety! obciążony wiekiem, światowy bez innćy na- 
uki nad koniecznie dla mnie samego potrzebną; za- 
mknięty vy więzieniu z małą liczbą książek do 
przewodniczenia mi, niemający tam żadnego przy- 
jaciela, 


Towaniom moim, 


któryby dopomaga? u 
iakżebym to mógl przedsięwziąść? 

Сабт» innćm się-zaiąłem; lecz podobny chore- 
mu, który dlą Fozępwania się w cićrpieniach swo- 
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ichina rozmaite pogląda przedmióły, niemogąc ža- 
pomhiec o tym, który go naybardzićy obchodzi, za- 
wsze powracalem do dręczącćy mnie myśli. Niebo 
lubiące szczęścić dobrym chęciom, ройаїо mi w ręce 
rękopismo, zawićraiące świeżą histotyią filozofa do~ 
brze znanego, składaiącą się z listów pisanych przez 
niego ,i nicktórych iego przyjaciół. Autor tego dzie= 
Ta był obdarzony zdataością i urodził się z wielkim 
maiątkiem; lecz w dziecięctwie dano mu zwyczayne 
tylko wychowanie, nauczono go powićrzchownie Re- 
ligii, i więcćyiuź do 16у niewrócii nauki: W młodzień- 
czym wieku prawie iuż ićy niczna?, albo raczćy znał 
ią tylko pod ową fałszywą i kłamliwą postacią, pod 
jaką przebiegła złośliwość sofistów radaią sobie wy- 
slawiać. 

Dat się uwieśdź Tudzącemu szałowi, i długo byt” 
igrzyskiem namiętności. Zdarzenie nieprzewidziane 
podało mu sposobność słachania dowodówićy auton- 
tyczności:i pomimoswego własnego oporu, abardzićy 
jeszcze pomimo swego zastarzatego zepsucia obycza= 
ów, niemógł się oprzćć ich oczywistości, a przeko- 
nawszy się, wyrzekł się zdań swoich przy pomocy 
Nieba, i odmićnif swe postępowanie. 

Niepodobna mi było nieuznać ręki opatrzności, 
która w owczesnóm pofożeniu moićm użyczyła 
mi wiecéy prawie niż pragaątem. To rekopismo 
wykłada zasadnicze dowody Religii, które wywio- 
Фу z biędu i przekonały filozofa, a razem i uży- 
te przez: niego środki podług przepisów Religii do: 
odzyskania laski. WV ostatnich leciech swoiego ży” 
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cia sta оп połączyć wykonywanie cnót 
chrześcijańskich z pełnieniem cnót obywatelskich 
i wszystkich obowiązków swego stanu. Postepo- 
wanie więc iego przedstawia przykłady użyteczne 
1 zbawienne w kaźdćm położeniu życia. 
Sądziłem, że ksztalt historyczny dzieła iest le- 
pszym dla tego, że oświćca nie tonem zimnym, 
nauczającym, tak niemiłym dla tych, którzy nie- 
szukają nauki, "Trudno aby umysł zepsuty zasma 
kował w czytaniu rozprawy naukow i у 
się z chęcią ošwiécenia i nawrócenia; gdy przeci- 
wnie historyia ograniczaia 


tą się na prostém opo- 
wiadaniu, wsparta czynami, ożywioną rozmo- 
wamj, może czasem obudzić ciekawość, zaiąć czy- 
telników, i przywiązać ich do swoićy nauki. 

Szczególnićy zaś dodała mi serca zgodność na- 
szych zdań o potrzebie uczenia ludu starannićy, 
i przekonania go o niezawodności i boskim po- 
czątku Religii. Czytałem w nim z żywą radoi 
środki praktyczne podane Monarchom,  Ducho- 
wicnstwa, Kaznodziciom, Uniwersytetom i Oy- 
com rodzin w kraiach chrześciiańskich, aby się 
połączyli wszyscy, dla pieszenia postępku 
nanki tak ważnóy dla ogółu. 

Mniemajem, że ogłoszenie tych listów szczegól- 
пісу użytecznóm będzie w Hiszpanii, gdzie Chrze- 
ściiaństwo jest oparte na zasadach niez chwianych 
w narodzie wspaniałym, obfilulącym w jeniiusze 
wielkie, łączące z ćwiczeniami Religii, wszystkie 
3 


x =s 
umiciętności úsposabiaiace do ocenienia takiego 
przedsięwzięcia, składającym się nadto z ludu chrze- 
ściiańskiego od kolćbki, pobożnego ze skłonności 
i z nauki przykładu. TFuszyłem sobie, że prz 
mie to dzieło z pociechą i uszanowaniem, i źe 
cząc światło przekonania 2 gruntownością wro- 
dzoną i stałością charakteru, potrafi lępićy iak in- 
ny utrzymać i zachować cześć boską wśród za- 
burzeń sprawionych przez zmienność rzeczy lu- 
dzkich, i że pomoc nauki zabezpieczy go przeciw 
nieszczęściu uyrzenia podobnych zamieszań па 
swćm Tonie. 

Skutkiem to tego pragnienia i w tóy nadzici, za- 
bralem się do uporządkowania tych listów, p 
kcnany, że mogą przyczynić się do osiagnienia za- 
mierzonego przezemnie ćclu, Inb przynaymnićy za- 
chęcić kogoś do wydoskonalenia moiego pomysłu. 
Niemam śmićsznóy autoromanii; pragne iedynie stać 
się użytecznym. Chce tylko okazać gruntowność 
i piękność Religii ukochanemu odemnie narodowi, 
i mniemam, że to iest iedyny sposób mogący obro- 
nić go od omamienia niszcżącćy zarazy. Z drugićy 
strony, rozumiem, że te listy mogą być poźyteczne- 
mi wszelkiego rodzain czytelnikom; Zasady i та 
xymy w nich zawarte, czórpane są z czystego 
źrzódła Ewangielii, a wszystko со tylko z nićy 
wypływa koniecznie musi być zbawiennóm: du- 
sza w nićy tylko znaleśdź może iedyne szczęście 
człowicka na ziemi, śpokoyność serea i sumienia. 


y- 
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Pamiętniki te dzielą się na trzy części: piér- 
Wsza zawióra czas obłaąkania filozofa, rozmowy ie 
80 z światlym i pobożnym Kapłanem, nakoniec na 
wrócenię się iego. Uyrzy wnićy czytelnik krętarstwa 
falszywóy filozofii, zbiianie onych w odpowie 
dziach Kapłana i dowody niczaprzóczone boskie- 
Бо początku Religii. Та część może i powinna 
być powszechnie użyteczną. Osoby uczone przy- 
pomną sobie to co zapomnieć mogły, i znayda wy 
klad wielu punktów nauki, którychby po różnych 
książkach szukać musialy. Міешпісісіпі nauczą 
się ich z łatwością; doznaią niewymownćy pocie 
chy przekonywaiąc się, że ich Religiia pochodzi 
od Boga; ićy winni są пісосеппа korzyść ро 
znania prawdziwóy drogi do szczę 

Nim inne ks elementarne i lepsze pokażą 
się, uważam te listy za dzo użyteczne, i ża- 
wsze niemi będą dla niektórych stanów towarzy- 


cia. 


stwa. 
Drug 
rada teg 
dobra droge, Znaydu 
czenie użyteczne, dla c] 7 
arstyya, powrócić do wiary chrześciiańskićy, i 
© się na nowo z chcącymi odmienić swe po- 


część pokazuie nam co czynił Filozof za 
4 Kapłana, aby wyyśdź z przepaści na 
się w nićy rzeczy nieskoń- 
się niedo- 


daie się лес, iak postę 
pował Filozof w ү pełnieniu obowiązków swoiego 
stanu + cnót obywatelskich, Bogaty i dostoynego 
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rodu obowiązany był rządzić domem, wycho 
wywać dzieci, mieć staranie o dobrach i wo; 
lady iego posłużyć mogą za wzór 
с w podobnóm położeniu, i wska- 
ywać dostatków. Та część ostatnia 
lie: interessuiąc 
naydostoynicysze w kraiu ćwicz 


ścianac 


znayduiącym 


Za iak m 


niemnićy bę: > bo gdyby osob) 
yty się w cnotach 
swego powołania, przepisanych im przez Religiia 
chęcałby wszystkie inne stany. 

w tych. Pamietnikach, Ze człowiek 
iami i ogromnym 


przykład ich 

Obaczy si 
urodzony z wielkiemi. zdolac 
maiątkiem póty był złym i wzgardy godnym, po- 
m i podlega? namiętnościom; 
liwym, lecz czynił 
i Jub załeżeli 


c 


ki byt niewier 


nietylko sam byt niesze 
nieszczęśliwymi tych со go ota 
od niego. Jak tylko zaczął postępować podług 
prawideł Ewangielii, 5191 się Filozofem sprawie- 


dliwym, kochanym, użytecznym sobie i drugim; 
nietylko sam byt szczęsliwym, uszczęśliwiał pod- 
władnych i otaczających siebie; staf się tak do- 
brym obywatelem, Оусет, Panem, iak byt prze- 
adził filozofiią tegocz 
"ta iest doświadczeniem. 


wrolnym kiedy się 
lak moc rozumowań pop. 
Wiem, że niedowiarstwo iest chorobą od 


a 


rzucaiącą wszelkie lekarstwa, że miłość własna, 


cheć ol 


się śmialym, pycha popisywania Sie 


z wyż rozumu, 
zaślepiai: 


lecz można się przekonać w tych Pamiętnikach, ác 


umysłu 
i niedozwalaią im widzi 


pasuia się z тоса 


światł 
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niedowiarštwo niedobra iest filozofią i nieprzy 
nosi zaszczytu; że kaźdy człowiek NEREK do 
bremi skłonnościami, zdrow 
cem uczciwóm, musi kochać i szanować Kwangic- 
lia, pragnąć ićy rozkrzewienia, i wzdychać, aby 
moralność ićy sprawiedliwa, Tagodna i rozsądna 
była prawidlem postępowania wszystkich ludzi; 
że Religiia i ićy nauka icst filozofii 
naydoskonalszą , nayużytecznicys 


m rozsądkiem i ser- 


a nayzdrowszą, 


а, iedynie nako 
niec zdolną do uszczęśliwienia ludzi w czasie kró- 
tkiego ich pobytu na ziemi. 

Ludy obaczą w nich na iakie w wilyby s 
niebezpieczeństwa sluchajac zdradliwych syren, 
pracujących nad ich uwiedzeniem. Monarchowie 


mogą tam uyrzyć, że trwałość ich państw niemo- 
że być stałą, ani spokoyna 
dów swoich od takićy zara 


ieżeli nieachronią lu- 
у, i że iedynym do 
tego środkiem iest upowszechnianie nauki i grun- 
towne rozl; 


ząsanie dowodów przekonywaiących 
o prawdzie Religii, 
Uyrzą 


że trwałość Rządów, podległość u 
nowania pelna poddanych i szczęście powszechne 
узо, pd маса i uszanowania ku Religii, i że 


ry niepewny, wahalacéy się i At lecz š 
przekonanie o prawdzie С brze ciiaństwa, p 
zanie do iego maxym, powolność w pełnieniu 
onych z dokładnością iéy pierwiasikowćy czy. 
i, Sà sprężyną naypewnicyszą, pobudka naysil- 
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nieyszą w kierowaniu sercami, Poznaia nakoñiec, 


że niedowiarstivo nastaie na wszystko, obala wszy 
stko; Ze zabobon psuie i upadla ws 
ma tylko Ewangieliia doprowadzić mo: 
ścia powszechnego, 

Niedowiarkowie obaczą tam do iakiego stopnia 
iac, że aby być szczęśliwym 


stko, ^а sa- 


(е do szczę 


zaślepiałą się, mniem 


na ziemi, potrzeba wypędzić znićy wiarę i zczucić 
zmo Rwangielii. Obacza w tćm piśmie 
nica między Pilozofem niedowiarkiem, 
a Filozofem chrześciiańskim; dowiedzą się tam, że 
kto dla uniknienia groźb Religii, mniema zna 
rstwie spokoyność iakićy szuka, czyni 
ęśliwszym:;” że kto dla dogodze- 
się uwodzić powabom 


przykre 


jest róż 


iaka 


śdź 


w niedowi 


nie: 
nia namieietnościom daie 
kiamliwty filozofii, przyczynia bląd do błędu, zbro- 
dnie do zbrodni, powiększa iedynie udręczenia swo- 
je i boiaźń; i że ten tyłko kto Zyie na Tonie Religii 
posiadać może uspokoienie umysłu, swobodę du- 
szy i słodką pociechę towarzyszącą wypełnianiu 


się ies 


cnoty i miłości bliźniego. 
Jeżeli te Pamiętniki pot ich przekonać o tych 


sposoby wyyścia 


prawdach, znaydą oni w nich o 
i w Зака sie pograżyli. Wzór Przewo 


z przepas 
dnika- gorliwego i światlego, nauczy ich szukać 
podobnych. 

W takim to celu wydano to dzieło prawdziwie 
czone do wzniesienia duszy do 


filozoficzne , prze: 


szczytnych przedmiotów Meligii. Światło zawowe- 
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EO rozsądku, prawdziwćy filożofii i doświadcze- 
nia, przyczynia się do pobudek wiar; głos przy- 
rodzenia się z głosem Kwangiclii, ku prze- 
konaniu nas о 16у wiełkićy prawdzie, którą nam 
wszystko przedstawia, iż żyć będziemy w ten czes 
nawet, gdy świat istnieć przestanie. 


Zdaie mi się, że duch i nauka wiary są w nićm 
dostatecznie zgłębione, do ść 
kaiących we wszystkićm światła filozofii i rozumu, 
a główne za ady Chrześciiańswa wyłuszczone zca- 
Ta dokładnościa , iakićy tylko wymagać może smak 
nieniący i obraźliwy czasów naszych. 


tgnienia uwagi szu- 


Mowa tu tylko o nauce Ewangielii; a ponieważ 
niepodobna mówić o tym przedmiocie bez przyto- 
czenia prawideł niczagładnych i pićrwiastkowych 
rozumu, zawiera więc tém samém iedynie prawdzi- 
wą filozofia, iedynie użyteczną i równie zdolną 
oświćcić. niewiadomość nasze, iak pocieszyć nas 
w nędzy, 


Dzieło to zdaie mi się być buduiącćm, niezba- 
czaląc ani na chwilę od prawideł rozumu; iest re- 
ligiiném rieprzestaiąc być filozoficznóm. Prosty 
chrześciianin znaydzie ie gruntownie reli 
a chcący nicować i popisywać się z dobrym sma- 
kiem, uważać je będą mogli za rozsądne i użyte- 
czne. 

Przekonany icstem, że pomimo błędów moga- 
cych się znaleśdź, czyli to w planie, czy w stylu, 


iiném, 
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czył: anie tego dzieła , będ „ie pożylecznóm dla wie- 
lu osób; bó tómaczy i wykłada iedynie prawdy 
zawarte w księdze podanćy nam z Nieba, w nayle- 
pszóy z ksiąg, jakiemi ludzie z ię mogą, 
w księdze w któróy Bóg wskazał powinności na- 
e, i obiawił taiemnice przyszłych przeznaczeń 
aszych, w księdze w którćy serce czórpa świa- 
tlość i naybardzićy pocieszaiącą nadzicię, w Ewa- 
ty nas sztuki stania się szczę- 


57, 


ngielii naucz 


śliwymi na ziemi i nabycia pelnćy chwały nic- 
śmiertelności. Poczytam się za szczęśliwego, je- 
żeli ta mała praca posłuży do  rozkrzewicnia 


prawd mogących wywici z błędu iednych, a 
ugruntować cnotę i szczę: cie drugich. 
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PRZEDMOWA 
TŁOMACZA POLSKIEGO. 


Faanyieliia nisoceniony dar z Nieba, nie prędko 
wprawdzie poznaną została przes Pidrworodców na- 
szych. Ani Apostolska gorliwość S. Jędrzcia, ani 
pobożne usiłowania SS. Metodiusza i Cyryla, niee 
żaniosły do maszdy krainy Chrystusowego zakonu. 
Niewchodźmy w przyczyny tego spośnienia się Bo- 
gu tylko wiadome. Lecz czyńmy dzięki, że od czu- 
su kiedy Bohowid w Gnieśnie Mieczysława 1. a Bo- 
dsanta w Krakowie Władysława II. Panów siem 
Polskicy i Litewskidy obmywszy z winy pidrworo- 
dney, przyjęli ich za uczniów wiary Boga prawego, 
i otworzyli dla ich ludów bramę do Kościoła Chry- 
stusowego, апі Qycowie nasi, ani my niestaliśmy się 
odstępcami, Dsiękuymy Naywyższemu, że potężne 
bałwochwalców usiłowania za Mieczysława 1. niee 
zdołały Pogrążyć na nowo w besrozumną ciemnotę 
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за pošniayssych panowań , ani ścićrania się władz 
świeckich z duchownemi ,*ani dwoistość obrzędów, ani 


różność zdań w nauce religiincy, ani więloliczne ka- 


cerstwa i przebiegłe podstępy ościenników,* niena- 


niosły na ziemię naszę tak krwawych prześladowań 
i morderstw, o iakich zachodnich i południowych 


zęści świata żałośnie nas 


kraiów Europy i innych е 


dziecie zawiadamialą. 1 owszem, za pomocą Chry- 


stusowéy Religii wyszedł nasz naród prędzdy niż in- 


mie 


ne z grubey i dzikićy ciemnoty bałwochwalstwa, 
nil przykre wałęsne koczowania, na swobodne grody 


tuki, 
пезеу- 


i 


związki obywatelskie, rozkrzewiły się nauk 


 płochość mędrka Fe 


EJ 


Dsiękuymy “ies 
skiej zwolenników drużyny, płodne 
twory piśmienne ‚гит src Polaków i Polek nie» 
uwiodły tak daleko iak Gallów. 

Nieszczęsny naród drogo przypłacił swćy lek 


wierności i płochości, przekonał się, 


o i iego liczn 


słu is 


chytre utu- 


em 


dzenie niewierców рой prsywłasscsoném nazwisk 
ой naydzi- 


filozofów, są straszliwsze i zgubnieysz 
kszego badwochwalsiwa śamóiedów: Niepómnąc na 


Boga, na du 


ę w człowieku, a ciało tylko ubóstwia= 


iqc, puścili бие namiętnościom, porwali wszystkie 


ogniwa porządku społeczności obywatelskidy, i zwią 
zku naybllższdy rodziny; bo prawo wszelkie stało się 
dla nich Зада, obałali оазе i trony, wazalką 
wołali ż posady ziemskiey, a prsy< 
ad. Oby Bóg miłosierny uchro= 
ski. 


ети, juk i tam, gdzie bès" 


е i слоне W 
wółali пту be 
riit kiedy od podobndy ślepoty i klę 
Те 


bożność miofłtła spustóssenia, aš sami: tegocześni 


c 


z chwałi Naywyż 


filożofowie, którzy w zagorzałym zawodzie miewiar- 


twa starali się nieiako przesadzić swoitgo Nancsy- 


; 
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ciela, poznali że Twórcą wiary Chrystusa, Jegó 


Ewangielii iest Bóg: wyznali ią iawnit, ogłosili 
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w wielu pismach błąd swych poprzednich mniemań 
i sgrozę zdań swéy filozofii. 

Ucsut Filosof w stanie swego niewiarstwa upodle» 


nie człowieka, poniżenie ducha, użalił się w nim 


mimowolnie , że wyrwany został 2 łona swego po- 
czątku i pokoiu. Poznał że świat cały ze wszystkie» 
mi swemi bogactwy, uciechami , zaszczytami i chwa 
łą, nawet ла karcić dzieiów świata zapisaną ро za 
kres życia przeniesioną, niezdoła człowieka nasy- 
cié: pomimo otrzymania tych w. 
За ieszcze czuie 


stkich darów świa- 


czczość w sercu swoiem, bo szczęście 
tylko w pokoiu, a pokóy iedynie w Bogu. Poznał, 
że kto nieposiada wewnątrz siebie prawości, niapo- 
siada spokoyności sumienia, nieżyie. Tracąc bo- 
jaśń i miłeść pańską, traci się szczęśliwość з bo się 
traci mądrość i cnotę. Przekonał się, że be 
ugruntowandy na wierze i zakonie danym nam od Bo- 
ga, nikt rzeczywistego szczęścia nieosiągnie, że tyl- 
ko niewinność, żal i poprawa iednoczy: ludzi s Bo- 
giem. Ukorzył się Filozof przed naywyższym ma- 
iestaten: poznał wspaniałą budowę wiary, zasługi 
Zbawiciela obmyly iego nieprawości, a. Duch S. roz- 
niecił w sercu iego ogień miłości Boga i ludzi, i 
wtedy dopiero czczość serca iego wypełniła się przy 
mądrości i cnocie, pozyskał pokóy, stał się użyte: 
<әпут rodzinie, kraiowi i całemu plemieniu ludz- 
kiemu, wśród ziemskich trosk i nieszczęść sako“ 


cnoty 


sztował niębięskicy rozkoszy i chwały zwycięzkay 
Ewangiclii. 
` 
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Dstała bursa, lecz iako 
ezustannie winniśmy nad sobą. Wiele 


onki Kościoła woiuiące- 


uwać 


go 
wyssłych pism besbożno - filozoficznych , w różnym 


ksstałcie przelanych zostało na mowę Polską, a ubar- 
wione urokiem stylu, dowcipu, powabem podchléb- 
stwa namiętnościóm ludzkim i wesołością uciesznych 
żarcików, mnogich do czytania znachodzą miłośni- 
ków. Ztąd wypływa potrzeba, ażeby w odpór pi- 


sma. okazuiące błąd i zgrozę pierws 


nieomylną wiary S. tłómaczone także były ku późy* 


ych, prawdę zaś 


tkowi, zwłaszcza nieumieiętnych obcóy mowy. 


Już niektóre 3 takowych pism religiino -moralnych 


czytamy w ięsyku oyczystym, a о niektór. ych słyszy* 
у ) езу тиу y 7527 


ту, 


idą pod prassę drukarską. Maiąc podobne 


chęci iedno з takowych dzieł spolszczyć, zdałam się 
w wyborze na osobę 2 nauki, cnoty i pobożności zna- 
mienią. Та mi wskazała do wytłómaczenia dzieło 
Oliwadesa znane u nas w ięzyku francuzkim pod tye 
tułem: Triomphe de l'Evangile. 


Dzieło to, s ważności przedmiotu, głębokości my- 
éli, mocy rozumowania , szczytności uwag , ognisto- 
ści serca, zapału ducha i płynności wysłowienia go- 
dne iest, aby było tłómaczone przez naylepszego 
s naszych Pisarzy. Decs še ci zaięci są inną równie 
ważną pracą, że prawdy naszdy wiary S. obok 
szezytności naywzniośleyszćy i sobie tylko właściwdy, 
ty 
aby zażądał опе widzieć, a pomimo poziomości 


tak.są iasne, że kto tylko chce poznać , dość ies 


umysłu ludzkiego obeymie ich rzeczywistość i moc, bo 
są boskiemi; że w pierwiastkach Chrzestiiaństwanie duz 


mni mędrcy, ale korni prostackkowie byli uczestnika- 


mi łask i kerzyści słowa bożego. Takiemi uwagami 


—0— v 


spowodowana, zaięłam się przetłómaczeniem wspo- 
'unionego dzieła s skróconego drugiego wydania tłó- 
'maczenia Buynarda des Echelles. W Lugdunie r. 1821. 

Przebaczcie czytelnicy i czytelniczki udoskonaleni 
w zawodzie piśmiennym poczynionym przezemnie 
uchybieniom, czyli to w wykładzie myśli, czyli to 
w czystości polszczysny. Pomimo moich wad tłóma- 
czenia znaydzie każden w tem szanownem dziele zba- 
wienną dla siebie naukę; niewinny utwierdzi эй 
w wierze i cnocie, zachwiany lub obłąkany uyrzy ia- 
sność prawdy, przekona się, uwierzy i powróci na ћо- 
no swego Twórcy. 

Wy szczególniey Qycowie i Matki, Nauczyciele i 
Nauczycielki, którzy od Ołtarza Boga з rąk Jego Ка- 
plana, po Chrs 


cie S. przyymuiecie w swe dłonie nic- 
winne dzieciny, abyście przy zachowaniu teyże niewin- 
ności ukształcili umysł i serce, znaydziecie Фи wiele 
myśli i dowodów, że naydoskonalszą nauką iost nas 
uka Chrystusa Boga, Ewangicliia. 


SPIS PRZEDMIOTÓW 


W PIERWSZYM TOMIE ZAWARTYCH. 


Stronnica. 


ЭШ. Т 1 
1. Przedmowa Autor І 
И, Przedmowa Tłómacza polskiego. 1 


LIST I, Prawdziwe i trwałe szczęście człowieka nie znnydu- 
ie się ani w bogactwach, ani w rozkoszach, ani w zaśzczy- 
tach świmta.. 
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LİST II. Obraz чет iakich Opatrzność użyła 
do nawrócenia tego człowieka, « . « « a o.. . 19 


LIST ПІ. Naymocnieysze zarzuty nowoczesnych Filozofów , a 
ności (Woltera przeciw Religii, pochodzą z zn 
pełnego braku іёу znajomości, albo są skutkier. złóy wia- 
ту, — Dla człowieka usnñiqeego Stwóreę, któremu byt wi- 
nien, niemóże być nicodzowniwyszy obowiązek iak czcić 
Gos i Jemu oddawać należny hołd miłości. — A iożeli wie, 
że Stwórcą ogłosił prawo zawióraiące w воре obietnice i gro- 
Зуу możęż być co dla niego waźnieyszóm iak zbadać: czy- 
li istotnie to prawó było ogłoszona у 1 esyll ogłaszaiący le 
był <d Boga posłanym: czyli to posłannietwó sprawdzo- 
ne zoslało dowodami nięzbitomi, itak oczywistemi, aby 
od wszystkie, poznanóm być mogły) Wy °С = 88 
HIST IP. 


Zaród niedowiarstwa iha siedlisko w nntniętnościach 
człowieka: — Казда namiętność ma swote usprawiedliwia- 


Stronnica. 


iqce pozory i zdanie sobie właściwe; а ieżeli К 


da do, 
syć iest silną do zagłuszenia prawdy sobie. praeciwnéy , in- 
kąż ufieć 


dą wszystkie razem połączone, przeciw Re 


na nie 2 nieubłag. 


ligii powstaiąe. 
stkie 


ną surowością, i wszy 


potępialąchył 37707. + © V wiel O 


LIST Р. W przedmiocie Religii, iedna tylko powinna być 
rozprawa, chodzi iedynie o to, ażeby wybadać: czyli do 


wody iakiemi się chlubi , czyli zasady na których się wspić 
та, są istotnie takiemi, iż mie mogą pochodzić tylko od 


Boga samego. 7:317 4 20371 4 2. 3-42 + 90 


LIST РТ. Proroctwa m odróżniaiącćm Religią 
prawdziwą od fałszywych; różnica pomiędzy wyroczniami 
pogańskiemi, a proroctwy ksiąg Świętych. — Niezawodność 
i oczywistość cudów Kwangielicznych ; róża 


są znamieni 


са między niem 
a cudami wymyślonemi przez zwodzicięłów dla podeyś. 


a 
ślepóy łatwowierności. — Stwierdzenie tych cudów śmier- 


cią Męczeników i różnica pomiędzy tymi Męczennikami, -a 
Męczennikami innych wyznań. — Sposób rozszćrzenia 


° 
Ewangielii uzupełnia zbiór dowodów znamionuiących dzie- 


Za boskie: s + e ыис ONZ BA a MA 


LIST PII. Taiemnice wiary są albdościgło i niepoiętej lecz 
nie zawićrają w sobie bynaymnićy niedorzeczności, ani 
sprzóczności: przechodzą ludzki rozum, sle mu nie są 
рген. sł ХРАБРА 1 «170 


LAST РИЙ; Przyczyny dla których Chrześciianię 


wierzą 
w zmartwychwstanie Jezusa Chrystwa, i pobudki 


skła- 


niaiące ich do utrzymywania iego prawdy. — Те przyczy- 


ny i pobudki tak są oczywiste, że przekonać powinny ka- 


łdego człowieka rozsądku zdrowego i nięskażońogo. — 


Zarzuty niedowiarków przeciw tóy prawdzi 


Í wnioski x nio- 


dowiarstwa. . « s s s + + "sasz" 


LIST IX. Dalszy ciąg tóy rozprawy. . . 


LIST X. Ostrości życia паказапе w Ewangielii niesprzeciwiai 
się dobroci boskióy. — Odpowiedź na zarzuty przeciw man- 


ee wiary 0 piekle. 0 


u- 
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жс ы ес ОШ... 
LIST PIERWSZY 


ор 


FILOZOFA no TEODORA. 


Кы Teodorze! 
ta przybyłem, odd 


pisany. 
wrażeń 


ile m 
odnowił bol 


szych pzasów przyjaźni tak dawnć 


obudził we 
nia, iakże 
sumienia za 
ionych n 
szczem mig 
iak ia żałow 
Tamow 
dziesz 


się słyszeć 
piórwszego 


Tom 1. 


а ла 
žem w 
śmiechem pol 


Леў wzbadził we mnie $ 


niy c 


eści ! 


mnie uczucia naytkliwsze. 
dręczącemi napełnił me ser 


tyle 
zbro 
prze 


ай! 


tego 
wyn 


ро długić 


niebytności,zaledwie 
uno mi twóy 


ist bardzo iuż dawno 
żywych i rozmaitych 
h przywiódł mi wspomnień, lecz ileż 

Jeżeli przenosząc 


mnie do piérw- 


iak ży 


cić nasze, 
ego przywiąza- 
гсе wyrzutami 

vystępkom, stra- 
amo wspomnienie dre- 
ymuie, i za które radbym byś równie 


lat poświęconych 
dni których s 


pewne cię zadziwia; sądzić może bę- 
Borącz 
оуу, 


ce; przyymież może to pismo, shi 
ania. Zapewne nie spodziówałeś 
od współtowarzysza , uczestnika, 
alazcy wspólnych nam nierządów. 
1 
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Mówię pićrwszego wynalazcy;chociaż bowiem wszyscy 
przyjaciele nasi wyrzekli się wszelkich zasad, wsze 
kiego wyobrażenia Religii, wszelkićy boiaźni Boga; 
chociaż myśleli iedynie o dogadzaniu namiętnościom; 


chociaż wszystko poświęcałi rozkoszom zmysłowym, 
muszę wyznać, że Manuel i ia byliśmy podżegaczami 
nayzarliwszymi tego zbrodniczego postępowania, i že 


tak powiem, hersztami tego nieszczęsnego stowarz 


szenia. Jakże byliśmy dowcipnymi w wynaydowa- 
niu nowych nierządów, i w ich odmienianiu! im ob- 
mierzłe wymyślania nasze stawały się występniey- 


szemi, tém więcćy do nich przywiężywaliśmy ceny. 


е i zu- 
szów naszych. My u- 


Przechodziliśmy w bezbożności, w rozpuść 
chwalstwie wszystkich towar: 
układaliśmy plany, my zachęcaliśmy, my nalegaliśmy 
>Żności nayokropnieysze i nayobrzydliwsze. 

Z trudnością zapewne poymuiesz, Że pićrwszy przy< 
iaciel od dzieciństwa któregoś tak dobrze zna 


azd 


serce, 
odmićnit się teraz ; świadkiem będąc iego zbrodni 


i bezbożności, od niego uczyłeś się niecnoty; nie 


nad trzy miesiące temu јак usiłował pogrą 
cię w ostatnią przepaść zepsucia; uwierzyszże , aby 
ten sam człowiek zgorszenie wszystkich co go zna- 
li, ustatkowawszy się niespodzianie , śmiał przema- 
mym gdyby nie był 
się tobie musi, bo iesteś іе» 


śmi 


wiać do e 


bie ięzykiem 


szezórym, i takim zdawa 
szcze w upoieniu fałszywych słodyczy świata i nie- 
zęsnych jego omamień ! Ach! przyjacielu, w krót- 
kim przeciągu tr 


Пей rzeczy widziałem i słyszałem! Przebie* 


chmiesięcznego niewidzenia się 
z tobą 
glem krainy niezmierne, podróżowałem po nowym 


świecie, przebyłem nieznane przepaści, zstąpiłem 
do piekła, wzniosłem się w Niebie, przeniesiony by- 
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lem w niezmier: 


one okiem krainy, zaczyn 
w tóm życiu dóczesnem, a nikńące z przed oczu wo- 


ce się 


ceanie wieczn o 


si. Kochany Teodorze, ileż rzeczy 
niewiedziałem! Пой się wyrzekłem błędów! odiluż o- 
mamień і dziwactw oswobodził się móy umysł! 
iakże grube i gęste ciemności ustąpiły mieysca 


w duszy moićy nowym prawdom! Podobny jestem 


do człowieka któryby przepędziwszy długie 


życie 


w ciemnćy iaskini, nie przypuszcz 


сёу naymniey- 
szego światła, pićrwszy ra 


cieszył się widokiem słoń- 
6a. Ach! gdybyś wiedział iakim sposobem Opatrność 
doprowadziła mnie do téy krainy światłości i szezę- 
ścia 


tak nowéy dla mnie, iakżebyś uwielbiał skarby 
boskiego miłosierdzia, i iakżebyś może, pomimo za- 
ślepi 


ieli 


szczeście 


nia wiakićm żyjesz, pragnął d 
moje! 
Leez, przyiacieka, nie sądzę abyś byľ teraz w stanie 


zrozumieć mnie,a tém bardzićy smakować 


w naywię: 
kiemi Niab 
spodzićwam się Że i dla ciebie 


kszóy części prawd zbawiennych ia 


czyło mię prz 


zubłłyśnie dzień politowanić 


„Kiedy dobroć Boga nie 


wzgardziła we mnie nayprze wrotnieyszym człowie- 


kiem, mogęż myśleć aby ominęła serte twoie daleko 
mniéy- zepsute? Czekaii 
który błagam Bog 


dnę 


tego dnia miłosierdzia o 


dla ciebie, 'wytknę ci tylko je- 
Prawdę nayzgodnieyszą 2 pre 


niespokoyności i zawsze: od 
oddniemy się 


gnieniem pelném 


dzaiąc 


śm się, któremu 


w nadziei znalezienia szczęścia, Tak iest, 


Teodors ty: Мааа, ia, Wszyscy Składający Wise 


towarzystwo s 


namię 
mięlnościom, ubiegaliśmy się za rozkoszami iedy- 


wszyscy ladzie zaślepieni , hołdu 


nie w chęci znaluzienia w nich szczęścia. Bląd to 


okropny,ą smutne doświadcz 
go dowód złożyło wewnątrz n 


iest 


nie nay większy io~ 


s samych, 
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Urodziliśmy się z pojęciem Żywćm, sercem czułóm, 
zdolni do przyięcia nowych wrażeń; przyrodzenie ob- 
darzyło паз naydroźszemi dary swoiemi; Oycowie 
nasi dali nam dostoyne urodz Wki maiątek 
i wszystko to co ułatwia na świecie zasmakowanie w u- 
ciechach i rozkoszach. Młodzi, bogaci, poważani, 


nie, w 


wstanie dogodzenia wszystkim zachceniom, rozu- 
mieliśmy , że doydziemy naywyż 
ścia. 


геро szczylu 92020 


Ażeby zaś піс niesprzeciwiało się w nas chciwości u- 
żywania, chwyciliśmy się z ślepą bespiecznością zdań 


tćy filozofii zachwałćy, która dla oswobodzenia nas 
od _wszelkićy niespokoyności, przytłamiła bez boja- 
пі, slabe początki Religii zazwyczay zle bardzo u- 
mianćy w wieku dziecięcym; odosobniliśmy życie na- 
sze doczesne oddzielając ie od przyszłego; zrzucili- 
B 


śmy iarzmo zbawienne a, który kiedyś nas БЫ 
dzić będzie. Ka były inż dla nas próźnóm 
ułudzeniem ; w oczach naszych dobra tylko doczesne 
miały wartość. Nakoniec, usuwając wszelkie zapory, 
krusząc wszelkie pęta, myśleliśmy iedynie о poświę- 
ceniu dzi i nocy fałszywym i krótkotrwałym roz- 
Козгоп; a dla smakowania w tych mylnych ucie- 
chach, odrzuciliśmy wszelkie wyobrażenie spraw. 


dliwości i rozsądko. 

Weydźmy w siebie i poradźmy się długiego do- 
ycia moiego i nie- 
mała twoiego iuż daleko ubiegła, a Zaden z nas nje- 
znalazł wśród dostatków, ucięch i rozkoszy tego 


świadczenia; naywiększa część 


upragnionego szczęścia. Oprócz darów przyrodze. 


nia i maiątka , oprócz przebić 


naszćy w odpy- 
go sprawiedliwo- 
ści, urodziliśmy się z niepowścjągliwemi namiętno+ 


chaniu wszelkićy myśli o Bogu 
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{сат i wyznać musimy, że mało ludzi mogło u- 
#ywać rozkoszy tak licznych i tak wyszukanych. 


Przy pomniey sobie ile to razy 
uciech, 


» w upoieniu naszych 
aby піс onych niemieszało, mówiliśmy do 
bluźniąc: nie, niemasz Boga, a ieżeli iest, 
cóż mu szkodzi że się iego stworzenia bawią? wszyst- 
kie Religiie są tylko wymysłem ludzkim, dziełem 
oszustów chcących złudzić ludy dla panowania nad 
glupimi. Przypomniy sobie, ile te zdania rodzące 
się tak łatwo w sercu па 


siebi, 


rozkoszy wylanćm, ponie- 
май ich chce używać bez niespokoynośći, wz 
się 


mochiły 


w nas czytaniem tegoczesnych filozofów у oso- 
bliwie zuchwałe. 


о Holtera , patryiarchy niedowiar- 
przyczyny i pocyątku przewrotności wieku па» 


szego, podżegacza. bezboźnośći i występków. 


stwa; 


Gdyby rozkosze były'drogą prowadzącą do 
ścia, małoby lud 
nikt ni 


zę: 


łatwidy ie od nas znal 


é mogło; 
miałby większego prawa do otrzymania na- 
zwiska szczęśliwego i zostania nim w istocie. Nie- 
możesz mi tu піс kochany Teodorze, zaprzeczyć; 
pytam się ciebie więc teraz : byłże 


y iesteśże szczę- 
śliwym? Częstom się oto sam siebie pytal; serce 
mole zawsze mi odpowiadało: że nie. Nie iestem 
i niebyłem nigdy szczęśliwym. Pr; 
do si 


sciwnie, ileż razy 


s, Mebie rzekłem: Cico żyjąc w ustroniu, unoszą 
się nad bl М 


moiego mieszkania, bogactwem sprzętów, obfitością 
stolu i nieust 
być szczęśliw 
kowi, 


askiem dostatków moich, nad okazałoś 


inną rozmaitością zabaw, sądzą mnie 


ym; niestety ! spokoynemu rzemieślni- 
któreg. 
8 


H 9 trzęsie się chatka na odgłos huczny 
i szybki : 


?Аосопе 


mieprzyydzie, żem nieszezęśliwszy od niego! 
Wtedy nie 


go pojazdu moiego, na myśl nawet 


mogłem wytłomaczyć sobie, dla czego 
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rozkoszy świata, zamiast by miały zaspokaiać du- 
szę,  wzniecaią w nićy owę występność i ów niepokóy 
który оп dręczy;teraz widzęwtóm przykróm ийге 
gólną łaskę Boga. "Taki iest porządek spra- 
wiedliwości i mądrości Jego, Że kiedy niepannie w 
sercu naszóm, kiedy poddaiemy się okrucie 


niu sz 


stwu bu 


rzliwych i nierządnych namiętności, sami stiemy 
się naynieubłagańszymi nieprzyiaciołm 
setce nasże iest wówczas nieodstępnym burzycielem 
naszych płonnych zahaw i uciech. 

Taki iest skutek boskiego miłosierdzia, przed na- 
deyścieri dnia'nieodzównego wyroku, dopóki czas 
jeszcze mamy żałować i otrzymać przebaczenie, go- 
rycz јака zaprawia rozkoszy nierozsądnega któwy 


swoimi, a 


Go znać i o, Nim pamiętać niechce, nie iest ieszcze 
karą wymierzoną przez Sędziego na winowaytę; 
widać w nićy owszem czułą tróskliwość Qyca; któ: 
ry lłękaiąc się © zgubę naszą; oddała od serca na- 
szego wszystko, co nie iest Nim , dla naprowadzenia 
nas na łono swoie; są to usiłowania przyiaciela 
wskazuiącego: nam , iak. mylném jest pragnienie sta: 
nia się szczęśliwym dla opićraiących się iego dobro: 
ci, usiłującćy skłonić nas do'wznania, że On tylko 
ieden -może zapełnić serce tak: wielkie iakićm iestto 
serce, które człowiek z rąk“ iego' otrzymał. 

Sam siebie więc oszukniesz, TFeodorze, ieżeli mnie- 


t iedynie 
oszukniącego cię złudzenia; że ubiegasz się za nią 


no, bo ićy nigdy nie osiągasz; Że szczęście 


na pr 
oczekiwane nie będzie iutro ani gruntowniey 
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ац ztuie: 


zupełnieyszóm od 1ego, którego dziś kos 


Czyliżbyś ty miał być pierwszym od stworzenia 


Świata, umiciącym pogodzić spokoyność 


swobodę 


ser 
ty? 
Salomon używał więcćy rozkoszy niż ty sobie wysta 


а z nierządem namiętności i odstąpieniem cno- 


wié możesz; ten mądry i możny Monarcha przeszedł 


Preez wszystkie stopnie potęgi ludzkićy , używ 
Wszystkiego, a serce iego nie doznawało nowćy 
w tóm pociechy, i mówi (1): Nie 


zczęśliwym iest, 


kto, zrzuca iarzmo powinności i przepisu. « Roztrzą- 


у, oka- 
żałości i rozkoszy, woła głosem żałosnym: Wszyst- 


saiąc dziele panowania swego i chw 


ko prożności; niem ducha; 


iest, mecz, 


asmuce 
wszystkie trony ziemskie nie mogą sprawić szczęśli- 
wości któr porównaną być mogła z miłością i 
posiadaniem cnoty, 


Zastanów się pilnie, Teodorz 
i istotą sz 


‚ nad znamieniem 
ci wynikaiącćy z dogadzania twym 


śliwoś 


zachoeniom i namiętnościom ; obaczysz że do iéy 
Kosztowania potrzeba ci zagłuszyć w sobie głos 


sumienia i unikać samego siebie. Smutne szczę- 
ście! 


Serce cnotliwe szczęśliwóm iest niępodlegaiąc 


tylu usifowaniom, niepotrzebuiąc tyle roztargnienia 


1 zapędów, Oh! iakże nieszczęśliwy, kto nie w 


kąd ma g 


ie do 


brócić swe kroki, aby sam sobie niebył 


nieznośny т 
Геп tylko posiada szczęście, kto w sobie samym 
nosi рос 


qtek i źrzódło swoićy rozkoszy; wolny od 


ucisku żądz od doskwiernćy zgryzoty sumienia, do- 


Ein =" PR RAJA RZN BE ЧЫКЕ 
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aie słodkićy i głębokićy spokoyności, umie ce- 
ozrywki nayprostsze i ndyniewinnieysze. Nie wi- 
dok to otaczających go przedmiotów, nadaie зегспіеро 
tę przyiemną wesołość, maluiącą siç na twarzy i abia- 
wioiącą się- w rozmowach iego; własne iego serce 
odnosząc wszystko do Boga, upięknia wsz 
go otacza, nadaie iego słowom i czynom właściwy 
im powab i przyjemność. 


Cico się wyłącznie przywięzują do świata i iego roz- 
koszy , pokładaią całą nadzieię w roztargnieniu czy- 
niącóm ich obcymi względem siebie samych, zapełnia- 
iącem czczość ich duszy ; przez to żądze ich stają się 
w naywyszym stopniu Żywemi; niecićrpliwość w do- 
gadzaniu onym niezna granic. Ządaią wszystkiego 
z niespokoynością, pragną z szaleństwem. Serca 
ich wtenczas się dopićro wstrzymuią gdy żądze ich 
wszelkiego pozbawione żywiołu, same tylko ich błędy 
na oczy im stawiaią. Hałas i nieład panuie w ich 
ucztach, bo ta radość szalona i burzliwa stała się 
im potrzebną, a dusza raz w nierządzie zatopiona 
szuka w gwałtowności i żywości zapędów, sposobu 
uniknienia wstydu, iakiego z weyrzenia w siebie sa- 


zczęśliwy kto używa tak dziwacznych о- 
strożności dla ukrycia się przed własnćm okiem! sko- 
ro się ucieka do tych środków gw ałtownych 
dla ukrycia się przed właśnóm sercem , do iakiegoż 
przyszedł stanu słabości? Jeżeli tak świat uszczę- 
śliwia , ach! bez wątpienia lękać się należy szczęścia, 
taką ceną okupionego! Człowiek spokoyny i skro- 
mny, który nigdy niedoznał względów fortuny, był- 
by naynieszežęśliwszym gdyby zamienić musiał słod- 


LIST L g 
ką spokoyność jakiéy kosztuie za dostatki i przy- 
kvości wielkich Panów. 


Przez długi e 


аз niespostrzegałem ile nierząd тту- 
słów poniża rozum. Sądziłem o wszystkićóm bła- 
ho i bez rozwagi.  Niemyślałem, nieprzewidywa- 
łem, nie roztrząsałem, niebędąc w stanie oprzeć 
się niestałości, byłem nieustanie iéy igrzyskiem 
i ofiarą. Odpoczynek i praca zarówno mi były 
nieznośne. Każda chwila Życia zdawał: 

п. Dusza moja błąkała się w zamęcie 


ionych układów, śmiesznych nadziei i dziwacznych 
wyobrażeń, 


mi się być 


ciężar 


`0 


ycie moie publiczne, bezprzestanną było naus 
ką próżności i głupstwa, nu 


joćm występowaniem 


okazałością i dumą; pilniem się starał ukrywać 
wstyd 


z 


moiego skażenia pod świetną powićrzcho- 
+ a podłość występków pod pozorem przy< 
i dostoięństwa. — Zycie 
dzieliło się pomiędzy niespokoie zazdrości i pomiędzy 
udręczenia ponurćyi okrutneysmętności; 


wnoś, 


zwoitość 


moie domowe 


humor móy 
stał się nieznośnym; gwałtowność 


гопа i niecićr= 


liwa wprawiała w boiaźń służących moich przymu- 


szonych znosić nieszczęsne skutki ognia pożerają: 


cego me serce; stałem się zgorsz 


eniem imęką dla mies 
sz] 


„acych wraz ze mną. 
Ten obr 


az, kochany przyjacielu, nie iest bynaya 
mni 


ira przesadzony, a obawiam się czyli nie iest 
1 0ш, Kiedy przyczyny są sobie podobne iskut- 
pniu) być лей same; zastanów się nad tém co 
mówię a jeżeli nie możesz zaprzeczyć, iż wszystko 

wda , weź pod rozwagę: czyli takie postępo« 
wanie godnóm iest ciebie; godném Filozofa i czło* 


Mieka- O. ооо его want politowania kte, cię 
Tom 1. A 


ki musz, 


to iest pra 
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odstępnie , kto niepoznaie słodyczy głosu twoiego, 
szek! O móy kochany 
i występku, 


kto zchodzi z twych 
'Teodorze, kto się zestarnał w podło: 
i umarł niezakosztowawszy słodyczy cnoty, niepo- 
znał nigdy szczęścia. 

Więcćy ci ieszcze powiem; któż cię 
że, ił się doczekasz starości? któż może oznac 
p ар czasu oddziełaiący chwilę ter 
chwili w którćy wyzioniesz ducha? Niestety! mówię 
o naystrasznieyszćy porze życia naszego dla tych, 
którzy dogadzaią wszelakim chuciom. zemu? filo- 
zofiia pozwalająca i obiecuiąca tak wiele rzeczy, nie 
iest w stanie krętarstwem swoićm uczynić mnićy 
strasznym ten nieszczęsny obraz naszćy śmierci? 
czemuż niezdoła pocieszyć nas wźałosnćy potrzebie 
zstąpienia do grobu? Jaką? wartość mieć może 
szczęście odstępuiące nas w chwili nayważnieyszćy 
w życiu,iczy niące nam niendwistnym koniec, od kto- 


pewnić mo- 


z 


ле; 


rego Żadna siła zabezpieczyć nas nie może! 

О śmićrci, iakże myśl o tobie iest straszną dla pokła- 
daiących całą nadzieję w bogactwach i rozkoszach! im 
bardzićy ią oddalaią od siebie, tóm się częścićy 
w głębi ich serca głos twóy odzywaj mocnićy 
samo twe imie dręczy i zatrwa- 


przeraża ; 
За ich wśród występnych rozkoszy; a tym cza- 
sem kroku iednego uczynić nie mogą, iżby niemieli 
со chwila przed oczyma straś nych dowodów twćy ni 
szczącóy potęgi i niepostrzeg: li ofiar zbićranych 
przez ciebie z kuli ziemskićy, a przez sprawiedliwość 
boską oddanych twemu nienasytnemu Żarłoctwu. 
Niesłyszyszke czasem głosu tych dzwonów pos 
grzebowych, со ze szczytu Kościołów rozbiia 
ро powietrzu, i swoją powagą ucisza mies 
gwaru i, zachodów ludzkich? ach! przyjacielu, 


ning 
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manny zbawienną ich ókropność. Теп smutny głos 
przemawia do duszy zachowuiącćy ieszcze pamięć 
pićrwotney wielkości swoićy ; serce rozumieiące ich 
mowę, przystępne smutkowi i trwodze którą prze- 
ala, nie iest ieszcze zupełnie zepsutóm; może iesz- 


powrócić na łono cnoty. То zbawienne w nie 
rwszym iest promykiemi Religii maiącćy zabłysnąć 
przeed oczyma człowieka oświć 


é iego rozum. 
lakże to © 


este ogłaszanie mocy śmićvci przypo- 


mina nam w żałobnóy swoićy wymowie znikomo: 


š niestałość 


Życia ludzkiego! Jakże silnie, iak go- 


dnie głosi wieczną trwałość tego Boga niezmienne- 


go który widzi początek wsze 
wszystko co 


h rzeczy, przetrwa 


yie, panuie wspaniałe nad wszystkien 
zmianami miotaiącemi kulę ziemską, nad rozwalina- 
mi. tego świata który wszechmocna iego prawica od- 
mienia i przetwa 


podług woli swoićy! 

Cóż myśleć o człowieku nierozsądnym, przepędza- 
iącym na znikomych i przemiiaiących ro 
dą liczbę przeznaczonych mu dni x obr 


koszach ma- 


a tego któ- 
ry mu ich użyczył? Jak nazwać tę potwerę krótko- 
trwałą i dziką, ledwie ukazuiącą się na ziemi iw tey- 
że chwili znikającą, tak zuchwałą że śmie nat 
się z 


ваб 


Władzy naywy 


zóy, która ią na to stwo- 
zzyła, oby опе uszczęśliwiła, wtedy nawet kiedy тос 
nieprzełomna prowadzi ią do grobu. 

Do kogóż а przyrównać jeżeli nie do owego nie- 
rozaądnego , bliskiego utonienia w bystrym nurcie 
wody, któryby, z szaleństwem odpychał i Шуй do 
broczynną rękę chcącą go uratować? Powiśdzmy 


lepićy, przyjacielu, zaślepienie w jakićm żyliśmy nie 
może być doniczęgo przyrównanóm; Bóg tylko ieden 
może dostatecznie -ocenić szaloną nieczułość лач 
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mykaiącą serce przed światłem Religii i powabem 
cnoty. 

Wiem to dobrze, że usta moie niedawno zmaza« 
ne tylą bluéniérstwy, niedawno tak wystepne, ni 
godnemi są wymawiać te éwiçte imiona Religii 
i cnoty. Zda ci się rzeczą dziwną, że ten co cię nie 
dawno zachęcał do nayobrzydliwszych zbrodni, ро- 
waża się wymawiać dziś te święte imiona; nie dziwuy się 
temu, uwielbiay raczćy miłosierdzie Boga, światłość 
iego odmieniła me serce; wewnętrzna pomoc świętćy 
łaski iego, i trzy miesiące ciągłego i pilnego rozwa- 
żania, wzbudziły we mnie wstręt od przeszłych 
nierządów. Teodorze! możesz ze mnie- żartować, 
możesz obwiniać mnie o utratę rozsądku, iest to 
zwyczayna mowa tych którzy opanowani gnuśno- 
ścią i zatwardzeni występkiem nie staraią się wy- 
dobyć z tak okropnego stanu; niemogąc zaprze- 
czyć nawrócenia się człowieka uczonego, dla u- 
krycia przed sohą własnego wstydu, przypisują ie- 
go 'słabości tę światłość która go wyprowadziła 
a błędu. 

Możesz ieszcze mówić, że charakter móy nien- 
miarkowany we wszystkićm sprawił, ¿em nagle 
przeszedł z niedowiarstwa do zapału, ze skażenia 
do wielkićy pobożności; mów co chcesz; lecz пау- 
ćy wyznaię błędy, których się dzić wy- 
rzekłem; z naywiększym żalem serca opłakuię ie , 
i z naymocnieyszóm przedsięwzięciem oddaliwszy 
się do naymnieyszćy z mych włości, pragnę poświęcić 
krótką resztę życia na opłakiwanie przeszłych nierzą- 
dów, na odpokutowywanie na łonie Religii iza рото- 
са іву łaski niezliczonych zdrożności iakich się do~ 
puściłem lub do ich popełniania drugich pobudziłem; 
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tamto błagać będę o miłosierdzie boskie dla tych 
zaślepionych, którzy wciągnieni w niedowiarstwo , 
uładzeni namiętnościami , szybkim krokiem na zgu- 
bę bieżą; dla ciebie szczególnićy kochany Teodo- 
rze, dla ciebie którego tak kocham, dla ciebie któ- 
regom uwiodł złemi radami, przykładami jeszcze 
niebezpiecznieyszemi, dla ciebie nakoniec , z natury 


skłonnego do poznania prawdy i chwycenia się cno- 
ty. 

Nie wspominay mi odtąd w twych, listach o roz- 
koszach , zabawach i innych przedmiotach ułudze- 
nia, które tak nieszczęsny miały dla mnie powab: 
niepowinienem przywod: 


sobie na pamięć naszych 
nierządów bez płakania i ięczenia za nie. Listy 
twoie zawsze mi będą miłemi; bo zawsze zachowam 
dla ciebie przyjaźń naytkliwszą ; lecz unikay w nich 
tego wszystkiego coby mogło kazić czystość do któ. 
róy serce moie wzdycha. Byway zdrów, kochany 
'Peodorze, oby Pan raczył zesłać na ciebie promyk 
tey światłości, którą ukazał mym oczom; oby w mi- 
łosierdziu swoićm doprowadził cię do prawdziwego. 
szczęścia, za którćm zawsze daremnie uganiaé się bę< 
dziesz, dopóki się z Bogiem twoim nie zjednoczysz: 


LIST DRUGI 


OD FILOZOFA 


TEODORA. 


Kochany przyiacieła! odpowiedź twoia wielką mi 
sprawiła pociechę; mniemałem że użyjesz szyder- 
stwa, zwyczaynego ięzyka tym co udaią nieroz- 
sądną odwagę wzniesienia się nad zgryzotę sumie- 
nia, aby uyśdzo'wstydu ze swych. występków. 7 
większą szczćrością, otwartością i prawością serca 
wyznaiesz, że maiąc tyle sposobów dogadzania so- 
bie, tyle srodków w młodości i maiątku, szczęście 
za któróm gonisz ucieka przed tobą: w pośród и- 
ciech tak licznych, czczość serca czyni ci Życie піе- 
znośnóm, przykrćm, i dręczy twą duszę podczas 
gdy promyk światła oświćcaiąc czasem twą wyobra- 
під, ukażnie ci przyszłość któróy pomrok zdaie ci 
się być otoczony naysmutnieyszemi przedmi 

Dodaiesz daléy, że na łonie nawet rozkoszy zniko. 
mość życia ludzkiego, pewność śmierci i myślo jy+ 


ami 
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ciu przyszłóm, miesza cię i niespokoynym czyni, i 
daiesz w wystawia* 


Pomimo usiłowań iakie sobie 
піц tóy przyszłości w sposobie w iakim pragnąłbyś 
ią znaleźć, i iak ią zwyczaynie mylna tegoczesna ma- 
luie filozofiia, myśl o nićy przeraża cię trwogą, i za- 
stra 


zony iesteś niepewnością i ciemnością rozumo= 
жай ludzkich. Nakoniec, pragniesz rzetelnego o= 
pisu tego wszystkiego co mi się zdarzyło w czasie 


сев» widzieć 


trzech miesięcznęy niebytnoś 


li nowy móy zawód podać ci może środki pewniey= 


sze i czyli przypadnie ci do smaku to szczęście tak 
mnie zaymuiące, 
Trudno, Teodorze, opisać ci porządnie historyią 


ie których niezliczone 


tych trzech miesięcy w © 
mnóstwo myśli zaymowało mnie. Opowiem ci ile 
potrzeba było pracy i usiłowań do, wyrwania z ser- 


са moiego_ czarod 


yskich namiętności, które mu 
tak silnie pochlóbiały, do zniszczenia w umyśle 
moim tych zdań błędnych i zwodniczych tak w nim 
akorzenionych ; powiem ci ile ‘potr: 


e 


a było pra- 
cy do wyprowadzenia рг 


yiaciela twego z głębokich 


ciemności, w których był pogrążony stawszy się 
niewolnikiem nayhaniebnieyszych występków , tego 


upodlonego człowieka, przed którym rozsądni stro- 
nili ir 


: a gardzili з opowiem éi iakim sposobem twóy 
nieszczęś 


szukaiący w szaleństwie 
samychżę 


liwy towarzysz 
ubytków lókarstwa na Żal i niesmak 
у po nierządnych rozkoszach , potrafił 
wyrzec się nałogów tak potężnie nim władaiących , 
i poprawić tak poźno życie spędzone w naywiększóm 
zepsucia. Boże wieczny! со za bolesne wspomni 
nie! a ty byłeś, Panie, tym samym Bogiem który 
raczył zachować mi życie, którego używałem iedynie 


następnuiąc: 
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na pogardzanie twoiemi przestrogami i zniewaźanie 
twego miłosierdzia! 

Tak iest, Teodorze, poprawa moia, to odnowie- 
nie wszystkich skłonności i wyobrażeń moich, nie 
mogło się stać bez łaski Wszechmocnego i licznych 
środków iego Opatrzności; winienem ie nieograni- 
czonym usiłowaniom iego miłosierdzia, pomocy wea 
wnętrznćy łaski iego, przykładom budującym i li. 
cznym świętobliwego towarzystwa, do kt rego mnie 
zaprowadził, nakoniec gorliwym napomnieniom mą- 
drego Kapłana, sprawcy nawrócenia moiego. 

lakże potrafię opowiedzieć ci wszystko co mi się 
zdarzyło? iak wytłomaczyć środki za pomocą któ- 
rych serce moie obłąkane przyszło stopniami do 
poznania prawdy? Zdołamże wyłożyć ci iakim spo- 
sobem głowa moia pełna złudzeń i błędów, dała 
przystęp światłu prawdy? iiakim sposobem potwo 
obrzydliwości, potrafiła uczuć piękność i blask cno- 
ty? Jakim nakoniec sposobem zuchwały twóy przy- 
iaciel, napoiony wszelakiemi krętarstwami filozofii 
tegoczesnéy, mógł uznać smutne ićy omamienia , i 
przeiąć się głęboko wielkością i wspaniałością Reli- 
gii? 

Trudnćm iest to przedsięwzięcie , lecz może się 
stać użytecznóm dla ciebie; może też będzie użyte: 
cznóm i dla innych, którzy zeszli z prawćy drogi. 
Prócz tego, ponieważ wski zeszenie człowieka naygłę- 
bićy w śmierci pogrzebanego, powinno przyczyniać 
się do chwały Boga, i wspomnienie tego niewypo- 
wiedziśnego dobrodzieystwa, będzie w kaźdćy chwi- 
li pobudką dla mnie do wznoszenia serca i dzięk= 
czynienia Dawcy nowego Życia moiego; ośmielam 
é pewnym będąc, że raczy Кіего- 


się to przedsięwzi. 


LY SOT !! r% 


wać mém pióróm na większą chwałę swoię idla zbu- 
dowania wielu iak ia nieszczęśliwych. 

Nie szukay tu kwiatów wymowy, przywięzny się 
do rzeczy samćy; niespodzićway się ani przygoto- 
wania, ani wyboru w moich wyrazach; znaydziesr. 
w nich iedynie uczucia prawdziwe, iakich serce mo- 
ie doznawało, w miarę nastręczaiących się okoli- 
czności. — Poprzestanę na prostém opisaniu odbić- 
ranych wrażeń, ty śledzić będziesz ich skutki; lecz 
ponieważ te są liczne , obawiam się ażeby ich ogół 
niestał się obszórnym, aby z historyi trzechmiesię- 
cznćy nie zrobiła się księga. 


A gdyby i tak się 
stało, bądź cierpliwym; wolę pisać nieco obszórnićy 
niżeli zbyt -krótko, poniewa 


токе 


піс niemóglbym prze- 


, bez opuszczenia iakiegoś dobrodziéystwa 
Nieba, bez usunięcia dowodu iego dobroci: uwiel- 
Маё będziesz w nawróceniu się moióm zwycięztwo 
miłosierdzia boskiego nad sercem nayprzewrotnićy- 
szdm. Dopomagay mi do składania Mu dzięki, a 
ia prosić Go będę ażeby raczył cię przeniknąć tém 
samém światłćm. 


Pam 


ętasz noe ostatnią kiedy zebraliśmy się u cie- 


sr podu 


; zwyczaiu naszego, dla używania nie- 
godziwych rozkoszy, wa iakich zakładaliśmy całą 
nasze $zczęśliwość.  Przypominasz sobie, że Manuel 


hał tego samego wieczoru do domu na wieś, 


miał wszystko przygotować do okropnćy nje- 
prawości 


dnia, któn 


iakąśmy mieli popełnić dnia następnego; 
któ ego wspomienie przeraża mnie zgrozą, w 
tór "zk ZIBI 

„JM ułożyjigmy byli zgubić niewinność i wyszy* 
dzić zaufanie. 


Tego samego wieczora miałeś u siebie pierwszy 
rar okazałego i 


z. świetnego cudzoziemca, od którego 
Тот 
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ciągle wstręt czułem. Dobrze urodzony, wielkie 
maige zalety, wiele zbytkuiąc i trwoniąc, miał ta- 
twy wstęp do pićrwszych domów w mieście. 
Niecićrpiałem w nim dumnego charakteru , oziem- 
ble przyymowałem wszystkie iego grzeczności dla 
zabrania ze mną przyjaźni. Pycha moia obrażała 
się iego postawą wyższości; z zazdrością patrzałem 


że człowiek obcy przyiechał nas zaćmić; postać ie- 


a i samolubna zniechęcała mnie, a popę- 
wość moię ledwiem mógł powściągnąć; lecz 
widzącgo u ciebie przypuszczonym do związków na- 
ych і nayściśleyszych, ukrywałem 
lem moje nieakontentowanie. 


szych naytayniey 


Siedliśmy do Faraona; podług żwyczaiu swoiego 
chciał wszystkićm rozrządzać z wykłą sobie popę- 
dliwością; grał on szlachetnie, bez zapału, iak gdy- 
by nie dbał o grę i małocenił graiących. Zaczynałem 
iuż się gnićwać na iego dumne postępowanie, gdy w 
pewnym razie gdzie sądziłem mieć słusznośćza su- 
bą, on z porywczością odrzucił moie żądanie; wtedy 
wymknęły mi się iakieś słowa przykre i obrażaiące. 
Poznałem żywość тоје, lećz iuż późno; gniów u- 
przedził rozwagę. 

Byłem pewny, że mi odpowie równie żywo ina tom 
się przygotował, lecz on pomimo swćy powićrzcho- 
wności dumnćy i odważnćy, nic nie rzekłszy spu- 
ścił oczy i grał daléy iak gdyby nic się nie sta- 
ło. Poczytałem go wtedy za fanfarona lataiącego 
po świecie, którego próżność i bogactwa uzuchwa- 
laią, a y opór poskramia; cieszyłem się w 
twaszył. 

Po skończonćy grze o północy, gdyśmy mieli šia- 
dać do poiazdów , cudzoziemiec zbliża się do mnie, 


ymnićys 


ducha, Żem go 
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odprowadza na stronę i m 


Kiedyś się WPan 
się nie będziesz 
usprawiedliwić, i spodzićwam się, że dziś o wscho- 


ośmielił mnie zelżyć, zapewne waha 


dzie słońca staniesz u bcamy miasta, gdzie na nie- 
go c em wtedy skutki sprawy 
tém nieprzy > Żem nie mógł zataić prz 


Каб będę. Uezu 


emniey 


soba, iñ one зот na siebie ściągnąłem. Łe cz wpo- 
dobnóm zdarzeniu: fałszywy honor nie pozwala ża- 
dnego ddmówienia, nakazuie przyiąć nieubłaga- 
nie bez zwłoki wyzwanie, obiecałem mu stanąć na 


шіеувси o godzinie naznaczonćy i nikt nie spostrzegł 
eo zaszło między nami. 


Powróciwszy do siebie, położyłem się, potr 
łem odpoczynku, lecz chociaż przepędziłem noc po- 
przedzaiącą nie kładąc się nawet, natłok myśli od- 
dalit sen z powiek moich. Ani ciała, ani zmysłów 
nie byłem wstanie przywieśdź do spokayności. Gr 
здела się, że iuż nie będę mógł być nazaiutrz u Ma- 
nuela, że stracę owoc zamiaru dawno ułożonego i 

do skutku. przychodzącego, będącego w 


bowa- 


częśliwi 


ówczas przedmiotóm naygorętszych mych pragnień. 
Widziałem niebe 


„pieczeństwo poiedynku w chwi- 
li gdy Rząd z naywięk 


Niemogłem zataić przed sobą i tego, Że cudzozie= 
mice 


szą zakazywał go surowością. 


dobrze był widzianym, i miał wiele pr 
Mocno mnie 


czyny, 

odrazą 
scy 

iego umi, 


Uwagi 


iciół. 
bolało, żem był napastnikiem bez przy- 


żem się w postępowaniu moićm uwiódł ślepą 


i złym humorćm, i wątpić nie mogłem, że 


wsz 


grający przyświadczą moićy 


zwałtowności a 
arkowaniu. 


takowe mocno mnie kłopotały i gry 
Małom się 1, 


al skutku poiedynku; polegałem w 
le na doskonałości nabytćy w fechtowaniu, nie mé- 
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głem iednak oboiętnie patrzyć na niebezpieczeństwo 
postradania wszystkiego. W mnóstwietłoczących się 
uwag, obrałem użyć: zręczności moićy w rozbroie« 
nin przeciwnika nie raniąc go, i zakończyć poiedy- 
nek bez niebezpieczeństwa dla niego, a dla mnie 
z chlubą. 

Znušony temi myślami na chwilę zasnąć nie mo: 
glem; noe się inż kończyła gdy około trze 
na usłyszałem głośne chodzenie przed pokoiem sy- 
pialnym; zdziwiony tym ruchem nadzwyczaynym , 
wołam moich ludzi, widzę lokaia Manuela, zawoła* 
nego wykonawcę naszych nieprawości; twarz iego 
byša bladą i pomieszaną; zbliża się do mnie i gło- 
sem drzącym ze strachu, mówi, że Pan iego umarł 
nagle. 

Potrafięż odmalować ci skutek iaki sprawiła we 
mnie ta smutna i niespodziana wiadomość? Nie 
wierzyłem ani temu com widział, ani com słyszał. 
Jakto, zawołałem z poruszeniem, Manuel? — Так 
iest, odpowiedział mi, umarł nagle nie mogąc sto- 
wa wymówić ; siedziałem koło niego w poieździe , 
na nic się nie skarżył, myślałem, że spał; raptem 
rzucił się nadzwyczaynie, i w tém poruszeniu wy 
zionął ducha. Wszystkie usiłowania nasze były 
daremnemi, i nie dał juź naymnieyszego znaku ży- 
cia; koledzy moi zanieśli trupa do domu od które. 
go niedaleko byliśmy , a ia pobiegłem donieść Pa- 
nu tę smutną wiadomość. 

Podziwienie moie było nadzwyczayne, a pomie- 
szanie mych wyobrażeń tak. wielkie, iż nie poy* 
mowałem tego com słyszał. Porywam się z łóżka 
niewiedząc co czynić; napróźno cheç się wypytać , 
słowa wyrzec nie mogę; myśli moje tłoczą się i na- 


wzaiem zbiiaią ; nad żadną zatrzymać się nie jestem 
4; a 5 ç 


wstanie; ubićram się spiesznie, biegom po pokoiu iak 
war 


at; zaledwie wymawiać mogę te słowa: Manuelu, 


Manuelu, tyś umarł! naylepszy móy przyjacielu! Mar 


nuelu! Wźrok obłąkany i wylękły dodawał ieszcze 


okropności wykrzyknieniom moim. Manuel, Manu- 


el шт! wałałem: nieustannie. Ohadwa, przepę+ 


dziliśmy dzień na naywiększéy rozpuście, ułożyli 
śmy byli na dzień następny wykonanie obrzydli+ 


wszych jeszcze nierządów. 


To wspomnien 


pomnażało okropność mego po: 


Tożenia aż do szaleństwa i dzikości. zastwaszającćy mo- 
ich służących; napróżno usiłowali mnie pocieszyć ; 
samych tylko widziałem umarłych i groby ; z tru- 


dnością oddychać mógłem, a każde odetebnienie zda- 


wało mi się ostatn 
W: 


śnóm 


m. 


ystko co mnie otaczałe było mi niezno- 
pokóy móy, bogate iego przybranie, i piç- 
kne sprzęty, wszystko pokrywała zasłona grobowa, 
Przypadek niespodziany Manuela, który w chwili 


једпќу porwanym został z fona rozkoszy w prze» 


paść wieczności, wystawiał” mi się w tak okropnóy 
postaci, że usiluiąc uniknąć ściguiącóy'mnie boiaźni, 
y wyjąc 
akiego 


ali się swoiemidza- 


biegałem јак szalony, krzycząc czyli rac 
jak zwićrz dziki! Ludzie moi widząc do 


stopnia przyszedłem obłąkani: 
mi 


sta 


1 prośbami uśmierzyć nieco moie uniesienia ; 
głuchy byłem na ich rady. Pićrwszóćm рга 


n 
gnienićm moiém było, aby ratować Manuela i prze- 
konać się na 


lecz 


aocznie, czyli iuż żadnó у. niebylo nadziei; 


loka 

Y lego prosił mnie oto, moi namawiali mnie 
długo; p A 
Hugo; przypomnienie sobie poiedynku, i zbliżenie 


się chwili nazna onćy nie pozwóliły mi wybićrać- 


22 TRYUNF EWANGIELIT. 


Przymuszony nakoniee do przedsięwzięcia cze- 
goš, przezwyciężyłem siebie a nspokoiwszy się nieco, 
rozkazałem zaufanemu człowiekowi wziąć табу po- 
iazd i iechać zę służącym Mani 


la ро wymienione- 
go mi Tiókarza i prędko go wieść do chorego, dla 
obaczenia czyli go ieszcze ratować nie można. Słu- 
żący: Manuela wątpił, aby ten środek mógł być 
skutecznym, mówiąc że Pan iego iuż nie 
iest za późno; jednakże wy 


ie, Żeiuż 


i. Słudzy moi zaczęli na 
ch nie- 
była mi miłą; rozkazałem im tonem powagi. wzbu- 
dzającym uszanowanie, aby odeszli, i zostawili 
mnie samego. 


nowo swoje przekładania, ale przytomność ic 


Wtedy pićrwszy raz uczułem, ile pomoc ludzka 
iest niedostateczną w zdarzeniach ważnych. Pier 
wszy to raz boiaźń trafiła do zatwardz. ałego serc 
moiego. Bez wątpienia Bóg przygotowywał ie 
iuż do przyjęcia wrażeń swoićy światłości; iakoteż 
wzbudził w tobie ciekawość poznania moićy histo- 
ryi, a mnie udzielił odwagi do opowiedzenia ci 
cudownego nawrócenia się duszy moićy dla uspo- 
sobienia twoićy. Być także może, że opisanie тоғ 
iego zaślepienia i chwil pogodnych i spokoynych 
doznanych w żalu przez odpokutowanie przewinień 
przeszłych, wpadnie w rę uwiedzionego i zładzo- 
nego iak ia byłem, i skłoni go do szukania doświad- 
czonego lekarstwa w podobnóm nies zczęściu. 

Gdy odeszli mói sładzy, zamknąłem się; samo- 
tność, powiększyła wkrótce boiaźń 


i niespokoynośći 


moie, Nieamićm ci powiedzieć, sam nie jestem w sta- 


nie przypomnieć sobie mych wyob 


wszystkie mieszały się razem i n 


ażeń natłoku; 


miały związku; 
wszystkie były smutne, dręczące, anayżywićy mnie 
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Qotykalo przypomnienie sobie starego krewnego, 
rzadko widywanego ponieważ był poczciwym i żył 
ро chrześci 


szydzen 


sku. Nigdym go nie widział bez wy- 


ego pobożności, którą uwałałem za омос 
głupstwa iiego cnót, któróm miał za skutek prostoty. 
Pamiętasz, Że ten starzec szanowny z postępowania 


świętobliwego i szezćrości, był nieustannie celem žar- 


tów naszych.  Usiłowałem często uwieśdź go za po- 
mocą krętarstw czerpanych w moich zasadach filo- 
zoficznych; lecz niemogąc піс otrzymać na umyśle 
tak zdrowym, opuściłem go iako człówieka ograni- 


<zonego i niezdolnego wznie 


się nad sfer 


gminu; 


w tóy chwili przestrachu niewiem dla czego wydał mi 


się inaczćy. W tym czasie byłbym oddał cały зубу 
muiątek za iego spokoyność i wesołość. 

Ach! Marianie, mówiłem w śród pomieszania serca 
mego; ach Marfanie! bywałeś tak często przedmiotem 
mych szyderstw, a tyś tysiąc razy szczęśliwszy ode- 
mniej żyiesz spokoyny, kosztuiesz swobody, niewin- 
ność twoia zabezpiecza cię przeciw wszelkićy boia- 
i, kiedy ia, podły niewolnik namiętności, stałem 
ы: onych igrzyskiem i ofiarą. Те uwagi wyciska- 
ły mi fay rzęsiste, Cały drżałem, żałość moia 
tłomaczyła się łkaniem, którego byłbym się wsty- 
dził w obecności 
i starałem 
powiernik 


Nagle byłem przeięty strachem, osłupiałem usły- 


SZAWSZY grzmot naystrasznieysz 
niesłyszaj 


współtowarzyszów błędów moich, 


się ie ukryć przed wł 


snymi ludźmi, 
ami wszystkich moich ułomności. 


у, iakiegom nigdy 


zdawało mi się, że ciągłe pioruny 
wszystko pochłoną: 
zenia: prze 


byłą to sławna burza, uszko- 


nią poczynione muszą ci ie 
pamiętne. Nigdy 


ze być 
zjawisko przyrodzone tak mnie 
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nieprzęstraszyło; wypadki ówczasowe uczyniły go 
dla mnie przedmiotem  niepoiętćy boiaźni. Wzru- 
szony, osłabiony, niemogłem nieść groźb rozgnić- 
Nieb: 

Tak iest, kochany Teodorze, zdawało mi się, żem 
den ściągnął ten nieporządek przyrodzenia; 
rozumiałem, że Rządzący nićm obrócił ku mnie 
gromy gnićwu swoiego, i że wstrzi 
mią dla zesłania na шше zdsłużonćy Kary. Bły- 
skawice,które porąc przestrzeń obłoków oswićcały po- 
k uciskaty mnie smutnóm wyobrażeniem spodzie- 
wanćy śmierci; każdy piorun zdawał mi się być do 


wanego па mnie 


i 


| niebem i 


mnie wymierzonym. Padłem na twarz, iak gdybym 
błagał ziemi aby mnie pochłonęła we wnętrzno- 
ściach swoich; niepoznawałem sam siebie, wstydzi- 
łem się samego siebie, a niemiałem siły potrzebnéy 
do oparcia się tym okropnymwrażeniom. 

Burza ustawać zaczeła, iuż dniało; godzina umó- 


wiona <zbliżała się. W boiaźni aby móy przeciwnik 
nie czekał na mnie, lub nieobwiniał o spoźnienie 
dla przeszkodzenia poiedynkowi naszemu, biorę 
śpiesznie szpadę, płaszcz, każę sobie otwićrać drzwi 
na ulicę, i przykazawszy aby nie mówiono nikomu 
о moićm уу ulice mia 


ciu, przechodz 


puste 
sce о godzinie umó- 


‚4 przybywam na mie 
wionćy. 

Cudzoziemiec inż czekał na mnie, odeszliśmy 
od drogi i wkrótce stanęliśmy na placu. Wszyst- 
kie korzyści były na iego stronę; przepędziłem 
dwie nocy bezsennie, ostatnia odebrała mi p 
przytomność; jędnak dosyć ieszcze miałem uwagi 
i umiarkowania, bom niechciał odb 
Usiłowałem pokonać go niezabii 


wie 


6 mu życia. 
wet gdyby 
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można było nieraniąc, dla prędszego ukończenia 
tóy spra 


wy, i pośpieszenia na pomoc Manuelowi. 
Niestety! los iego niezależał od moićy ręki; z4- 
ledwiem się przygotował do bronienia, rzucił się 
na mnie tak gwaltownie, że utopił sob 
szpadę; niebyłem w stanie przeszkodzić 


> w piér- 


siach mą 


tylko żem na niego nienaciéral, ale owszem wy- 


ciągnąłem nawet żelazo aby go na wylot nieprze. 


szyć. Cofam się kilka kroków z mieysca, chcę z 
nim pomówić; піевїисһа mnie, i pomimo krwi ob- 


ficie z rany plynącćy, rzuca się na mnie z nowym 


zapałem. Pełen wstrętu odbiiam, on ciągle nacić- 


ra аў nakoniec wiele krwi utra 


үү 
go ratować; niestety! iu było po czasie; mówię do 


zy, pada. Chcę 


niego, nieodpowiada mi, dotykam się ręką, czuię, 
trupa. 

O iakiš mnie żal przyprawiła płochość moiege 
postępowania, Żem 


Wyrzucał 


ieprzewidział tego co się stało! 
em sobie moie zarozumienie i zbyteczną 
ufność w zręczności; lecz 


cóż przydać się mogły 
I: gdyby 
»otrzeżono, w krótce poznanoby zabóycę, 


te niewcześne uwagi? Dzień się rozjasnia 


mnie 


i wnaywiększćm byłbym niebezpieczeństwie; je- 


dnakże niepodobna mi było zostawić ofiarę той 
bez ratunku. 
Wśród namyslania się, uyrzałem chlopa nadieżdza- 


jącego konno; zbliżam się do ni 
li, przyia 


o nietracąc chwi- 


lu mówię, patrz na tego człowieka na 
zmysłów leż 


tay 80; zawieś do domu iakiego, gdzieby go wyle- 
czono;, ieżejj 


ziemi bez 


ącego, weź te pieniądze i ra- 


uratuiesz mu życie, nugrodzę ci to 

wspaniale. Chłop okaznie zadziwienie, kładę mu 

worek w rękę i nie с skaiąc odpowiedzi ogdalam 
Tom I. { 1 
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się z tegn nieszczęśliwego mieysca. Gdym іці był 
opodał, obróci: ałem, ёе chłop był 
koło ranionego, i де we dwóch kładli go na konia. 

Wtedy nie mnie iuż ше zatrzymywło, a сш 
potrzebę skrycia się, oddalitem się iak można by to 
naypredzéy. Niemogąc wrócić do miasta,rozumialem, 
iż oddalić mi się wypadało aż do odebrania wia- 
y. Opuściłem gościniec, a 


m się i wid 


domości o stanie rzec 
idąc polami, miiałem mieysca zamieszkałe. 
Szedłem czas nieiaki bez zamiara i Żadney sta- 
14у myśli; a$ nakoniec czviąc znużenie i potrzebę 
odpoczynku dla pokrzepienia siły, wolnićy iśdż 
zacząłem. Zdało mi się, żem był w mieyscu od- 
ludnćm, oprócz iednego budynku opodal leżącego, 


ten zwrócił na siebie moię uwagę; zbliżyłem się 


do niego powoli, przyszedłem do drzwi i poznałem. 
Że to był klasztor zbudowany wsród 16у pustyni. 
Niemiło mi to było: znasz odrazę naszą powszech= 


ną od Xięży i Mnichów; lecz niebyło innego schro- 


walało mi iśdź da- 
przy- 
ny dziedzinie 
tu moiego od 


ie тше niepo: 


nienia, a ostabie 


achod 


14у. Wchodzę więc beż trudność!, pr 


sionek; naprzód spostrzgam obsz 
wkoło obudowany. Pomimo wstr 
Klastorów, zkołatana dusza moia, pocie- 
che w m milczeniu ponniącóm 


w tym gmachu. Zdawało mi się, że serce moie 10 


зрокоупёт igłębo 


znawało uczucia poważnego i smutnego iakie wzbu- 
lisko grobów: porównywając spo- 
Rh mieysc 2 pomieszaniem i nieładem mo- 
iego umysłu, żywiey czułem ciężar mnie przywala- 
Wczora, mówiłem do siebie, żyłem w wielko» 


koyno 


znaczeniu; wezora, optywałem w rózkoszach i 
bogactwach; dziś па upokorzenie méy pychy, przy- 
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prowadzony do stanu włoczęgostwa, szukam schra- 
nienia i nieznayduię innego nad klasztór; ia, który 
radbymbył aby zniesiono wszystkie klasztory i wy- 
pędzono z nich mnichów. 

Znużony usiadłem na ławce przy murze, Pogrą- 
Żony w mnóstwie bolegnych uwag, od których піс 
mnie oderwać niemogło; byłbym chęt 
domy moie. zesłą okazałośćią na schronienie nio- 


ie zamienił 


znaiome w tóm mieszkaniu spokoynćm i ciohćm; 


byłbym przeniósł nad ściany złocone ukrywaięce 


tyle niespokoyności, zgrzyzot i przykrości, skro- 


mną izdebkę, bylebym w п 


y znalazł pokóy i o- 
detchnienie. Pomimo tych myśli tak nataralnych, 
chowałem w sercu moićm tak wielką nienawiść ku 
wszystkiemu co należało dostanu duchownego lub do 
Zakonów, iż mocno żałowałem Że tam trafilem. Wola 
bym był chatkę rolnika lub przytułek podleyszy ie 
szcze; uparte uprzedzenie unosiło mnie do tego 
stopnia, iż wypocząwszy chwilę chciałem iśdź szu- 


Каб innego schronienia, zapómniawszy o wyniszeze- 


niu sił i nadwerężeniu zdrowia moiego. 
Czytanie książek filozoficznych zupełnie prze- 


wróciło mi rozum. Cokolwiek nale: 


0 do Kościo- 
За celem u mnie było nietylko naywiększóy pogar- 


dy, lecz pąyzapalczywszóy nienawiści. Przeświad- 


czony; Że Chrześc 


aństwo równiejak inneReligiie est 


dziełem ludzkićm, uważałem Kościół za ognisko 


mieysce połączenia się iéy Kapłanów dla nadu- 
żywania i 


łatwowierności powszechnéy i obracania 


26У na swoję korzyść. lch zgromadzenia zdawały 
mi się być mieszkaniem oszustów; obrzędy ńmie- 


епа godnemi; modlitwy i cześć przez nich ust 


nowione były celem moiego pośmiówiska. Im Ka- 
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plan jaki wyzsze posiadał stopnie; tém na większą 
podług mnie zasługiwał pogardę. Widziałem w 
nim i we wszystkich tegoź stanu ludziach, Mi- 
strzów błędu lub sprawców złudzenia, 

Nie móglem wyobrazić sobie, aby osoby cokol- 
wiek maiące zdatnośći, wierzyły tak 'niedorze- 
eznym baśniom; rozumiałem, że uwodzili lud: dla 
własnego zysku. Wszystko co nazywali sądowni- 
сет lub prawem, zdawało mi się być przywła- 
szczeniem, ugruntowanćm jedynie na nadnżycju 
łatwowierney -i nieoswieconćy prostoty wierzących. 


Zniesienie ich zupełnie naygorętszóm było mo- 
ićm życzeniem. Każdy Kapłan zdawał mi się czło- 
wiekiem okrutnym, każdy Zakonnik potworą; na: 
ych było w oczach moich prosto- 
tą dziecinną, a wia 


bożeństwo wiern 


ra ich grubą ciemnota; rozumia- 
łem, iż sądzę łaskawie biorąc ich za nadto niedo- 
dężnych do zracenia włożonego na siebie iarzma 
od dziecięctwa. Zgromadzenia zakonne uważałem 
za szkodliwe zebranie się ladzi bezezymnych, za usta- 
nowienie niebezpieczne w polityce i uciążliwe kra- 
jowi, za szrodek pomnażaiący liczbę  próżniaków 
Żyjących kosztem publicznym bez naymnicyszćy 
pracy (1): szlaby zakonne zdawały mi się nieroz. 4- 
dnemi i okrutnemi, ich zwyczaie i nawyknienia by- 


ыыы 


(1) Pilozow zapomniał ogruntach uprawionych i wioskach 


zabudowanych przez. Zakonnikó e oni żywią ubogich; 
że spiebrze opackie są otwićrane w czasie głodu; że oni wyrwa- 
li świat z niewiadowości; że oni zachowali naywyborniey: 
ła starożytnych od powodzi wieków borbarzyńskich; że o 
раіс w starożytności, oszczędzili pracy uczonym no 


Używając dobrodzieystw wyświadczonych nam przez różne Zakony, 


е dzie- 


i szpe- 


oczernym. 


piegodzi się przyntymuićy im złorzeczyć 
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ły w oczach moich skutkiem niewiadomości i gru- 
biiaństwa. 

Czytałem z zbrodniczem upodobaniem wszy 
stko cokolwick znaydnie się w dziejach o zdro- 
nościach niektórych duchownych, które złość 
pr żone wpowięk- 
szonćy wystawioło postaci. Podług rozumowania 


mylnego, a dziś zwyczaynego, za przewienienia nie 


„yprawiała jadem, a moje set 


wielu, ypotępiałem wszystkich; bez naymnieyszego 


względu na wielką liczbę sług boskich którzy dla 
wysokich cnót na naywiększ 


uszanowanie zasłuż 


li. Таке umysł móy zaślepiony mógł: uznawać 
cnoty, kiędy one poczytywał za naywyższy stopień 
podłości i dziwactwa, kiedy te w oczach moich nie 
Nako 
go nieprzyy- 
bom niemógł patrzeć na nich 
beż gnićwu i wstręta: gdy mi się zdarz 
którego, okay, 
ieżeli podała 


na pochy 


g, lecz na wzgardę zasługiwa 
niec, malom znał Xięży,a nawet #айп 


mowałem u siebie: 


То spotkać 


ywałem mu pogardę пауо! 


Iży wsz 


się sposobność, naśmiewałem się, isz 


dziłem; bo naywiększą moją było rozkoszą żarto- 
wać z nich naydotkliwićy, i okazywać mową i po- 
stępowaniem, јак mało poważałem ich samych $ 
ich powołanie. 


sn 


5407 z tego o chęci moićy znale 


a innego schro- 
nienia, 


Pomimo to-iednak używając odpoczynku 
koniecznie mi potrzebnego, przeciwne uwagi nasu- 


wały się umysłowi moiemu. Porównywałem siebie 
z mieszkań 


Бај ami tego spokoynego ustronia; zgle- 
Маі С^ korzyści urodzenia moiego i maiątku, uw 


#alem się daleko wyższym od nich; h iednak mówi- 
łem do siebie 


z westchnieniem, są oni spokoynieysi 
odemnie, i daleko szezęśliwsi! bo niedoznaią moich 
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przykrości i udręczeń. Mnićy daleko są oświdceni, 
ponieważ byt swóy pr 
ią mniemanion 


ym i uroionym poswięc: 


есл zasada ich szczęścia w tymże 
samym mieści się błędzie i niewiadomości 


zaslepia. Na łonie pokoiu upływa ich życie dale- 


co ich 


kie od namiętności i wszelkiego zaburzenia; gdy 


śmierć się zbliży, lepićy żyli odemnie; nie są na 


takie jak ja wystawieni. nicbezpieczeństwa, nie- 
trawi ieh  niespokoyność. Ach! nieszczęśliwy 
Manuelu!:. zakończyłeś Życie krótkie, spędzone 
iak moie na szukaniu rozkoszy; iak ia, same хпау- 
dowałeśudręczenia, same zbierałeś zgryzoty. Na cóż 
ci się przydały i twoiafilozofiia itwoie liczne wia- 
domości* Młody  natrząsałeś się z nawałności 
Życia, a nagle znikasz. Od razu fala niespodzia- 
na pogrążyła cię w bezdennćy przepaści! Nie 
szczęśliwy cudzoziemcze, który mimo woli moićy 
padłeś ofiarą mych razów! przeciąłem w samćy 
wiośnie nić życia twoiego; mimo woli zbroczył: 
krwią twoją ziemię niechcącą mnie prawie dźwigać. 
Nieszczęśliwe ofiary! zaledwie iedno tchnienie dzie- 
Jito życie wasze od śmierci. Biedny Manuelu! tyś 


biegł przygotować niegodziwe rozkoszy, iam je 
przyg: g 

miał z tobą dzielić, chwila jedna rozłą 
zawsze,.. A ty ofiaro nieugiętć: 


ża nas na 


у méy pychy i dzi- 
kiego charakteru, zawiść i duma wtrąciły cię do 
grobu... Kara która mhie czeka zemści się za was, 
kładąc kres moim zdrożnosciom, a ieźli m 


nie 


dosięże, znaydę ią w zgryzocie sumienia i udrę- 
czeniu skutkiem ich będącóm. 


Glos dzwonka przerwał te goryczy pełne uwa- 
gi; po głębokióm miłczeniu następuje szelest nie- 


astannie powtarzany, rozchodzi się po korytarzach, 
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drzwi cel razem się otwićraią, spokoyni ich mie 
kańc 
iak mi potćm powiedziano. Serce mi się Кгаіе: 
Ludzie obłąkani, mówiłem sam do siebie, ludzie 
spokoyni w pośród niewiadomości i złudzeń, spo- 
łupem będąc nayo- 


y śpiesznie wychodzą i udaią sie do Kościoła; 


koyna dusza wasza; moja zaś 
krutnieyszych udręczeń, zazdrości wam. Byliście 
nę losu waszego. 

/Śli, wie 


celem moiey pogardy, dziś pr 
Przechodzą w milczeniu z zebraniem my 


dole ten ymuie mnie więcóy nad wszelke oka- 


zułości światowe. Jeden 2 nich uyrzawszy nie- 
znaiomego a na twarzy iego spostrzegłszy niespo- 


się do mnie i pyta głosem 


koyność umysłu, zblił 
łagodnym i obowięzniącym, czyli może mi w czóm 
у. 
442 w tém mieyscu i nje prócz od- 
poczynku niepotrzebuię. Odchodzi za drugimi, 
i wkrótce słyszę, iż śpiówaią psalmy i hymny z 

azóm ° naygłębszego 


usłużyć? Znażenie długą podróżą, rzekłem, рг 
musilo mnie usi 


unies 


niem poboĉném i w 


uszanowania: połączenie wielu razem głosów, wspa- 


niala ich zgodność, wzbudzały we mnie pomimo» 
wolne uszanowanie. Lecz uniesiony zaciętością da= 
wnych moich wyobrażeń, zawołałem: udzie prości 
i łatwowierni, na próżno głosy wasze rozlógaią się 
w powietrzu, napróźno wysławiacie czego pojąć 
nie możecie, Ach! gdybyć był Bóg, którego wy- 
sławiacie, bez wątpienia wymagałby od was ofidr u- 


Żytecznieys wa- 


ych: йа cóż Mu przydać się mog 
sze pienia i modły? Gdyby przynaymnićy to ie- 
dno was zaymowało tylko na świecie, bardzićy- 
by was Żałować niźli nienawidzićć należało; lecz 
drobnostka- 


kiedy iedni z was temi zatrudniają s 
mi, drudzy rozsićwają niezgodę w rodzinach, z bu- 
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enia w kraiach i usiłują uwedzić ludy i władać 
niemi (1). 

Po niemałćy chwili wychodzą -mnichy 2 Kościoła; 
żar trosków moich coraz mnie bardzićy osłabia , 
у- 
: , 
zeymie: WPan niespokoyny iesteś, drę- 
gryzota, smutek cię trapi; ieżeli cićr. 
pieniom WPana mogą przy 
twwanie, gorliwość, któremi oddychamy, użyy rad, 


astali mnie na tém samém mieyscu bez naymnie 
séy siły. Теп sam, ktory pićrwóy ze mną mówi 
rzekł upr 


czy. cię 


nieść ulgę miłośc, poli- 


usługi, usiłowań mieszkaiących w tym domu ; Opa- 
trzność Boga wszystkićm rządząca, może WPana tu 
sprowadziła na to, aby nam zachowała szczęście pr 
niesienia ci iakićy pociechy. Day mipokóy, odpo- 
wiedziałem mu z gnićwem ; nie znam. Boga о któ- 
rym mi mówi nie masz Go; gdyby On istniał, 
iabym nie żył; ieżeli 
nie może. 


stnie dla was, dla mnie istnieć 


Mowa tak nierozsądna wprawiła dobrego Kapła- 
па w naywiększe zadziwienie. Bez wątpienia musiał 
mnie mieć za waryjata, i z wielką ostróżnością i grze- 


cznością przełożył mi: że mi nie było wygodnie na 
ар у у ygod: 
dziedzińcu ; додаї, że ponieważ on się zatrudnia wy- 
„że p ç zatruć 
godą przybywaiących do klasztoru, dla ćwiczęń po- 


bożności, może mi dać jeden z pokoiów gościnnych , 


gdzie zupełną mieć będę. swobodę, a pokrzepiwszy 


siły wolno mi będzie uczynić co mi się spodoba. 
Byłem w przykrćm położeniu; rozdraźnienie ner- 


(1) Szczęśliwszevjż są kraie i rodziny od czasu iak władać 


niemi zaczęła filozofia ? 


alecać podlęgłość Monarchom ,  iestże 


to zaburzać kraie? Uezyć dzieci ik maia szanować Rodziców;iestże 


to siać niezgody między rodzinami? 
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wów, i okropne udręczenia duszy wprawiły mnie 
w mocną i trwaiącą gorączkę. Spostrzegł to Оусіее 
ipo wzięcia mnie za puls, rzekł: chodź ze mną, 
tu WPanu niedobrze, znaydziesz u nas pomoc lćkar- 
ską 


pod rękę i zaprowadził powoli do 


jąc te słowa wziął mnie 


wszelką usługę; mów 


ybliższego po- 


koiu. 


Zupełnie opadłszy na siłach, pozwoliłem się zapro- 


wadzić, chciał abym się położył; niemog 


c utrzyma 


się na nogach, padłem na Tóżko proste, lecz czyste; 
wtedy straciwszy przytomność, nie pamiętam co 
się ze mną działo. Оусівс powiedział mi późnićy, 


Że wkrótce dostałem okropnćy gorączki pódobnóy 


do szaleństwa; żem o samych mówił umarłychi gro- 
bacł 


Żem si 


lękał sam siebie i brzydził sobą; 


az wolałem Manuela, drugi raz gnićwałem się na 


cudzoziemca, któregom uważał za sp 
nieszczęść; 2 


wcę moich 


m wymawiał imie Teodora żebrząc po- 
litowania; że czasem obracałem mowę do Maryiana. 
Slowa przerywane następowały iedne po drugich, 
bez naymnieysyego związki 


: nakoniec zosta 


e wtóy 


gwałtowćy niespokoyności czas długi, wpadłem w le- 
targ źadnego niedaiąc znaku życia; w stanie nieczu- 


łości na 


wpół umarły, byłem godzin dwadzieścia 
cztery, iak mi pot 
cny dopomaga! 
ty wystąpił i przywróc 
mu. 


m powiedziano ; temperament то» 


je naturze uratował mnie; pot obfi- 


ycie rozu- 


mi zdrowie i u 


Po wyyściu z tego długiego uśpienia, chwila tyl- 
ko iedna pamiętną mi by 
szy do zmysłów, spostrzegłem godnego Kapłana któ- 
ry mnie przyprowadził , klęczące 
xem, przy świetle lampy; wzdycł 


а, w śród nocy przyszedł- 


› przed krucyfi- 


ak Żałośnie, mo- 
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lit się gorąco, twarz iego była zalana łzami. Po- 
mimo osłabienia moiego, widok tak nowy i roz- 
rzewniniący wzruszył serce moie. Nigdy niezna- 


iz 


łem cnoty; niewiedzialem i wi niechciałem 


że się znayduie na swiecie; widok iaki mi wystawiła 


ywo mnie wzru: 


pł iaśnia- 


w tćy chwi 


rwszy ra: 


ła ona w Kapłanie który mnie nieznaiąc, obchodził 
się ze mną z wielką miłością i dawał dowody czuły 
troskliwości. 

W śród ucisków moich, widok ten naysłodsze uczy- 
nit wr: sereu moiém, i wylał na nie balsam 
cieszyłem się w pewny sposób żem się 
pomylił, żem znalazł nakoniec tę cnotę, którćy ist- 


Żenie n 


zbawienny 


nienie ukrywałem przed sobą; zdawało mi się, żepro- 
mienie ićy światłości niebieskićy roziaśniły dni mo- 
ie i odsłoniły iéy skarby przedemną. Niemogąc 


znieść dłużćy tego wzruszenia, krzyknąłem, i natych- 
miast ten mąż święty przestając się modlić, przy- 


biegł do mego “oJ! 


; radość malowała się na iego 
twarzy. Napróżno chciałem mu wynurzyć pomie- 
«ne myśli moie; nie mógłem rzec słowa, tóm bar- 
dzićy ciągle mówić: przełożył mi, że po takićm с 
mnicysze natężenie stać się może nie. 
bezpiecznćm; prosił abym milezał ispokoynie leżał. 
ad 
ć nie śmiałem. Od tćy chwili zac 


8 


pieniu па 


Dusza jego osiągła inŠ była nad moją wł 


ę któ- 


ę- 
liśmy się porozumićwac przez znaki; wskazywał mi 


róy się орг 


со czynić miałem bym przyszedł do zdrowia, wy 
magaiąc ро mnie zupełnego milczenia. Niepodo- 
bna, Теойс 


те, opisać ci cznyności, przywiązania, 
i troskliwości, z jaką ten człowiek nieporównany czy- 
nil mi usługi, a pod okiem jego braciszkowie i slu- 
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dzy; uwielbiałem gorliwość niezachwianą i pieczo- 


łowitość niezmordowaną około mnie ni 


znajomego. 


Przez way dni brałem lćkarstwa, zachowywałem 


dietę, przyymuiąc same zdrowe i proste pokarmy , 
i tym sposobem odzyskałem zdrowie. Przez cały 


ten czas o samóm tylko mówił mi zachowaniu 


ç w słabości, słowa prócz tego nierzckłszy; kiedy 


uniesiony wdzięcznością lub niemogąc dłuźćy zno- 


sić mych niespokoyności, chciałem się przed nim 
wywnętrzyć, sprzeciwiał się temu, mówiąc: niemasz 


kaniu. 


ieszcze dość si 


> myśl iedynie о ich od 

Ze wszystkich poruszeń dręczących umysł і serce 
moie, wstyd trapił mnie nayciężćy i nayboleśnićy. 
Zdawało mi się, żem nie godzien takićy pilności, 
żem nie zasługiwał na troskliwość osoby , któróy 
charakter i powołanie tak długo były celem mo- 
16у pogardy; w podobnym razie opuściłbym był bez 
naymnicyszego. względu nieszczęśliwego Kapłana 
potrzebuiącego pomocy, lub naywi 


ссбу rozkazawszy 
od niechcenia,aby go ratowano,rozumiałbym był 
le. 


i postępowania naszegc 


m 


uczynił za wi 


„ drugićy strony różność zdań 


przekonanie 


Że gdyby znał 
moie postępowanie, moie myśli, gdyby wiedzisł żem 


bił człowieka, zamiast obeyścia się ze muq zmi- 


łości 


4 tak tkliwą, poglądałby na mnie ze zgrozą 


pacz, żem 


Wszystko nakoniec wprawiało mnie w p 


bezwstydnie jego pieczołowitość i dobrodzieystwa 
iako nie 3 


„ poranku iednego, nie byłem 


asłużony -przyy nio 
Powracając 


do si 
w stanie taié 


dłażey uniesień serc 
*ęce gdy zbliżał się du łóżka, dla dowiedzenia 
© тоет 


wziolem go za 


zdrowiu, ścisnąłem i skrapiaiąc Tami. 


€złowiecze ani P 
złowiecze anielski, rzekłem, jakże žal twóy będzie 
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bolesnym, gdy poznasz potworç, którą darzysz tylą 
dobrodzieystwy, któróy okazuiesz troskliwość, tak 
przychylną i serdeczną. Nie tylko powoduie tobą 
gorąca miłość bliźniego, widzę nadto w czynach i 


oczach twoich tkliwą skłonność i dowody szczórćy 


przyiaźni.  Oddałbym ci przyjaźń za przyii 


айй, gdy- 
bym był godzien twoićy; lecz poznawszy mnie 
brzydzić: się mną będzie. 


, 


z; zawstydzasz mnie, өЬ- 
chodzenie się twoie ze mną wytyka mi moię nie- 
sprawiedliwość. Nie, nie iesteśmy dla siebie stwo- 
rzeni, nie możemy pod iednym mie 

Ту iesteś aniołem, ia czartem; ty wierzysz w Bo- 


kać dachem. 


ga, ty Go miłuiesz, ty Mu słu 


żysz, a ia mie wierzę 
w Jego istnienie, i to mnie pociesza, bo gdyby On 
istniał musiałby być moim nieprzyjacielem. Ty 
czcisz Jezusa Chrystusa, ia Go nienawidzę; ty wyko- 
nywasz przepisy Religii uswnowionćy przez Niego, 
ia icy nie cićrpię; dni twoie upływaią w cnocie i 
niewinności, а ia w całém Życia moićm hołdowałem 
namiętnościom; uspokoienie twoiego serca wyró- 
wnywa spokoyności Życia, nic cię nie miesza, nic 
nie kłopoci; nie lękasz się nieszczęścia, bo masz 
do oparcia та. się w pomocy twoie złudzenia; two- 
ie pociechy chociaż błędne, chociaż zmyślone, iednak- 
że są to zawsze pociechy. 

wiadomoś 


Więcćy maiąc istotnych więcćy oświć- 
cenia, nie mogę pohamować moićy zapalczywości, 
osłodzić smutku. Jestem naynieszczęśliwszy z ludzi,po- 
nieważ w sercu moićm Żadnego nie znayduię lćkarstwa 
na nieszczęście obęcne i przyszłe, Wolałbym byćłatwo- 
wiernym inieumie 


ętnym, z zazdrością patrzę natwo- 
ję prostotę, lecz nauki nabyte, nałogi, do: 


dczenie 


sprzeciwiaią się temu. Мое zepsucie zastarzałe iest 
i głębokie, występki moie przenikły aż do szpiku w 
kościach, i wraz 2 krwią moią krążą. 

Wyrzekłem te słowa bez naymnieyszćy przerwy, 


lecz tłumiąc łkania tchu mi nakoniec zabrakło. 


Znużony tém gwaltownem usiłowaniem spuściłem 
głowę na łono tego anielskiego człowieku; iakąż 
było ulgą i pociechą dla mnie gdym uczuł, że mnie 


przycisnął z zapałćm do serca, że  zrosił twarz mo- 


ję łzami słodkićcy i żywóy miłości, gdym uyrzał 


sli- 


sprawiedliwy lituie 
wego! zostawaliśmy wtym stanie czas nieiakiś. À ty, 


jęnad ciérpieniem niesz 


Boże wiekuisty! tak rozmaicie władaiący naszemi 


duszami, Tyś patrzał z wysokości twćy chwały, na 


wywnętrzenie się przed 'Poba serca męża cnotli- 


wego, i se 


a nieszczęsnego: grzósznika, przed: któ- 
rym zabłysnął piérwszy promyk nadziei. W oczach 
twoich ten widok skryty, godnicyszy m jest uwielbie- 
nia aniołów i ludzi niż wszystko cokolwiek próźność 
sławi w dziei 


ach Władców Świata; od początku pobło- 
gosławiłeś mi łaską swoią do odniesienia zwycięztwa 


nad przewrotnością i 


złością serca mojego. Teodorze, 
łzy mię zalćwaią, wspomnienie tey tkliwćy chwili roz- 
czu 


а mnie, porusza i rozrzewnia ieszcze, potrzebuię 
odpoczynku. Byway zdrów móy przyiacielu. 
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LIST TRZECI 
OD FILOZOFA 
DO 


TEODOR/ 


otąd uważałem w nowym przyjaciela moim je- 


| dynie człowieka rozsądnego, pełnego szczerości i 
f Życzliwości ; lecz nieoświéconego i ograniczonego. 
Wszystko со w nim postrzegałem w zdaniu tém mię 
M utwierdzało. W chwili gdy mnie z rąk swoich spuścił, 
Ш twarz iego żywszy przybrała wyraz; pomimo wstre- 


tu do iego sukni, oprzeć się niemoglem uczuciom 
uszanowania i uwielbienia iakiemi ku sol 
пасці. 


Radość nayšywsza iaśniała w iego oczach, pod- 


ме mnie 


niósł rękę nademną i zawołał 2, żywóm uczucićm 


radości: ręka boska widocznie się dziś ukaznieć Po- 


š о š ` F $ 
tém siadłszy przy mnie, mówił daléy 2 zapałem: 


Władca przyrodzenia, kieruięcy niewidomie wszytkie- 


mi wypadkami, nie na próżno tu WPana sprowa- 
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dait, Spostrzegłem wtedy, że mnie liczył pom 


dzy owieczki, iak oni nazywaią obłąkane, i chciał 


być Pastórzęm przeznaczonym do zwrócenia mnie do 


owczarni. Wistocie, wiele mi powiedział rzeczy 
1 bez u- 


których ci powtórzyć nie mogę, bom słucł 


wag e о sposobie pozbycia się 


Муё ейі iedy 


człowieka roszezącego sobie tak śmieszne prawo. 
Wiedzia 
ią szczególną chlubę w nawracaniu, pewien byłem, 


em, że wszyscy KXięża i Mnichy zakłada« 


Że ten poczciwiec chciał się poszczycić; że moie by“ 


ło skutkiem jego. starań. Wtedy mocnićy uczu- 


Рет nieszczęście Żem się dostał do tego domu. Smia- 


łem się wduchu z.iego prostoty, z tonu zaufania i 
р 


ny iednukże byłem oddać sprawiedliwość wymo- 


konunia z jakim do mnie mówił. Przymuszo- 


wie i łatwości w zebraniu dowodów mianych na pos 


gotowiu u ludzi iego stanu na wszelki wypadek: prze 


widywałem nakoniec; iż ten nowoczesny Apostoł 


znudzi mnie swo 


m natręctwem. Dla odiącia mu 


wszelkićy nadziei i wywiedzenia go z błędu, umy- 


Нет pomówić z nim otwarcie. Mniem: 


łem, 12, 


wsparty nauką i wiadomościami za pomocą których 


Itómaczyłem się płynnie, odwiodę gó od nieroz- 
sądne 


g śmićsznego przedsięwzięcia, i przeko- 
Nam, że nie iestem z liczby łatwowiernych daiq- 
cych się uwieśdź czczemi rozumowaniami.' Prze- 
ciwni 


mniemalem, š 


nieborak wyprowadzony z 
blędu, wiele będzie miał pracy w zbiianiu moich 


odpowiedzi 
а, 


i pocblebiałem sobie, 


> ja nawrócę pra- 


cuigcege з ; 
cuiącego w tak wielką usilnością około nawrócenia 


molego: takim zamysłem zapr 


wę słuchniąc 


tałem sobie gło- 


mowy iego, i właśnie gdy ori- mówił 


odzieystwach Religii i miłosierdziu Bo 


одо! 


ga, przer- 
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wałem mu temi słowy: Ach Oycze! iakżeby. to 
wszystko było pięknóm, gdyby było prawdą! lecz 
iakże ludzie oddaleni są od prawdy! Każdy mnie 
ma, Że ја znalazł, a wszyscy się podobno mylą. 
Naywięcćy ludzi wierzy w to czego ich uczono w 
dziecięctwie; to mniemanie silnie się potćm utwićr- 
dza iuż to przykładami, iuż nawyknieniem i po- 
stępkami tych z którymi się Żyie; nieznacznie kaž- 
dy sobie tworzy wiarę nie mogącą się iuż zmienić, 
bo iuż się ićy więcćy nie zgłębia; z drugićy zaś stro- 
ny człowiek boiaźliwy w więzy niezerwane uwi- 
kłanym zostaie, gdy samo powątpićwanie iest 
zbrodnią ściągaiącą kary wiekuiste. 

Mniemanie utworzone tym sposobem powagą 
Rodziców naszych i Nauczycieli, wpaia się i wzma- 
enia zastraszeniem, iż się go niegodzi zgłębiać (l) i z 
téy to przyczyny świetne jeniiusze, które się wsławi 
Зу zkąd inąd, okazuią we wgzlędzie Religii łatwowier- 
| ność tak trwożliwą, a wiela mędrców znamienitych 
| naukąi światłem, byli prawdziwemi dziećmi (2). 
ji Tém bardzićy ludy mało uczone, niezdolne zgi 
biać i roztrząsać wyobrażeń tak ciemych i zawi- 
łych, muszą pozostać w wierze w któróy ie wy- 
chowano. Sam tylko umysł górny. przy charakte- 


| ЧЕБЕШ ли o o а T ias 
{ (1) Religia nie lęka się Światła; nie iest zabroniono ni- 


komu badać dowodów na których się Opićra. Obawia śię ona 


| iedynie nieumieiętnośc 
(8) „Po dług 

l: dzie stali się dziećmi w prostoc 
lon, i t. d. a unas Skarga, Wuiek  Hozyiusz Kardynał który ; 


innia dopiéro naywięksi lu- 


¿m ci to 


wiary swoićy, Bossuet, Fene- 


prezydował na Soborze Trydenckim i był Biskupem Warszaw- 


„którego pisma tłomaczone wa różne ięzyki, zbadali zapewne 


5% 


dowody Religii. 


LIST, M 41 


тле udoskonalonym, łączącym obszćrne wiadomości 


z teg 
tęg 


ścią, mocą, i wspaniałą dzielnością, potrafią 


ięztwo nad przesądami  dziecinnemi, 


vdnieść zwy 


powszechnym przykładem utwierdzonemi (1). 
Potrzeba zbiegu okoliczności do połączenia nay- 
twudnieyszych, aby utworzyć filozofa. I to'ich tak 
rzadkimi czyni; lecz małe ich grono zjawione па 
świecie, iakże wiele przysłażyło się ludzkości? (2) 


Ich liczba powiększa się teraz ze wszech stron, iieźli,iak 


spodziewać należy, rozkrzewią oświatę, pomnożą 


i rozszérzą dobrodzieystwa swoie; dopomogą ludziom 
З F 64 


Чо wyyścia z długiego dziecięctwa, starzy przestaną 
być łupem śmiesznych boiaźni; używać będą spokoy- 
nie i bez trwogi darów przyrodźenia i Życia, nie 
zatrważaiąc go goryczą okropnego obrazu przy- 
szłości, innego prawa znać nie będą nad prawo ro- 


zumu (3), 
Nienauczyłem się wierzyć, wątpić tylko umiem (4), 
i niepodobna wmówić we mn 


to czego móy rozum 
nie przypuszcza, Niektórzy utrzymują, Że niemasz 
Boga; ściśle biorąc nie dowiedli tego, i rozmaite są 


— 


(1) Dowody są łatwa do poięcia dla wszystkich; ponio: 


waż to są szyny. Jakimže sposebem Religiia sprzeciwłaląca 


siy wrzystkiw skłonnościom , przez wszystkie narody- przyiętą 
została? 
(9 Rewolucyja francuzka będąca skutkiem zasad filozoficznych; 
powszechne nięukontentowanie| wszystkich , są tego dowodem 
(3) Fitozofiia niszezyć tylko umie. Сб nam dała wa to co 
odięła? siebie labstwo, i morderstwa. 
(4) Nieoszacowane wyznanie; na toż dał Bóg człowiekowi 
torum, aby wątpił w punkcie na Którym całe icgo szczęście роі 
gal powątpiówanie w tóy mięrze iust okropną karą 


Тот -1. 6 
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w tćy mierze filozofów zdania. Pomimo to iednak 
mniemam, iż nic istnieć nie może bez przyłożenia 
się pićrwszćy przyczyny. То zdanie mam za nay- 
naturalnieysze i nayzgodnieysze 2 rozumem. Nie 
mogę wyobrazić sobie, żeby świat ten obszórny mógł 
istnieć bez Stworzyciela. Nie może się utworzyć 
dzieło bez działacza, skutek bez przyczyny lecz 
ta iedna prawda dóstateczną iest do wytłómacze- 
nia świata fizycznego i moralnego, oraz с łóy mo- 
ey przyrodzenia nad nami, reszta iest bezużyteczną 
i musi mióć początek w zagorzałćy wyobraźni lub 
podstępach ludzkich. 

Та prawda dostateczną iest także do nauczenia 
mię, że ponieważ Stwórca uczynił mnie miesza 
kańcem Świata, czeić Gó winienem i żyć podług 
natchnienia danego mi rozumu, i wyrytćy ма ser- 
cu moićm miłości cnoty i nienawiści występku (1). 
Stąd wnieść mogę, 12 kończąc to życie, nie umrę ca- 
ły,iże powzięte w tym względzie wiadomości służą 
iedynie do wyobrażenia mi przyszłóy nagrody lub 
kary. Jakie te będą? nie iest mi wiadomo; może się 
kiedyś dowiem. Tymczasem wierzyć powinienem, 
że Bóg nieskończenie wielki, będzie Bogiem miło- 
siernym; še stworzywszy człowieka ułomnym, nie 
może go karać z nieugiętą surowością wieczyście, 
że nakoniec, będąc nieskończenie dobrym, obeydzie 
się z nami łóskawie (2). Rozum dalćy mnie dopro- 

ЧУ Ро pidrwszdm wyznaniu naszego filozofa ieć 
można , iakie sam rozum i honor zrodziły w nim cnoty- 

(9) Bóg iest dobrym, ponieważ за pomocą Religii daie 
ózłowiekowi światło i siłą potrzebną do poprawiania nierządu 
adziałanego przez grzóch piśrwszych naszych Rodziców. Bę- 
dzie sprawiedliwym, karząc tych, со niechcieli “z owych darów 
korzystąć. 


LIST HL 


wadzić nie może; reszta iest wymysłem lub oma- 
mieniem. Wszyscy którzy chcą przeyśdź granice 
tego światła przyrodzonego , albo sami siebie oszu- 
kaiq, albo drugich oszukać pragną. Wiem ia, móy 
Qycze, 


inaczéy sądzisz; twoia suknia, postepo- 
wanie, mowa dowodzą tego. Mówisz mi о Bogu 
U 8, $ 


nieskończenie litościwym dla iednych, a wieczyście 


surowym dla drugich; Bóg iednak nie może być 


nigdy ani nieubłaganym, ani nieugiętym. Wierzysz 
w tajemnice niepoięte, bo mniemasz, że ie Bóg 
obiawił ; lecz Bóg nie może tak mówić, aby Go 
nikt nie rozumiał (1). Wierzysz rzeczom sprze 


nym, a Stwórca. wszelkićy prawdy nie może si 
ukrywać pod zasłoną kłamstwa (2). 


Nakoniec, ze wszystkimi którzy 2 tobą Żyią 


ę 
ciwie, Nie dziwię się temu bynaymnićy. Pićrwsze 
poięcia, mocno się wytłaczaią na umyśle, przykła- 
dy głębsze ieszcze czynią rysy. Poczytuiecie się 
za szczęśliwych; bo się za dopełnianie naywiększych 
ostrości spodziówacie wiekuistćy chwały: niesprze 


trzymasz się zdań któremi was napoiono w dzie 


ciwiam się temu, niechcę was pozbawiać pociesza- 
———————— 


(1) Winniśmy Bogu poddać rozum nasz, równie iak ser- 
се. Róg podbiia 


dzące naszą pojątność,lecz nie będąca z nią w sprzóczności; punuie 
nad rozumem pr 


sz rozum obiawiaiąc nam prawdy przęcho- 


wiarę, nad sercem przez miłość 


Nic niemasz sprzócznego w Religii dla tych, którzy 


ią zgłębili widzą oni/w niéy owszem iedność i połączenie 


przedziwne; lecz porządku tego niepostrzegaią lekkomyślai, bo 
patrzą a widzięć wiechcą. 


= 
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їсеро uczucia; nie sprzeciwiayże się wźaiemnie, abym 
szędł za danym mi przez Stwórcę przyrodzenia popę- 
dem, i zostańmy tóm, czóm iesteśmy, Gdybyś 
przyjął moie zdanie, nie byłbyś szczęśliwym, ią zaś 
stałbym siç nieszczęśliwym, gdybym poszedł za 
twoićm. 

Trudno mi poiąć, przyznam się,iak to być może, że 
ieŹli ten Bóg któremu cześć składasz istnieie,ieżeli two- 
iemi czynami i słowami włada,zostawia cię iednak po- 
grążonym w zabobonnych mniemaniach poniżaiących 
zacność i godność człowieka w tym samym czasie, 
kiedy napełnia cię duchem miłości tak czynnćy i 
wspaniałćy , Że ta doskonale skreśla nam wyobrażenia 
iakie o iego dobroci mićć mamy (1). Tak jest, sza- 
помпу dobroczyńco, widzę Boga raczćy w dzie 
twoich niż w mowie. Jeż 


ach 
li słowami twoiemi zmie- 
rzasz do zaćmienia światłości przyrodzonćy prze- 
wodniczącey rozumowi naszemu, w sprawach 
i dobroczynności twoićy znayduię te wielkomyślne 
i oycowskie uczucia, będące, zdaniem moićm, w] 
snością Bóstwa. Zachowałeś mi Życie, okazywałeś mi 
troskliwość dawney i iak gdyby z iaźni 
Oby m 
Jestem iuż 


łażonćy przyjaźni. 


nast 


ęczyła sposobno: 
zdrowym, pozwól mřiutro odiechać, 
Ten mąż szanowny wysłuchał moić 


y niedorze czněy 
i śmiesznćy mowydo samego końcatrzymając ciągle o- 
АА 
(1) Jakunšie to sposobem się dzieie, żę błąd rodzi tak 
piękne czyny poświęcania się, gdy tymczasem filozofiia, k 


uważaią za prawdę, zrodziła tyle występków w na. 
podług iego własnyc 


a 
szym filozofie 
b wyznań. Powszech 


m było zawsze zda” 
nietn, że co iest dobr 


a wypływa 3 prawdy. 
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enyspuszczone na dół bez okazania naymnieyszego 
Podziwienia lub niecićrpliwości.Spoyrzawszy potóm w 
Niebo,obrócił się ku mnie i rzekł z przymileniem ispo- 
koynością: Prawda niepochodzi od ludzi, światło iéy 
spada z Nieba. Bóg ukazuie ią lub ukrywa podług 
czcigodnych zamiarów swoićy Opatrzności. Bardzo 
iest wielu pomiędzy nayobficićy nią obdarzonych, 
przed któremi długi © 


wielu spostr: 


zosłonioną była! Jak- 


seglo iq za późno! Miłosierdzie bo- 
skie ma swoie oznaczone chwile, i spodziówam się, 
że nie bez celu WPana tu sprowadził 
Pozwól mi WPan uczynić sobie iedno. zapytanie. 
System przez WPana opisany zdaje mi się być 


deizmem tak ulubionym przez filozofów tegoc 


snych; przyiąłżeś go ро ścisłych badaniach iz prze- 
Колапіә? Zgłębiałeś zapewne ten przedmiot; lecz za- 
stanowiłżeś się rozamnie nad przyczynami i zasada- 
mi na których chrześ 


iianie opié 


ią swą wiarę, i 
czyli? znalazłeś ie tak płonnemi i wyżutemi z, dowo- 
dów, Żeś się przywiązał do deizmu i religii iedynie 
przyrodzonóy? 


Zmieszany nieco tóm zapy 


niem niespodzianćm, 
odpowiedziałem: Wprawdzie, nieuczyłem się Ке» 
ligii iako nauki wašnéy i ciągłćy, wymagaiącćy tém 
samém nieustannéy i mozolnéy pracy. Niełatwo iest 
w świecie oddać się zupełnie zatrudnieniu tak nie- 


wdzięcznemu, a nawet Śmiem powiedzieć tak n 


potrzebnemu. 


Naymnieysze zastanowienie dostate= 


921610 iest do okazania słabości tego wszyskiego co 
nie test opartém na zasadach gruntownych; paięczy= 
na sama przez się okazuie nietrwałość swoićy tka- 
niny. Lecz 


chocia 


ia niezaiąłem się tym rozbio= 


rem jakiego Wymagasź,ianito 


ı mnie uczynili,to iest 


касс To Йыр ЖЕНЫ ЫБА 


46 TRYUMF EWANGIELIL 


filozofowie; oni uczyli się Religii, oni uznali ićy 
słabość i dowiedli ią w swych pismach; i kiedy ci mam 
powiedzieć prawdę, chociaż ia niezgłębiałem tey 
nauki, niemnićy iednak usiłowałem oświćcić się 
za pomocą czytania tych. pism, które były naymil- 
szą moią zabawą. 

Od dziecięctwa mego nie wyszła na widok publiczny 
Żadna zachwalona książka, któróybym nie czytał; 
szczególnićy zaś przywięzywałem się do tych co po- 
twierdzały moie zdania, i wytykały codziennie błąd 
iakiś dotąd przezemnie niepostrzeżony. Zawszem 
kształcił móy rozum i ćwiczył się w naukach; litera- 
tura i filozofiia ciągle były moią rozkoszą, a kiedy się 
ma obięcie, i wszystkie materyiały przygotowane 
przez filozofów, -zdaie mi się, iż można sądzić dość 
bezpiecznie. Oyciec nieodmieniaiąc ani postawy, ani 
głosu, w te odpowiedział mi słowa: 

Trudno iest, anawet niebezpieczno w przedmiocie 
tak ważnym, zaufać światłu i rzetelności innych. 
Aby postąpić bezstronnie, należałoby czytać także 
dzieła wychodzące przeciw filozofom i na obronę Reli- 
gii. Czytałżeś WPan co Bergier i wielu innych napisało 
przeciw Wolterowi, Rousseau i innnym filozofom 
tego czesnym? 

Te książki, odpowiedziałem, niedochodziły do 
wiadomości naszóy; pisane przez ludzi ciemnych , 
nieznanych w świecie, zaledwie wychodziły ze szczu+ 
plego obrębu schadzek pobożnisiów; а jeżeli przy- 
pudkiem dostały się do nas, nasłuchaliśmy się ze- 
wsząd, Że to są pisma niezdarne, naieżone rózpra- 
wami 1 dowodżeniami, bez dowcipu i wdzięku, tak 
y- 


smutnei przeuczone, że niewarto się było niemi 


miować, i wyznaję, żem żadnćy nie czytał. 
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Lecz, odpowiedział mi Оусіес, aby sądzić bezstron= 
nie, należało czytać ie koniecznie. Pilnie ie po 
kilka razy czytałem; nić tylko zwycięzko zbiiaią za- 
rzuty naypozornieysze Wodzów bezbożności; домо" 
nadto ich złośliwość, obłudę iszalbićrstwo. Wi- 
Abyś w mich, Że Russeauy jeden z naysławniey- 
со chwila 2 sobą sa- 


dz, 


dzi 


szych, niemiał stałego zdania; 
mym zostaie w sprzeczności. Uyrzalbyś iak w Wol- 
terze Naczelniku filozofów, namiętność nay wyuzdań- 
sza, nienawiść Religii, zamieni aiadłość; wi- 
działbyśiak dla prześladowania ićy nadużył nieumie- 
iętności swoich czytelników, a dla dopięcia zamiaru iat 
się środków niegodnych uczciwego człowie Po~ 
mieszał zdarzenia, poprzeistaezat słowa Pism 
tego,powymyślał nauki aby ie potém zbiiał, i kła 
mał przytaczając wyrazy samóyże prawdy: dowcip 
iego uszczypliwy i zabawny доротараї nieszczę 


się w? 


snóy zdatności w wystawianiu prawdy w fałszywym 
obrazie, lub w przeistaczaniu у znaczenia, użeby 
ją uczynić ómićszną. Zastanów się WPan, że gdy- 


by w tém com powiedział, znaydowała się. choć 
cząstka prawdy, obadwa ci ludzie byliby złymi Prze» 
wodnikami w dociekaniach tak wielkićy wagi. 


ak mówią 
albo zaśle- 


Wiem dobrze, odpowiedziałem mu, š 
ich nieprzyjaciele, czyli osoby złudzone 
pione zabobonem. Lecz któż temu uwier 
зї mężowie wieku 


, aby ludzie 


tak szcżytnego poięcia, pi 
swoiego, chwała i zaszczyt ładzkiego rozumu, 4о- 
zeczności, o 


puścili się błędów nie wiadomości i 
które posądzać nawet nie można pisarzy nayniżs 
go rzędu? I dla tego pociski te zawsze miałem za 
potwarz nabożnisiów. 
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ELI. 


Łatwo byłoby wykazać błędy, rzekł Oyciec, bo nic 
ta wię 


nietrzeba, nad sprawdzenie zdarzeń, i roze 
trząśnienie wszystkiego... — Na cóż się zdać może ta 
łem? Któż wątpić będzie, aby filo- 
zofowie o których mówimy, jako też i ci со w ślady ich 
weszli, niebyli nayzdatnieyszymi i nayrozumnieyszy- 
mi w wieku przez nich oświćconym? Jakżeby się 
przed nimi ukryć mogło to, o czóm wiedzieli t 
*lobrze pisarze nieznaiomi, którzy zaginęli w pr 
chu szkolnym? Któż mniemać możć, aby ci obroń- 
cy Religii lepićy ią znać mogli od Woltera i Rous- 
seau? . 


praca, przer 


Wierzę temu, odpowiedział skromnie Qyciec , 
być może, że w innych przedmiotach mnićy byli 
oświócenizlecz cosię tycze Religii lepićy ią rozumieli , 
bo się ićy lepićy uczyli. — Byłoby to rzeczą dzi» 
wną, odpowiedziałem, ażeby Xięża lub Mnichy któ- 
rzy w swych szkołach nawykli tylko - przeista- 
czać prawość przyrodzoną rozsądku, znali lepićy 
naukę chrześciiańską i katechizm, od jeniiuszów nay- 
przenikliwszych w świćcie. Mówiłem z takim zapa- 
łem, że Oyciec to spostrzegł; a zatćm w odpowiedziach 
był ieszcze uprzeymieyszym, Nie przeczę, rzekł y 
łagodnością , że Niebo obdarzyło tych ludzi i jm po- 
dobnych wielką zdatnością, którćy winni są słusze 
nie dostóyny stopień w literaturze i парк 


ach: czyta- 
łem wielką część ich dzieł 2 radością i uwielbie- 
niem; prócz te 


о znałem ich osobiście, miałem związ 
ki z niektóryr 


‚ szczególnićy zaś z Roussem, i Wol- 


terem;równie zich pism iak zmowy wn 
to pawi 


ósłem, śmiem: 


edzieć, że mówili o Religii nie ztaką z 


mością iak 0 innych przedmiotach. Dosyć będzie 
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przeczytać ich zarzuty przeciw Religii, aby, łatwo 
dostrzedz moż 

Niepotrzeba się temu dziwi 
ściach swoich maią granice, nie mogą wszystkiego о- 
jakże mogliby być oświéconymi w tém czego się 
uczyć iedbali ? Gdybym śmiał WPanu otworzyć 
myśl moię: powiedziałbym, że jeniiusze pićrwszego 
du gdy mówią lab piszą wićrszami, czy prozą, 
w przedmiotach przez siebie zgłębionych, zachwy» 


a żeićy nieznali. 


ludzie w wiadomo- 


biąć 


сайд, porywają, niepodobna nieuznawaé w nich i nie- 


uwielbia 


dziwów wymowy, nauki i smaku; lecz gdy 
mówią o Religii, chrześciianin naymnićy uczony ро» 


ana płytkość ich rozumowa 
Zdumiony taką mową о ludziach , których szano* 
wałem i uważałem za pićrwszych w każdym rodza- 


iu, poruszenie mimowolne wydało moie zadziwienie, 
ytrznóy niechęci; 
‚рет 
dzia+ 


nie mogłem utłumić w sobie wew; 
łe 


„ wdzięczność wstrzymała moją porywcz 
Yen uszanowania dla moiego dobroczyńcy, pov 


łem mu tylko: cóż tak trudnego w nauczeniu się 
katóchizmu, aby go ludzie nayświętleysi rozumieć 
nie mogli? Ту ieden, móy Oycze, odesłałbyś ich 
na powrót do szkoły, 

Oddaię winną chwałę ich zaslugom, rzekł tago- 
dnie i skromnie, lecz więcdy ieszcze winienem ід 
prawdzie, Gdybyś WPan miał czas i cićrpliwość 
posłuchać mnie, łatwoby mi przyszło przekonać go, 
° naymocnieyszę тагу, szczególnićy 
Woltera czynione, pochodz 
uki lub skutkiem są złćy wiary. Gdyby był lepi 
wiadomionym,nieśmiałby był zniemi występować. Nie 

аје, Że nauka religiyna dawana w dzieci 
bardzo iest niedostateczną; wiek ten nie iest w sta- 

Tom 1. 7 


przez 
ku nas 


z zupełnego br: 


można tajć, 
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nie poiąć prawd tak górnych;mus| atćm poprzestać 
na uczeniu go co wierzyć powinniśmy , nietłoma- 
cząc pobudek i przyczyn dla których wierzyć ieste- 
śmy obowiązani. 

To tłómaczenie w istocie wymaga wieku starsze- 
go, i umysłu zdolnieyszego do zastanawiania się; 41% 
tego powinno być pićrwszą nauką i zatrudnieniem 
młodzieży wtedy , gdy rozum ićy zaczyna się roz- 
wiiać. Bez przyłożenia się potrzebnego i bez tóy 
nowćy pracy, możnaź się spodzićwać pożytku z u- 
rywkowćy i czczćy nauki w dziecięctwie nabytóy? 
dla tego to widzimy tak wiele ludzi umieiących na 
pamięć katechizm, a niemaiących naymnieyszego wy- 
obrażenia ani o wzniosłym układzie religii, ani o 
zadziwiającym związku prawd wnićy zawartych, ani 
o pożytkach moralnych wynikaiących z dopełnie- 
nia ićy przepisów. Mnićy im ieszcze znane są o- 
czywiste dowódy , pisma niezaprzóczone, -przekony- 
waiące o poselstwie boskiego Założyciela Religii, ża- 
dney nie zostawuiące wymówki niedowiarkom. Ja- 
kież nayczęścićy bywaią skutki nauki powszechnie 
tak niedoskonałćy? Wielka liczba mnićy dbała lub 
wyłącznie oddana innym zatrudnieniom, gnuśnicie 
na zawsze w występnóy niewiadomości; inni zaś wie. 


rzą 
w Religiią chrześciiańsko- 


atolicką tak, jak wierzy- 
liby w każdą inną, albo ieżeli mówią iż dają iéy wia= 
rę, dowodzą że іу nierozumieią i wytłómaczyć nie 
są wstanić; tak słabo ią maią мројопа w duszach, 
Że lada przeciwność zacićra ićy ślady (1). O iak 


— u ms SZ АЕО 


(1) „Przeszkody są jeszcze większe w nieszczęsliwym wie- 
ku naszyw, gdzie przykłady rodzicielskie czynią bezużytecz. 
nami dawane nauki w, dziecięctwie; gdzie tak prędko wy- 
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wielu iest takich którzy nie znaią ićy doskonale , 
obiąć nie mogą węzła іу prawd, ani szezytności 
iéy ducha! Na wpół tylko z nią obeznani są; zgodność 
ićy prawideł i nauk znika przed nimi, zostawińąc 
tylko; pozór mylnego wyobrażenia (1); widzą oni 
same tylko niepoięte taiemnice , niełatwo zgadza- 
ідсе się z rozumem, przepisy twarde i ciężkie, nie- 
serca; a poniewż dowody iasne, 


przyiazne Żądzom 
przekonywaiące o ićy potrzebie, są dla nich obcemi, 
ge nawyknienia i niewiadomość narażają ich 


złe wi 


często na niestateczność w wierze. 
Historyia i własne doświadczenie ukazuje im liczne 


go; lecz niewie- 


przykłady obłąkań rozumu ludz 
dząc jakie 
porównywają оп 
ko istniały. W tém porównaniu ciemnćm i niezgłę- 


dowody odznaczaiące Religią prawdziwą, 
wszyśtkiemi religiiami iakie tyl- 


bionóm, puszczają cugle żądzy zapalonćy rożnienia 


się òd gminu, udawania silnieyszóy od drugich mo- 
›пёу ludziom 


zęściem nabywaią nieia- 


су umysłu, wyższości światła niedostę 


pospolitym; а ieżeli niesz 


kićy stynności , obłąkanie ich do naywyższego docho- 


dzi stopnia, d 


a iedynie ku powiększeniu swéy sła- 


wy. Zuchwałość ich wzrasta, pomnażąją się nowości; 


natrząsaią się z Religii coraz bezwstydnićy, nakoniec 
namiętność ta zamienia się w szaleństwo. Tym to 
—  .N A 


puszczamy na wolność 
św 


ych, nie wiedzą ieszcze prawie na co sq na 


е. па dzieć 


Prócz tego, czómże iest nauka religiyua daw 
siom w nowych naszych instytutach, gdzię większa część Naw 
ycieli wie wierzy nawet w Вода? 


(1) Prawdziwy duch Religii nie iestimiuż znany. Niewiedzą, 
ża опа мі 


nawat 


tylko iest w stanie uszczęśliwić człowiek 


pa t święcie 
да tym Świecie, że ząspokaia wszystkie potrzeby iego serea 
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sposobem widziałem naysławnieyszych · niedowiar= 
ków w błędach swoich postępujących. 

Mowa Оуса ńiezdawała mi się zupełnie z prawdy 
wyzutą; odpowiedziałem mu iednak, że niepoda- 
bnóm iest do wiary, aby ludzie tak mądrzy; nieu- 
stannie nastaiący na Religiią powszechnie przyjętą , 
niezgłębili ićy tyle przynaymnićy, ile było potrze- 
bnóm do zbiiania іу zasad pomyślnie; gdyby ta 
Religiiamiała za sobą dowody tak jasne, samo z sie« 
bie wypływa iż szczytnie jeniiusze byłyby ie uznały, 

Ach! odpowiedział mi, niewiesz do iakiege doyśdź 
może stopnia zaciekanie się rozumu, szukającego 
w zgłębianiu swoićm tego iedynie, co znaleźć pra* 
gnie! niewątpię o tém, niewalam się twierdzić z 
pewnością, iż niemasz nikogo, ktoby roztrząsając 
Religiią z rozsądkiem, dobrą wiarą i szczćrością, nie- 
postrzegł iasno, še nam daną iest z Nieba. Pozna 
w nićy z zadziwieniem układ nayrozlegleyszy, пау- 
wspanialszy inaygodnieyszy Boga, nayzgodnieyszy 
z rozumem i potrzebami ludzi, nayzdolnieyszy пако» 
niec do uszczęśliwienia nas na ziemi i w Niebie. Uy- 
rzy, iż ten plan tak rozległy, tak wzniosły i dosko- 
nały, tak przewyższaiący wszelkie poięcia ludzkie, 
łączy w sobie oraz prawdę tak widoczną, Że dosyć dni 
kilku stałóy uwagi, w człowieku nawet bardzo po- 
spolitym, do przekonaia go zupełnie i udowodnie- 

nia ićy aš do oczywistości, byleby się tylkonie opićrał 
i nie zamykał oczuprzed ukazuiącóm mu się świa- 
ttem. Ja sam nie wahałbym się założyć.:, 

Zdziwiony iego omamieniami: stóy, móy Oyéze , 
zawołałem, przerywając, i mów z mnieyszćm zape- 

wnieniem; sama ufność twoia moglaby mi „kiedyś 
posłużyć za broń przeciw tobie. — Zawsze gotów 


będę na rozkaz WPana, odpowied 
le wiadomości, ile się zdaiesz ро 
iaką ci przypisuię, sprawdzisz w krótce moie nadzie- 
i ewać się tego niemogę po filozofach 


ìe; lecz spodzi 
zakładaiących niedowiarstwo śwole na próżno: 
sławienia się osobli- 


dumie;raz puściwszy się w zawód 
wością i zuchwalstwem zdań swoich, nieszukaią ій? 
ani prawdy, ani oświćcenia, któreby sądy ich ustaliły; 
przeciwnie wszelkie natężenia i dociekania obracają 
jedynie na wzmacnianie i rozkrzewianie błędów,któ- 
re ich uczyniły słynnymi. 

Dla tego to nigdy wprost nieude 


maig na układ i 
Pom 


całość prawd i dowodów Ch iącże 
przedsięwzięcie niebyłoby łatwóm, pisma ich sta- 
уђу się za nadto poważnemi, wymagałyby większóy 
pracy, mnićy znalazłyby czytelników; na to iedy« 
nie piszą, ażeby odbićrali poklaski. Wiedzą oni, 
Że większa liczba czytających lubi tylko pisma po- 


chowne i 


abawne. Сб zatóm czynią? wyśmić 


4 dowcipnie przedmioty, nayszaco- 


жай i wyszydz 
wnieysze. Wynayduią sprzóczności pozorne; dale= 


cy od zgłębiania, usituią nadać połysk śmićszności 
ystkiemu со tylko іу uledz może, bez nay- 


mnieys 


zego względu na zwyczaie i obyczaje da- 
wnych wieków; dosyć 
sne i że można ie pokazać dzi 
krywaią to, со ie czyni szanownemi, drugi raz 
wyobraźnia ich wymyśla w potrzebie zdarzenia słu- 
Pace do osiągnienia zamierzonego celu: przeista 
ią texta, 


dla nich, że nie są tegocze- 


wacznemi. Raz и- 


s > zatrųwaią czyny, potwarzaią chęci, nie nie- 
MAJĄ W poszanowaniu, wszystko stosują do swego 
zamiaru; i z takich to materyiafów tworzą księgi. 

Są one wprawdzie tkaniną klamstwa i obłudy, lecz 
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mnieysza oto; napisane są przyiemnie, zawarte w 
nich wszystkie Żarty bawią czytelnika, a to by- 
ło iedynym ich celem (1).Czytelnik naśmiał się; autor 
nie pragnął niczego więcćy. Sprzedaie swe dzieło, 
nabywa sławy wiełkiego jeniiuszu, i zadosyć się stało 
iegoŻyczeniom. Obrońcy Religii piszą przeciw niemu 
i w niwecz obracaią iego dzieło; dowodzą błahości iego 
krętarstw, kłamstwa w twierdzeniach,a nawet 21у wia- 
ry w przytoczeniach; cóż mu toszkodzi? Nie czyta on 
ich krytyki, albo ią przebiega z pogardą; wie Że ma- 
ło kto czytać ią będzie. I tak, iak gdyby nikt mu nie- 
odpowiedział, on sam lub przyiacieleiego nieustannie 
ztemi samemi występują błędami. Ta walka niema 
końca, ponieważ ludzie Światowi czytający z takim 
zapałem błahe lecz zabawne ich płody, nieczytaią 


‚ nigdy pism zbiiających one, i przez to nigdy z błę- 


dów wyprowadzeni być nie mogą. 

Nim postąpimy dalćy, tę tylko WPanu czynię 
uwagę: Przypuściwszy istność Boga, iedna tylko 
pozostaie wątpliwość: czyli Bóg mówił, lub nie mó- 
wił do ludzi? czyli Religiia była lub niebyła ob- 
jawioną? czyli Bóg pozwała nam błąkać się na oślep 
bez innćy pomocy, innego przewodnika nad prawo 
przyrodzone; czyli tóż dał nam prawo pewne, о. 
biecniące nagrodę wierzącym w nie i zachownią- 
cym to prawo, a grożące karą wieczystą gwałcicie- 
lom iego і м nie niewierzącym. Tedno 2 tych dwóch 
założeń koniecznie musi być prawdziwćm; a wątpli- 
wość takowa niezdaież się WPanu dość ważną, aby 


ы 


(1) Nazywata wiek nasz wiekiem dowcipu ; nietrudno mieć 
dowcip kiedy się nicszanuie ani Religii ani obyczaiów; lecziakiż 
to dowcip! dowcip zabliaiący rozum i roesądek. 


Ф" 
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każdy człowiek przyszedłszy do wieku rozumu przy- 
łożył starania i pilności do zapewnieniasię , z któ- 
rey strony iest prawda? 

Czyż dla człowieka uznaiącego Stwórcę, któremu 
byt swóy winien, może być nieodzownieyszy obo- 
wiązek iak czcić Go i składać Mu należny hołd mi- 
Że Stwórca ogłosił prawo, zawić- 


ości? a ieźli wie 


raiące obietnice i groźby, możeż być dla niego co 


ważnieyszóm, јак badać, czyli istotnie to prawo by- 


ło ogłoszone; czyli ogłaszający ie był od Boga po- 


5 
słanym; czyli to poselstwo sprawdzone zostało do- 
wodami niezaprzeczonemi i tak iasnemi, aby od 
wszystkich pe 


znanemi być mogły; naprzykład, czyli 
czynił cuda tak pewne 
pić o nich nie mógł; nakoniec, czyli nie używ 


widoczne, iżby nikt wąt- 
ak 


innych środków bardziéy ieszcze przekonywaiących, 


i które ściśle badane, niedawałyby naymnieyszćy otu- 
chy niedowiarstwu ? 

т 
tém 


ak jest, powtarzam, niemasz dla człowieka w 
życiu піс ważnieyszego nad zgłębienie, ćzyli 
to prawo iest rzeczywistóm lub zmyślonóm : ieżeli 


wsze zostanie od 
с y- 
wistćm, powinien stosować postępki swoie do iego 
przepisów, 


iest zmyślonćm, uwolniony na 
drę 


ieżeli 1est rz 


ącćy siebie niespokoynośći 


Jeżeli są w świćcie wiadomości proste i prawe, 
to zapewne nie inne; iežeł są ważne przedmioty, 


któryż porównićby można znaypićrwszym z wszyst- 
kich? Dla 


Żeli nie dla 


kogóż byłby ten ważny przedmiot, ie- 


chrześciianina, który odebrał Chrzest i 


nauczył się od dziecięctwa uznawać istnienie pra- 


Pyzyyście Prawodawcy Boga? Nie 
masz wątpliwości,żę zawsze nieskończona liczba chrze- 


wa boskiego 


niebezpieczeństwa zgwałcenia tego prawa.Drudzy dla 
utrzymania iego prawdy stwierdzili swe wyznanie 
krwią własną i otrzymali koronę męczeńską wnay- 
okropnieyszych cićrpieniach. Ile, nawet za czasów 
naszych, widziano osób słynących nauką, poświęca» 
iących się ciągłemu rozmyślania idowodzących swćy 
wiary surowością obyczaiów, Życiem zakonnćm, po- 
stępowaniem mądrćm , panowaniem nad namiętno- 
ściami, wyrzeezeniem się wielkości irozkoszy świata, 
bezinteressownością, ubóstwém i innemi ofiarami? 
Zapytani, dla czego prowadzą życie tak uciąźli+ 
we i przeciwne żądzom ciała, odpowiedzą ci, iż dlą 
tego to czynią, bo tak Ewangieliia naucza, i boski 
nasz Zbawiciel takie nam zostawił przepisy i prz 
kład; Że ten Zbawiciel był Bogiem, że naygłębićy 
przekonani są o tćy prawdzie dowodami rozum ludz- 
ki nieodzownie przekonywaiącemi; że te dowody tak 
są iawnemi, iż potrzeba zamknąć oczy aby ich nie wi- 
dzieć, zatkać uszy aby niesłyszeć; a niepoprzestaiąc 
na okazywaniu przekonania tak żywego w duszach ich 
panującego, powiedzą oni ieszcze: kto tylko słuchać ` 
nas zechce, równie iak my przekonanym będzie. 
Jakżeź tedy być może, aby niechcieć poświęcić chwil 
kilku na zgłębienie przedmiotu tak ważnego i wyyśdź 
z swych błędów? niemaszże więc Żadnego pożytku w 
posłuchaniu ich i osądzeniu:czyli niemi powoduie błę= 
dny zapał, czyli tóż to co mówią nosi na sobie pię- 
tno rozumu? Nie moźna wierzyć podobnćy obos 
iętności, a przecięż codziennie widzimy iy przyr 
kłady. Odwołuię się do WPana samego; iesteś iuł 
w więku doyrzałym, Bóg cię obdarzył dowcipem, 
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rozsądkiem i umiciętnością, zdaiesz się być oświć- 


omy w każdym innym przedmiocie, widać, iż dano 
ci grantowne i świetne wychowanie; niezbywało ci 
ani na środkach, ani na czasie do zgłębienia pun- 
ktu tak ważnego, a sam przecięż wyznajesz, Żeś 
nigdy ieszcze nieprzykładał się do gruntownego po- 
znania Religii. 

Со więećy, dodajesz jeszcze, Że w nie nie wierzysz, 


gdyż wszystko zdaie się WPanu wymysłem ludz- 
kim, bo cię tak przeświadczyły pisma kilku wiel- 
kich ludzi iednego z WPanem: sposobu myślenia. 
Kiedy 


ię WPanu odpowiada, 
mi sędziami; że mężowie im równi w nauce, a bie- 


s сі uczeni są 21у- 


gleysi w tym przedmiocie, odpowiedzieli i dowiedli, 
iż ich piórem kierowała namiętność i widoki ludz 
é ich ni 


kie; kiedy się WPanu przyrzeka wykaża 
umieiętność, błędy i szalbićrstwo, odpowiadasz, Że ta 
niepodobna do wiary, i Że nięczytasz nigdy podo- 
bnych zbiiań, ponieważ niewiele bawią. 

Dotknął mnie do Żywego, i trudno było nieu- 
znać, ile ta wymówka była sprawiedliwą; lecz usi- 
łuiąc ukryć ićy moc przed sobą: bez wątpienia, ode 
powiedziałem mu, postępowanie to iest nierozwaźne 
t 
nas za sobą porywa, i wyznać winienem, iż ani ia, 
ani Żaden 


i niewyrachowane podług zasad rozsądku; lecz świ 


moich przy 
iel; zdaję mi się, iż wszyscy żyiący ma 
świecie w tej 


aciół nieczytaliśmy tych 
wielkim 


dzieł; 


m samém są położeniu. 
lakże wię 
ЕЈ гр 474 re AM 
o Roligi P Przebacz tę śmiałość gorliwości moićy, 
i pozwól mi 


©, odpowiedział mi Oyciec, sądzić mogą 


s; uczynić iednę uwagę, którą chętnie 
poddaię pod заа WPana: 


możeszże sobie wyol 


216 brak uszanowania, zniewagę większą, obelgę nia= 
Tom 1. $ 
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godziwszą, wyrządzoną Bogu, nad odmówienie chwili 
iednóy zastanowienia się dla zgłębienia nayważnićy- 
szćy prawdy, skoro uznale się istność tegoż Bog 
skoro się wie, że nałożył prawo, dał poznać © 

iéy wymaga i iakim sposobem chce byśmy Go 
wielbili i słuchali? Kto nieznaiąc pobudek obowię- 
zuiących go, słucha z podległością, dopełnia p 
naymnićy pówinności swoićy i iest na dobréy dro- 
dze; lecz iakże iest zuchwałym i nierozsądnym kto 
iedy- 


wierzyć niechce niewiedząc dla czego, i daie s 
nie powodować namiętnościom i lekkomyślności! Nie 
iestże to uchybiać dobrowolnie winnego uszanowania 
powadze boskićy,i wystawiać się na niebezpieczeństwo 
doznania wszystkich skutków, iakie z tąd wyniknąć 
mogą? 

Możeż co być nierozsądnieyszego iak przenosić, 
bez głębokiego przekonania, zdanie małey liczby osób 
częstokroć występnych i złych obyczaiów, nad zdanie 
wielkich ludzi w każdym wieku; słynących iednych 
š umieięności, drugich z pobożności, którz przelali 
krew swoię dla stwierdzenia wiary, albo ią udowo= 
dnili nayprzykrzeyszćm poświęceniem się? Możnaż 
widzieć bez trwogi, że Religiia która podbiła filozofiią 
wieku Augusta, która przekonała Klemensów, Justy- 
nów iinnych filożofów owego czasu, która utworzyła 
Augustynów; Chryzostomów, i innych wielkich n 
Żów, uważanych iako wzory cnoty i nauki, dzi 
tak iest z poniewićraną przez młod: która с 
stokroć chwili iednćy nieraczyła poświ ićy zg 
bieniu i poznaniu? 

Bóg , którego ci zuchwalcy ,wyznaią, a który dał 
tę Religią ludziom dla tego, aby Mu podług wo- 
liiego służyli, założył ią kuich uszczęśliwieniu , 
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podał: środki do przekonania się o iéy prawdzie, nie- 
obrazić się zupełną ich oboiętnością i niedarowanćm 
mieniem? Nie znam większćy wzgardy iego 


таго 


dobrodzieystw i naywyższego maiestatu. 


Kto szczerze nie przykłada się do t nanki, staie 
się winnym przeciw Bogu i głuchym na głos nay- 
droższego dobra swego. Jeżeli Religiia iest zmy- 
ąc za pędem namiętności, u= 


śloną, będzie mógł, 
wolnić się od przykróy tęsknoty, nieoddzielnćy to- 


warzyszki powątpićwania i niepewności; іе eli 
śliwienie swo* 


jest prawdziwą, znaydzie w nićy uszczę 
je. Jeżeli pomimo tego przekonania, staie się na 
iia dobro- 


chwilę igrzyskiem namiętności, ta Reli 


środki do wyyścia z tego, stanu 


czynna podaie mu 

upodlenia; pocieszy go ucząc iak ie ma zwycięłać, 
dopóki uspokoić ich nie 20019, i dopóki nie po- 
wróci szczórze dó Boga ina nowo drogą cnoty posto- 
powaé nie będzie. 
lakże iest próźną wy 


wka: N 


prawdę Religii, bo mi siç niepodobała, i trwa 


wierzyłem w 


em w ta- 


kowóm mniemaniu za namową tych którym równie 


jak i mnie niesmakowała! Możnaż powątpićwać, żei 


żeli Bóg iest sprawiedliwym, jeżeli nas nauczył 


ligii a naymnieysze zastanowienie wystarcza do t 
niaićy boskigo początku, będzie więc karał tego kto ją 
séy 
a mowa, któréy uczułem całą moc, zmieszała 


ma za niegodną pracy tak mało kosztui 
т 


mnie 


‚ mnie, Оусле, rzekłem; nie podo- 


Przeraża 
bna орка 


é się oczywistości twoich rozumowań; przy- 
i liczbą żyjących w 


nigdy wraz z wielk 


wiecie niezastanawiał nad temi uwagami, potępialą- 
cemi nasze postępowanie, Poznaię, ileto zapomnie- 


nie iest zbrodnięzćm, i z boiaźnią postrzegam skut- 


бо, TRYUMF EWANGIELIŁ 
ki ślepoty, niepodobnćy prawie do wiary, gdyby nie- 
była tak powszechną. 

Ach! odpowiedział mi Qyciec, niedziwię się temu 
bynaymnićy; człowiek tak iest słabym ! а kto tylko 
zna mnóstwo przyczyn, rodzących oboiętność w ie« 
dnych, niedowiarstwo w drugich, zamiast unosić ę 
gnićwem, spogląda na nich z politowaniem. —Rad- 
bym,abyś mi wytłómaczył niektóre ztych przyczyn— 
Chętnie to uczynię; lecz dopićro pićrwszy dzień po 
chorobie WPana, potrzebuiesz odpoczynku, zostaw= 
my na іџіго rozmowę naszę. — I ia także, kochany 
Teodorze, na tém kończę; w pićrwszym liście mieć 
będziesz dalszy ciąg moićy historyi! By way zdrów, 
kochany przyjacielu. 


— 


LIST CZWARTY. 
OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


M, kochany T'eodorze! iakże zdółam powtórzyć 
ci to wszystko, co mi Oyciec wozora powiedział P 
nieufam pamięci, a bardzićy іе Żałuję, iż nie- 
skromności, te- 


h 
i przekonania, iakiemi ożywić 


mogę nadać iego mowie tego ducl 
go wyrazu słodycz 
ią umiał. Niespodzićway się zatém odemnie післе- 
80 więcey nad-niedoskonały rys obrazu, który pelnym 
ognia i życia znalazłem. 

Zaród niedowiarstwa, rzekł do mnie, ma siedli- 
sko w namiętnościach człowieka. Religiia chrześci= 
iańska Podbiiaiąc rozum, chce oraz przeistoczyć 
sas. nie tylko podaie nam do wierzenia taiemnice 
mieporgte, lecz przepisuie jeszcze pełnienie powinno- 
Воі częstokroć przykrych: moralność Ewangielii dą- 
ży do Powściągnienia wszelkiego uczucia pychy, do 
wyniesienia nas nad poziom zmysłów i nad zakóchanie 
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się w stworzeniach; dąży. ona nakoniec do tege ażeby 
wzbudzić pragnienie samych dóbr niewidomych i nie- 
bieskich; wymaga abyśury wszystkie czynności na- 
sze odnosili do Boga, abyśmy Żyli iedynie na pomna- 
Żanie iego chwały (1). 

Taki iest cel zasad Ewangielii,a jeżeli Jezus Chrystus 
jest Bogiem, ieżeli słowo iego nie iest próźnćm, nie- 
masz środka; potrzeba poddać się prawu,które nam na- 
dał,albo sięprzygotować na okropne kary,iakiemi gro- 
zi gwałcicielom przykazań swoich. Powiedz mi więc, 
iaki pomiędzy tóm dwoygiem czynić mogą wybór lu- 
dzie pełni pychy i damy nienasyconćy, samo tylko 
szczęście zmysłów znaiący?  Poymuiesz zapewne, iak 
wielki maia interes własny odrzucić Religią naga- 
niaiącą ich postępowanie i potępiaiącą wszystkie ich 
rozko: gdy im tak wiele zależy na tém, ażeby ią 
znaleźli fałszywą, należyż się dziwić, Że ią łatwoza 
taką być uwazaią? " 

W wieku,gdy namiętności zamykaią nam oczy przed 
prawdą, wszystko co im pochlebia czyni па nas 
wrażenie daleko mocnieysze, aniżeli to co one zwał- 
błąkania iakim często podlegamy, pochodzą 
prawie zawsze z zepsucia niszczącego, które na świat 
przynosimy , a które pomimo nawet naszych usiło- 
жай nie opuszczają nas przez całe życie. Aby sa- 
dzić dobrze o iakimkolwiek przedmiocie, potrz 
go wprzód rozponać z kaźdćy strony, i wyśledzić 


m -M 


(1) Religia katolicka wymaga tego wszystkiego, ponieważ to 


wszystko potrzebnóm iest do iszczęśliwienia człowicka na ziemi. 
Aby człowiek dobrze widział, potrzeba zdiąć zasłony zakrywa: 
jącą mu oczy; przed daniem ша pokarmu iedynie sposobnega 


do nasycenia, potrzeba wyrwać pożóruącą go truciznę 
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doskonale wszelkie iégo stosunki. Dla czegóż п 


эд е тайа się czę: н P dla tego, Że sko» 
ydzenie miia się często z prawdą? dla tego, że sko 


się przedmiotem 


ro tylko wyobraźnia nasza zaym 


а go, iak tylko 
pod względem , który ićy pochlebia: co się tylko 
może podobać, tego szukamy i to chwytamy, cokol- 
wiekby zaś te miłe ułudzenia' mogło zniweczyć, iest 


yiemnym , iuż ona nieuw 


nam pr 


dła nas przykróm i nudném (1). 

Temu to ułudzeniu przypisać należy udawaną 
niewiadomość w tém, coby naylepićy wskazać mo- 
gło drogę prawdy. Teżeli ta prawda oświćca nas bo- 
skićm światłem swoićm w przylaznćy chwili, iasność 
ićy iest ieszcze za słabą i niedostateczną do prze- 
konania nas; bywa czasem dostateczną do wzbudze= 
nia trwogi w duszy, lecz natychmiast pragnienie 
odpoczynku zwraca nas do myśii, zdolnieyszych 
rozproszyć tę zbawienną trwogę, i tak gnuśnieiemy 
w błędzie. 

Każd: 
тогу, 
zmysłowości,ma rozkoszy za skutek prawa przyrodzo- 


namiętność ma swoie usprawiedliwiaiące po- 


mowę sobie właściwą: człowiek zatopiony w 


nego asprzeciwianie się onym za niesprawiedliwość 


dumny chęć wywyższenia się má, za skłonność zna- 


mionuiącą wielkie dusze, za uczucie zdolne zapa- 
lić naywiększe jeniiusze, za środek do uświetnienia 
Pn EE 


(1) Satos. ćzłowieka nicograniczone iest w swych zapragnio- 


niach. Aby mogło na chwil kilka 
tami stworzon. 


zatrzymać się nad przedinio- 


s mi; musi ie sobie powiększać w wyobraśnii przy- 
dawać im doskonałości ; iak tylko omarnienie ustaie, człowiek 
upada całym cjężarem własnego serca, 1 2144 się rodzi miesta 
łość. Day człowiekowi doskonałość iakićy szuka w przedinio- 
tach mu przylemnych, day mu przedmiot bez granic iak serce iego 


pragnie, a przestanie być niestałym. 
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narodów i powiększenia ich potęgi. Nakoniec zbytek 
wyuzdany, niemaiący względu na różnice stanów, ka- 
Żący obyczaje, który w chwili gdy iuż wszelkie prze- 
chodzi granice, przygotownie pod pozorem mnie- 
manćy pomyślności, zniszczenie Państw naygrunto- 
wnićy ustalonych, ten zbytek niszczący nie jest już w 
oczach naszych uwiedzionych polityków, iak tylko 
środkiem puszczenia w obieg bogactw i doprowadzenia 
kunsztów, i rzemiosł do doskonałości. 

Teraz widzisz WPan łatwo, dla czego mowa 
świata tak jest przeciwną prawdzie, i dla czego zga- 
dza się zawsze ż mniemaniem iakie sobie tworzy- 
my podług namiętności nas: ych; każda z nich ma 
zdanie sobie właściwe, a ieżeli każda iest dość sil- 
ną do zagłuszenia prawdy sobie przeciwnćy, iakąż 
mieé będą siłę w. 


ystkie razem połączone, prze- 
ciw Religii powstaiącćy na nie z nieubłaganą suro- 
wością i wszystkie potępiaiącey! 

Dla tego to niedowiarkowie złymi zawsze będą 
sędziami w sprawie Religii. Dla czegóż prawa wy- 
слаі sędziów maiących iakiekolwiek związki ze 
stroną? ponieważ dowiedzioną iest, że częścićy zda- 
niem ludzkićm powodnie serce niż rozum; i że, aby 
dobrze sądzić, należy nie mieć Żadnego interessu w 
wyrokowaniu: równie i to dowiedzionćm iest, še го- 
żum raz uwiedziony, tego inż tylko szuka co po- 
Piéra i wzmacnia błąd przyięty. Zastosuymy te 
te zasady: niedowiarkowie nienawidzą Religii, a ta 
nienawiść bierze źrzódło w namiętnościach; pragną 
gorąco, żeby obietnice, które nam czyni Religiia b 
ły omylnemi, aby i iéy groźby były takiemi; az 
tóm nie mogą iuż być Без 


tronnymi sędziami, po- 
nieważ nienawiść nimi kieruie i zdanie ich wy obłąd 
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W prawia. Chociażby posiadali wiadomości nayob- 
szernieysze, i światło nayrozlegleysze, nie czyniłoby 
ith to iednak lepszymi sędziami, i. owszem staliby się 
tém niebezpieczńieyszymi nieprzyiaciołmi. 
Iakimże.to spósobem; albo dla czego staiemy się nie+ 
dowiarkami?  Rodząc się przynosimy wyryle serca 
naszćm wszystkie prawidła prawa przyrodzorego, am 
fHawet bęzboźnikotrzymał z dóbroczynnćy ręki Stwór- 


су tó bóskie światło; następnie nauczono nas wie- 
rzyć w prawdy Religii, dano nam wysokie wyobra 
nie o Bogu; bszcżytności jego taiemnie, o godnóy po- 
dziwienia moralności ewangieliczńćy, równie zastó- 
sowanty do ułomności ludzkićy iak potrzebnóy @0 
zego uszczęśliwienia; w dziecięctwie napoieni 
byliśmy tą wiarą, maiącą tyle prawa do naszego i- 
szanowania; tzciliśmy święią ciemność hiepoiętych 
anie; zuchowywaliśmy iéy żwy 


b- 


iie; iéy 
ydy; poddawaliśny śię iéy ustawom, dusze ra- 
sze przeięte były bbiaźnią iéy kar i hadzielą iéy na: 
gród. Dln czegóż człowiek się zmienil? z kądże poż 


chodzi'w zdaniach iego ta zupełna i striiszna odmiaż 


na? wszystkie te wyroki które niedawno uważał 


pochodzące ż Nieba, zdaią mo się teraz baykami wy- 
myślonemi prze: 
Podległo 


zabóboń tlbo politykę? 


é jego;odpowiedzą mi;nje była dziełem u: 
życia iego rozwagi; pozwalam; lecz przyszedłszy dó 


wieku irozumu, dążyć.pówinień do wiary oświćczń: 


széy. Od tego to ważnego punktu zawisła szczęśliwość 
jego lub nie 
niepówinien 


szczęście wiekuiste, i z tćy przyczyny 


uć tiiczego w zabezpieczeniu 


' zaniedbyw 
się od błądzenia 


Wa w sp 
siebie 1 w rozbiorze iéy gkutków. акле, zapytam 


go, zbadał Reljgiią chrześciiańską? aby dobrze wy: 
Tom 1. 9 


wie tak waknéy samćy, š 
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końać to badanie, nakazałże milczenie swym namię- 
tnościóm i żądzom? nakoniec, dociekania byłyż czy- 
iwą chęcią poznania prawdy? 
Czytał pilnie pisma, dowo- 


nióne sz, 
Niech mi powie: cz 
dzące prawdy i boskiego początku Religii, tudzież 


ułamaczące związek ićy moralności 2 taiemnicami; 
czyli przez viągłą naukę i długie rozumowania, 
usposobił się do rozważenia dowodów, poznania ich 
między sobą związku, i wspólnie udzielanćy sobie 
mocy; cżyli, przeciwnie, niepomieszał tego co iést 
mylnćm ztóm co się z razu wydaie ciemnćm, te- 
go co iest niepoiętóm ztóm eo iestsprzecznćm; czy 
w napotkanych zawiłościach, nieprzechylił szali; czy: 
N w powątpićwaniach swoich radził się osób uczeń- 
szych od siebie; czyli nigdy na oślep niesądził ; 
nakoniec, czyli pewien iest w sumieniu swoićm, że 
na zbadanie Religii poświęcił czas potrzebny, czyli 
przystąpił do tey pracy z bezstronnością i usilnością, 
iakich wymaga sprawa tak wielkićy wagi. 

leżeli uczynił to wszystko, założę się Be nie iest 
niedowiarkiem. Nie, Bóg nie ukrywa prawdy przed 
szukaiącym ićy z szczórą chęcią znalezienia. Lecz 
na nieszezęście malo iest osób cheących zadać sobie 
tyle trudu, i nigdy mie było niedowiarków któ- 
rzyby mogli oprzeć па tćy zasadzie bezpieczność 
2 iaką się powszechnie popisuią.  Przyńaymnićy 
Żaden z tegoczesnych tém się pochlubić nie może 

ledni posiaduią powićrzchowne tylko wyob 
w naukach i wiadomościach, dawanych im w dziecię- 
ctwie; zaledwie uczono ich prawd w które wierzyć > 
powinni, nietłamacząc nigdy pobudek. Tak tylko 
bodziec namiętności uczuć się dał, zapragnęli na- 
tychmiast uwolnić się zpòd prawa wstrzymuiącego 


Żenia 
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ich powagą swoia; przykłady i mowy niedówiarków 
przyspieszyły ich zgubę; wiara ich chwiać się zaczę- 
ła, nastąpiło powątpićwanie; zapragnęli naprzód то- 
stać niedowiarkami i wkrótce chlubę swoią pokładać 
zaczęli w okazywaniu się nimi. 

Drudzy. uniesieni potokiem świata, i nieprzypu- 
saczaiąc innego zatrudnienią пай. dogadzanie zmy- 


stom, utworzyli sobie rodzay nauki złożonćy ze wsz 
kich powątpićwań i wszystkich zarzntów iakie tylko 
zabrać mogli, a którychby sami przez się niebyli w 


stanie wymyślić; Śmielsi i płochsi nad tlum розро» 
lity nieustannie występują 2 niemi 2 równą émialo- 
ścią iak i bezpiecznością. 

Byli ludzie, bezwątpienia, zachwaleni ze zdatno- 
ści swoiéy w zaymowaniu się naukami światowemi ; 


ich serce nie oddawało chwały Bogu, niemieli bos 


wiem w usiłowaniach swoich innego celu nad dogo- 
Bóg ich tóż opuścił; chcą 
doców, a są glupimi. 

Inni utrzymuią, Że wszystko czytali, wszystko 
rozteząsali, to iest, że dołożyli wszelkiego starania w 


dzenie. własnóy dum 


tacy obodzić za m 


zebraniu zdar: 


eń śmiesznych, podchwycaiących k 


tarstw, i zdań dziwacznych, iakie wymyślić mo 
zgubna filozofiią dla ubarwienia niedorzeczności tych 
mniemań, Inni znowu rzucili ciekawe oko na święte 
ęgi, n 
wania; nie dla zbudowania się, lecz dla zatwardzenia 


е dla nauczenia się, ale dla ich пісо- 


w бледо; i tę to mniemaną pracę zowią oni bada- 
niem i rozważaniem! lakże wiele iest jeszcze innych 


rodzaj 


w niedowiarków! lecz w każdym, przypatru- 


іде im się:z blizka, dnie się 


zastanawiali się, 


spostrzędz, Że tędy nie 
tak iakby byli powinni, w przed- 


miocietak ważnym; daie się widzieć zawsze, Że z ich 
namiętności rodzą sięich błędy. 
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Тако? gdyby namiętności niezaślepiały ich, gdzież: 
by czórpali zuchwalstwo i upór w obstawaniu przy 
systemie na zasadach tak słabych opartym? Dla cze- 
góźby powiększali tak silnie i z taką przesadą tru- 
dności niepoiętę w Religii, kiedy przyznać są zmu- 
szeni, ił nia dówieśdź nie można przeciw boskiemą 


początkowi ićy prawd, bądź przeciw świętości i szczy- 


tności 


ićy nauki,ani zaprzeć prawdy ićy świętych dzie- 
jów w żadnym naymnieyszym szczególe? 

ycie i śmierć ba- 
skiego iéy Założycieła,mądrość i czystość iego przepi- 
ść Pisma 8, opowiadanie tylu 


muszeni SĄ uż. 


é 


sów, wielkość i wzniosłc 
świadków, naocznych,tylu mężów prawdziwie apóstol- 
skich; nię mogą nieprzyznać świadectw krwią ty- 
lu Męczenników stwierdzonych, spełnienia tylu pro- 
roctw, świetnych dowodów wynikających z tak wiel- 
kićy liczby cudów, podania wszystkich wi 
wróceniasię wszystkich narodów, rozkrzewięnią wią- 
ry, niezachwianćy tuwałości Kościoła będącego ićy 
składem: te dowody, połączone z dowodami których 
dostarcza nam e Chrześciiaństwo , powinnyby 
przynaymnićy mieć jakieś znaczenie w obliczu ich 
rozumu i rozsądku. 


w, па- 


leżełi w sądzeniu ich znayduie się ięszcze iaka- 
kolwiek sprawiedliwość, wyznać muszą na widok tylu 
dowodów, że się im nigdy niechciało zastanąwić nad 


dowodami tak przękonywaiącemi, рду za pozorem 
naymnieyszey wątpliwości przechodzą do- strony 
przeciwaćy, gdzie #adnéy nie znayduią bezpieczno: 
ści. Mla rozkosży przelotnych, poniżaiących duszę, 


dla smu&néy korzyści marnowania życia drog 


wzorem zwićrząt, które o ciele tylko swoićm maia sta- 
runie i w nićm ograniczaią wszelkie żądze i nadzieięz 
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dlą uganiania się bez wstydu i bez zgryzoty su- 
mienia, w cząsie krótkiego wygnania na ziemi, za 
wszystkiemi występkami obiecuiącemi uciechy nie- 
doskonałe i przemiiaiące, człowiek utrąca szęzęście 
gruntowne itrwałe na tym śweicie i naraża na nie- 


bezpieczeństwo przyszłą swoię więczność: wystawia 
i ślepo w przepaść i zarabia na 


ją ną niepewność; le 
męki końca niemaiące: po tych uwagąch, bez tru- 
dności WRun wniesiesz, iż podobne postępowanie 
jest naywyźszym stopniem zaślepienia i szaleństwa. 

Оусле móy, rzekłem, żaden wiek niebył bez na 
miętności i zepsucią,ichrześciiapie niebyli od nich ni- 
gdy wolnymi. Zaledwie ogień prześladowania zaczął 


Z wci- 


się przygasząć w pićrwiastkowym Kościele, za 
snęło się rozwolnienie , i chrześcijanie stawali się roz- 
pustnymi nie będąc przez to niedowiarkąmi. Nie 
należy więc przypisywać filozofii,bo wtedy nie istniała 
ieszeze przyczyny tega zepsucia, które tylko samym 
namiętnościom winno awóy początek. Prawda, że 
nauki i sztuki wyzwolone wzrosły, а postęp ich zro- 
dził tę filozofiią która rozkrzewiłą, niedowiarstwo. 


Jeżeli ztąd można coś wnosić, czyż niepowinniby- 
Śmy przyznać iedynie, że niedowiarstwo rozszćrzało 
się w mi 


rę postępów światła i rozumu? 

Nie hędę rozbićrać, odpowiedział mi, czyli оЬу- 
e publiczne zawsze równie były zepute; przy= 
znam, Że są i ząwsze bywali chrześciianie nierozwa= 
Żni, których postępowanie zostawała z ich wiarą w 
sprzóczności ; ludzie, którzy wyznaiąc  potępiaiącą 
siebie Religią, żyli lub żyją w sposobie przeciwnym 
zupelnie Ewangiel 


c: 


i namiętność nie 


zawsze nas prowadzą do niedowiarstwa; ieżeli są lu- 


dzie występni nie' będące niedowiarkami; ieżeli па- 
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koniec Religiia niezawsze ostrzega nas od występku, 
mamyż z tego wnosić, że iest nieużyteczną, i że filos 
Bia niedodąie do zepsucia sęrca ? 

Przeciwnie owszem wnoszę: ieŻeli sęrce człowieka 
tak iest ułomnóm, że pomimo napomnień i rad Reli- 
gii, pomimo ićy obietnic i gróżb, pomimo boiaźni 
jaką przeraża i wszystkich środków iąkich używa 
dla utrzymania nas od obłąkań naszćy słabości, 
człowiek wszelaka upada. często i ślepo rzuca się w 
przepaść, cóż będzie. dopićro gdy straci wszelką 
boiaźń, gdy zostanię bez hamulca? Przestawszy 1uż 
być wstrzymywanym, nieoddaż się bezrządowi swoich 
namiętności 4 zupełną spokoynością? 

Dopóki ludzie są tylko ułomnymi, niewylćwaią 
się na wszelki rodzay nierządu i zbytku; nieśmie- 
ią przestąpić granic zbrodni, а ieżeli się obłąkuią , 
spodzićwać się można, że kiedyś wyobraźnia ich bu- 
lać przestanie, į wtedy głos Religii odezwie się sil- 
nie i zgroźnie; йе wkrótce niespokoyność sumienia 
zwróci ich ną drogę prawą i chwila admiany zbli- 
Зу się,lecz czegóż spodziéwać się można po tym, 
któregu rozum obłąkany powiada, że wszelka bo- 
iaźń jest bezużyteczną, a wszelkie zastanowienie nad 
soba samym, śmiesznością: 

Do wniosków tak naturalnych, łączą się jeszęze 
inne niemnićy. przekonywaiące: ieżeli bez wyrzęczes 
nia się Religii dosyć człowiek iest ułomnym, ażeby 
stał się występnym, do iakiegoż przyyśdź trzeba 
stopnia przewrotności, aby się ośmielić walczyć prze- 
ciw Religii; aby chcieć zniweczyć 10 co przez tys 
le wieków szanowali mężowie nayzacnieysi ; 4 
by się nie lękać wyśtawić za zasadę i wynie 


do 
systematu skażenie obyczajów i obalenie moralno= 
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ści tak czystćy ażeby wreszcie usiłówać zgasić w so* 
bie i w drugich miłość cnoty i wszelkie uczucia 
skruchy? Podobne postępowanie domyślać się ka= 
Że bez wątpienia, albo bezrozamnéy chęci odzna- 
czania się przyięciem nowego systematu; albo za- 
ałości w którdy rozum iest uiarzmionym пау» 
podleyszemi chuciami, ałbonakóniec  szkńradnego 
raczéy zbiegu wszystkich razem występków. 
Wpływ satuk i umieiętności przyczynił się nie- 
skończeńie do oświćcenia ludzi, a w tymże czasie 
wzrosły i ich nierządyj lecz nie przypisuymy tego 
umiejętnościom i sztakóm, obwińiaymy raczćy ludzi 
którzy ich natu: Tak tylko uczuli powab sławy, 
edsięwzięcia celu uż ytecznego i chwalebne- 
go, obłąkali się idąc za skinieniem miłości wła- 
andy. Próżność ich zmićniła cel ich usiłowań. Sława 
człowieka uczonego, ukazała się naypochlćbnieyszą; 
narody ubiegające się dótąd o pićrwsżeństwó w ódwa- 
dze iw wyższości sztuki woiowańia; zapragnęły '144# 
w zapasy ó sławę uczónych, i ci sami którzy рок 
dali swą sławę w nieoświćceniu;upatrywać ią Wtedy зае 
czeli w ukształceńiu rozumu i nabyciu панк. Człowiek 
niieustań nie nie 
powanie swo. 


pamię 


zamiast рм 


ię 


pokoynością miotany,rzadko w postę* 
п trzyma się środka; i wybuiany 
iego dowcip przesadza wszystkie zasady, mylne wyż 
a wnioski, często bardzo promień maiący go 
oświecić, ćmi mu oczy. 

Zuchwały metafiz yk nie lękał się odeżwać do Bog: 
Chociaż zakryć się starasz, doyrzę cię przecięż; pod- 
dam pdd światło moi ego rozumu twą istność, twe wła- 
sności i zamiary; i wszystko bez wahania odrzucę, 
czego poiąć miezdóiam. Dałeś się poznać ludziom; 
mówią mi, obiawiłeś im górne rzeczy; niebędę wca* 
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le badał: czyli dówody tego obiawieńia są pewne 


albo nie, czyli sprawdzone albo nie; to. badania 


byłoby nieużyteczne, gdy? 
z nich niezadówołony, ięźli w nich niesmakuie, mn 
szą być fałszywemi. Rozum tylko móy iest moim 
doradzcą, on ieden nauczy minie w co mám wie- 


ieźli méy rozum nie iest 


rzyć. Wszystkie obiawieńia przechodzące móy to= 
zum, są koniecznie fałszywemi; со dostatecznym 
jest dla mnie powodem do ich odrzicenia. Na pró- 
Żno powtarzać mi będą, że są ugruntowane, utwie 
dzone czynami niezaprzeczonemi í uzńariemi, nie- 
przyymę ich; powiem; iż to są wszystko oszustwa, 
iż czyny wystawiane mi pod okazałym godłem cu- 
dów, są prostemi zjawiskami przyrodzenia: móy ro- 
zum nie móże mię omylić, iemu więc tyłkó dam 
wiśrę. Tåka iest tr mówy tych mniemanych 
mędrców,którzy ódrzóciwszy podaniei dowody Chrze- 
Ściiaństwa; hiechcą mieć innego przewodnika nad 
słaby swóy rozum; i tym to sposobem nauki. 

Qycze móy, rzekłem przerywaiąc; nieczynisz za: 
szezytu twoićy Religii, uwaźaiąc oświatę za źrzódło 
wszystkich błędów. · Pragnąłżebyś, aby wieki cie- 
mnoty wieczyście trwały? Czyż obwiniasz nauki 
© rozkrzewienie niedowiarstwa?  Czyliż Religiia 
chrześciiańska nie może się zgodzić z Światłem rozu: 


mu? 

Wcale tik nie myślę, ódpówiedział тј: Ani po- 
stęp папку ani nabyte przez nie wiadomości, nie sta- 
Jy się przyczyną niedowiarstw 
nadużycia tych darów boskich, przez używanie ich 
w sposobie nieumiarkowanym: Mówię owszem, Że ta 
błędna filozofiia, pomimo swych ułudzeń i krętarstw, 
niepotrafiłaby była nigdy zaćmić iasnych zasad bę- 


iest ono owocem 
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dących podstawą wiary, gdyby namiętności niedo- 
pornagały ićy były do tego, każąc lub nadużywa: 
iąc światła umieiętności: nie tylko mówię, Że te u- 


иёлепіа Re 


miviętności nieprzyczyniaią się do zni 


ligii; lecz utrzymane w przyzwójtych granicach, i 


ą nawet do rozprószenia cie- 


dobrze użyte, posl 
ii omamień,iakiemi się błędy 2 
Otwórz dżieie Religii, а-чу 


mno: aniać zwykły, 
szy Że się nigdy 
Ха rozumu; ani udoskonalenia 
zem płokała 
chytrzeyszy 2 wszystkich ićy pr 
hrześciianom ćwiczyć się w umieiętnościach, ko- 
niecznie im potrzebnych dó otworzenia oczów po- 
ganom.  Wielkić 
tak górne 


nielę 


Ма ani św 


umieiętnoś Ow: 


zewhie, gdy nay- 
eśladowców  zuka- 


potrzeba poiętności do poznania 
Religii; jak iest chszęściiańska; do ogárnig= 
cia rozległego i wspaniałego układu na którym ona się 
wspićra, i do uznaniá we wszystkich ićy częściach owe- 
go związku; który ie łączy z sobą, w takićy proporcyś 
i zgodności podziwienia: gódney; 1 zaiste; ieżeli iéy 
światłość przedrzyć się do nas zdołała,po tylu wiekach 
barbarzyństwą i ciemnoty, winniśmy to wielkim mę- 
Bom którzy w pismach światłych pracowali ñaówcaas 
nad okażaniein ićy prawdy., 


Występki i namiętności panowały wtedy równie 
rak dzi ; lecz niezmićrzały do celu do iakiego 
doprowadziła nas filozófiia nowoczesna. Nasi nida: 


dowie pomimo słabości swoićy,szanowali prawdy wia- 
ry: nasz wiek zmienił tok mowy; pycha naszych 
mędtców pogardza teraz zawodem; w którym poprze- 
stiwać trzeba na zasłudze wierzenia 2 wyrzeczenieiń 
się chlaby wynalazków: 

Niemogąc się wstrzymać: Oycze móy, rzekłem; 
trzeba być nadto surowym, a podobio i nieludzkim, 
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aby uwaźać niedowiarstwo za niezbędny skutek o- 
błąkania serca. Przyznaię, Be pomiędzy niedowiar- 
kami iest wielu tego rodzaiu, і ci są niedowiarka- 
бу ze skłonności niż z przekonania; drudzy 
'uwiedzeni są raczóy przez serce niż przez rozum: lecz 
możeszże mi zaprzóczyć, że jest wielu innych z rozwagi 
i przekonania wewnętrznego ? 

Przypuściwszy nawet Że są w błędzie, któryź śmićr- 
telnik niepodlega uładzeniu i szałowi wyobraźni ? 
Dla czegóż przypisywać złe clięci gdzie iest może 
tylko obłąkanie? Wielu ieh znałem; mogę WPana 
zapewnić, Že widziałem między nimi ludzi uczciwych, 
którzy zapewne niebyliby takimi , gdyby byli bez 
przekonania podobne zdania głosili. Znam pomię- 
dzy nimi ludzi pełnych honoru, szczerych i obda- 
rzonych wielu szącownemi przymiotami: iakżeby 


mi racz 


więć tylu znakomitych pisarzy,będących chlubą kraiu, 
światłem wieku swoiego, mogło kłamać w swych pis- 
mach przed sobą samymi? 

Zyłem także 2 naysławnieyszymi z nich, jakto 
inż WPanu powiedziałem, odezwał się Qyciec; czy- 
tałem ich dzieła prawie wszystkie; umiem cenić ich 
zdolności, lecz oraz ubolówam, iż ich nadużyli па 
własną i na drugich zgabę. 

Mówisz, Że są szatunku godni; wierzę temu, po+ 
nieważ od WPana to słyszę; lecz wytłomaczmy się 
со rozumiemy przez wytaz tak wiele znaczący. Ieżeli, 
ażeby być szacunku godaym, dosyć iest nie wpadać 
w naywiększe występki, w błędy nayohydgieysze , 
kańbiące nas wocza 


h samego świata; niepodpada 
wątpliwości,że ludzie uczeni i chciwi sławy , niezma- 
žą się takiemi zbrodniami,i w tém znaczeniu, sprawie- 
dliwie uważąć ich możesz za ludzi szacanku godnych. 
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Gdyby Religiia chrześciiańska więcéy niewymagała, 
byliby takimiż w ićy oczach, i sami nienastawaliby 
na nią, ponieważby šadnéy w tém nieupatrywali dla 
siebie korzyści. 

Wiedzą otém filozofowie, że Chrześciiaństwo wię- 
сбу wymaga: nietylko potępia wielkie zbrodnie ga- 
nione 04 świata, potępia nadto wiele innych postęp- 
ków od światą chwalonych; moralność iego daléy 
sięga.  Niepylko skazuie na męki wiekuiste bar 
barzyńca, pośw 


aiącego drugich zemście swoi 
możnego uciemiężaiącego słabszych; niesprawiedli- 
wego krzywdzącego sićroty; potwarcę odbićraiące- 
go sławę: potępia nadto, (i toć to naywięcćy ich do- 
tyka) rozkosznika zakładąiącego swe szczęście w zmy- 
słowych uciechach, pysznego czyniącego dobrze 
z chełpliwości, człowieka 


ukaiącego własnóy a пів 


hoskiéy chwały , niewyplącaiącego się z wdzięczno= 
ścią za odebrane dobrodzieystwa; nakoniec, zaró- 
wno potępia tego kto źle czyni, jak i tego kto nia- 
czyni dobrze. Takie przepisy niepodobaią im się, 
zególnićy ta nauka: Że wszystkię cnoty, be 
wiary i miłości Boga, niedoprowadzą has do Życia 
wiecz 


as 


stego. 

Niechcąc bynaymniéy ich upokarzać albo obrażać, 
przez wzgląd na WPana, nie powiem o nich nic wię- 
ećy; iemu zostawiam rozważenie: czyli ich postę- 
powanie publiczne, czyli ich obyczaie zgadzaią się 
z temi prawidłami, czy mogą do nich stósować się,czyli 
niemaią Žadnéy potrzeby przeciwko nim powstaw. 
Zastanów się jeszcze: czy 


eby. zostać człowiekiem 
zacnym isłuży бла wzór, dosyć iest niepopełniać wiel- 
kich zbrodni, lub niewpadać w naycbrzydliwsze 
występki: oraz weż pod rozwagę, czyli niemasz in- 
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nych które aczkolwiek skrytsze i od rozumu ie 
nie zaleźące, niemniéy iednak są kary godnemi (1). 

Niewierzcie, mówi Bossuet, Żeby zmysły tylko 
łudzily człowieka, skażenie rozumv często go oma» 
elki go opór 


mia; szuka он skrytych rozkoszyi 
ny mniema,że poniźaląc Religią sza- 


roziątrza. Ру 
nowaną od tyln wieków,wzniesie się nad drugich i nad 
siebie samego: mniema, iż tym sposobem nabędzie pe- 


wnóy wyższości; natrząsa się 2 umysłów pospoli- 
tych, stosujących się do zwyczaiów przyjętych; spogl 
da on пэ siebie*z upodobaniem, i ma się za bożyszcze. 

ledno z nayoobfitszych źrzódeł tego okropne- 
go „ pycha; tak zaiste, niepohamówa- 
na pycha arodziła naysławnieyszych niedowiąrków. 
Powtarzam WPanu, znam ich; żyłem z nimi i nie- 
mogli ukryć przedemną, że pycha wznieciła w nich 
pragnienie sławy, która ich pošéra niepowściągnię- 
tą żądzą uchodzenia za umysły wyższe, wyniesio- 
ne nad wszelką lękliwość gminną; i że iedynie po- 
wodowani byli szaloną radzieią zdziałania odmiąny 


ieszczęś 


w umysłach. 

Ta tọ zwodnicza pobudka przywiodłą ich do po- 
święcenia niecnie zdatności swoićy i bezsengych 
mocy potworze niedowiarstwa. Wzdychąli iedynie 
ney chwały, do zadosyć uczynienia swéy 
imienia. Gdyby mi wolno by- 


do pr 
dumie i uświetnienii 
Хо pomówić poufale z którym z nich, nieużywałbym 
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(1) Także obrzydły wystawiłoby widok serce tych, któ- 
rych 20% 
że obeyśdź się mogą bez religii! niepotrzeba innego na to do. 


woda nad ich, staranie ш 


gezewymi ludźmi podług świata, a którzy sądzą 


kania siebie samych, i nad obawę zgłę- 
biania własnego sercą. 
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27. 


ow Ewangielii których nie rozumieia, lecz ich 
właściwy m ięzykiem milości własnćy, rzekłbym mu: 

Na cóż tyle zachodów i pracy do osiągnienia роўа- 
dany chwały? iestże prawdziwą chwałą ta za którą 
się uganiasz? Zastanów się nieco i uważ: czyli Jepićy 
rozumiesz korzyści: twoićy próźności, niżeli dobro 
zbawienia wieczystego: mylisz się w obaygu. Za po- 
mocą obficie udziklonych ci darów przyrodzenia, ró: 
wnieby vi łatwo przys: ło otrzymać nasz szacunek iąk 


zasłużyć na naszę wdzięczność; oczyściwszy się z upo* 
dlaiącego kalu bezbożności, imie twoie, świetnieiące 
chwałą, mogłobybyło рглеуќ 4 w potomne wieki. 

Nierozsądny! czemuż nienważasz, że dla błahych 
kilku współczesnych, równie jak ty zepsu+ 
tych lub obłąkanych, naywiększa część ludzi od 
wieku do wieku przeklinać będzie twe imie, wspomi- 
nać ie z wstrętem, i pozbawi cię nayzaszczytniey= 
szóy nagrody; wyrzucaiąc dzieło twoie z edukacyi 
publiczneyP Oyśówie cnotliwi, Matki chrześciiań- 
skie, Nauczyciele baczni, wyrywać ie będą z rąk 
wychowańców swoich, i pokoleniom przyszłym ogło- 


pochwa 


szą ie za tchnące zepsuciem obyczaiów, i za niebezpie- 


czną truciznę w towarzystwie, Zgubne z 


sady two- 
ie chwalone będą, przytaczane i wykonywane przez sas 
mych tylko ludzi nieprawych, synów niewdzięcznych, 
mężów wiarołomnych. Będziesz Apostołem złych, Pra- 


wodawea przewrotnych; i nauczą się oni z dzieł twoich 
uwalniać się od powinnościi 


awić wszelkie występki. 
Тутіо sposobem ci Apostołowie niedowiarstwa stali 
się nimi iedynie w zamiarze pozyskania sromotnćy 


słynności, głównego iiedynego celu ichpracy. Lecz 


pozwól mi wytłómaczyć się z całą otwartością méy 


duszy. Okazane przez nich wiadomości i biegłość 
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w przedmiocie Religii, sąż tak obszórnei godne uwiel+ 
bienia iak WPan mniemasz? czyli niemożna do nich 
zastósować sprawiedliwie owych słów Bakona: “mato 
wiadomości usposabia do niedowiarstwą,głęboka umie- 
do Religii?» - Postąymy daly w tém 
badaniu bez niechęci iz bezstronnością; przeyrzyymy 
odbyte przez nich nauki, roztwząśniymy dane nam 
dowody ich wiadamości i pracy we względzie Re- 
ligii; przebieźmy ich pisma: cóż w nich znaydziemy 2 
Widzimy, iż co tylko znaleźć mogli w księgach 
świętych ciemnego i wudnieyszego da pogodzeni 
storyją,tak co do krytyki iako też i chronologii,wszyst- 
ko starannie zebrali i złośliwie rozgłosili, Niedowo* 
dzą tém wielkićy umieiętnoścj; bo iuż przed nimi 
Nauczyciele Kościoła zebrali byli wszystkie te za: 
rzuty dla ich zbicia, i wielu nowoczesnych Pisarzy 


iętność prowadzi 


АТЫ 


uznawszy błąd swóy, poddali się oczywistości praw- 
dy. W zbićraniu więc takowych niezbyt mozólną 
zadali sobie pracę; lecz postąpili zdradziecko przed- 
stawuiąc na nowo zarzuty, a przemilezaiąc odpo- 
wiedzi,  Więcdy jeszcze uczynili: nieustannie pos 
wtarzają dawne i potwarcze zarzuty przez Celsə, 
Porfra i Juliana Religii czynione; a gdyby byli 
przeczytali obronę Qrygenesa, S. Justyna і wielu in- 
nych, byliby się rumienili wznawiać zarzuty po tyle 
razy zbite i zniszczone, 

Nie па tém ieszcze koniec: za pomocą zdań kros 
tarskich uderzyli na nieomylność taiemnic, niemo- 
gac iednakże dawieśdź: iż ich Bóg nieobiawił, lub 
żeby miał być obowiązanym udowodniać ludziom 
taiemnice, które im obiawił. Z upodobaniem i nadę- 
а wyliczaiq nieszczęścia, których ludzie w w 
kach zabobonu i fanatyzmu pod pozorem Religii 
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stać się mogli sprawcami. lestże cokolwiek spra+ 
wiedliwości w podobném postępowaniu? i znaiąż oni 
dobrze Religiią, przypisuiącićy czyny przez nią na- 
ganione i zagrożone karami wiekuistemi? Nie zostaiąń 
sami x sobą w sprzeczności, kiedy z iednćy-gtrony 
potwarzaią ióy świżtość obwiniaiąc ią o nieladzkość, 
a z drugićy obrażaią się surowością іу kar ipo- 
| ićy przepisów?  Utrzymuią, że Religiia chrze- 
Ściiańska iest zmyśloną, dla tego, Że nieczyni do- 
brymi wszystk n; niechże oraz powie- 
dzą, Że prawa obywatelskie są nieużyteczne i błę- 
dne, ponieważ niezapobiegaią wszystkim występkom 
i nierodzą wszystk 

Naywiększą iest dla nich rozkoszą przywodzić nie- 
annie, pod bar' zyderstwa, niektóre nauk 
błahe lub 


пай» 


ch chrześciia 


cnót: 


4 iron 
ki błędne albo niebezpieczne, ćwiczeni 

ie zabobonne, pomiędzy ludami chrze: 
skiemi dostrz 


zwyc: 


łona. W gruncie, maig słuszność ; lecz 
postępują zdusdliwie, niewyznaiąc, że podobne nadu- 
Życia zrodzone przez. chciwość iednych, niewia- 
domość drugich, obcemi są Religii, i przeciwnemi 
zarówno czystoś 


i ićy nouki iak świętości ićy obrzę- 
dów 


i ke sam Kościół; nieuznaiący innego Przewo- 
dnika nad Pismo Š. i podanie, nióustannie gromi 
ie przez usta swoich Pastćrzy i wiernych Kap: 
przez nabożeństwo czyste i rozsądne dzieci swoich 
nych. Ieżeli więc nieiest tayno niedowiarkom, 
Że Religiia поуміссбу ubolewa nad takiemi пайи? 
ciami, iakże się niewstydzą takowe ićy przypisywać Ê 

Przedstawię WPanu iednę uwagę, która mi 
się waźną być zdaie. Obiawienie оріёга się na czy- 
nach niezawodnych i autentycznych, któr 
wnieysi iesteśmy niźli czynów przedstawionych nam 


anów, 


oświć 


ch pe- 
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w dzieiach światowych; opióra się na dowodach 1 
źwyczaiach,które od Jezusa Chrystusa aż do nas dosz 
i które są pomnikami nietylko zaświadczającemi daw- 


ność iego początku, ale і okazuiącemi następstwo 
nieprz aprzeczone; zachowane nám przez 
podanie i ciągłe używanie. 


ane i п 


Naylepszym sposobem uderzenia skutecznie prze- 
ciwko niezawodności obiawienia, byłoby okdzać, że 
te zdarzenia śą zmyślońe, Że pomniki i dówody 
nam niei 


nane 
niéią, albo też dowieśdź nowości tych zwy- 
czaiów; wskazuiąc czas Ww którym zaprowadzone zo- 
stały, Czemuż żaden z niedowiarków nieodważył 
się tego przedsięwziąć? Dla tzego zamiast uiçcia się 
pnia tego odwiecznego drzewa,zatrżyfnywano siętylko 
nad gałęziami? dla czego! poniewaš pień W źruszonym 
być nie może; bo znaleźć nie mogą żdarzeń zaprze- 
czaiących czyny niezawodne; bo oczywistość dowodów 
naymnieyszćy nieprzypuszcza wątpliwości; Бо пако- 
niec niepodobna naznaczyć epoki tegoczesnćy i świć- 
żóy owych zwyczaiów , których pierwiastkową za- 
prowadzenia dawność tiągłe i hieprzerwane wyko- 
nywanie poświadcza. 


Cóż zamiast tego czynią? Oto рмаїсас pićrwsze 
prawidła zdrowćy loiki w tém co się tyczy dzieiów 
i zdarzeń prawdziwych, udaią się.do mnieńanych 
przyczyn powątpićwania, do przyczyń niepewnych, 
które doprowadzić ich mogłyby do powątpićwania 
powszechniego (pironizm); chcą podciągnąć fiiczawo- 
driość czynów śamego Boga pod prawidła ludzkich 
podobieństw; chcą sądzić 6 zwyczajach starożytn 
podług obyczaiów teraźnieyszych,o zamiarach boskie 
podług rozumu ludzkiego; a trzymając się porządku 


r 
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nierozsądnego i ciemnego, wpadaią koniecznie 
inieustannie w błędne dowody. 

Mieszaią do rozumowań swoich śmićszne powieści, 
wypadki złośliwe, 


Żarty uszczypliwe, dowcipne słów. 
ka; ni żędzą bynaymnićy dotkliwego szyderstwa. 
Bla tego to czyta ich z żapsłem młodzież i ludzie 
lekkomyślni; bo się 1ерїёу podóbaią dowcipne wy- 
razy niż słowa prawdy; bo czyta wielu raczćy dla 
zabawienia się niźli nauczeni 

O to iest w treści osnowa ich książek; a Żeś 
WPan czytał, przytocz mi choć iednę, poczynsiąc 
od Bayla , pićrwszego z tegocześnych, aż do ostatnie- 
go któryby inaczey lab w innym duchu pisał? Znay+ 
dzieszłe choć iednego któryby uderzał na całość 


ie 


ligii; choć iednego któryby przedsięwziął zniweczyć 
owę harmoniią i porządek panuiący wićy układzie, 
w tymto układzie którego początek sięga stworze 
nia świata i dochodzi do nas Kościoła? Zn 

dzieszłe choć iednego któryby się oprzeć potrofit 
oczywistości, tego zadziwiniącego połączenia , jakie 
tylko prz 


; Boga zdziolaném być może, gdyż prze- 
powiedziane, ogłoszone i oczekiwane było gdyż 
nakoniec budowa iego tak iest doskonałą, przyległo- 
ści tak dobrze rózporządzone i wszystkie części tak 
dobrze powiązane, że toż nie mogąc być dziełem ludz- 
kićm, zadziwia 5 przechodzi pojęcie nasze. 

Aby otr 


ymać iakiekolwiek korzyści w walce 
przeciw Religii, potrzebaby, zniszczyć ićy dawność, 
iéy niezawodność i 


ę rmoniią w stosunkach zna- 
mionuiącą ićy doskonałość. Оле 
nam , е ks 


edowiedli 


i Moyżesza są zmyślone, wytykaiąc 
czas w którym się okazały, i tego kto był ich autorem? 
Czemuż niedowiedli, że cuda przez niego czynione 
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zręczńdm tylko były omamieniem, i że święta i hy- 
mny po dziśdzień pomiędzy Zydami utrzymu 
się, kłamstwem są i шаба i 


sza ,że się Go niespodzićwali, 


tiem; Że im ni 


dano przyyścia Messy 
ise Jezus Chrystus nie był tym Messyiaszeme D iech 
mnićy dowiodą, że Jezus Chrystus nie- 
zmartwychwstał? 

Tåka iest podstawa, taka istota naszćy Religii , że 
e któreś z tych 


nam przyna 


aby ią obalić, potrzebaby dowieśdź, 
zdarzeń główny ch zmyślonóm było; lecz tego nigdy 
niedokażą. Так pigmeyczykowie, którzy nieśmieiąc 
wprost uderzyć na Herkulesa z boiaźni aby ich nie- 
zgruchotał swoią maczugą, idą za nim wnadziei 
zbogacenia się cząstką łupów iego ; tak niedowiar- 
kowie, kiedy znayduią iakąś pozorną sprzeczność 

ególnićy wyrazłatwy do wyszy- 


jaką zawiłość, азд 
dzenia, lub śmićszny w ich oczach, zaraz wykrzy= 
kuią zwycięztwo; gdy tym czasem chrześciianin, 
przekonany o wspaniałości i grantowności prawd 
religiynyth, śmieie się z biahego ich usiłowania, 

A pr ; to ci ludzie chcą się podawać za naue 
czycieli, śmieią mianować się przyiaciołmi ludzko- 
ści, pochodniami wieku jakże świat byłby ро» 
litowania godnym, gdyby pomyślny skutek uwień* 
czył ich występne usiłowania!  Cóżby się było sta- 


Jo z lądźmi, gdyby ci mniemani mędrcy zbrodnicze- 
mi вши podstępomi przyprowadzili ich. do utraty 
nęli, aby wszy- 


nieoszacowanego, daru wiary? Р, 
scy zostali filozofami, td iest, chcieli oni zniszczenia i 
i. Zbrodnicze ich usiłowania 


zapomnienia Relig 
wstrzęsłyby 1 osłabiły wszelkie zasady towarzy- 
stwa, przewróc уЬу porz dek powszechny i zatarłyby 
w nas ай do naymnicyszego śladu sprawiedliwości í 
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przystoyności. W cóżby się obróciły obyczaie, rze- 
telność , bezpieczeństwo Rządów, a nawet i osób, 
gdyby ludzie zdołali wmówić w siebie, że wszystko 
wraz z ciałem ginie, i їе nicość iest ostatnim zakre- 
sem cnoty i występku (1). 

Móy Оусле! rzekłem,iednakże leznamy ludzi cno- 
tliwych niezależaie od wszelkiey Religii? Tytus, Ma- 
rek Aureljiusz, Antonin i wielka liczba innych, nieby- 
liż dobroczynnywmi, sprawiedliwymii wspaniałomyśl- 
nymi?—Ci, których wymieniasz,odpowiedział mi, wy- 
znawali Religią, acz nie prawdziwą. Prócz tego, mo- 


ga być ludzie 2 przyrodzenia skłonni do cnoty; in- 
ni przez pychę chcą się pokazać cnotliwym 
koniec i tacy którzy dla nabyci 
lub wł panowania poświę: 
Być to może, chociaż bardzo rzadko podobne wi- 
dzimy przykłady; lecz топа? spodziówać się, Że 
się tym sposobem wstrzyma gmin nieoświócony i 
wyuzdany? Mniemaszže, iż po odebraniu mu hamul- 
ca Religii i zbawiennych ićy boiaźni , byłoby po- 
dobną powściągnąć wylóćw wszelkich namiętności 


na- 


świetnego imienia 


ają inne namiętności. 


zdaniami filozoficznemi i suchćm wyobrażeniem po- 
rządku i sprawiódliwości? Byłoby to nieznać pr 
rodz 


nia ludzkiego; byłoby to wymogać, Żeby chętnie 


asne poświęcało szczęście; dobrzy byliby wtedy 


Cnota w istocie samćy iest miłością dobr: 
mianą prawdziwych naszych poż 
dliwą troskliwością o byt własny 


zrozu* 


tków, i sprawie- 


leżeli niczego 


(1) Fiszeząc tę pierwszą zasad 


pogrążyli па 
Niemaśz iut teraz zasad pewnych; każdy narzuca nam swoje ma- 
rzenia. Jeżeli spiesznie kroków naszych wstecz nieobrócimy i 
nieopuściiny drogi którą nas 1414 zimuszzią, tok ludzie lak i 
Rządy zaginą bez ratunku. 
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ję obawiaé,nicrego się spodzićwać po śmićr- 
ci naszóy, naypićrwszćm staraniem byćby powinno 
zażywać uciech w tém życiu, 
dzićwa 
poni 


leżeli rozum niespo- 
się znaleźć nagrody w życiu przyszłóm za 
jone ofiary, tedy zmysły ciała w życiu do- 
esnćm mieć powinny przewagę,  Napróźno fio- 
zofiia przesadzać się będzie w okazywania ukonten. 


towania jakie cnota sama w sobie znaydnie; smu- 
tni chwilowa nagrod. 


a uwielbienia cz 


(iegoś, niezdo- 
sié do zwycięztwa w pośród prac i 
potyczek, bo w nich korzyść obecna i osobista zə< 
wsze tryumf odniesie. 


ła ićy do wad: 


Na cóżby się nam przydało wierzyć w Boga, gdy- 
by sprawiedliwy. niczego. się niemiał spodzićwać ро 
iego dobroci, a zły niczego lękać po iego sprawie- 
dliwości? -Zniszcz 


nadzieję i boiaźń, te iedyne sprę- 
\пу działające na sumienie, a niebędzie iuż a= 
dnego bodźca do cnoty; żadnego. obowiązku, prócz 
kochania nas samych i nikogo więcćy. 

Oto iest straszny odmęt, w. którym filozofowie pogrą 
Żyć nas usiłuią; otoiest cel prac ich i zwycięztw. Uczą 
oni ludzi u 


wać, bez wstydui obawy sumienia, roz- 
koszy zbrodniczych zdumiówaiących przyrodzenie 
niebać się Boga, deptać wszelkie prawidła spraw 
dliwości, ile się uda uchodzić przed czwynością prawa; 
осв lub. posiadaiącego зака 
władzę, nieznać innego prawidła nad swoię moc, 
wolą i namiętności. Uzbroili syna przeciw Qycu, 
żonę przeciw mężowi sługę przeciw „Panu, Uwol- 
nili występek od hamulca i niespokoyności sumieni. 
cnocie odięli główną podporę з zni 
r 


e= 


człowieka możnego 


а, 


i ićy cel, wy- 
Jzili z serca naszegę ićy pociechy i nadzicie. Swię- 
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ty Boże! ieżeli taki iest skutek mieszczęsney ich praw- 
dy, czemuż niczostawili nas przy błędach naszych! 

Zda 
utyskiwania WPana są przesadzone. - Przyznaię ci 


mi się, rzekłem, przerywając mu mowę, że 


w ogólności słuszność; lecz iestże rzeczą sprawiedli- 
wą przypisywać wszystkim niedowiarkom, bez wy- 
iatku, taką niegodziwość , tyle zbrodni? Znam ta- 
kich, którzy boleią równie z WPanem nad podobne- 


mi. zdrożnościami, sprzeciwiaiącemi się niezawodnie 


ich zasadom.—Być może, odpowiedział mi, że nie- 


którzy z nich zmuszonymi byli wstydzić się swoich 
awycięzkich oklasków; le 


obalaiąc Religiiq, zrywali wędzidło naydzielnieysze 


iakże oni niepoznali, ĉe 


do powściągania namiętności, odrzucili iedyne lé- 
karstwo mogące uzdrowić serce zepsute, znieśli ie- 
Чупа zaporę wstrzymniącą lud, sprowadzili na ło- 
no towarzystwa wylćw wszelkich występków (1). 
lakże się uniewinnić potrafią, iż byli obrońcami 
samobóystwa? Мої 


by powiedzióć, że niepoprzesta- 


ідо na wskazaniu nam przepaści пісевіма, poświęcili 


nadto usiłowania swoje i zdatnc żeby nas w nią 
iak nayrychlóy wtrącili; јак gdyby-niedosyć dla 


nich było, że złym odięli boiaźń wieczności, chcą 


56, a 
с, 


ieszcze рг 


ywieśdź ich do odrzucenia boiaźni praw i 
miłości życia, dla dopełnienia miary wszystkich 
zbrodni, 

Któż uważać może za dobrodzieystwo, okropne za- 
biegi tych,co usiłuią 


pogrążyć nas w ciemnościach, kie- 


(1) Aż nadto dokazali tego na nieszczęście Oyczyzny naszóy 
niech się zastanowią nad stanem, do iakiego zasady ich przy- 
prowadziły spółeczęństwo, a zmuszeni będą wyznać, że byli 


nayzaślefteńszymi, ieżęli nienaygorszymi z ludzi 
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dy Bóg oświćcił nas światłem swoićy Religii? Ma- 
туў brać za Przewodników ludzi tak dalece zepsutych, 
iż przedsiębiorą takowy zamiar lub tak zaślepionych, 
Że nie są w stanie poznać iakie ztąd wynikną skutki? 
Lecz możeż być obłąkanie niedorzecznieysze 
ibardzićy opłakania godne, nad obłąd tych, któ 
rzy nad silne pobudki nasze do wiary przenoszą 
powagę nowych nauczycieli, i maiąc ich za oświć 
ceńszych od tylu sławnych chrześciian we wszyst- 
kich wiekach, stałych w wierze swoićy zawsze przez 
nich 2 chwałą bronionćy, dają się zaciemniać krętar- 
stwami nowoczesnych nauczycieli,i na ich słowo przy- 
puszczają to, czemu ci częstokroć sami niewierzą? 
Tak o nich mówię, ponieważ w istocie' mamy sil- 
ne pobudki do powątpićwania o ich szczerości. Nie- 
inaczćy, przywodzą oni i powtarzaią nieustannie swe 
zgubne rozumowania; lecz właśnie ten sam upór iest 
przyczyną do podeyrzenia o ich dobréy wierze. Sła- 
bo będąc uzbroieni przeciw wyrzutom sumienia, sta- 
raią się zagłaszyć ie w hałasie i zgiełku, i szukają 
towarzyszów którzyby ich umacniali w chwieiącćm 
się ich przekonaniu. Iakże wielu znałem w podo- 
bnym przypadku! iak wielu widziałem usiłuiących 
okazać się niedowiarkami iedynie dla tego, że nimi 
być pragnęli! tedni chelpili się odwagą w chwi- 
łach pomyślności; gdy zaś nadeszły utrapienia, prze- 
ciwności,utraty majątku, choroby 


, wtedy przychodzili 
czśrpać w Religii owe pociechy jakich filozofiia udzie- 
lić im nie była w stanie. Drudzy w chwili ostotnićy 
ich Życia, wybledliidrżący, wyrzékali się przyiętych 
błędów i iawnie błagali pomocy Kościoła, którym 
tak długo gardzili. 

Co większa: iakże ludzie niemaiący stałości 
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W swych prawidłach, ani wytrwałości w zdaniach, mo- 
gą zostać istotnie przekonanymi? Ogołoceni z za- 
sad nieomylnych, błąkaią się nieustannie, sami z so- 
ba zostają w sprzeczności, innego niebiorą przewo- 
dnika nad niestałość charakteru i zagorzałość do- 
wcipu. Zaledwie własnym wierzymy oczom; postrze* 
gaiąc w ich dziełach zawikłane wysłowienie, sprze- 
czną naukę i niezgodne zdania w rzeczach nayważ- 


nieyszych. 

leden pyta się ozięble: czyli iest Bóg, і nieraczy 
wyrzec zdania swoiego; drugi przecina trudność, za- 
pióraiąc bezwstydnie iego istnienia, i wyśmićwaiąc 
dziecinną lękliwość deisty, który nie ma dosyć od- 
wagi do zatarcia w duszy swoiéy tego, co zowie błę- 
dem pospólstwa: występuie trzeci, i obiecuie dowieśdź 
tnienia naywyższćy Istoty, ale pod warunkiem: 
ćw rządy światai skażaną 


iż Ona nie będzie się mi 
zostanie na ciągłą obviętność i bezczynność. 
Zjawia się inny i utrzymuie,że w wieku tak oświćco- 
nym iak nasz niedorzecznością iest wićrzyć w przys 
życie, a śmićsznością uznawać opatrzność; że to iest 


przymus: rodzenia do nie- 


niejako Stwórcę pr” 


ustannóy i przykrćy pieczołowitości, dla pobudki 
mało znaczącćy, iakąiest zachowanie świata. lny 
mniema przeciwnie, i twierdzi, że wyobrażenie Bo- 
ga wymićrzarzaiącego nagrody i kary powinno być 
wyryte w sercu każdego, ponieważ lepieyby było 
zostawać pod rządem czartów niźli ateuszów. 
Przebież jch pisma: ieden uczy nas, iż Religiia 
przyrodzoną, może nam we wszystkićm służyć z 
przewodnika, Ow mniema, Že Religiia przyrodzo* 
na nie może istnieć, ponieważ każda Religiia w sprze: 
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<cznóści iest z przyrodzeńiem. Tamten usiłuie дог 
wieśdź, że cuda są niepodobne; inni chcą, aby 
iako waryiatów zamknąć tych, którzy ie zaprzecza- 
ią. Są tacy którzy w szaleństwie swoićm przypi- 
suią Religii zbrodnie polityczne, i czynią ią odpowie. 
dzialną za fanatyzm ostatnich wieków; inni umi 
kowąńsi przyznają, że te zdrożności były naduży- 
ciem a nie duchem Chrze: istwa: tak tedy: za- 
wsze niezgadzając się z sobą, niemaią nigdy stałego 
«dania. 


Któż iest w stanie zebrać wszystkie ich spr 
czności? Powiem tylko WPanu, że Obrońcy Reli- 
gii porobili tomy z tych które się znayduią w Pisarzach 
tegoczesnych; po wykazaniu zaś tak zupełnóm, py- 
tam WPana: czy podobna, aby ci filozofowie potra- 
fili założyć systemat porządny, zdolny zastąpić ob- 
szerny plan Religii? Nie będąc zgodni w zdaniach 


swoich do tego stopnia, że iedni znoszą to co dru- 
dzy utrzymują, własne wywracaiąc dzieła, przeci- 
wni dziś systematowi iaki założyli wczora, niemo= 
{ас się zrozumieć ani połączyć zdań swoich w ni- 
czóm , zawsze sprzeczni między sobą, szydząe iedni 
z drugich, iakimże sposobem -pótrafili tak wielkie 
sprawić wrażenie, nabyć tyle sławy i przyoblec się 
tak potężną powagą? P 
Chcesz mnie przymnsić, rzekłem, do przyznania, 
Że moc swoięi wziętość winni są iedynie słabości i 
niewiadomości swoich czytelników. —Iestem mocno 
przekonany, odpowiedział mi, że nigdyby niemieli 
byli stronników, gdyby namiętności nieznaydowały 
żadnóy dla siebie korzyści stanąć na ich stronie, i 
gdyby chrześciianie lepićy znali zasady niezachwia- 
ne swoićy Religii. Szkoda, powtarzam to z żalem, że 
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tak mało chrześciian poświęca sięstćy nauce. ledni; 


oddani zatrudnieniom, szukają rozrywek w chwiłach 
odpoczynku; dostatki i przepych wznięcaią miłość 


zabaw, i oddałaią od przedmiotów ważnych; cieka- 


wość zwraca do nank świeckich, albo zacięka się 
w szpćraniu obyczajów i Religiy dawnych, а zaniad- 
buie uczyć siętóy w którćy urodziliśmy się i od któ- 
ście człowieka. 


réy iedynie 
I 


święte, natchnione przez Ducha Š, pisma Оусбу 


ależy sze 
irdzo mało iest takich, którzyby czytali księgi 


świętych tłómaczących górne i taiemnicze ich znacz 


nie, i dzieła uczonych którzy autentycznie dowie- 
dli ich prawdy, zbili krętarzów (sofistów) i niedowiar- 
ków równie mocno јак iasno. · Олакле wieluiest ta- 
kich, którzy bez innóy nauki nad tę którą odebrali w 
dzieci 


ctwie, uięci pędem przyrodzonego poruszenia 


skłaniaiącego do pragnienia, aby Religia wstrzymu- 


iąca namiętności nasze była zmyśloną,a podżeguni zł 


śliwąu 


chą iaką znayduiemy w rowmowach powslaią- 
cych przeciw tćyże Religii, даја się uwięśdź tak miałką 
erudycyią 


fałszywą wymową i szyderstwy filozofów! 
Naywyższym stopniem złego iest trudność zna- 


lezienia nań lókarstwa; gdy raz trucizna weszłu we- 


wnątrz tego co ią przyiął, miewidzę iu końca 
jego błędom, nieprzewiduię cliwili powrócenia na 
łono Religii; codziennie zepsucie obyczajów wzra- 


s» Bez- 


wątpienia może on uyrzeć światło, jeżeli się sam do 


sta 1 powiększa otaczające jego ciemnoś 


swoiego oświćcenia przyłoży; lecz niedowiarko- 
wie niemyślą o tém wcale, nieraczą nawet zapy- 


лаб się: iakie są główne zasady wiary. Może się tém 


zechcą zaiąć w wieku doyrzałym, w czasie gdy na- 
miętności słabnąć zaczynaią? Lecz starość przytępiaiąc 
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popędliwość nieczystą zmysłów, czyliż 2401. 
szczać serce, osłabiać wyobraźnią i pamięć? 
osłabienie starości broni ią naprzeciw zbytkom zakas 
zanym i potępionym przez prawo boskie;czyliż wznie- 
ca w niech zamiłowanie tego co ustawą boską iest 
nakazanćni Także można będzie, w wieku słabo- 
ści i oziębłości, nauczyć się roztrząsać i rozmyślać 
nad tém, czóm się gardziło w czćrstwym i przenikli- 
wym wieku? 

Człowiek czuie codziennie wzrastające trudności, 
iuż to od siły iakićy nabywają nasze nałogi, iuż od coraz 
większćy zaciętości w naszych zdaniach, iuż od osłabie- 
nia nieznacznego zdolności naszych, iuż nakoniec ztąd, 
Że nawyknienie do grzóchu zaślepia rozum i zatwar- 
dza serce; dla tego niepodobną iest, aby samo przyro- 
dzenie dokazać tego zdołało. Bóg tylko ieden spra- 
wić noże to powstanie za pomocą skutecznćy łaski 
swoiéy; Bóg tylko ieden ma w ręku pochodnię pra- 
wdy i pokazuie ià gdy Mu się podoba; Bóg zsyła 
Ducha swego, aby zamieszkał w ukochanych prze- 
тей duszach. Szczęśliwy, kogo wybrał za naczy- 
nie miłosierdzia swoiego! Bez wątpienia, gdyby 
niedowiarek chciał , Bóg raczyłby go oświćcić; lecz 
czyliż on chce tego? 

Dałeś mi naukę, odpowiedziałem mu, gdy miał 
odchodzić, o wielu rzeczach dla mnie nowychi mocne 


na mnie czyniących wrażenie; spodzićwam się, Że 
czysz mówić mi ieszeze o nich za piérwszém widzeniem 
się. Przyymiy podziękowanie za dobroć twoię. Roze- 
szliśmy się; іза odsyłam cię, kochany Teodorze, do 
następnego listu. Byway zdrów. 
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OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


К Teodorze! ро ойеуѓсіп Оуса, przykrą sam 
z sobą stoczyłem walkę, izwróciwszy uwagę na moie 
postępowanie, naszych przyjaciół i tak wielkićy li- 
czby niedowiarków , zatrzymałem się szczególnić 
nad postępowaniem filozofów naysławnieyszych; i 
zmuszony byłem wyznać, iż wszystko to co mi 
powiedział o przyczynach naypowszechnieyszych nie- 
dowiarstwa, było bez mała prawdziwóm. 

Przypomniałem sobie niektóre z ich książek, a 
szczególnićy te, gdzie naysilnićy nastawali na Re- 
ligiią, i znałazłem, że ten dobry Zakonnik wiernie 
mi ich treść przełożył. Obraz przez. niego skre- 
ślony tych pism, iakotćż iich autorów, «nalaztem 
jasnym itrafnym. 
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Zdziwilem się upatruiąc naukę w piérwszym Xię- 
dzu którego przypadkiem napotkałem; miałem ich 
wszystkich za niewiadomców, fanatyków, łatwowier= 
nych lub pozbawionych wszelkiegorózsądku. Nie- 
poy mow: 


em, aby w zaciszu klasztornóm znaydował 
się człowiek zdolny do rc 


zumowania tak trafnego 
iz tak zdrowym rozsądkiem. Sądziłem, Że się та- 
bawię isogo nieumieiętnością i prostotą, a ia w nim 
znalazłem zdatność znamienitą, dowcip żywy i prze- 
пїКайдоу. 

W przekonaniu, Фе ci tyiko byli oszukani i łatwo 
wierni, któr 


гу nieznali nowego światka filozofii, bar 


абу jeszcze zdziwiony byłem postrzegłszy, iż do- 
brze znał książki i Autorów filozoficznych 


zdawas 
ło mi się prawie niepodobnćm do wiary, aby 


zło 
wiek cokolwiek maiący rozumu i oświecony liczne 
mi uwagami w ich pismach umie 


zezonemi, mógł” 
> 5 


naymnieysz; 


przywięzywać wiarę do tego czego nauk 
czaią паз жу dziecięctwie. 

Równie 162 niepcymowałem, јак ten Zakonnik 
który mi się zdawał obda 


ony zdrowym rozsąda 
kiem i znamienitóm światłem rozumiu 
latwowiernym; mówił 


mógł być tak 
mm sam do siebie: taki iest 
gc: 


skutek wychowania przeżwyciężnóy mocy 
twie nabytych. Na 
ludziom“ wrodzona 'zdatność, kiedy 


ї do'szukania.prs 


piórwszych wyobrażeń w dziecię 


рг? 


wdy, obraca 
na barwienie przyiętych blędów tna wkorzenianie со- 


а onę 


raz głębićy. w ich sereu zdań naydziwacznieyszy 
Pen dobry Qyciec wyznaje, że Religia iest zbio- 
rem talemaic ciemnych i ni 


poiętych, a przecięż 
utrzymuie, Że można dowieśdź iéy prawdy wido- 


cznieliasąo. Potrzeba stracić rozum, aby niepoznać 


LIST У. 93 


tak oczywistćy sprzćczności! Takže można okazać 
widocznie to, czego zrozumieć niepodobna? 

Ten człowiek, zdolny do utrzymywania tak niedos 
rzecznych dziwactw, czytał iednak dzieła wszyste 
kich filozofów; a nietylko nie iest przekonany mocą 
i głębokością ich rozumowań, ale jeszcze obwinia ich 
о błahość i krętarstwo. Patrz, z iak zuchwałćm za. 
dowoleniem ómaczy się!... Autorowie tych dzieł 
sa to pićrwsze jeniiusze wieku śwoiego, a on iednak- 
Że mówi onich ze wzgardą i politowaniem; wyrzu- 
са im ich niewiadomość, i daleko wyżóy od nich 
mieści w nauce tych, którzy niezdołali zrzucić ias 
rzma włożonego na nich przez niedolężność Rodzi- 
ców. Test to ostatni stopień słabości, do iakićy rozum 
ludzki zniżyć się może. 

Lecz kiedy trafem tu się dostałem,i roztropność doras 
dza, abym czasiakiś przemieszkał, niemogę lepićy go 
użyć, iak poświęcając me chwile na ułeczenie ślepoty 
tego biednego człowie. Roztrząsnę iego syste» 
mat, idowiodę mu iak iest blahym i niedorzecznym. 
Ma оп rozam naturalny, uczuie bez wątpienia moe 
prawdy. Ucieszę się przynaymnićy zawikławszy go 
moiemi uwagami; bo do obrony swoićy używać bę- 
dzie samych tylko nędznych wybiegów, których bla- 
hość łatwo mi przyydzie wykazać. 

Так sobie układałem, gdy wszedł do mnie: móy 
Qycze, rzekłem, pówtórzyłeś mi kilka razy, że Re- 
ligiia chrześciiańska zasługnie na nasze uwielbienie 
j że ićy układ iest naydoskonalszy, łatwy do 
ZPOZUMIENIAJi Że znamieniem ićy iest oczywistość prze- 
konywaiąca. "Przyznaię ci się, iż to twierdzenie zda- 
przeciwia się wszystkim wyo- 
brażeniom przyiętym. Każdemu wiadomo,że wiara iest 


i wiarę 


ie mi się zaśmiałóm i 
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ciemną i każe nam wierzyć w taiemnice niepoięte;przy= 
daię, że to co ona nam przedstawia, nietylko niezgadza 
sią z pbięciem,ale nawet w sprzóczności jest z rozumem. 
Prócz tego, aby wierzyć, należy być przekona- 
nym o niezawodności tego w co się wierzy; aby zaś 
być przekonanym, należy zrozumieć: lecz iakże zro- 
zamieć to, czego nietylko poiąć nie można, lecz co 
nadto zdaie się być sprzócznóm i niedorzecznóm? 
Ten zarzut, odpowiedział mi Оусіес, zdaie się 
to za sprzeczność žeby то» 


WPanu być mocnym: mas 
Źna widzieć iasno to со iest ciemnóm, wierzyć w to 
„ać iasno i widocznie to 


czego się nieoymuie, i oka 
czego zrbzumieć niemożna. Powiem WPanu, 7 
wszystkie zarzuty filozofów takie noszą znamie; uk 
zaiącey postaci dla pomieszania 


guia się w zastras 
myśli: lecz kiedy zdrowa łoika rozbićraie pilnie, kie 
dy się każdą rzecz na swoićm postawi mieyscu, wtedy 
rzutów, i tych tylko zaćmić po- 


upada cała budowa z 
trafi, którzy rozróżnić nieumieią prawdy od pozoru: 
dowiodę to WPanu. 

Religiia na dwóch oparta iest rzeczach, na czynie 
i па prawie. Czynem iest, że ią Bóg obiawił; pra- 
iest iasném 


wem iest to, co Bóg obiawił. -Pićrwsz 
i widocznie dowieśdź można, 
m Religii; drugie iest w części widocznóm, ponieważ 


ta Bóg iest Ustanowicie- 


znayduie rzeczy, które nam Bóg zrozumieć 
> bo wieleiest innych 


wiele s 


dozwolil; a w części ciemn 


em. 


ukrytych przed naszćm: poiçci 

Dla zóspokoienia п 
do uznania boskiego początku Religii, Bóg dał nam 
znaki i dowody tak widoczne i pewne, Że ppo- 
łowiekowi prawemu niebyć uderzonym ia- 


zegorozumui zobowiązania go 


dobna е 
snością tak wielkiego światła. Kto więć nie wierzy, 


iest winuym, ponieważ przekonanie się odiegoiedynie 
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zawisło woli; a ieżeli nie iest przekonanym z wła- 
snéy woli, niedbalstwo iego w tak ważnym przed- 
miocie staie się wielką zbrodnią: niemasz w tém nie 
ciemnego. 

Prawda, że w tém co zowiemy prawem, to iest,w tém 
со Bóg obiawił, są taiemnice niepoięte; nie dla tego że- 
by rozumowi sprzeciwiać się miały,bo maiąc za przed- 
miot boskie własności, wyniesione są nad iego zakres, 
ale dla tego raczćy йе przewyższają і przechodzą wła- 
dzę naszego poięcia; prócz tego, czyliż Bóg wedle 
miaru niewypowiedzianćy mądrości swoićy i boskićy 
Opatrzności, nie może пат obiawić lub zakryć 


„а= 


przed т 


umi tego co Mu się podoba? 
Rozum z pokorą uszanowania pełną powinien pod- 


dawać się 
mu Bóg przykazał, chociaż tego піероутиіе; ma 
on prawo wymagać od Boga aby się mu tlómaczył 


гауузге pod wyroki boskie,ezcići wierzyć со 


2 swoich 


miarów? Powinien być przekonanym, 


Зе Bóg odkrycie taiemnie swoich zachowuie na dzień 


wieczności, i że:wi 


elką byłoby niesprawiędliwością 
powi- 


użalać się na to, i$ wszystkiego nie wiem 
nien być mocno przekonanym, że Bóg dał nam 
wiadomość tego wszystki 


bnóm do poznania Go, czczenia, służer 
ży 


go, со nam było potrze- 


Ma w tém 


n: wiadomości ob- 


iu i posiadania Go w przysz 
szćrnieysze stałyby się może dla nas szkodliwemi, 


i nieprzydałyby się na піс więcćy iak tylko na na 


sycenie dumy i próżności naszóy. 

Rozum zdolny iest sam upewnić się: czyli Bóg 
iest Ustanowicielem Religii, czyli ona istotnie po- 
chodzi z Nieba, į czyli ludziom obiawioną została. 
Rozum roztrząga dowody, porównywa świadectwa, 
odrzuca co mu się niezdaie być iasnćm albo dosta- 
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tecznie dowiedzionóm. Przyymuie to tylko со jest 


nale 
r 


życie wykazanóm i co prowadzi do przekona - 


szpóra, sprze 


się, oczyszcza; jest on sędzią, 
jest on roziemcą: Bóg sam włożył nań taki оромї» 
тек, bo na ten tylko użytek dał go człowiekowi. 


Poddanie się iego chei 


mieć za ofiarę, niebyłoby 
zaś ofiarą a nawet i cnotą, gdyby rozum niezostał 
przeświadczonym. 

Wszystko przeyrzawszy, wszystko zbadawszy, ie- 
Želi się przekona, ieżeli dowody Religii zmuszają 
go aby niewątpił o boskićy i 


у treści; wtedy czło- 
wiek poddać się powinien z pokorą i uszanowanie. 
Powątpićwanie staie się świętokradztwem,roztrząsanie 
zniewagą maiestatu boskiego; zuchwalstwem było- 
by posuwać dociekanie swoie w tém czego vbiawić 
Wtedy człowiek uznać powinien, 
Że ciemność nie iest niedoskonałością, że niepoiętość 


nam niechciał 


nieopićra się przyjęciu taiemnic, bo wić Že zrozumieć 
tego nie potrafi co wypływa z porządku wyższego, 
przechodzącego iego poięcie. 

Raz przeświadczony, że Religiia pochodzi od Boga, 
pada na twarz, czci i poddaie się; dziękuie nayw 
szemu Stwórcy ża wszystko, іме wszystkićm co 
poymuie, wielbi iego maiestat, i dobroć.  leżeli 
spostrzega iaki pomrok w taiemnicach podańych mu 
zenia, gdy widzi rzeczy którychby własnóm 
poięciem 'swoićm ani się domyślić ani zrozumieć nie- 


do wier 


pot 


niedziwi się temu; przenikniony iest nie- 
zdolnością swoią, wić iż iest ортан 
ny zaś o wielkości Пора, mądroś 


ezonym; przekona- 
ig ego 
miarów, upokarza się i nakaznie sobie milcze 
lak rozwaga iego była bystrą wro 
istotnie Bóg sam założył tę Religii 


ębokości 


znawaniu, ez, 
д, tak dziś wierzy 


RIST V. 97. 


ślepo i czci ią bez szemrania: tym to sposobem wia- 
Га i rozum pogodzić się mogą. Rozum niełatwo 
wierzy, że ona pochodzi od Boga; ale raz przekona« 
ny, wierzy i iest/pośłusżnym:. 

W przedmiocie Religii, iedna tylko powinna być 
rozprawa; chodzi iedynie oto, ażeby wybadać: czyli 
dowody, iakiemi się chlubi, czyli zasady, na których 
się opióra, [są istotnie takiemi Że niemogą pocho: 
dzić jak tylka istotnie od Boga. Przypuśćmy na 
chwiłę, żem potrafił dowieśdź niedowiarkowi, ias 
ko Jezus Chrystus iest Bogiem, i podał nam nauki 
chrześciiańskie w Ewangielii swoićy: wtedy niedo- 
wiarek, widząc się zmuszonym przyznać tę prawdę, 
mógłżeby słusznie silić się ña czynienie zarzutów? 
mógłżeby bezwstydnie mówić, że serce iego znaydnie 
trudności, še tozum jego poiąć nie może taiemnic tak 
ciemnych, апі się poddać podobnóy nauce? 

Niemiałżobym prawa odpowiedzieć mu: o człowie< 
cze! okazały zbiorze dumy; podłości i riędzy! śmiesz 
w obliczu Вора; powoływać się do swego rozumu, 
rozumu iedynie ci na to danego; byś poznał że 
Jezus Chrystus Bóg twóy raczył ci się udziel 
gdy cię twóy rozum przekonał o téy prawdzie 
dowodami iakim się oprzeć niemógłeś, cóż ci po- 
zostaie uczynić, ieżeli nieupokorzyć się i czcić glç- 
bokość iego zamiarów?  Chceszże zmierzyć prze- 


strzeń końca niemaiącą, szczupłemi narzędziami 
twoićy znajomości?  Chceszże niezgłębibny ocean 
wiecznćy mądrości zważyć na słabćy szali twoiego 
pojęcia? 

Rozum twóy dopełnił swą powinność; poświęcił 
swe usiłowania, użył zdolności swoich do wybsda* 
nia: czyli Jezus Chrystus iest Bogiem; szpórał pila 
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nie: czyli dowody na to są autentyczne i prawdziwe; 
strzegł “się uważnie niebezpieczeństw ułudzenia i 
podeyścia błędu; rozbićrał ciągle i ściśle: czyli Jezus 
Chrystus dowiódł poselstwa swoiego tęk iasno i nieod- 
pornie, йе naymnieyszćy niepozostawił wątpliwości. 
Po pilném i rozważnóm zbadaniu,uyrzał sięspowo- 


dowanym poddać s 


ę; byłby się miał za niewymówio- 
rego, gdyby był nie шерї шосу nieodpornćy pobu- 
dek silnych і licznych. Tak powinien był postępować 
twóy rozum, i tego szczęście twoie ро nim wyma- 
galo; ponieważ bez głębokiego i rozważnego zba- 
dania, bez długiego roztrząsania, wiara twoia była- 
by niepewną, wahaiącą się i wątpliwą, bez zasady i 
tewałości. Teraz zaś kiedy twóy rozum iest przekona- 
nym, ieżeli pycha twoia nowych szuka do niespokoie- 
nia siç wątpliwości, kaš iéy milczeć, wierzi czciy z u- 
ległością. 

leżeli Ewangieliia, którą czcisz, podaie ci taiemni- 
ce, szanuy samą ich nawet ciemność: iakżeby висту 
tność taiemnic stać się mogła dostępną dla tego, 
kto w rozważaniu dziwnych zjawisk przyrodzenia 
chodzi zawsze w mgle zaciemniony? dostrzega ie, 
nie może wątpić o ich istnieniu, a iednakże ich nie 
poymuie. Mnieysza 0 to, rozum rozsądnie skromny 
wić, Że ziemia nie jest pobytem znani 


a wszystkie- 
go; wić, iż przyydzie dzień kiedy światło wiekuiste 
okaże się w całym swym blasku; wić, że naywaźniey- 
szą dla nas iest rzeczą, znaćiak naylepićyobowiązek 
wierzenią i wykonywania tego, со nam Bóg przes 
pisuie. 

Uważay jak ta wiara iest razem iasna i ciemna; iasna 
aš do oczywistości w pobudkach do wierzenia, ia» 
sna w dowodach niezbitych na których się opićra i 
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które ig wykaznią; ciemna со do niektórych ta- 
лу 1 


zemnie, lecz.ta bylo- potuzebném do utrzymania 


wiary; ponieważ istota icy nawém zależy, ażeby wie- 
rzy eć nie może. Powinna być 
taką, aby nam zasługę iednała; gdyż żadnóy nie 
їзїї wierzyć w to, go się widzi; bo w tedy nie 
ani trudności, ani ofiary. Jezus 


w to, czego się widzi 


masz 
masz ani usiłowania 
Chrystus mówi num (1): Błogosławieni którzy niewi- 


dzieli„a wierzyli: 
Tak więc w prostocie postępowania śwoiego 


rozum latwo zgadza się z wiarą, ponieważ wtedy 


oboie są na swoiém mieyscn. Pićrwszy krok czy- 
Ą y 


ni rozumęon daie poznać, że Religiia pochodzi od 
Boga, bo pochodzi od Jezusa Chrystusa który jest 
Bogiem: on.przekonywa się, ĝe Jezus Chrystus założył 
Kościół, że mu swoie powierzył władzę, i obiecał 


mu pomoc nicodstępną; stąd przychodzi do prze- 


świadczenia, фе wszystko co wiara podaie, obiawio- 
ném było od Boga, przyiętćm i utrzymywanćm przez 


Kościół. 


Mógłbym dodać, że gdy Bóg niemoże się ani o- 
ystko 
m powiedział iest niezaprzeczoną prawdąs 


autenty- 


mylić, ani kłamstwem nadwerężyć prawdy, wsz 
YE y, w: 


więc co n 


m mówi Kościół, równie iest 


m, ponieważ ten powtarza nam słowa boskie, 
sercem i umy- 


tém powinniśmy przylgnąć do nich 


Мет. Takich to wiadomości rozum własnćm świa- 
Мет nabyć może, takiemi to przedmiotami zaymo- 


wać siępówinien. 


leżeli niespokoyna chęć zgłębiania przywodzi go 
do zapytań: dla czego to? po со tamto? Religiia po- 


———-—- Z —— 
(1) u 5. ЈапаХХ, 
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spiesża go zaspokoić; pomniy, mówi, Że tak Bóg po- 
wiedział i milcz! Rozum się wtedy korzy, lecz to 
upokorzenie iest dla niego zbawiennóm; niedopuszcza 
mu, iak mówi Paweł S.(1) unosić się za każdym 
powiewem побу nauki, i utrzymuie w granicach, 
których mu przebyć niewolno. A tak wiara jest 


; iost taiemni- 


niezachwianą pomimo swoićy ciemność 
czą nie tracąc nie z swoićy powagi (2). 

Przypuśćmy, że rozum raz przekonany 0 zasadach 
wiary, w chwili zapomnienia i obłąkania pyta s 
mnie: juk poiąć potrafię, aby Bóg stał się ezłowi 
kiem, nieprzestaiąc być Bogiem; ażeby był raz 
śmiertelnym i nieśmiertelnym, cierpiętliwym inie- 
cierpiętliwym; ażeby mieścił w sobie całą chwałę Bo- 
ga i wszystkie słabości ludzkie oprócz grzechu i 
nieviadomości? lakże przypuścić mogę, aby ten Bóg 
i człowiek przytomnym był na naszych Olta- 
rzach pod przymiotami chleba i wina? przypość- 
my nakoniec, że mi wielę innych przywodzi tru- 
dności; wiara nakazuie mi ażebymmu odpowiedział 
toco Bóg powiedział morzu (3): «Aż póty przyy- 
dziesż, i dalćy nie postąpisz, i tu rozbiią się nadęte 
wały twoie.» 


m 


—— ——————————- 


(1) Do Kfez. IV. 14. 


G) Wiara potrzebna iest dla dobra lu 
burze umysłu i przynosi pokóy sercu. Gdy Reli, 


į potrzebnóm jest do szczę 


zi, ponieważ uspokaia 
in i wszystko co 


jest dziełem Reli ia człowieka, cóż 


myśleć о tych którzy ią znieść pragnęli? 
domcami? albo ślepymi? przykro bow 


aż oni tylko niewia- 


byłoby przypisywać iu 
shęć zrobienia wszystkich Judzi nieszczęśliwy mi. 


(3) Job XXXVII. 2. 


LIST V. iot 


Wyrok ten iest bezwzględny, i rozum żadnega 
oporu czynić mu nie może; wielkie owszem sprawia 
korzyści, ponieważ przezeń człowiek może uczynić 


ofiarę rozamu przez wiarę, iak oczyszcza ciało swo- 
ię przez pokutę, a serce przez miłość. Oczyszcza- 
jąc ciało przez pokutę, chwali Boga iako nieskoń- 
czenie sprawiedliwego; kiedy przez miłość ofiaruie 
Mu swe serce; chwali Go iako nieskończenie godne- 


go kochania; a kiedy ta ofiara spełnia się przeż 
wiarę, chwali GO iako źrzódło wszelkićy prawdy. 
"Tym sposobem człowiek oddaie Bogu hołd z całćy 
swoićy istoty, poświęca Mu poięcie,serce i сіаїо;і wtem 
idzieiedynie za rozumem, który mu każeoddać w hot- 
dzie wszystko temu, od którego wszystko otrzymał. 
Łatwo więc poymiesz, iak wiele wiara potrzebną iest 
dla spokoyności serco, Uważ, iak iest miło, iak korzy» 
stnie, postępować krokiem pewnym, uspokaiać ie- 
dnóm słowem wahania się rozumu; saméy zaś tyl- 
ko wierze winniśmy to pewne postępowanie. Wisto- 
cie, bez wiary powolnóy i uległćy, całe światło го- 
zumu nietylko nie ie: 


t zdolnóm zaspokoić naszego 
umysłu miotanego różnemi zdaniami, ale owszem 
nabawi go nowych zawiłości i powątpićwań. 

Rozum ludzki sobie samemu zostawiony, iest zmien= 
nym w swych zdaniach; przyymnie z zapałem wszyste 
kie obłąkania wyobraźni. Myśli iutrzeysze zbiiać będą 
dzisieysze; со się iemu podoba w tey chwili, niebę- 
dzie się podobało w drugićy; i przyznasz, e tru- 
dność ieszcze zupełnie rozwiązaną nie iest, gdy no- 
we wątpliwości nagabaią twóy umysł. 

Dla tego to widzimy wszystkich prawie filozofów, 
iak oniw udrę 


zeniu ciągłey niepewności zastanawiają 
się nad każdym przedmiotem nie źnayduiąc ni» 
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gdzie odpoczynku. Takistan opłakiwał 8. Augustyn , 
kiedy mówił,że długo poświęcał swoie nauki,nocy nie; 
dosypiał i wszelkich czórpał pomocy w filozofii ab 
dociekł prawdy; lecz że pomimo nieustanney pracy, 
uwikławszy się w grube błędy zawsze w iednćy zo- 
stawał niepewności, zawsze chwieiący się i nie- 
sposobny do zatrzymania się nad сибт.  Tłóma- 
czy nam tego przyczynę:  ulnnego, mówi on, 
niebrałem przewodnika nad własny móy rozum, a 
światło iego niedostatecznóm było do oświćcenia 
moiego poięcia; oto iest źrzódło tylu prac nieuży: 
tecznych 'i odmian częstych.» Теп przewodnik nie+ 
pewny przyprowadził go do chwytania się 2 зарае 
łem mnóstwa systematów nawzajem sobie przeci- 
wnych, których fałsz wtedy dopićro poznał, gdy 
wiara stala się iedyną iego przewodniczką. lakże 
mocno ubolówa w wyznaniach swoich nad ślepotą tak 
dlugo trwaiącą! Ileż składa dzięk Bogu za to.ż 


0zpro- 
szył błędne światełka nauk światowych zasłaniaiących 
mu oczy, i że go oświścił górną prostotą wiary! 

W rzeczy samćy,gdy rozum poddany iest wierze 
iw ácisléy z nią zgodzie zostaie, gdy niewychodzą 
z obrębów sobie właściwych, wtedy oboie wspólną 
sobie udzielaią pomoc,która nayzdolnieyszą iest uspo- 
koić serce chrześciianina i uczynić ie niezwycięźnóm. 
Niech pokusiciel swoiemi podstępy, niedowiarek swetni 
krętarstwy, namiętności silną swą potęgą, rozam 
swoią lekkomyślnością, pychą lub uporczywościąj 
niech nakoniec wszyscy Religii nieprzyjaciele ias 
kiegokolwiek bądź rodzaiu, pod: iakąkolwiek po- 
stac 


4, uderzą na prawego chrześciianina: potrafi 
on ich słowem iednm odeprzeć, odpowiedzią goto* 
wą zawsze, krótką, wyraźną i dostateczną, odpówia» 


LIST А to3 


dzią daną czartu przez Jezusa Chrystusa,gdy ten duch 
nieczysty і hardy ośmićlił się Go kusić na puszczy (1). 
«Napisano iest.» Bóg to powiedział: napisano iest, 
Że jedna iest Istność naywyłsza, i prócz niéy nie 
masz innćy; še iest niewidzialną, wieczną, wszechmo: 
cng; Фе stworzyła świat, zachowuje go i nim rządzi, 
—Móy Оусле, rzekłem, przerywając mu mowę, dotąd 
wszystko idzie dobrzę; kiedy mi powiesz. Że napisa. 


no iegt, iż jest ieden Bóg, łatwoysię zgodzimy; lecz 
iestżę napisano, Że ten Bóg iest iedną osobą a raz 
zem trzema osobami? Czyżpodobna, aby ktokolwiek 
rozsądny, niemówię człowiek uczony, filozof, 
lecz prostak mniący cokolw 
wierzyć і czcić (rzecz 
do wiary niepodobne 


k rozsądku, mógł 
tak widocznie sprzeczne i 
Łatwo było zaćmić о- 
czy ludowi łatwowiernemu i bez nauki (1); lecź 
możnaż 2 taką wz 


ardą obchodzić się z tymi, 
którzy są w stanie zdrowićy sądzićp Cóż myśleć 
о Religii, która od samego zaraz początku. przed- 
stawia tak widoczną sprzeczność, i tajemnicę tak do 
wiary niepodobną P 


= Gdyby chrześciiaaie,odpowiedział mi,rzekli WP 
wynaleźliśmy, lub odkryliśmy tę taiemni 
cię za wymówionego, żebyś to lekce ważył, i rozum 
twóy sprawiędliwieby się odwoływał do prawa za- 
stanowienia sję nad tym wynalazkiem lub odkryciem, 
Mógłbyś im _ słusznie powiedzi 


anu: 


°, miałbym 


eé: domniemanie 


(1) u 8. Mat, ry. 4, 

(2) lakat pobudkę, jakie widoki 
głaszaniu tuiemniey Tróycy S? 
Чо: odstręczenia od ich nauki, ni 


Apostołowie mięć mogli w o- 
Та prawda sposobnieyszą była 
źli do pozyskania Ив uczniów. 
Apostołowie ogłaszali tg tajemnicę, ponieważ Bóg iq obiawił ; 
nietroskali się bymaymnity o znaczną Uczniów liezbę; pewnymi byli 
skutku, bo im to Naucsysiel przyrzekł. 
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wasze iest szalone,obrała rozum;waszeodkryciedo wide 
ry niepodobne, sprzeciwia się zdaniu wszystkich lu» 
dzi, wszystkim wiadomościom. Lecz chrześciianie 
inaczey mówią; powiadaią oni, Że iq Bóg obiawił, i 
wykazuią to obiawienie dowodami i powodami, któ- 
re utrzymuią być widocznemi, iasnemi, autenty- 
cznemi. W takim razie, niewypada іай nastawać 
na tę taiemnicę z przyczyny ićy ciemności; niewy= 
pada iuż naśmiówać się z tego co ci się podobało 
nazwać sprzecznością; iuż tu niedosyć iest roztrzą* 
sać taiemnicę samą w sobie, albo 162 badać czyli ona 
się zgadza lub nie 2 wyobrażeniami WPana, Zpraw= 
dżić tu tylko należy: czyli istotnie Bóg ią obiawił, 
i czyli dowody, powody, i pomniki przytaczane 
przez chrześciian, są tak pewne, tak autentyczne i 
iasne iak oni utrzymują, 

Przyczyna tego iest widoczną: przedmioty należące 
do krainy nieskończoności lab do rzędu rzeczy wyż- 
szych nad poięcie nasze, nie mogą być urządzane 
rozumem ludzkim; a pobudki do wierzenia w nie, 
niemogą podlegać władzom umysłowym poięcia ogra- 
niczonego. Nie wznosząc się do wysokości rzeczy 
nadprzyrodzonych, widzimy w każdćy chwili praw- 
dy przyrodzone, przechodzącę obręb wiadomości 
ludzkich, a przyczyny onych dociec nie możemy. 

Naprzykład, któż nam wytłómaczy, iakim sposo- 
bem idla czego ciało posłuszne iest prostym zachce- 
niom rozumu? iak idla czego bryła bez życia zdol- 
na iest ożyć i ruszać się? któż powiedzieć mógłby, 
że posiada klucz do znaiomości mnogich zjawisk ude- 
rzaią-cych codziennie zmysły nasze, a nigdy rozumem 
niepoiętych? Skutki są widoczne; przyczyny niedo- 
gieczone. [eżeli rozum przyymuie pićrwsze niepo- 
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znawszy ich, tò dla tego, Że ieh oczywistości oprzeć 
się nie może. 

lakże dopićro przedmioty zmysłami nie dostrzeżo+ 
ne, daleko być muszą niedostępnieysze usiłowaniom 
przenikliwości umysłu! Skoro więc mamy sobie робат 
ne zdarzenia wsparte na Świ adectwie boskićm, niepo- 
yli 
ć tyl- 


yli świadectwo;na którćm się opićra- 


winniśmy uważać: czyli sà lub nie są niepoiętemi 


są prawdopodobnemi lub sprzecznemi; roztrząsi 


ko powinniśmy: 
ją ma lub nie ma cechy boskićy. Jeżeli nam okażą 
prawdę i niezawodność ich początku, niedorzeczno- 


ściąby byłu niedać im wiary dla tego, Że w nich znaydu- 


niemogące być przez nas roztrzygnio= 


jemy trudnoś 


nemi. Bóg nie iestże istotną prawdą? 
yymuie one, lub od- 


je nasze рг 


I cóż z tego,że ро 


żeniom na- 


rzuca; że są zgodne lub przeciwne wyobix 


szytn; nie do poięcia to należy sądzić onich: raz ieszcze 


powtarzam, umieszczone w rzędzie rzeczy boskich, 
przechodzą iego: zakres; powinniśmy więc poprze- 
stać na zbadaniu: czyli dowody przytoczone są pe- 
wniemi, i czyli źrzódło ich iest boskie, słowem, pa zba- 
daniu: czyli Bóg raczył obiawić ie ziemianom. 

"Го badanie 
zumń.  Wyradza się takowe badanie, przechodzi za- 
kres swych działań, gdy się rośmiela przenikać taie- 
jania przedmio- 
tów, których przyczyny ukryte w niesłychanych р; 
qdku nadprzyrodzonego , uchodzą 


st iedynym przedmiotem światła го- 


mnice, i usituie wznieść się do rozwa 


bokościach pe 


ed wźrokiem naszym. 
Nieskończoność koniecznie być, musi niepoiętą 
tak co do istoty iako i własności swoich. W porząd- 


prz 


ku prawd przyrodzonych, každy przedmiot, w mia- 


owi naszemu 


rę rozwinięcia swego, ukazuie się um 
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у, і obra 


w postaci coraz Jatwieyszé 


iego glebiéy na 
nim wyryty zostaie; przeciwnie w nieskończoności 
wszystko powiększ 
w 


się w szczegółach, iczyli zastana- 


amy się nad iéy szczegółowemi własnościami, czy 


ogół rozważać będziemy, nigdy poięcie nasze nie- 
zdoła zm 


zy głębionych ićy przestrzeni. 
Tam więc gdzie zmysły nasze natury przedmio= 
tu poiąć nie mogą, niepoiętość musi być koniecznie 
iego' własnością. Niepodobna, aby Przedwieczny 
przemówił do nas, lub dał nam wyobse 
ślaiące Go w ос 


enie skre- 
zach naszych, bez pogrążenia nieia- 


ko poięcia nasze. 


w oceanie, gdzie rozum ustalić się 
swą siłą niezdoła. Skoro więc prawda tego obiawienia 


okazaną nam została w sposobie niczaprzeczonym, po- 


winno toż obiawienie być przedmiotem naszćy czci 
i zamiłowania. 

Przedwieczny ma istotę sobie tylko właściw 
mowa iego z naszą porównana być niemoże. Co 
rozum ludzki odkryć iest zdolnym, niemoże być nad- 
przyrodzonćm: 


¿da rzecz nosi znamie i piętno wyda- 
me właściwych sobie przedmiotów: niepoiętość iest i 
być powinna cechą odznaczaiącą wszystko, co iest bo. 
skićm i nadprzyrodzonćm. 

Ślepy tylko nieuzna o 
sad: kto ićy nieuznaie ni 


ywistości tak iasnych za- 
iest w stanie mie widzieć; 
widzenia jest w nim, 76 tak powiem, bardzićy 
ograniczonym niż w ślepych, których powieki za- 
wsze zawarte były przed światłem dziennćm: nigdy 
on nieuzna prawdy, pigdy niepotrafi ćwiczyć sią 
w cnocie, ponieważ zrozumieć nie moż 


tego, co 
samym zdrowym rozsądkiem dostrzedz powinien. 

Niech się niespodzićwa niedowiarstyo uniewinnić 
siebie przywodzącjże taiemnica iest rzeczą do wiary nie 
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Podobną, i że trójstość osób połączona w iedności isto? 


ty boskićy obala całą budowę filozofii; niedowiarko- 


Wie niewidzą, iż właśnie ta sama trudnoś 


6 powiększa li- 


czbę innych pobudek sktaniaiących nas da wierze- 
nia, leželi nam nie wytłómaczą iakim sposobem lu- 


kę do wiaty niepo: 


dzie wymyśliśby mogli tę na 
dobną, i isk potrafili uczynńć z nićy wiarę powszes 
cim nieżliczonego ludu, ńigdy poiąć nieżdołśmy, 


zadźiwialąca , tak nadzwye 


ару miyśl tak тупа, po- 


kiedy mogła w głowie ladzkićg; mnićy ieszczć 


zdawać się będzie podobné do wiary, aby wyna- 


lizcy mogli się kiedy fpodzićwać, Że ią: wmówić 


a 


potrafią w drugich. Zdaje mi się, ił ta aw 
nowe poddie pobudki do przykładania więcćy pilności, 
większey gorliwości: w dociekaniu początków nawki 


zaprzeczdnćy. м 


Oszust może układać systemata, zmyślać zdar 
mia; lecz wszelki wynalazek ladaki a zawsze iakioś 


podobieństwc 


wyobrażeniami umysłu człowieka i 
znaiomenii mu przedmiotami. Mniemać, ій, wyobra- 


żenie o Tróycy iest, wynalazkiem człowieka, byłoby: 


to utrzymywać twierdzenie sprzć 


czne z wszystkiemi 


prawami natury ludzkićy: mnićy mnie zadziwia tenar- 


tykuł wiary sam z siebie, iak gdyby był wynalażkiem 
szalbierstwa lub skutkiem zręczności w otrzymaniu 


potrzebnćy powagi do wmówienia go w. drugich. 


skłania się do pezyi 


Móy rozum datwićy 


czczenia, niżeli do uważania go za skutek zabiegów 


ludzkieli. 


Im wię 


éy rozmyślam, tém bardzićy poznai 


suma tylko prawda mogła być dostateczną póbótką, 


"by umysł nasz przyjął taiemnicę Tróycy 5; wic- 
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гар tedy wraz ze wszystkimi chrześciianami, Że ta 
sama trudność w poięciu ondy iest nowym dowo- 
dem ićy prawdy.  Niedziwiłoby mnie wcale, żeby 
trzymając się prawideł dobrey logiki, zdrowy rozum 
podobnie się odezwał. Lecz postuchay chrześciian; 


więcćy oni mówią, dowodzą, Że Wszystkie przed- 
mioty ich Religii obiawionemi były od Вора; mówią 
oni: napisano jest, де w 16у Istności niepoiętćy przez 
iedność nay prostszą znayduie się bez naymnieyszego 
pomieszania trojstość Osób; Že te trzy Osoby są: © 
ciec, Syn i Duch 8, równi sobie; że Syn przyszedł 
na świat dla odkupienia ludzi; że będąc Bogiem i 
nieprzestaiąc Nim być, przyoblekł się człowieczeń« 
stwem na: 


śm, Żył z nami, umarł na krzyżu, na- 
koniec zmartwychwstał i wstąpił ną Niebiosa. 
Napisano iest, 


Że ten boski Zbawiciel, chcąc pozo- 


stawać z nami aż do skończenia świata, zostawił nam 
e ikrew przenaydroższą pod. 
rzymiotami chleba i wina, które ofiaruiemy przy 
Mszy 5.1 które są pokarmem wzmacniającym dusze 
nasz: 
Napisano iest, i$ będzie sąd ostateczny, na któ- 
dja Sisayqoynaaianiy abyśmy byli sądzeni podług 
praw kwangielii » zachowywali, cieszyć 
szczęściem wiekuistóm , ci zaś którzy nie- 


ciało swoie nayświę 


ię będą 
wierzyli w nie, lub po zgwałceniu onych nieoczy- 
cili się przez sktuchę, będą naysroźćy karani na wieki. 
t 


qe mu, Ś 


Napisano ies 


:— Jakto móy Oycze, rzekłem 
jiesz twierdzić, Że mi dowiedziesz 
ście, iako Bóg sam obiawił człowiekowi rze- 
(1)? Tak iest, 


obyło godnóm Bóstwa, w tycia 


przeryw 


oczyw 


czy 


k nierozsądne i niegodne B 


GQ) Leót tak egoicoby n 
słowach Qyca? ża Bóg prz 


bacza biednym śimiertelnikom zgi 
uionym beznadziei, x te w sposób naywłąściwszy iego mądrości i 
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odpowiedział mi, i bynaymniéy się niedziwię , że ro- 
zam WPana który. nieprzykładał się nigdy do pozna- 
nia zasad wiary naszćy, oburza się, gdy mu się przed- 
echodzące iego poięcie, i które bez 
się muszą WPanu nowościami nad- 


stawia dziwy p 


wątpienia zdawa 
zwyczaynemi, taiemnicami ciemnemi i przerażnią- 


cemi prawdami. 
wątpliwości przyznaje, że 


Kto bez naymnieysz 
tak napisano, to iest, Że to Bóg powiedział; kto za- 


prz 
ści Bóstwa Jezusa Chrystusa, nie powinienże poddać się 


zyć nie może dowodów nieomylnéy oczywisto- 


z uszanowaniem іеро powadze? Powinien iedynie 
wodności obiawienia przez 
o 


starać się zapewnić o nie 


Jezusa Chrystusa uczynionego; lecz skoro wątp 
obiawieniu niemoże, powinien poddać się w milcze- 
niu, wiedząc Że rozum ludzki często błądzi, a Je- 
zus Chrystus iest samą prawdą, 

Można mu wprawdzie nasuwać zarzuty,na które nie- 
potrafi odpowiedzieć, można go trudzić rozumowania 


mi, które p oplączą iego wyobrażeniazlecz ani na chwilę 


nie może się on zachwiać, i odzywa się % Aposto- 


łem: «О głębokości skarbów , mądrości i wiado 
mości boźćy: јако są nieogarnione sądy iego i niedo- 
ścigłe drogi iego? Bo któż poznał umysł Pański? 
albo kto był Raycą iego?» (1) Tym sposobem roz- 


nayzdolnieyszy do okazania głęhokiśy iego miłości; że czuwa 
iego takiak On nie- 


iako Oyciec mad dziećmi swoiemi; że miło: 


skończona, skłania Go дә połączenia się z nimi sposobem nie- 


wysłowionym; żę па końcu życia rozróżnia syna niewdzięczna- 
goodtegosktóry mu swe serco poświęcił, Cóż się w tóm znayduie tak 
tałyż się 


„ wszechmocność i miło: 


niegodnego Bóstwa. Madr 


wiedor aleństwem? О nędzarze zaślepieni 


u) 


zneścią, pydłością i 


ns ХІ. 34259. 
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а chrześciianin wszelkie tr 


udności, różprasza 
Ikie wątpliwości, i oddalaz myśli 


oich wszelkie 
występne uwagi; tym sposobem pozyskuie spokoy- 


ność i swobodę, 12 


ymuie się iedynie wykonywa- 
niem przepisów Bwangielii, 
= 0ye 


e móy, rzektem, ióstże podobną r 
rozum ludzki przyymował: cz 


4, aby 
go poiąć nie može? 
—Ni 


# mi, taki iest głos dumny. rozu- 


Gzył zdoła w 


żyć temu, czego nie. rozumie 
stety! odzowiedz 
mu ladzkiego; ń 
wiedłiwoś 


é sobie nieclice 
i, dhi uzńać swoidy niedostateczno! 


Jak- 
rzeczy badprzyrodzo- 
ne, wyższe had zakres iegó wiadomi 


że człówiek zrozumieć może 


, i któryś 
poięcie przechodzi słuhość zdolności еро? Niedo- 
кубе dla niego wiedzieć, że Bóg ie obidwił i oraz 
że obiechł mim, iż przyydzie ów dzień, w którym o- 
swobodzeni od materyi i przeszkód zmysłów, zdo- 
tamy ie роте? 

Czyliż dumny ten rozum poymuie wszystkie zja- 
wiska przyrodzenia?  Iakże wiele widzimy pized- 
ńiotów w tym óbszćrnym świecie, których bytność 
ńieulega wąpliwości, a których iednak poiąć nie mo- 
żómy?. Niebyłożhy niedorzecznością zaprzćczać ich 
bytu dlatego iędynie, Że ieh niepoymuiemy 

Czjł dla tego, że dótąd nie ¿dol 


uliśmy wytłó- 
é istotnych przyczyn przypływa i odpływu 
morza, poddamy pod wątpliwość ciągłe і regular- 
ne iego kołysanie? Dla tego, że nikt nie odkrył 
przyczyny pociągaiąććy"magnes ku Północy, będzie- 
myż wątpić 6 zjawiska użytecznóm i sprawdzonćm ? 
Jakże wiele innych dziwów przyrodzenia uchodzi 


przed naszą przeni 


liwością A mysię dziwić mamy, że 
wiemnico boskie przechodzą poięcie naszy Odważy- 


IST У, зї 


liżbyśmy się mówić: niewierzymy w nie, ponieważ 
ich niepoymuiemy! 

Cóż to za nieŚrzsądna zuchwałość у chcieć prze- 

boskie tayniki, które podobało się Jemu 

przed nami ukryć! Sam Bóg zagroził, i8 zuchwalec 

odwałający się badać о niezmiernym  maiestacie, 

odiego chwały (1). Odkrył nam 


wszystko, co potrzebnóm iest do poznania Go, słu- 


nikną 


zatlumiony zostar 


Żenia Mu, uszczęśliwienia naszego w tém Życiu i 


cieszenia się виси 


ciem oglądania Go w przyszło- 


ści wiekuistćy. Dla przekonania nas, że obiawienie 


własnóm iest iego dziełem, i dla niezostawienia nam 
Żadnóy wymówki, dał nam tego dowody tak oczy= 
wiste i wyraźne 


Że nikt o tém wątpić nie może; 
dowody te zastósowane są do poięcia każdego, co 


dostatecznóm dla nas być powinno; resztę zacho- 


wal na dzień, w którym 


sdłowick uwielbiony wey- 
dzie do przybytku wiecznoś 


i, wktórym Bóg okaże 
stworzeniu swemu w całym blasku swćy okaza- 


Tos 


w tenczas па mieyscu wiary przymroczonéy, па- 
stanieiasnoí 


nayżywsza. Nietwierdzę dla tego,aby 


Bóg miał potępiać rozsądne” usiłowania rozumu 
skromnego, utrzymniącego się w granicach przyzwoi- 


tych; dal g 


świócać w tém życiu, lecz chce aby nie wybuczał 


nam niejako za pochodnią, maiącą przy= 
, ĄCĄ 


u obrębów swoich i strzegł się przechodzić granie 
swolego pojęcia; chce aby milczał tam, gdzie Bóg 
przemówił, i żeby upokarza 


tak chciał dla dobra naszego, i byloby 
— Nieprawda 


ię ustóp wiary. Pan 


‚ rzeklem, że Bóg wypiętnował na 


sercu człowieka uczucia wewnętrzne i przyrodzone, 


iasne rozeznanie złego od dobrego, nakoniec zna- 
iomość cnoty i występku? Gdy wię 


(1) Prov. XXY, 27. 


pst, Z 
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człowiek posiada wszystko czego mu potrzeba; mo- 
Że się sant pro 


ndzić, osiągnąć nagrody lub uni- 
knąć kar, ieżeli te sq: takie iest prawo przyrodzo= 


пе (1). Róg daiąc znaiomość prawa, użycza rozu- 
mu człowiekowi, aby go słuchał dla w 
iego dobra. Вбр nie mno 


isnego swo- 


istot bez powzeby i 
niestwarza rzeczy zbytecznych; te środki gdy są do- 
stateczne do rządzenia się, obiawienie więć i 
potrzebnóm? Na сб 


t nie- 


і гуё na kamieniu prawa, ia- 
kich nie wyrył na sercu naszém (2)P Na cóż się 
przydadzą księgi i Prorocy temu, kto pos 
bie samym światło wewnętrzne, maiące mu prze 
wodniczyć? ыл 

— Myślisz WPan , odpowiedział mi Oyciec, że го- 


ada wso- 


zum dostatecznym iest do nauczenia nas tego, cze- 
go uczy obiawienie; czynisz mu za nadto za 
igdy rozbierzesz rzecz z bli że na niego 
nie zasłaguie. Religia za każdym krokiem przed 
wia nam prawdy górne, wiadomości wyższe, których 
sam rozum bez pomocy obiawienia odkryć ani po- 
znać nie byłby w stanie; iuż to samo byłoby dostate- 
cznem do przekonania, е rozum niejest bynaymnićy 
wstanie ludziom przewodniczyć iĝe obiawienie by- 
ło koniecznie рос 
— aeee ee anaa 
(1) Czy té filozof wchodził k 


żytu; 


bnóm. 


y do serca dla pozmania: że juk 
nieiesttakióm, iakićm wywało zrak Boga. Zmienione iużeałkiera 


serce człowieka; człowiek zgrzószył, osłabił wsobie w nazbyt 


Światło titg Także doyrzeć potrafi zi 


tych rysów prawa przyrodzo- 


engo? Popychany mocą przeci 
(2) Na co? ni 
potrzeba cię było ośw 


ną zdołaż iśdź bez pomocy, za nióm? 
zięczniku! Ponieważ byłe 


ślepym 
sba cię 


ié; byłeś nieszczęśliwym bez ratunku, potrzeba 


cić; ponieważ byłeś słabym, tr 


było wzmoc 


cię było przywrócić do dobra. Bydzicszte zawsze miał Bogu za 
ato, że cig obdarzył dobrodziegstwy ? 
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Czómże iest ludzki rozum odosobniony і własnym 
zóstawiony siłom? Uważ, iż p 


wszym obowiąz= 


kiem człowieka i nayważnieyszą iego sprawą iest po- 


znanie swoiego początku, przyrodzenia, a nadewszyst- 
Бор үп, PREY 


ko swego ostatecznego końca. Możnaż mniemać iż- 


by poięcie ludzkie, całkowicie zwrócone ku rzeczom 
ziemskim, ograniczone i słabe, mogło własną swą 
pochodnią oświdcić ciemności, któremi okryte są 
przedmioty tak wzniosłe i do rozwiązania trudne? 
Poradźmy się doświadczeni 


: cofniy się myślą do 
wieków ubiegłych przed przyyściem Jezusa Chry- 
stusa i spoyrzyy na narody пау1еріќу urządzone, nay- 


więcóy maiące znaczenia, lub ciągle nayczynnieysze ; 
pytay się ich uczonych, filozofów: pytay się: czyli 
człowiek iest dziełem trafu, czyli tóż winien Stwór- 
cy byt swóy? czyli się urodził w stanie wyższym 


ie? 


i szlachetnieyszym nad ten w iakim dziś ; zost 
czyli świat istniał zawsze lub zniczego wyprowadzo- 
nym zostal? czyli Bóg widzi wszystkie sprawy ludzkie? 
yli wymaga czci i іакіќу? Uyrzysz z podziwieniem, 


że w zapytaniach tak ważnych, w szczegółach tak ściśle 


połączonych z obowiązkami naszemi, z bezpieczeń- 
stwem naszćm i przeznaczeniem- wiekuistóm, od- 
krycia cztórdziestu wieków ograniczaią się na samych 
tylko słabych domysłach lub szkaradnych blędach ! 
Uyrzysz, iż wyjąwszy Judee, gdzie Bóg obiawił chwa- 
26 imienia swoiego, Teologiia wszystkich na świecie 
narodów była samą tylko mićszaniną baśni niedo- 
rzeczności, grubych zabobonów, tuiemnic bezwsty- 
dnych, i ofiar obmierzłych! Uyrzysz wszystkie lu- 


dy pogrążonemi w okropnościach nayrozlegleyszego 


óstw 


wielo + amożnych ludzi oddanymi ciemnościom 
bezbożności! 
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W tych wiekach odległych, ciemnota była tak | 
powszechną, Że szkól nawet dosięgła; uczeni okry- 
ci byli grubym pomrokiem. Ci sami ludzie, któ- 
rzy tak świetnieli w Atenach, Koryncie i Rzymie ta- 
lentami dziś ieszcze nas zadziwialącemi, gdy rozpra- 
wiali o Religii, rozumowali ро dziecinnemui byli zu- 
pełnie ślepymi. То zaś właśnie dowodzi iak ciasne SĄ 
granice rozumu ludzkiego, że im więcćy rozprawialii 
rozmyślali, tém liczba ihr błędów wieeéy wzrastała , 
Niektórzy.z nich odkryli niezawodnie prawdy u- 
żyteczne, lecz spostrzegali ie tylko ciemno i nie- 
wyraźnie; słabe to światło nie było wstanie ani 
` waspokoié ichrozumu, ani wyprowadzié zniepewno- | 
ści. Dia tego naywaźnieysze prawdy wiary mieścili 
oni w rzędzie zadań do rozwiązania łab ciekawych 
I zagadnień, które filozofowie roztrzasali dla ćwiczenia 
p | swego dowcipu. Sami wyznawali, še prawda iest nie- 


ИЩ jakim rodzaiem fosforu błyszczącego na chwiłę i 
W natychmiast ginącego w grubych ciemnościach. Sa- 
| mi powiadali, Фе rozum ich waha się wśród obszér- 
Pil nego oceana zdań łudżkich, podobny do okrętu ko- 
K f „łatanego i pędzonego przeciwnemi wiatry bez stér- Í 


nika j rudla. 

Nie można niepoddać się powadze doświadczenia | 
przez świat cały zašwiadezonego, trwającego prze- | 
szło cztery tysiące lat i przekonywaiącego o potrzebie 
obiawienia. Któż zatóm mnieniać może, aby lud,był | 


wstanie utworzyć sobie naukę użyteczną i dobrze | 
rozlożoną, kiedy przez czterdzieści więków mężowie 
naysławnieysi niezdołali nie więcey, tylko podać f 
nam па niepewne, i odkryć niektóre prawdy czcze 


i oderwane, bez związku pomiędzy sobą, bez styczno- 
ści, bez pobudek i powagi? | 
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Ci którzy przypisuia rozumowi tak wysoki stopień 
moc 


, walczą przeciw obiawieniu światłem przez toż 


obiawienie im użyczonóm.* Niezasługnią abyśmy się 
zaymowali ich rozamowaniami, udowodniaiącemi bər- 
dzicy słabość niźlimoc rozumu ludzkiego; j usiłowa- 
nie ich, aby upoważnić to co utrzymuią, lepicy ieszcze 
wykrywa. całą niedołężność iego. Коліт iest ślepy, i 
Re 


iest niestały,zmienny i słaby, i Вена tylko w stanie 


igjia tylko iedna może otworzyć mu oczy; rozum 


iest go ustalić i wesprzeć, Wierz nakoniec, iż rozum 
nie każdemu wrównćy mierze iest udzielonym, i że 
Religii tylko zastąpić może'to, czego niektórym nie- 
dostaie, dla wynagrodzenia przewagi i podzielenia ró- 
wno daru rozumu pomiędzy wszystkich ludzi.» Bóg 
tylko ieden zaradzić mógł temu niedostatkowi ro- 
zumu ludzkiego, przepisuiąc wszystkim te зато 
cześć, podaiąc ішу tef same taiemnice i pod też sa- 
me podbiiniąc prawa. Te prawa, taiemnice i. cześć 
składają Religiią; i skoro tylko nozum ludzki uzna- 
ie, Że pochodzą od Boga; wiara, cześć i 


wykony- 


wanie tego wszystkiego czego: nas Religiin naucza, 


staie się naszym obowiązkiem. 

—Móy Oycze , rzekłemy być może, że ludzie po 
przeyścia niygrubszych błędów, zdołali nakoniec 
utworzyć ina jaw wydać ten układ, w oczach two- 
ieh tak godny uwielbienia. Dla udowodnienia, że 
Religiia pochodzi 
że ludzie przez wiele wieków pópisywali się z same- 


od Boga, niedość iost powiedzieć, 


mi mylnemi i przemiiaiącemi zdaniami; twierdzenie 
twoie wymaga dowodów wyra 
zdaie mi się, trudno wynaleźć. 


jnieyszych , które » 


—Bez wątpienia, odpowiedział mi, te dowody są 
niedostateczne, potrzeba innych: to com mógł po- 
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wiedzieć o niedóstateczneści rozumu ludzkiego , do- 
wodzi tylko potrzebę obiawienia; co do dowodów wy- 
kazuiących iego prawdę, niepowątpićway ani о ich 
iasności, ani o ich mocy. Kiedy Bóg odkrył ludzióm 


prawdy tak bardzo wywyższone nad światło rozumu, 


gdy im nadał prawa tak przeciwne i 


h przyrodze 


niu, wińien był im, winien był sobie samemó, | 


dać środki przekonania się, że iedne i drugie pocho- 
Р ° 8 


dzą od Niego; iako od Stwórcy całego przyrodzenia 


i wszystkich rzeczy. 

Mógłby podobno człowiek wymówić się, że im nie- 
wierzy, że ich niesłucha, gdyby Bóg im nienadał 
o znamienia mocy i światła, którego oczywi- 
stości rozum, skoro nie jest ani łupem апі ofiarą na- 
zdoła. Aby zaś poznać 
moc tych dowodów i dostrzedz ich blasku, należy 
rozważać ie zszezćrćm pragnieniem poznania pra- 
wdy, iz gorącą chęcią poniesienia wszystkich ofiar, 
jakich ona wymaga. ` Kto ie rozbićra bez tych przygo- 


takie 


nie 


miętności, zaprzeczy 


towawczy 


ch usposobień, podobny do chorego którego 
podniebienie znieść nie może smaku nayposilnieyszych 
pokarmów, naymnieyszego stąd nie odniesie skutku. 
— Być to może prawdą, rzekłem; lecz nieprze- 
kona 


z mnie nigdy aby można było udowodnić ia- 
no prawdę iakieykołwiek Religii!  Niezapomniałem 
ja o różnicy jakąś ustanowił pomiędzy dowodami obia« 


wien 


a samém obiawieniem; ta zdała mi się spra- 
wiedliwą, i przyznam się iż to było nową rzeczą dla 
mnie. Utrzymuiesz, Że zdarzenia przekonywaiące о 
udzielonóm obiawieniu są iasne, chociaż samo w 
sobie obiawienie iest ciemnóm; przydaiesz, iż tak 
być było powinno dla uczynienia wiary zasługuią- 
am, niech tak będzie, uznęię ił to być 


eg; рогу 
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am, iż to twierdzenie niesprzeci- 
ztąź samą szczórością zarzu* 


może; przy 


wia się rozumowi: l 
вв WPanu, iż nieiesteśmy w stanie sąd: 


é o dowo- 


dach, z przyczyny tak wielkiego przeciągu czasu który 
oddziela nas od świadków i mieysc tych zdarzeń. 
jedmiotach tak ważnych, 


Aby dobrze sądzić o pi 
potrzebuby przynaymnićy być bliżcy onych; szereg 
Jat środkniący między przyyściem, Jezusa Chrystu- 
sa a nami, daleko mas od nich odsunął. Ograni- 


czony xyźrok ludzki nie dosięga tak wielkićy odle- 
gł 
ie доуг 


są to tylko,éwiadkowie którychem niesłyszał, księgi 


ści. Praguiesz mnie do nich zbliżyć, ażebym 


al; 


z użyte do tego środki są niedoskonałe 


pisane przez ludzi zawsze oszukiwanych, lub podania 
gminne, niepewne, które poprzemieniane lub prze- 
sadzone być mogly w ciągu tylu wieków. 
Wszystkie te środki, a inne być nie mogą, 
nie są ani pewne, ani podobne do użycia. Gdy- 
by dla przekonania się o prawdziwości Religii po- 
trzeba było poznawać, porównywać i oceniać 


wszystkie podane nam świadectwa w księgach i po- 


mnikach, gdyby uczyć się wypadało ięzyków niezbę* 


dn 


ych do tego badania, i nabywać umieiętności ia- 


kićy wymaga praca tak rozległa i trudna, szczup 
tylko garstka ludzi pracowitych i zdatnych mogła- 
by doyśdź do zupełnego przekonania. Cóżby się 
alem. lu- 


a 


stalo. 2 mnóstwem bez nauki, z tym oddz 


dzi przymuszonych żyć z pracy rąk swoich? Któż- 


by mógł pomyśleć, iżby Bóg dał Religią naywię- 
kszóy części ludzi niedostępną, Religią, która nie będąc 
sama 2 siebie oczywistą, wymagałaby rozpraw tak 
zawiłych i trudnych? 


Nie są tćż owe dowody pewnemi: wszelkie podanie 
podlega błędom; jakkolwiekby było starożytnóm ipo- 
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wszechnćm żadnćy przecięż niemoże mieć powagi; wy- 
iąwszy pićrwszych iego świadków , wszyscy inni są 
tylko echem słowa powtarzającóm: Nie przydają 


oni żadnego домод, jadnéy wagi: prawda lub 


fałsz doniesienia zależy zupełnie od pi 


Wszego 0- 
powiadacza. Napróżno miliiony ludzi podsią ie nam 
w następstwie; mogli oni być oszukanymi przez swo- 
ich poprzedników, iak ia mogę być przez nich o= 
szukanym, lasném więc iest, iż sam niebywszy świada 
kiem, i przymuszony spuszczać się na Pisarzy, któ- 
rzy wszyscy są ludźmi, i tém samém podzegaią oszuka» 
niu, lub mogą wierzyć baiecznym. podaniom, staie 
się dla mnie rzeczą niepodobną znaleźć punkt sta- 
ły i nieomylny, na którymbym zdanie moie oparł: 
człowiek nie iest w stanie dobr: 


sądzić, a tómmnićy 
udowodnić do oczywistości prawdę zdarzeń tak prze- 
ciwnych rozumowi. 

Wiele ieszcze bardzo powiedziałem rzeczy w tym 
przedmiocie; Oyciec słuchał mnie cićrpliwie, a gdym. 
skończył, rzekł: Uwagi WPana przyprowadziłyby 
nas do naygorszćy ostateczności, do powątpićwania: 
о wszystkićm. leželi, do upewnienia się o iakowóm 


zdarzeniu, koniecznie potrzeba być iego: świadkiem 
> 


ie сд» 


naocznym, zarzućmy grubą zasłonę na dzi 
łego świata. Naddziadowie nasi postępowali z wię- 
kszą od nas prostotą, zbićraiąc i podaiąc nam zda» 
rzenia wieków w których Żyli; my oddaiemy tęż ва» 
mę usługę następującym po nag, pracuiąc okolo 
podania im zdarzeń których byliśmy” świadkami. 
Sciśle biorąc WPana przypuszczenie, Żaden wiek, 
Żadne pokolenie znać nie będzie nawet dzieiów swo- 
aledwie każda rodzina wiedzieć będzie 
go się dzicie naićy łonie, Cezar i Alexander staną 
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się istotami baiecznemi. Pomimo zeznań świadków 
naoczny: 


h; pomimo pomników które wzniesiono ku 
wieczney pamięci zdarzeń; pomimo zwyczaiów i obrzę- 
dów które im winny swóy poczętek; pomimo dowo- 


dów autentycznych upewniaiących 0 ich r 


eczywi- 
stości, potrzeba będzie mieć za gminne baśnie to 
wszystko, co dotąd opisywano. Zaklinam WPana, 


wyrzekniy sam o nauce, któraby nas pogrążyła w 


naywystępnieyszćy zdrożności, w zupelnćy i dobro- 


wolnéy niewiadomości. 


Religiia, mówisz mi, niemoże pochodzić od Boga, 


ieżeli dla p 


„ekonania się о іу autentyczności po- 


trzeba nauki, iakićy wszyscy Judzie oddać się nie 


mogą i iaka szczególnićy przewy 


a poięcie osób 
: dla 


tego tóż innego trzymamy się trybu ku przekonaniu 


prostych iwyrobników; w tém masz słusznoś 


tego oddziału ludzi. Bóg podał nam sposób zastóso- 
w 


зу lepićy do słabego poięcia i do zwykłych zátru- 
dnień naszych; i przyznać musisz moc iego, kiedy był 
zdolny nakżonić tyle narodów do wierzenia w Religiią 
i zachowywania z uszanowaniem i uległością ićy prz 
pisów. 


leżeli w 16у liczbie znoydnią się umysły mnićy 
uległe, lubiące wszystko roztrząsać i w powątpić- 
waniu swoićm z 


biać pobudki зубу wiary; ieże- 
Ji niektóre barde jeniiusze, idąc za samym popędem 


dumnego rozumu, ośmielaią się mieszać nas w spo- 


„бу; па» 
koniec, ieżeli któś z niewiernych, kacerzów albo 


koynćm i śwobodnóm posiadaniu wiary na 


filozofów zapytuie nas, niepowinniżeśmy okazać mu 
wtedy dowodów iświadectw wszystkich wieków, któ- 
nam wiernie podały ten skład święty ? 

Religiia ta, którey świętość dostateczną iest do 
przekonania człowieka próstego. i prawego, którey 


r 
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doskonałość wzbudza uwielbienie i posłuszeństwo 
w umyśle uległym, nie lęka się oka rozważaiącego; 
pragnie owszem aby ią roztrząsano, rozpoznawano 
w każdym w 
doczne swego pochodzenia boskiego; pewna, Że na- 


zględzie; pewna, iż okaże dowody wi- 


uczy nieszczęśliwego który dumnym i płodnym w 
trudności rozumem oddala ią z łona swoiego, iak bar- 
dzo iest winnym, Że ićy dostatecznie nie wybadywałi 
, mogąc tak łatwo wyyśdź z błędu. 

Mówisz mi dalćy,że podanie,chociażby się naywięcćy 


nieuzna 


upowszechniło, nie iest dowodem Religii, ponieważ 


przekazujący nam ie powtarzają tylko to, co powiedzie- 
li pićrwsi, i mówisz słusznie: dla tego nieprzytaczamy 
ich za świadków udowodnńiaiących ‚ lecz za świad- 


ków potwierdzaiących prawdę tego co powiedzieli 


ierwsi, ina tém, poprzestalemy. Chrześciianie dru- 
B , J 


giego wieku niemogli widzieć Jezusa Chrystusa a 
być świadkami iego cudów, lecz wszyscy prawie mó- 
wili z pićrwszymi iegó uczniami, którzy Go widzieli, 
iod nich dowiedzieli się o tych wszystkich zdarze- 
mach i okolicznościach ściągaiących się do nich: 
prócz tego widzieli ich czyniących nowe cuda wimie- 
niu i mocą Jezusa” Chrystusa. Wszystko więc co 
nam podali, nie iest iuż prostóm tylko powtar 
niem, lecz autentycznóm potwierdzeniem tego co 
pićrwsi świadkowie widzieli; potwierdzeniem 16у wia- 
ry i ufności; którey: świadkowie byli godnymi. 
Chrześciianie trzeciego wieku niemogli widzieć ani 
Jezusa Chrystusa, ani pićrw. 


> lecz 


zych jego ucznió 
znali iego historyia od Oyców swoich, a ci od sa- 
mychże uczniów, a tak i ich świadectwo nie iest 


płonnćm powtarzaniem; zapewni 
Naddziadowie podali im rz. 


nas bowiem, że ich 


czywistą wiadomość zda- 


РӘ Ж таг 


rzeń zaręczonych przez samychže widzów. Ту 
to sposobem doszły аў do nas i przeydą do po- 
tomków naszych: zapewnimy ich, żeśmy ie otrzy 
mali od naszych Oyców, którzy ie otrzymali od swo* 
ich, i tak daléy, idąc wstecz ай do naocznych świad- 
ków. Po tym łańcuchu nieprzerwanym doydziemy 
zawsze aż do Apostołów. 

Nie iesteśmy ani nawet być możemy Świadkami 


naocznymi zdarzeń opisanych nam w Fwangielii, lecz 


w ręku nas: 


ych złożona iest iéy prawda; my ро- 


świadczamy, iż Qycowie nasi podali nam ią taką 


juką odebcali -od Naddziadów swoich; a tak ka- 
24е pokolenie, nietylko powtarza toco powiedziało 


poprzedzające, ale poświadcza nadto i potwierdza 


je od poprzedników swoich odehrało to podanie ; 
że naymnieyszego nieponiosło uszkodzenia, i że iest 
takićm iakie odebrane było, i zawsze toż samo iakie 
pićrwotnie opowiedzianóm zostało przez świadków 


naocznych. "Tym to sposobem wieki powtar: 


tylko, poniewa 


każdy wiek w szczególności nietylko 


świadczy, że Tańcuch tych świadectw niebył przerwa 


nym, lecz nadto Że to podanie niębyło zmienionem; że 
się zachowało Starannie, wiernie i naydokładnicy, i 


фе to Ww co wierz 


różni 


my teraz, naymniéy się ni 


od tego, co pierwsi, świadkowie naoozni napisali i czego 


nauczyli pićrwszych nowochrzezeńców naweóconych 


przez nich na Religii chrześciańską. 


—Być to może, powiedziałem Оуси, i przypuszczam 


iż wierzymy dziś w to, w co wierzyli pićrwsi chrze= 


ściianie 


dosyć iest do prawdy podobném, iż tru- 


toby było przeistoczyć zdarzenia przez zabobon 


szanowane za święte, bo to staćby się nie: mogło 


bez wzbudzenia ogólnego okrzykuj lecz dowieśdź, 
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Że pódanie iest to samo iakie zawsze istniało, do- 


мі ай, że się zachowało nienaruszenie, nie iest to 


okazać їоро autentyczność, i aduie mi się rzeczą dość 


śmieszną 


chcieć przez podanie wmówić w hasto, czemu 


Zydzi,naoczni świadkowie zdarzeń, wierzyć niechcieli. 

Nieiestże rzeczą prawdziwie dziwaczną chcieć w nas 
wmówić, podług doniesienia drugich, to czego wmó- 
wić niemożna było w naocznych nawet świadków 
opowiadanych тат zdarzeń.  Patrzący na te zdarze- 
li nawet 


nia nietylko im niedali wiary, ale pogard 
niemi i skazali na Śmierć Jezusa Chrystusa iako 
zwodziłiela i złoczyńcę: pozwólmy nawet, że te zda» 
rzenia są pėwne, iakże żądać abyśmy po. upływie 
tylu wieków mogli być o nich przekonanymi? Mo- 
naš ie mieć za oczywiste, kiedy przekonać niemo- 
gly tych którzy się na nie patrzyli? 

Uważ zachodzącą pomiędzy nimi a nami różnicę; 
by lepićy sądzić o nićy, przenieśmy się to, czasów 
Jezusa Chrystusa. Zydzi oczekiwali Messyiasza; ро» 
danie ich prawdziwe czy mylne uczyło ich, że Zbaw- 
ię wkrótce narodzić.  Wątpić niemo- 


ca Jaraela miał 
ўла, iż znaywiększą nieci 


śepliwością oczekiwali zda- 
ię Jezus Chrystus 


rzenia tak wielkićy wagi.  Ukaznie 


i mówi do Zydów: uznaycie we mnie spodzi 


wane- 
go Odkupiciela, Wybawiciela ebiecznego domowi Da- 


Wida; porównaycie wszystkie okóliczności towarzy- 
асе przyyściu moiemu z tém со wam przepowie= 
dzieli Prorocy; rozwaźcie mnóstwo cudów działa- 


nych przezemnie; patrzcie, jak na słowo moie cho- 


, na głos móy duch nieczysty uchodz 
patrzcie, iak przepowiadam przyszłość i wskrzeszi 
umarłych; isk nakoniec śmierć pokonałem zmar- 


noby usta 


twychwstaniem moićm. 
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Zdaieh ci się, тбу Oycze, йа gdyby wszystkie te 


zdarzenia były prawdziwe, gdyby Zydzi wlasnemi ie 


widzieli byli oczyma, сау wydychaiąc ла przyyściem 
obivcunngo Messyiasza, mogliby byli tik dalece 


ię 4 mim jak ze zło- 


Go nienznać, iżby obchodzili з 
у Synago 


› więcóy ma- 


czyńcą?  Byćże to może, ab 
iaca nanki od luda, skazała Go na śmierć nayo- 
lepszy dowó iewi- 


krutnieyszą? Mokeñ by 
adnego z wymyślonych potóm cutóv 


Byli 


dzieli 


cześnymi; sami byli razem sędziami, oskar: 


oni wspó 
życielami i świadkami; naywiększym ich było inte- 
resem upewnić się o prawdzie; a poniewśż osądziłi 


, aby był 


Go za zwodzicieła, możemyż przypuścić 


Bogiem ?-Folr niedowiarstwo usprawiedliwia nasze. 
Nie przedstawiay mi ani wielkićy liczby ludów 
chrześciiańskich, ani mnóstwa męczenników wierzą: 


ych w Niego; wiara ich będąc może skutkiem za- 
ja z świa 


4 
pata i uładzenia, niemóże być porównyw: 
dectwem samych widzów. Póganie, którzy% 
piérwéy nawrócili, niemogli tak dobrze, iak oni, wy- 


пау- 


rozumieé prawdziwego znaczenia proroctw; niemo- 


gli tak dokładrie znać zdar eń których wiewidzieli 


i ө których sami przez się sądzić niemogli, azatém 
w obcych, tylko powieści mieli o nich wiadomość. 
Domniemanie więc iest na stronę Zydów nazwa- 
nychrniewiernymi, i stawa przeciwko bałwochwalcom 
którzy rzekli że uwierzyli; nie iestże nierozsądkiem 
za Boga uważać tego, który u współczesnych mia- 


ny był za Zwodziciela? 


—Ten zarzat, odpowiedział Oycięc, zdaie się WPa- 


nu być trudnym do rozwiązania i w ізђосје iest po- 


zornym. Umysły teniwe, chcące spiesznie sądzić 
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о rzeczach, gotowemi są powzi 
kićm roztr 


swe zdanie po lek- 
śnienin, i dla tego wszystko to; со 
prostém i naturalne 
zaspokaja. Le 


st 
зу podoba im się i szczególnie ich 


z rozbierzmy wspomniony 
gowo i obaczmy 


arąutszcze« 


żyli iest gruntownym, Naprzód 
WPan utrzymuiesz, iż niepodobna aby ladzie widząc 
to twierdzenie i 


u 
cnda nie nawrócjli si 
n 


st zawodném, 


‘дасл nieużyt 


prosił Abrahama, iżby posłał kogo 
7 tamtego świata dla ostrzeżenia iego braci, aby się 
strzegli mieysca mak, gdzie on 
mu odpowiada 


zostawał, a Abraham 
esza i Proroków nieslu- 
ehaią, tedy nieuwierzą chociażby 162 kto zmartwych 
powstał» (1). W rzeczy samóy cuda na tych tylko 
skutkuią, którzy wolni od widoków osobistych i na- 
miętności , szezćrze pragną poznać prawdę; lecz ci, 
którym wiele zależy na tém aby nie wierzyli, ws ty- 
scy zostaiący pod władzą gwaľtownéy namiętnoś 
Pragną aby te cuda były zmyślonemi i zawsze znay- 
duią iakieś powody doich zaprzeczania albo osłabia- 
nia. 


udeźli Moyż 


Pozwólmy, że człowiek w takim stanie świadkien: 
iest wielkiego cudu. Dziwić się będzie, bez wątpie- 
nią, i ni zucić uiepotrafi. Lecz ieżeli ważna ko- 
rzyść osobista , ieżeli panuiąca namiętność wzbudza- 
iq wnim życzenie aby tan był zmyślonym; poświęci- 
wszy czas nielakiś swojemu podziwieniu, 
Тома będzie wynal 


wkrótce usi- 
Przyczyny albo pobudki, któ- 
геру oslabiały uczynione na nim wrażenie; starać się 
będzie wmówić w siebie, 7 


albo go zmysły iego omy- 
lić mogły, albo że przypisać może cud przy 
ustronnym 


ynom 
które namiętność iego wystawiać, mu 
— а a ORAE 7 АНАНД 
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będzie со raz podobnieyszemi do prawdy. То wła- 
śnie zdarzyło się Zydom. 

Niepowątpićwali oni nigdy o cudach w oczach ich 
czynionych przez Jezusa Chrystusa; lecz przypisywali 
Rzeczywistość tych cudów by- 


іе złemu duchowi 


ła tak głośną, tak powszechnie uznaną; że niemogli а 
stępcami swoimi 


zapiórać onych, ani zatajć przed. ns 
Гаа tego Zydzi drugiego pokolenia niemogli zap 
i zmu- 
s Jezus 


tego co, glośno przyznawali ich poprzednicy 


szonymi się widzieli powiadać w Talmudz 
Chrystus odkrył wypis Jmienia boskiego, i 


e za po- 


mocą tego taiemnic 


go Jmienia które umiał wy- 
nie słuchało Go iak Boga'sa- 
'almud; lecz 


mawiać, całe przyrod 


mego; tysiąc innych głapstw zamyka 


tuczać onych mie będę, bym WPana nie nudził 


próźnemi niedorzecznościami,. "Po iedno przytocze- 
nie dostatecznóm jest do przekonania nas, że, ani 
Zydzi owocześni, ani teraźnieysi, nieśmieli zópićrać 
a. Niemogliby byli zaprzeć 
tego co każdemu było wiadomćm, i niemożna mieć 


cudów Jezusa Chrystu 


oczywistszych dowodów ich rzeczywistości, nad ko» 


niecznoś уйй, udania się do wybie- 


„, wiakićy byli 


gów tak płonnych: iasno się pokaznie, że gdyby te 
cuda, niebyły powszechnie znaiomemi, byliby ich 
zaparliya tém samóm łatwoby byli fałsz im zadali. 


—Lecz, móy Oycze, odpowiedziałem, ieżeli to pra- 


wda, Że lud i Synagoga widzieli te cuda w sposobie 


niedozwalającym podawać ich w wątpliwość, czył po- 


dobna aby Zydzi tak uporczywie. wzbraniali się u- 
znać Jezusa Chrystusa i przedsięwzieli ukrzyżować 
Go?—bŁatwo odpowiedzieć WPanu, rzekł Oyciec 
przypisywali oni Belzebubowi Xiążęciu cza 
których nie być świadkami, nie było wcale w ich 


stów, cada 
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mocy, i podług tego to pomysłu, wypływaiącego z ich 
zaślepienia, mielisię za upoważnionych do niewierze- 
nia i prześladowania Jezusa Obrystusa. Prócz te- 
go,inne ieszez 
ich błędu. 
Jakiż był stan Judei w owym e 


° okoliczności mogły się przyczynić do 


asie? Niezawodną 


iest rzeczą, iż Zydzi oczekiwali Messyiasza; proro- 


а tenże sam czas; 


ctwa przepowiedziały Go właśnie 


stan nawet ich rządu wskazywał im Go; iuż podług pro» 


roctwa Jakóba, berło, wyszło było z pokolenia Ju- 
dy, inż byli bez władzy,bez powagi ibez urzędników. 


Rada naywyższa (Sanhedrin) straciła iu? calą swoię 


świetność; naywyższy ten sąd składaj s 
mych tylko Doktorów nauki, bez władzy ipowagi, 


Rzymianie przywłaszczyli sobie'nad tym lądem nie 


ę iuż 


szczęśliwym prawo Życia iśmierci, a przy sądowni- 


ctwie Sanhedrynu została tylko władza rozstrzygania 
sporów religiynych. 
Naród Zydowski uciśniony, strapiony , z boleścią 


poglądał na okropny stan swóy; iedyną iego ha- 
dzieią był Messyiasz co chwila oczekiwany; wysta- 
wiat onssobie , iż Odkupiciel przywróci mu dawną 


iego świetność; że podobny do Bohaterów świata, mieć 


będzie władzę i siły zdolne do pokonania iego nieprzy- 


n i do 


ól, do'poniżenia Rzymu; do: podbicia po 
założenia Królestwa, któręby ucz 


nilo Zydów pa- 


nami świata, i przyniosło im wszelkie pomyślności i bo» 


gactwa. Na czemże Zydzi zakładali swoie nadzicie? Na 


proroctwach, tłómaczącie podług wolii potrzeb swo- 
ich, a nie podług rzeczywistego ich znaczenia, iak te» 
go następne dowiodły 'wypadki. 

Jezus Chrystus ukazuie się na ziemi, lecz w po- 


staci wcale przeciwnćy dumnym ich nadziejom. Uro- 
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dzenie jego nieznaiome, stan biédny, niczyićy nie- 
zwracatuwagi. Nioobiecnie On uczniom swoim ani 
wielkości wielbionych wświecie, ani dóbr które świat 


uhóstwia. Nauka iego iest świętą i boską, lecz 


oraz surową; sprawy iego są wielkie i szczytne, lecz 
naymnieysza okazałość, naymnieyszy prze pych im 
obietnice iego są wspaniałe , leez 


towarzyszy ; 
lém ży. 


nostąpić dopićro ma w przys 
pali ludzie dumni 


skutek onych 
ciu. Dosyć tego było aby Go nie uz 
i cieleśni, których serce poziome szacowało same 


tylko uciechy zmysłowe, i posiadanie dóbr ziem= 
› innéy żądzy nad chęć podbicia ого» 
Żem silnego niepczyjaciela, który ich uciskał: takie 
to są przyczyny obłąkania i upora Zydów; wido: 
cie „ duch i charakter 


skich; nieznał 


ago dowodem dz 


cznym są t 
tego narodu. S б 

-Wszystko to być może, móy Оусге; lecz niepo- 
dobna wytłómaczyćjjakim sposobem naród cały, ue 
wiedziony dumą i chciwością, mógł: się oprzeć wra- 
£eniu sprawionemu przez tak wielką liczbę cudów: 
przyznay, iÀ poiąć niemożna tak dziwaczney, éle- 
poty.—Ach! odpowiedział mi, nie będzie tu od rze- 
czy wspomnieć, że codziennie widzimy przykłady 
podobnego zaślepienia,  Nieznayduiąń się na łonie 
ństwa, umysły tak zaślepione, iż 
dziś jeszcze gorszą się i wstydzą ubóstwa i stanu 


nawet chrześc 


upokorzenia Jezusa Chrystusa, którego skutkiemswóy 
dumy pogodzić nie mogą z tém co naucza wiara? Nie 
wątpią oni bynaymnićy о cudach Jezusa Chrystusa , 
naig ie za prawdziwe, a przecięż wyobraźnia ich 
nierządna pragnie naginać zamiary Boga do słabości 
swoicy: pomimo cudów Jezusa Chrystusa, męka ie- 
go i Śmierć zdaią się im 'nieszlachetnemi i niego- 


u 
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dnemi maiestatu Boga. 
j 
lié państwo i ich uwolnić od upokarz 
bienia pod iakiém ięczeli? 


Lecz prościćy WPanu odpowiem. Pytasz mnie 
Czemu Zydzi nieuwierzyli w Jezu 


Czegóźbywię 
ik Zydzi mieli powód pragnąć, aby 


hcieli, gdyby 


przyszedł оса- 


aiącego pognę- 


Chrystusa , po 


tak licznych i oczywistych cudach? Czemu! Oto tego 


właśnie potrzeba było dla spełnie. 
wiarstwo ich było. pr aném; napisano: їй 
przyyś za będzie zbawieniem świat: 
tępieniem ludu Zydowskiego. 
Pięcioksięgu Moyżesza, u Т, 
ten lud nieszczęśliwy maiąc 


nia proroctw; niedo- 
zepowiedzi 


cie Messyi 


a po- 


Przepowiedziano w 


a i Jeremii 
oczy, widz 
maiąc uszy, słyszeć niebędzie; 
mie. 


W innych Prorokach pełno jest zagrożeń podo- 


Messy 


asza, Że 


eé niebędzie; 
mając serce, niepoy- 


bnych; wszędzie przepowiadaią, 7 


z wyda- 


nym będzie, ponieważ Zydzi niepoznaią G 


o'i zelżą. 
ich oraz chlosta przepowiedzi 
były; zdarzenia. zjściły to; 
wodem 


Zatwardziało 


ianemi 
dziś ieszcze są oni do- 


żyjącym prawdy tych proroctw. Nowy lud 
wierzących, maiący powstać na 


h gruzach, podo- 
odmalowanym iest kolorami tak Żywemi i'w 
sach tak wydatnych, ій niepodobna jest niepozna, 
ścioła chrześciiańskiego,który ро niewiernćy 

Jeżeli z iednćy strony masz WPan powód 
się niódowiarstwu Zydów; z drugić 


bnie 


dze 


dziwi 
dno 


trony тро» 
Же zdarzeniami powinna 
elkie wątpliwości iego. 

ua mial Bóg sprawiedliwe pobudki do 
enia przeciw Zydom wyroku t 


zaipełna proroctw 
rozproszyć w 


Bezwatpi 
ze 


ak surowego: 
cięte opiéranie się Zydów któ 
Śladowali Jezusa Chry 


таў, i 


prze- ` 


stusa, jako też iich potomków, 


"= 
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ponoszących dziś jeszcze karę swoiego niedowiar= 


stwa, iest iednym z dowodów naybardzićy przeko- 


nywaiących о wierze, naszćy; zdaie się iż tak wy- 
rzeczy dopuszczonych od Boga. 


padało -z porządku 
Jezus Chrystus nawrócił był 


«Gdyby, mówi Paskal, 
wszystkich Zydów, mielibyśmy samych tylko świad- 
' Gdyby, dla ukarania onychże, Bóg 
byśmy iuż niemieli świadka. 


ków podeyrzanyćl 
wygubił ich, Żadnego: 


Zostawiając ich iako żywe pomniki prawdy przepo- 


wiedzeń з: zostawia h aby przyświadczali cu- 
dom bluźniąc właśnie rękę code działała, samoch 
bytność zadosyć czyni wszystkiemu; nayokrutniey- 
si nasi nieprzyjaciele staią się pomimowołnie nay- 
dzielnieyszymi obrońcami naszymi.» 

Nie wszyscy Zydzi rokoszanami byli,niektórzy znich 
uznali Jezusa. Chrystusa; lecz takimi była піву» 
sza część: od nich Kościół bierze swóy początek; 
potćm przyszli, iak przepowiedziano było. 
Mieyscem piórwszego zebrania się chrześciian była 
Jerozolima; w początku niebyło liczaśm to zgroma- 
dzenie, lecz od cudu zmartwychwstania niezmiernie 


pogan 


się pomnalalo, Apostołowie nawracali mnogość luz 
dzi prawdziwie zadziwiającą. W przeciągu dwóch dni 
ośm tysięcy osób prosiło 5. Piotra о oczyszczenie ich 
i chrześciianie nawró- 


ci no 


poświęcaiącą wodą Chrztu; 
cili wielką gromadę drugich, i w krótkim czasie ta 
liczba znacznie wzrosła. Nie iest więc prawdą iĉ- 
by wszyscy Zydzi oparli się mocy cudów Jezusa 
widzą tyl- 


ut mylą s 


Chvystnsa. Czyniący ten zar Ç; 
ko potomków Zydów zbuntowanych, ale niepowinniby 


na lono Kościoła, 


zapominać o tych którzy rzucili się 

i których tylu chrześciian iest dziś potomkami. 

—Rozamiem cię, móy Oycze; tUWómaczysz mi skryte 
Tom 1. 17 
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pobudki” oburzenia się Zydów przęciw cudom któ- 
rych pewność 


niemogła w nich obudźać naymnicy- 
seedy wątpliwości. Przypisuiesz to przyrodzonemu 
wstrętowi, który чола na widok nędznego i upo- 
korzonego stanu narodzi 


enia Jezusa Chrystusa. Du- 
ma ich uwiedziona wyniosłćm wyobrażeniem, rojo- 
ném sobie о wielkości Wybawicięla swaiego, odmó- 
wil uznać Go w powi 


zehowności tak nieokazałćy, 

Być to może lecz nietylko trudność nie iest roz- 
wiązaną, ale nabywa owszem nowdy z tąd тосу; 
gdyż ока nie, że Zydzi mieli racyą. Także 
uznać mieli Posłannika pańskiego, tak uroczyście ой 
początku świata przez Proroków obiecanego Zbawi- 
ciela, Zwycięzcę wszystkich narodów; Messyjasza któ 
vego chwała rozeyśdź się miała aż do nayodludniey- 
szych okolic? iakże mieli Go uznać w człowieku ubo- 


zaiesię wy 


gim, urodzonym iak wiedzieli z ubogich i niezna- 
iomych Rodziców, trudniących się naypospolitszemi 
pracami właściwemi bićdnym? 

Bóg nie może mówić do stworzeń swoich sposo- 
bem dwuznacznym, a przez to koniecznie w błąd 
wprowadzającym; iasno zaś pokarmie się, że. po- 
nieważ 1 


się w uniżonym inędznym 
inie; a Prorocy przepowiedziełi,ił przyydzie otoczo: 
ny chwałą i msiestatem, Żydzi więc musieli 


lessyiasz urodził 


nieaznać 
Go w tym stanie, /Sprzeczność nie mogła być wię- 
Квад, a zatém ułudzenie było nieachronnćm. 1 dla 
tęgo Zydzi nie mogli poznać Messyiasza, i równieź 
niemożna dz 


wić się, Że i my tego samego iesteśmy 


zdan ia. 
Mówil 
nia, wy 


m to z uczucie niejakiego zadówole- 
1 tak prosty zdawał mi się być niezbi- 
tym; cieszyłem się skrycie, йет w kłopot wprawił 


ZERA 


Spam 
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dobrego Оуса... Glos dzwonka dal się slyszyé; rzekł 
więc wstaiqe: obowiązek powołuie mnie; jutro ieżeli 
WPan zechcesz, wrócimy do 16у materyi, i spodzić- 
wam się, Że ten zarzut, w oczach WPana tak trudny 
do zbicia, zniknie iak i inne. Chlubienie się iego, iĉ 
$айпёу nićwidziałem odpowie- 


zbiie zarzut па który 


dzi, obraziło mnie, pomyśliłem sobie: ten człowiek 


szczególną posiada zdatność rozumowania; iednak 


pomimo zręczności iego, tym razem zwycięztwo przy 
mnie zostanie; Że zaś: on iest tak zarozumiały, po- 
blażać mu niebęd 
może zgadnąć czyli ni 


obaczymy iak wybrnie. Któż 


zdołam przekonać go o śmić- 


szności i niedorzeczności iega systematu? Napeł- 
гекаћет iego 


niony temi myślami, niecićrpliwie 
powrotu; w pićrwszym liście opiszę ci naszę rozmo- 


wç. Byway zdrów. 


„IST SZOSTY. 
OD FILOZOFA 
DO 


„ODORA. : 


—— — 


P, przyyściu swoićm, Qyciec mówić zaraz zaczął 
wtesłowa: Dnia wczorayszego rozmowa nasza prze 


rwaną została w chwili gdyś mi WPan zarzycał, 


ieżeli Prorocy przepowiedzieli: iż Mess 


4% 
winni byli Go uznać pod nayuboższ. 


sz przyydzie 


w wielkości swoićy otoczony chwał: 


dzi niepo- 
i nayuniżeń- 
szą powićrzchownością. Trudność ta, któréy tu treść 
krótko rozebrałem, na pićrwszy rzut oka cokolwiek 
z 


tanawiai. 


дса, winga pozorną moc swoię dwóywy- 
kładnemu tłómaczeniu prawdziwego znaczenia słowa 
wielkość, 

Wielkość prawdziwa zależy na doyściu do. zamic: 
rzónego celu sposobami wielkiemi, szlachetnemi i 
wspaniałemi. W tym zaś względzie 


> Jakaż wielkość 


porównaną być może z wiełkością Jezusa Chrystusa 
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Przychodzącego na świat w stanie ubogim, mwieżna- 
iomym, wśród ciérpień i upokorzenia? P Przychodził 


On odkupić ludzi, rozproszyć nieszczęsne złudzenia i 


stać się wzorem. Такій stan był dla Niego przyzwoit= 


m nad stan, który raczy! obrać? Bez wątpienia,gdy- 


by był chciał ukazać się ndziom w ea 


łćy świetności 


swojego majestatu, wszystko byłoby uległo iego ski- 


nieniom: byłby się okazdł Bogiem niezwyciężonym 
i potężnym; On zaś miał być Bogiem Zbawicie- 


lem. Nie przychodzi On dla wystawienia na widowi- 


sko swvićy chwały, lecz dla wynagrodzenia chwały 


Boga znieważonego; nie przychodzi odbićrać czci, 


lecz oddawać ią na zawsze Oycu swoiemu; przy- 


chodzi stać się ofiarą za grzóch; zaiąć mieysce gr 


sznika, dla odnies 


enia 


zasłażónćy przezeń kary; 
powinien więc okazać się upokorzonym i przytło- 
czonym pod ciężarem tylu nieprawości; przychodzi 
odpokutować za obelgi Bogu od lud 


wyrządzone, za 
é rozkoszy, za dl 


ç szaloną pyehe,za naszę miłoś 


szereg niewierności; powinien więc: pokazać sią 


w postaci zbrodniarza , słowem , powinien stanąć 


przed Rogiem іак człowiek grzćszny, którego raczył 


wyręczyć, 


Przychodził rozproszyć niesż 


zęsnę złudzenia; ро 


kazać człowiekowi, że pruwdziwe i trwałe szęzęście 
nieznayduie się апі w bogactwach , ani w rozko- 
szach, ani w zaszczytach; winien był nauczyć nas swo- 
im przykładem iak mamy pogardzać niemi. 
Przychodził stać się naszym Prawodawcą, ogłos 
sié nam prawo przepisuiące pokorę, zaparcie się 
samego siebie (1 


; miał walczyć naprzeciw dumie, паз 


ушу niżéy dla czego Religiia dana dla aszczęśliwienia 


(1) Obac 


Nas, zaleca nam zapićrać się samych siebie. 
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przeciw zamiłowaniu rozkoszy ziemskich, aby prze- 
zwyciężył wstręt nasz. 
ścia, lecz z początku wydaiącą się być ci 
piórwszy powinien by: ca pychy 
niepowinien był pod iéy AE wać się chorągwią, gdy: 
byśmy niewidzieli byli Jezusa Chrystusa ubogim, po- 
kornym i cierpiącym, niepodobnaby nam było uznać 
Go za Messyiasza przepowiedzianego przez Proro- 
ków. Nigdy Bóg nieukazał się większym, iak kie- 
dy ludzie zmuszonymi byli uznać, 
gania Go potrzeba było upokorzeń, 1 
człowieka! 


ta drogą prowadz. 
niem ustaną 


jwen, zwyc 


e do przebła- 
„ ikrwi Boga- 


Mógłbym WPanu okazać, Że pod tą skromną po- 
wićrzchownością dostrzega się naywyższy stopień 
wielkości przyzwoity iego poselstwu; mógłbym 
WPanu okazać, iak to poselstwo jest zaszczytne, 
wzniósł się On wyżćy nad wszystko co świat kiedy 
uwielbiał w swoich bohaterach: lecz wieleby to za- 
brało czasu, a spodzićwam się kiedyś dać WPanu 
zupełnie poznać iego Życie i naukę; w obecnćy 


aś 


chwili iedynćm moićm staraniem iest odpowiedzieć 
na twe zarzuty. 

—Móy Oycze, nie zupełnieś mi ieszcze odpowiedział. 
Być może, iż pomimo upokorze 


wiakićm się oka- 
zał Jezus Chrystus, posiadał prawdziwą wielkość stóso- 
wna doiego zamiarów; niebędę więc dłuźćy nato nasta- 
wał, lecz zarzut istnie ieszćze niezałatwiony. . Rzeczą 
jest niewątpliwą, że Prorocy przepowiedzieli Messyia- 
sza przyobleczonego wielkością pod zmysły podpada- 
jącąj zowią Go Królem i Zdobywcą; podbiie, mówią 
oni, wszystkie narody, zkąd koniecznie wynika: 
albo Prorocy omylili się, albo Jezus Chrystus nie 
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iest Messyjaszem. Także odpowiesz mi па ten zarzut, 
i iak Zydzi mogli Go poznać? 


— To rozumowanie, odpowiedział mi Oyciec, ule- 


gnie temuż losowi co 


poprzednicze; prawda, że 


Prorocy w niektórych mieyscach tyczących się Messy- 
jasza wystawiali Go potężnym, świetnieliącym ehwa- 


; lecz сїй sami Prorocy, w tymże sa- 


łą, i zwycięz 


mym czasie, wystawiali Go na innych mieyscach i 


ko ubogiego, upokorzonego i skazanego na śmićr 


bo Prorocy ci nie 


e wwyra 


potrzeba więc przypuścić, że a 


zgadzali się 2 sobą, albo té 


ach ich өргте- 
г, było znaczenie ukryte, mogące 
wszystko pogodzić. 


cznych na poz 


Zydzi nieokrzesani i cieleśni, uciśnieni licznemi 


podatkami, niecierpliwi zrzucić gnębiące siebie 


rzmo, łatwo zapomnieli o znamionach pokory i nbó- 


stwa pod iakiemi ódmalowano im Messyiasza; po- 
mnieli tylko o tych, które wystawiały Go potęr 
#nym i niezwyciężonym, idla tego to tak zapa- 


miętale upićrali si 


w nieuznaniu Jezusa Chrystu 


a 
gdy Go obaczyli pokornym i bez potęgi. Chrześci 


ianie , to iest, ci któ 


гу uwierzyli w Niego, zrozu- 
mieli proroctw: 


„ i nietylko ta pozorna sprzecznoś 
nie oddalała ich od wiary, ale owszem pomnażała 
ią: ona iedna dopomagała im do pogodzenia zdarzeń 
na pozór tak sprz 


cznych. 
Wiedzieli oni, że Jezus Chrystus powiedział, iż Kró- 
lestwo iego niebyło z tego świata; wiedzieli że Mes- 


; lecz 


syiasz mial być wielkim, potężnym i zwycięzcą 
i to wiedz 


eli, ĝe miał cićrpieć, że miał być w posta- 


ci i w istocie człowiekiem boleści; że nakoniec miał 
umrzeć śmiercią okropną pomiędzy dwoma łotra- 


mi. Te sprzóczne przepowiednie niemogły pogo- 


її; ТАҮОМЕ ЕҮҮАХШЕШ. 


dzić się iak tylko. w prawdziwém swoiém znaczeniu, 
i oznaymiały, że wielkość iego w niczćm podobną 
nie będzie do wielkości Światowćy; Że towarzy- 


zchowna o= 


szyć iéy nie będzie błyszcząca i powie. 
kazałość; że jaśnieć tylko będzie cnotą, świętością 


i cudami icgo; Że moc iego, wcale różna od potęj 


ludzi panujących siłą oręża, władać będzie sercami 


przez sumę tylko przewagę swoićy: nauki i dzielność 


słowa iego; wiedzieli nakoniec, iż odniesie zwycięz- 
two nie nad nieprzyiacielskiemi narodami, lecz nad 
bałwochwalstwem, nad namiętnościami i występkami. 

Zydzi tłómacząc sposobem literalnym pisma, prze- 
powiadaiące Messyiasza pod postacią Zdobywcy okry- 
tego chwałą, Zydzi którzy w tém opisaniu upatrywali 
obraz podobny do Cyrusa lub Alexandra, niusieli Za po 


Żać proroctwa, maluiące Go w nie- 


mnieć lub mało uw 
dostatku wzgardzonym od ludzi. Łatwo więc omylili 
się, a prawdziwe znamiona Messyiasza ci tylko poznać 
mogli, którzy rozważaiąc wszystkie proroctwa, po- 
tafli odkryć, w pozorney ich sprzeczności, zha- 
czenie ukryte lecz pewne, gdyż ziego tylko pomocą 
można ie było między soba pogodzić. 

Chrześciianie niemogli zbłądzić w rozamowaniu 
Messyiasz 
powinien być wielkim, potężnym i zwycięzcą; Jezus 


łatwćm do poięcia i oczywistóm, to iest: 


Chrystus ukazuie się w stanie ubogim, uniżonymi 
bymylecz równie też przepowiedziano iest,żeMessyiasz 
w takim właśnie będzie stanie, Z, drugićy strony wi- 
dzimy, iż Jezus Chrystus obdarzony iest wszelkim 
rodzaiem cnót; Że ogłasza nauki świętsze od tych, 
iakie kiedy przeyśdź przez myśl ludzką mogły; wi- 


dzimy, iż rozkazuie iako Władca naturze, która iest 


posluszną woli iego, ża na iego rozkaz chorz 


LIST VL 137 


wracają do zdrowia, a umarli dó Życia. Człowiek 
podobnéy władzy, od Boga ią tylko mieć może; Бо 
prócz Boga nikt nie iest w stanie ićy пафас: ieżeli 
ią ma od Boga, oczywistą iest; ż6 od Niego iest upo= 
waźniony, i dla tego winniśmy wierzyć wszystkiemu 
co mówi, poniewa? Bóg upowaźniać niemoże Каті 


stwa ani kłamey. 
leželi wie wiswiómy wszystkiemu co mówi, 


uznać Go więc za Syna bożego i 2а Messyiasza ieste< 


śmy obowiązani; bo nam to sam powiedział. Wy- 
obrażaliśmy sobie podług Proroków, Że ukaże się 
s blaskiem i okazałością, Że będzie wielkim Zdo- 
bywcą , że podbiie wszystkie narody i panować bę- 
dzie całemu światu; lecz przypatrzywszy się rzeczy 
bliska, przekonaliśmy się, że tak być nie mogło, 
ponieważ Prorocy powiedzieli, iż będzie wzyardżo< 
elżonym i na śmierć okrutną skazanym: dwá 


nym, 


stany niezgodne z sobą. 
Szukać więc należy w tych proroctwach: znacze- 
nia ukrytego i duchownego, które tylko зато iddno 


wielkość, 
potęga i zwycięztwa obiecane Messyiaszowi, s4:in= 
nego rodzaiu od tych, iakie sobie wyobr duma 
światowa, be maig istotę wyższą i: doskonalszą; lub 
Że stosują się do powtórnego iego przyyścia. 


pogodzić ie może; zniaydziemy: wtedy, 


Powróćmy teraz do Jezusa Chrystusa, niezatrzymu= 
ідо się nad przyyściem inarodzeniem iego, przypa- 


dłóm właśnie w czasie przepowiedzianym, w czasie 
w którym Go cały oczekiwał naród; pomiiaiąc cu- 
da poprzedz, 
' poprzednika, uważaymy Go na chwilę, samego w sos 


go narodzenie i świadectwa iego 


bie. Co za cnoty! co za nauka! ileż licznych cu= 
dów niepodpadaiących #adnéy wątpliwości! Któż 
Tem 1. 18 e 
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ieżeli nie:Bóg; lub mówiący w iego imieniu, mógłby 
był działać tak wielkie cuda? Także nie wierzyć 
temu, kogo Bóg obdarza tak wielkiemi łaskami? 
Jezus Chrystus jest więc Messyiaszem, ponieważ 
mówi to sam tak wyraźnie i iasno. lakże może 


nim być w takim stańie upokorzenia i ubóstwa? 
Obiecana Mu więc wielkość, potęga i zwycięztwa 
są innego wcale rodzaju. Obaczmy czyli ie znaleźć w 
Nim potrafimy i czyli dane nam o Nim wyobra- 
Żenie przez Proroków, ziścić się może w rozumiie« 
niu wyższego pojęcia. , 

Така? wielkość odkrywamy w Jeżusie Chrystusie? 
Pominąwszy tę okazałość powiórzchowną, w istocie 
samćy mylną i znikomą, nieznayduiemyź w Nim wiel- 
kości doskonałćy' i prawdziwćy? iakże wiele cnót 
bohaterskich iszczytnych? co za prawodawstwo proste 


inowe! сс 


za nauka łagodna a razem wielka i wzniosł 


nadewszystko co za nieporównama cićrpliwość w do~ 
znawanych prześladowaniach! co za stałość nieza- 
chwiana w dręczeniach śmierci nayokrutnieyszćy! 
co ża bezstronność, co za miłość, co za niewymowne 
poświęcenie się dlalodzi! Kto tak Żył i umarł, jest 
istotnie wielkim, a wielkość iego przenosi wszyst- 
ko, co tylko duma.cielesna i ziemska wymy 


može. 

Jakaż jest rozległość mocy iego? ludzie władaią 
ludźmi: Jezus Chrystus rozkaznie Aniołom; podb 
iwypędza czartów; i całe przyrodzenie Jemu ulega i 
na głos iego zmienia bieg swóy,  Nieprzyiaciele 
których miał pokonać, niewidzi 


alni z natury swoićy, 
tém silnieyszymi i strasznieyszymi byli:do zwyciężenia 
onych, potrzeba było odwagi i mocy nadludzkićy; 
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temi nieprzyiaciołmi było balwochwalstwo, czart, nā- 
miętności i występki: takie to tryumfy odniósł boski 
zwycięzca. 

Taki iest rodzay wielkości, potęgi i zwycięztw 
obiecanych *Messyiaszowi; tak uważaią chrześciianie 
spełnienie proroćtw. Sprawdzić się inaczćy niemo: 
gly.  Chrześciianin tylko zdołał odkryć znaczenie 
zagadki. Dla tego Zydzi, myśląc i tłómacząć sło- 


wa płytko, niemogli nigdy rozw ġzać zawiłości; i 


ztóysamóy przyczyny,gdzie niewierni znayduią wiele 


Gzności w czynach tak iasno przez Życie i 
nostępne wypadki 


spr: 


śmierć Jezusa Chrystusa, tudzi 


wytłómaczonych, tam my chrześciianie mamy szczę- 
ście i pociechę widzieć zgodność. 

=-Мбу Oycze, odpowiedziałem, przyznaię szczerze 
ił przypuszczając proroctwa za prawdziwe, dowo- 
dzenie twoje zdaie mi się mocnóm i iasnćm. Wiem 
otóm, he kiedy Pisarz iaki godny wiary родаіе 
nam zdarzenia przeciwne na pozór; ieżeli wtedy 
odkrywa się znaczenie, z pomocą którego można 
one pogodzić i wytłómaczyć dowodnie,, iasno i na- 
turalnie, ustaje sprzeczność i mniemać wypada, 
iż Autor pisał w takowóm rozumieniu. Nie iestem 
bynaymnićy dalekim od przyznania w tem chrze: 
ściianom nad Zydami wy 


ższości , ponieważ iedni i 
drudzy wierzą w natchnienie Proroków; lecz со dò 
mnie; nic mnie ieszcze nie przekonało, gdyż wypada- 
łoby zacząć od przekonywania o istnieniu natchnienia 
со ті зі zdaje trudnćm. 

Czy 


$ niewiemy, Że proroctwa Zydowskie są tyl- 
ko naśladowaniem lub wzorem wyroczni pogań- 
skich? We wszystkich wiekach narody wierzyły , 


Że ich Bogowie przepowiadali zdarzenia ргъу е; 
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ludy sięich radziły, a Bogowie im przyszłe wypad» 
ki przepowiadali, co wyraźnie świadczą dzieie. Py- 
tam więc: Czyli to Bóg przemawiał pr ustą Ka 
planów bałwochwalstwa, czyli też diabeł? Ie: 
Bóg, więc proroctwa nie są znamieniem odroźnia+ 
iącóm Religiią prawdziwą od fałszywych. Ieżeli ezart, 
niebędęż mógł ztąd wnosić, Że on poddawał przepowie- 
dzenia zawarte w księgach duchownych Zydowskich? 
Niemów mi, że kapłani pogaństwa oszukiwali lud sztu= 
cznemi odpowiedziami; odpowiedź twoię zastoso- 
wałbym do ProrokówHebrayskich: obaczymy, czyli 
potrafisz tak łatwo rozstrzygnąć tę trudność jak pićr= 
Wszą, 

—Równie mi to łatwo przyydzie, odpowiedział Оу- 
ciec. Ten zarzut dawnym iest ifatwym do zbicia. 
Сев uczynił go był Orygenesowi, a ten go od, 
cięzko; to iednak niewstrzymało drugich 
do wznawiania go, gdyż takie iest zwykle postępos 
wanie chytrych filozofów: nieustannie czynią лаг: 
ty a zawsze zapominaią o danych na nie odpov 
dziach. Wątpliwość po prostu i krótko wzięta, zwra» 
сала siebie uwagę mnóstwa leniwych; lecz niechcą zas 
dawać sobie pracy rozważania odpowiedzi, bo ta kos 
niecznie musi być dłuższą i zawilszą: dam WP. łatwa 
uczuć iak ostatni iego zarzut iest błahym, Үзілу 
mam się od rozbierania w tey chwili, czy w rzeczy sa- 
méy pomiędzy wyroczniami pogańskiemi nieznaydo- 
wały się prawdziwe; boby to nas do długićy przywio< 
dlo rozprawy, pozwólmy nawet, iż tak było: aby WP. 
wywieść zupełnie z błędu, dosyć dla mnie będzie 
przekonać go oróżniey zachodzącćy pomiędzy iednes 
mi а drugiemi. 
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Odpowiedzi balwanów powszechnie były uznane 
za wykrętne i oszukniącej pomiędzy poganami na- 
wet, każdy nieco oświecony żartował z nich i wie» 
dział, że podawane były przez Kapłanów znaydu= 
iących własną kor ść w utrzymywaniu cz wych 
Bogów. Nie tylko poiedynczo filozofowie, lecz 
wszystkie ich stronnictwa (sekty) wyjąwszy stoików, 
publicznie niemi pogardzali tak Cels odpowiedział 
Orygenesowi. Zostawiano Лай w błędzie, ponieważ 
jest łatwowiernym і chwyta z chciwością wszystko co 
jest zadziwiąijącóm; ufność, Że Niebo się nim opiekuie, 
była silnym środkiem do utrzymania w nim przy- 
wiązania ku czci polubionóy i przyiętćy. 

Lecz osoby światłe znały się na oszukaństwie, Eno= 


maus żartował zApolinai wyśmiewałiego odpowied: 
przedrwiwaiąc się z wyroków Dolfiekich, mówił, że 
nietylko że człowiek one wydawał, ale nawet tak nie- 
zgrabnie, że nieimiiał ubarwić swoiego szalbićrstwa 
„atą podobieństwa doprawdy, Сусеғо 4 równą wy 

fir, ównaywiększy n 
ństwa, zmuszonym się być widział 


4, a nawet Po 


uł się śmiałoś 


przyjaciel chrześciii 


śsznóm. Mus 


wyznać głośno, iż to udawanie iestśmi 


siało być oszukaństwo widoczne, kiedy: poganin, 
nayzaciętszy stronnik bałwochwalstwa , nieśmiał go 
zaprzeczyć, 
Rzecz stata się iawnieyszą jeszcze kiedy, iak mós 
wi Eusebiiùsz, Pisarz współczesny i świadek nao- 
czny, Kapłani oszukuiący, skazani padług praw, które 


sprawiedliwie ich potępiały, przyznali, iż nadużywali 
łatwowierności lodu sztucznemi i zmyślonemi odpo+ 
Odkrywaiąc używane 


wiedziami w imieniu Bogów 
przez siebie podeyścia, żnieśli wszelką wątpliwość, 
i powaga ich upadła na zawsze: ich wyznanie może 
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nas skłonić do mniemania z nieiakićm podobieństwem 
do prawdy, Że wszystkie do owego czasu wyrocznie 


16у samćy były: natury. 


Со za różnica pomiędzy wyroczniami po, 


roczniami Zydów? lakżeby tu można przypuścić tak 
niesprawiedliwe przyrównanie? Proroków żaden nie- 
skłaniał osobisty interes do pr. 
Boga Jaz 


nawiania w Jmieniu 


Ма; powołanie ich nie miało na celu zysków, 


ani pochlebiani 


snietylko się niespodzićwali nagrody, 
ale owszem częstokroć śmierć bywała skutkiem. ich 
gorliwości. 

Eliiass i Eliseuss iego następca, byli zagrażani i 


prześladowani, Jsaigss, pomimo wysokiego: urodze= 
nia, stalsiç celem pośmiewiska ludu і Monarohy; zna- 


zych. Micheasz 


Таг on śmierć w mek 


ch nayokrutnie 


»rzepędził, Życie w więzieniu. Zachariasz był uka- 
przepę ç 


mionowany. = Ezechiel skrapial swóy pokarm lzami: 
Daniel dwa vazy by? wrzucony lwom na .pożarcie. 


epowiadaią nieszczęści 


Wszyscy pr 


wszyscy padli 


rą ludu niewdzięcznego i zażartego. Pamięć te- 


us Chrystus 


Zydom śmierć zadawa 


4 wszystkim Proro+ 


kom, którzy Go poprzedżali. Zwodziciele nieprzyy- 
muia na siebie obowiązków tak smutnych i niebez- 
piecznych; i gdyby Prorocy byli takowymi Zwo- 
dzicielami, strzegliby się byli ogłaszać licznych nie- 
szczęść ludowi, prognącemu samych tylko miłych 
przepowiadań.  Postąpiliby sobie byli jak kapłani po- 
gańscy, którzy pochlebiaiąc namiętnościom panu- 
jących, nieszozędzili pochwał dla krwawobóyczego i 
dzikiego Falarysa. 


Możnaby ieszcze przytoczyć wiele innych różnie. 


Wyrocznie pogańskie były dwóywykładne, wąta 


pliweizdolnę do przyjęcia wielu znaczeń, atak 
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dogodnemi były zawsze na wszelki wypadek: ieden 


tu tylko przytoczę przykład.  Krezus, Król Bidii , 


przed; rozpoczęciem woyny, pyta sięwyroczni; czyli 


będzie pomyślną. lub 'nieszczęśliwą? otrzymuie 


odpowiedź, Że ieźli wykona swoie zamiary, wiel- 
F y у 


kie królestwo zniszezoném będzie. Krezus mnie- 


ma, że mu wróżą zwycięztwo, uderza na Per 


ów; 
lecz zamiast zwycięztwa ponosi wielką klęskę i pań- 


stwo utraca. Ocnomaus wyżćy. wspomniony tlóma- 


czy podstępną dwoyznaczność wyroczni, mówią 


«Теп, co iq układał, widział dwóch potężnych Monar- 


chów: uzbroionych przeciw sobie: woyny owoczesne 


zwykle ciągnęły za sobą całkowite. zniszczenie 


Państw: było wię 


podobném do prawdy, że iedno 
z dwóch będzie zniszczone; nie wiedział On które, 
lecz wszystko pogodzić można za pomocą równo- 
brzmiennego i dwuznacznego przepowiedzenia; iuży- 
wając zawsze tegoż samego podstępu we wszystkich 
zdarzeni 


h, пірі być pewnym iż wyroc 


„nia spr 
wdzi się.» Grecy tak 'mocno przekonani byli o tém 
wykrętnóm postępowaniu, iż nazywali swego Apo- 
lina Zwodzicielem, Bogiem dwóyznacznym. Ten 
Bóg, mówi Cycero, miał zawsze drzwiczki ukryte dla 
wymknięcia się. 

Nie takimi byli Prorocy Hebrayscy; ich wyrocznie 
musiały być ni 


„wozumialnemi, bo czas dópićro mógł 


obiaśnić ich proroctwa; lecz nie były 


różnobrzmią- 


ce ani dwuznaczne, a kiedy przepowiedziane zdarze- 


nie ziściło się, okazały się w nićm dokładność i 
iednoś 


znaczenia, stosniące się tylko do tego iedy- 
nie wypadku. Opisywali zaburzenia miast i królestw 
Z taką dokładnością i z tak licznemi okolicznościami, że 


niepodobna było niezastósować ich przepowiedzeń da 
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czynu о jakim mówili. Oznaczali czas i epoki stałe; 
wskazywali mieysca znakami tak wyraźnemi, iż te nie 
mogłybyć stósowanemi do żadnegoinnego, a nayczę 
ścićy wymieniali ie własnómich nazwiskiem. 

Weźmy naprzykład Nabuchodonozora: Jzaiasz prze- 
powiedział chwałę i dumne panowanie tego wład- 
zem przepowie- 


су przed iego nawet urodzeniem, a 
dział upadek i zgubę iego. Kiedy Prorok tomówił, Ba- 
biloniia, mieysce nieznane, ledwie że istniała; oznay- 
miaiąc przyszłą іу wielkość, przepowiedział, Że iak 
tylko doyd zezytu swoiey świetności, zniszcze* 
nie stanie się ukaraniem iéy dumy. Mówił Bóg przez 
usta Jzaiasza (1): pobudzę Medów.... wielka Babilo- 
niia... ta królowa innych miast, będąc powodem do 
dumy Chaldeyczykom, zburzona zostanie iak Sodo- 
ma iGomora!..» Cyrusa Niebo wybrało do poko: 


nania tego dumnego narodu; nietylko Prorok na 
iego przepowia* 


dwieście lat przed urodzeniem 
dato, ale imianuie go ро nazwisku. Przydaie da- 
16у (2) Pan, że wybrał Cyrusa do wykonania woli 
swoićy nad Babiloniią i że оп będzie ramieniem iego 
dla ludów Chaldei 

Możeż być w proroctwie tak wyraźnćm podwóy- 
ne znaczenie lub podstęp iaki? Wszystko w nióśm 
ma znamie dokładności, zastósowane do tego tylko 

Prorok przepowiada, na kilka wieków 
zaburzenia nie mogące być przewidzia= 


zdarzenia: 
pierwóy, н 
nemi, gdyż ani mieysce gdzie siętostać miało, ani 
sprawcy nawet onego nie istnieli ieszcze. Babilo- 
niia zaledwo się wznosić zaczynała, potrzeba była 


— D. .z.-——  A— 


(1) Jzaiasz ХШ. 17. 
(9) Jzaiasz XLIV. 25. 
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aby się naprzód stała królestwem, potrzeba było 
la się przyczyną dumy i upadku. 
Nabuchodonozor, mniący dzielić ićy ukaranie, nie Żył 


aby 16у potęga sta 


ieszcze; mściciel Nieba, narzędzie i ramie przezna- 
one do poniżenia go, ukrytym ieszcze był w tay- 
nikach Opatrzności. W tak nieprzenikliwych cis- 
mnościach, Jzajasz wszystko widzi, przepowiada 


wymienia, 
Rozważ czyli wyrocznie taką noszące cechę, mo» 


gą z innego jak od Boga pochodzić źrzódła, i czy 
z szłucznemi podeyściami nie- 
zręcznych zwodzicieli, których hiewiadomość wyda- 
ie się w samćy nawet niezgrabności ich oszustw. 
Mógłbym łatwo więcćy podobnych przytoczyć 


można porównywać 


przykładów, poniewał wszystkie nasże proroctwa tęż 
Same noszą cechę; lecz to opowiadanie długiego wy- 


toby czasu i opóźniłoby zarzuty, iakie mi WPan 
masz czynić. Teźli się WPanu podoba, odłożymy 
tą rozprawę na in 


1y czas; chętnie na siebie biorę 
е" 


dowieśdź mu, że*za iedno brać, 1 boskie nasze proro- 


ctwa, i wieszczbi 


arstwa niezbożne Kapłanów falszy- 
wych Bogów, których głosić nieśmieli w obecno- 
ści chrześciian, a nawet epikurystów, iest to wyra- 
Źną zniewagą prawdy; . wiedzieli oni, iż zamiast u- 
wierzenia w ich Bogi, ostatni szydzić będą; a pierwsi, 
dzieci Chrystusa, czciciele prawdziwego Boga, zdola- 
ią rozpoznać ich niezgrabne szalbierstwa. 

Łatwo będzie dowieśdź,że ich wieszczbiarstwa sprze- 
ciwiały się sobie, i Że ogłaszane w Юе1йе niczgadza- 


ły się 2 ogłaszanemi w Dodonie; obaczysz, ił Apol- 


lin oskarżony о podobne sprzeczności i о fałsz 

iego przepowiedzeń których wypadki nie stwier= 

dziły, dla uniewinnienia się i ocalenia swćy 
Tom 1. 10 
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i} musiał skłamać ulegaiąc nieubła- 


stawy, wyznał, 
„adrżysz dowiadu- 


ganym wyrokom przeznaczenia, 
„ Зе ci okrutni ofiarnicy niemogąc się nasy- 
mia- 


jąc з 
cić krwią ludzką skazywali nieraz na katown 
sia całe; że częstokroć ich cześć Белеспа używała 


obrzędów nay wszetecznieyszych, kazirodztw, cu- 
dzołoztw, bezwstydnych tańców, і innych tysiącz= 
nych obrzydliwości, których samo wspomnienie ru- 
mieni lice skromne. 


W niezliczonóm mnóstwie podanych wieszczb, nié- 


masz ani iedney, któraby przepowiedziała słowy 
wyraźnemi i јавпеті zdarzenie dalekie, zale- 
jące od przyczyn przypadkowych i odrębnych. 
Obeymuią tylko chwilowe przypadki zdarzone 
wprawdzie daleko za obrębem wieszezbiarstwa, lecz 
które wiedzićć lub domyślić się można było. Ta- 
kie zgadywanie w mocy było nietylko czarta, lecz na- 


wet i ludzi obznaiomionych i zręcznych. 
Cóż za podobieństwo między tą sztuką podłogo 


oszukiwania ludów ciemnych, w których ułudzeniu 
m kierował wyro- 


Bząd swoię znayduiąc korzyść, sa 
„mi, a między zadziiwiaiącemi proroctwami ksią 
mi na kilka wieków wprzó- 


ezn 


świętych, przepowiadaiąo 
dy zdarzenia у których przezorność ludzka żadną 
miarą przewidywać nie mogła? Так iest, podzi> 
wienie WPana niemiałoby granie, i niepodobnaby 
mu było nieprzyźnać, 2e zdarzenia tak wielkie, tak 
niespodziane, niemogły być przepowiadane przez 


lndzi bez obiawienia boskiego; Jecz powtarzam , że 


mówienie w 16у materyi długiego potrzebnie cz 
su, a ia niechcę czynić przerwy w zarzutach, iakie 


mi pragniesz czy nić, 
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Po ošwiadezoném mi życzeniu słuchania moich 
zarzutów , zdaie sie, rzekłem do niego, iż pewnym 


iesteś ich zbicia; lecz w tém nadzisią WPana może 


үзїаї@ na zostawienie pó- 


być omyloną: chętnie pr 
Źnieyszemu czasowi roztrząśnienia tego przedmio* 
tu, chociaż już dosyć mi powiedziałeś dla domyślo- 


o daléy masz dodać; przeydźmy* więc do 


nia się, 

czego innego. 
Wiem,że wspar 

wielką chrześciianie maia ufność w cudach i męcz 


chi na ich spełnieniu, 


proroctw. 


nni- 


kach; nięchcą oni zastanawiać się nad tëm, iż žadnéy 


niemasz Religii, iakkolwiek by była zdroźną i śmie- 
zenie uczy 


szną, którąby swoich nie liczyła, Doświad 
wsze iest gotowe wierzyć, bór 


nas, iż pospólstwo 
rozwagi, bez wybadania i rozbioru, to wszystko со 
mu się adaie cndownćm. 

Dzieiopisarze, Politycy, Kapłani, i Królowić, nadu- 
żywali zawsze togo usposobienia wmawiaiąc w lud со 
było dla nich korzystnem. A da Religiia 


świadczy się licznemi cudami , które rodzą naprzód 
zapał, a potóm męczenników. 


dy przekonać filozofa 


Te przeto Środki: niepotrafią ni 
znaiącego początek, przyczynę ifułsz zdarzeń iemu 


przedstawianych; a przytaczane cuda nieprzekonaią 
nigdy tego, komu wi 
nieysze polegaią na ich powadze. Dla czegóżhy cuda 
Jezusa Chrystus 
Apoloniiusza z Туіапу i innych zagorzalców ? Filozof 
tedy мәш 


adomo,że Religie nayniedorzecz- 


a miały być pewnieyszemi odcudów 


ymuie swóy sąd, a ponieważ niepodo- 
bna iest dowieśdź mu niezawodności i oczywistości 
cudów opowiadanych, m ystkia 
umieścić w iednym rzędzie i żudnego niepr „yig 

Zdaie mi się, odpowiedział Oyciec, йе и tąd 


a więc, prawo ws 


ae 
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wcale przeciwny wynikałby wniosek; sprawiedli- 
wieyby г 


zec można , że kiedy tyle jest cudów uda- 
wanych, muszą znaydowaćsię i prawdziwej i że, kiedy 


wiele Religiy przypuszczają cuda dla poparcia swey 


wiary, wypada wnosić, iżistnie także Religia prawdzi- 


wa którey cuda są niezawodne. W istocie, zmyślone cu- 


da muszą być naśladowaniem prawdziwych, tak iak błę- 


dne Religiie są naśladowawiem Religii która sama 


tylko iedna iest prawdziwa, i tak iak udane proroctwa 


każą się domyślać boskich prawdziwych. Każde 


naśladowanie domniemywać się każe bytu rzeczywi- 


stości. Inaczćy człowiek w swoich wynalazkach 


niemiałby Żadnego wzoru; i iak mówi Paskal: 
»Gdyby tego wszystkiego nich 


ło, ludzie by nie 


niewymyślili, ani též niczemu by nienwierzyłi.,, Za- 


miast więc cobyśmy mieli wnosić, Że niemasz 


cudów prawdziwych , dla tego iż niektóre są wi- 
docznie zmyślone, mniemaćby nalcżało, że po- 
nieważ tak wielka liczba iestudawanych, koniecznie 
być muszą także i prawdziwe, które stały się przy- 


слупа pierwszych i za wzór im posłużyły. Czło- 


wieko rozsądnego szezególnym staraniem i nauką 
hyć powinno опе rozróżniać. 


Nie możemy w 16у chwili każdego cudu poiedyn- 


czo rożbićrać; lecz ieżeli tylko pozwolisz zastano- 
wić się nad cudami Jezusa Chrystusa, latwo uczuiesz, 


jak. wiele 


byłoby rzeczą niesprawiedliwą mieszać ie 
z cudami wymyślonemi przez zwodzicieli dla oszuka- 
nia ślepćy łatwowierńości. Bozbi 


wnaymnieyszych 
szczegółach cuda podane nam w dziejach świeckich, 


987 w nich znamiona wzbud 


асе wzgard 
powiadają, donoszą, lecz mikt niezapewnia, 


że widział; ieden drugiego przytacza, lecz nie- 


masz Żadnego świadka naocznego któryby by 
„Nigdy ро 


iednym cudzie nienastępuie drugi dla stwierdzenia 


szczerym, bezstronnym i godnym wia 


4 


piérwszego, lub dla rozproszenia pozostaléy onim 
wątpliwości; zawsze są рїопп iźle nacechowane: nie- 


znaydziesz ani dwóch opowiedzeń zgodnych; Pisarze 


różnią sie co do rzeczy samćy, a są % sobą w sprzecz- 
ności co doszezegółowych okoliczności, Na samo 
t bai 


adnćy niema zasady, że iest 


CZ- 


anie czuie sie) Że opowiadanie ich 


nem i kłamliwóm, iż 


ogołocone z wszelkićy powagi i podobieństwa do 


prawdy. Nieprzesadzam, Že ani iednego przytoczyć nie 


możną, któreby nie było. nacechowane temi wido- 
cznemi wadami. 


Cóż za różnica w cudach Jezusa Chrystusa! Nay- 


większa ich część działa się iawnie w oczach tłu- 
mnie zgromadzonych widzów. Nio tylko że działy 
się publicznie, lecz często były powtarzane, а za- 
wsze winnym rodzaiu. Tyle osób nie mogło się 


stać igrzyskiem ułudzenia: te cuda często były po- 


nawiane w obec uwłaczalących, którzy niemogąc 


ich zaprzóczyć przypisywali one Belzebubowi. 


Autentyczność ich eszcze ciągle wzrasta. Po śmier 


adali cuda swego 


Jezusa Chrystusa uczniowie opow 
1 


ес» 


auezyciela osobom, które niemogły ich widzieć: 
dla udowodnienia ich przed ' licznemi narody 
czynią podobne w różnych częściach świata. О iak 
wszystkie ich | 


ma maia pewną cechę! Еапріе- 
liia wszystko opisnie : cza 
soby, ich urzędy, stan, ród, a nawet i nazwisk 
Та Ewangieliia jest głośia, po całym rozesz 
się świecie, kiedy jeszcze pamięć tych zdarzeń świe- 
34 była; nikt im kłamstwa niezadaie, nikt nieza- 


s, mieysca, świadków, 0+ 
» > » 
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„ Jakże 


więc możnaby one przyrównywać do baiecznych ku- 


przecza ich autefty czności, bo ie wszyscy zna 


glarstw, którym nieumieigtni uwierzyli bez do- 


wodów 
— Mó 
otych cudach 
z bliska, iżby można było zbadać wszy- 


Qycze, odpowiedziałem mu, aby dobrze 


sądzić, potrzebaby ie było widzieć, 


i to dosy 
stkie ich szczegóły; a pomimo naypilnieyszego uwa- 
Żania, możnaby się jeszcze oszukać. Któżiest w sta- 
nie znać wszystkie działania przyrodzenia? Gdzież 
jest człowiek tak wielką obdarzony przenikliwością, 
iżby mógl odkryć tayne sztuki zręcznego zwodzi* 
ciela? A jeżeli widzowie nayoświeceńsi mogą być 


oszukanymi, jakże ci nydą oszukania, którzy na 
p 


obcych polegaią świadectwac 

To samo powiem o Męczennikach. Cóż mi to znaczy, 
ieżeli ludzie uwiedzeni lub zabobonni, przez upór lub 
błędne zasady, poświęcili życie w chęci utrzymania 
pr 


Że zawsze. wiele umysłów bywałołupem ulidzenia, 


wd swoiéy Religii” Czy% ia tego nie widzę w świecie, 


i ludzi ponoszących tesanie ofiary za oczywiste blç. 
dy?, Такай dzisiay iest Religiia, chociażby naynie- 
dorzecznieysza,któraby niemiała swoich pokutuiących 
i męczenników? Gdyby męczeństwo bylo dowodem 


aiącym,wsżystkie Religiie byłyby prawdzi- 


przekonyw 


меті, i Religiia Ghrz 


ściiańska niemiałaby nad ža- 


dnąinną w tym względzie wyższości. 


То samo ma się rozumi i o dowodzie, iaki 
chrześciianie wykazuią w wszybkim postępie ich Re- 
ligii; wszystkie inne na tym samym czynie opierać 
się mogą, а może ieszcze daleko gruntownićy. 
Filozof nie dziwi się temu bynaymniey: wić on że 


człowiek z przyrodzenia iestbojaźliwym i zabobon- 
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gyduiący się ieszcze w sta- 
‚ @) 
Przyymnie z łatwością, każdą podaną sobie Religiią; 
w groźba 


nym, i że każdy naród, z 
nie przyrodzonym ciemnoty i nieokrzesania 


>n będzie zawsze powód 


ch iey znaydowa 


do boiaźni, w obietnicach zaś i omamieniach do 
pociech. 

Rozszerzenie się Religii niedodaie także nic do do- 
wodów boskig y poc À 
rozszerzonóm vd Religii chrześciiańskićy; a niesięgaiąc 
daleko, iakże szybko za czasów już prawie naszych 
postępował Mahometanizm? ТакЬу ogień pożerdią: 
cy, ogarnął on w krótkim czasie całą Azyią większą, 
nayznaczniey ść Afryki, doszedł nawet do Euro- 
ру. Wniesieszż 


go 


satku; pogaństwo więcéy było 


ztad, iĉ nauka Mahometa była praw- 


dziwą Religiia ? Wszakże przytaczam cizdarzenie wi- 
doczne; trwające dotąd, nie takie iak zdarzenia przed- 
stawia 


ne przez. ciebie, dawne, z podania tylko nam 


ome. Byłoby więc сәф śmiószną opićrać się 
ch tak płonnychi dwóy znacznych; mniemać 


zatóm powinniśmy,żoiedna tylkoRelipiia p 


na dowod 


odzona 


pochodzi pruwdziwie od Boga, a zresztą wszystkie 
inne są dzielem ludzkićm. 


— Zebrałeś WP. i połączyłeś razem wiele zarzutów, 
rzekł Оусіес, na każdy odpowiem osobno. Co do Mę: 


po 


czenników, mógłbym WPanu zara 
ich nigdy w żadnćy niebyło Religii, prócz żydow= 
skićy i chrześciiańskić eli byli gdzieindzićy, 
proszę mi z nich wymienić niektórych. Pogań- 
stwo w obszernych swych dzieiach iednego tylko 
liczy, to iest, Sokratesa; niewidzimy nikogo wię: 
A TRES ФА АШ, Залы pipas Е. 


powied; 


за 


(1) Po wieku Augusta, czyż 


wiat był ieszcze w stanie przy- 
rodzonym nieoświecenia 1 nicokrzesuni 
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edy, ktoby za sprawę Religii, nie mówię iuż śmierć 


poniósł ; lecz cierpiał prześladowania i męki. Ła- 
two dociec togo przyczynę. Filozofowie pogańscy 
wymyślali, lub przyswaiali systematy religiyne ; 
le 


innego ёеш nad popisywanie się ze swoią zdotno- 


niechcieli siebie ofiarować za nie: niemieli 


ścią i osiągnienie sławy. Przypuszczali za zasadę 


ytówną e w wykonywaniu і розі 
É й у ç 


niezmienną, 


пп 


powaniu codzienném stosówać się będą do religii 


ludu; a tak czcili publicznie Bogów 2 których się 


naśmiówali na osobności. Uczniowie Epikura, nie- 


wierząc w Bóstwo, uczęszczali do tychże samych świą- 


tyń  iuczestnikami byli tychże samych uroczystości 


co i uczniowie Sokratesa, który dociekł że ie- 


den iest Róg. Rozprawiali w szkolach, gdzi 


wszy- 


w zagadnienia; lecz 
i przy- 
éy:niebylo więc, i niemogło być męczenników. 


siko wolno było obraca 


w postępowaniu wszyscy się trzymali relig 


zarzut WPaną, po- 
Że byli męczennicy nietylko w 


Chcąciednak zupełnie znieś 


zwolę na chwilę 


każdćy Religii, lecz i w kaźdćy sekcie; cóż WPan 


tąd wniesiesz? Czyż chrześciianie utrzymują, 
ch Religia iest prawdziwą z powodu tylko wiary 
Męczenni ów? Nie, oni tego nie mówią; głoszą 


oni, Że zdarzenia zawarte w Ewangelii i zasadą bç- 


dace ich Religii, są prawdziwemi, ponieważ pićrwsi 
Męczennicy, naoczni ich świadkowie, potwierdzili ie 
w chwili swcy śmierci, i że jedynie dla ich po- 
świadczenia Śmierć ponieśli, 

Uważay, že ci Męczennicy nie położyliżycia dla u< 
trzymania samćy nauki lub umysłowych prawd zdocie- 


kania wynikłych w ich wierze; lecz dla zaświadczenia 
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zdar; 


1, które ich wierze za grunt słażyły. Po- 
dług .tego przypatrz się, 


aka ogromna zachodzi 


różnica pomiędzy takowemi Męczennikami, a Mę- 
czennikami innych Religiy , którzy poświęcili życie 


dla utrzymania jedynie prawd rozumowych w któ- 
rych błądzić mogli. Gdybyśmy nawet przyżnali 
błędnym, Religiiom wielką liczbę Męczenników, 
musisz 10 WPan poymować, Że mnóstwo ich niemo- 
globy wniwecz obrócić świadectwa wyraźnego iie- 
dynego w swoim rodzaiu, oddanego przez Apostołów, 
przez piórwszych uczniów Тез 
nych którzy w pićrwszych Kościoła wie- 
i. 

zmienia postać rzeczy i prze- 


asa Chrystusa i przóz ty= 
ła innych wie 


kach dla stwierdzenia tych czynów Życie połóż 
Zarzut więo WPa 
istacza zapytanie, przechodząc od czynu do nauki 


wiary. Porównywasz Męczennitów nauki wiary 
z Męczennikami zdrowćy nauki i prawdy zdarzeń; 


a poni 


waż w pamiętnikach Religiy ludzkich przye 
puszezaią Męczenników nauki fałszywy i Ы 


ędnćy, 
chcesz z tego wnosić, Że się niepowinno wierżyć 
tym, co z utratą życia zapewniaią prawdę i okoliczno- 


ści zdarzeń , та które gi 


To rozumowanie nie iest ani właściwe, ani nie 
zbite; co przyznas tém pewnićy, gdy się zastano- 
wisz, Że świadkowi 
tylko Zadaéby епа do wzbudzenia ku nim ufno- 
ści: ni 


ci posiadali wszystko, czego 


mogli się mylić, bo zdarzenia były znaio- 
me, w ich się oczach działy, i takich tylko nieza- 
wodność zaświadczali ofiarą wlasnego Życia. Do 
obalęnia tego dowodu, potrzebaby okazać: albo, że 
pomimo wielkićy liczby świadków iednozgodnych, 
zdarzenia te są wymyślone, co niepodobna; albo że 
w innych Religiiach, vidziano mnóstwo ludzi połączo- 
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nych, którzywię inęczyć dali dla stwierdzenia zdarzeń 


widocznie zmyślonych, co ieszcze iest niepodobniey- 


sze. 


Prócz tego niemożna porównywać 


zabobonnych, ginących zazmyśloną nauk 


nikami Religii chrześciiańskićy. Ona tyłko sama 


jedna posiada niezliczoną liczbę wszelkiego wieku, 


stanu i płci Męczenników; bogaci, „możni, urzę- 


dnicy, mężowie słynący mądrością, wszyscy odda- 
li się dobrowolnie wściekłości nayzawziętszych 


swych рг 


śladowców. Sami oprawcy zmuszeni byli 
uwielbiać i zadziwiać się nad ich męztwem wśród 


mak nayokropnieyszych niezachwianćm, i nad nie- 


wymowną radością, z inka poświęcali życie dla Je- 


isa Chrystusa. Im więcćy ich ginęło, tém wię- 


krew Męc 


cćy pomnażało wię grono wiernych en- 
ników, rozpryskuiąca się po ziemi, była iak gdyby pło- 
dućm nasieniem nawrócenia się pogan nayzaciętszych 
i pomnożenia chrześciian których prześladowcy chcie- 


li wygubić, iak to dobrze mówi Tertaliian, świa- 


dek naoczny, wolny od wszelkiego podeyrzeni 


Przystąpmy do rozkrzewienia się pogaństwa i ma- 


hometanizmu.  Chrześciianie chlubiąc się z rozszórza- 


nia Ewangielii niepoczytuią takowego rozszćrzenia za 


iedyny dowód znamionuiący dzieło boskie. Wiedzą oni, 


że gdyby światło Ewangielii nierozeszłosię było da- 


leko, tosamo dowodziłoby, że nie iest boską. Wistocie 


ta okoliczność koniecznie iest potrzebna; lecz prawda 
rodzi siç i wynika z siły połączenia iéy ze wszystkie- 
mi innemi dowodami onćy towarzyszącemi: sama 


przez się okazuie zaiste moc wielką; ale połączona 


drugiemi, uzupełnia zbiór dowodów i pomnaża sto- 
pień światła oczywistości. 
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Rozkrzewienie się i szybki postęp mahometanizmu 


Porównywasz z rozkrzewieniem-się Religii chez 
iańskićy. Со za różnica! Możnaż niewiedzieć o przy- 
czynach które dopomagały do rozszćrzenia tak skore- 
go Religii Mahometa? Któż niewie iż winna byla po- 
ności, iego podstępom ipowo- 


stęp зубу iego walecz 
Komuż są niewiadome gwa 


dzeniu iego oręż 
mordy, wiarołomstwa które nakazywał i sam 


dopuszczał P 
Można 
ną zorężemiw ręku, naukę otw 


1aukę zdrożną, rozkrzewio- 


$ przyrównyw: 


śraiącą obszórne pole 


hrześciiań- 


dumie i rozkoszom cielesnym, do wiary 
skićy, która naucza samćy tylko surowości obyczaiów 


i poskramiania namiętności; do wiary chrześciiańskćy 


która po 


ie bez innéy bro- 


m rozkrzewiała się świe 


ni, bezinnćy siły nad moc przekonania, cierpień i 


wytrwałości ? Nie to in 
po całym.świecie,. nierównie dalóy od mahometani- 


iest tylko cudem , Że się roz 


zmu, bo ten zaiął tylko mieysca gdzie dawniey byli 


ehrześciianie; cudem właściwie iest, š 


się rozkrzewi- 


ła pomimo surowości swych praw sprzeciwiających się 


skażenia powszechnemu; i dokazała tego sposobami 


które zdawały się niewjele sprzyjać ićy postępom. 
Nie rozkrzewienie się więc Ewangielii i założenie 


Kościoła zadziw 


é nas naywięcćy powinno; ale bar- 


dzićy iest zdumićwającóm, żeiedno i drugie stało 
sią przeciw wszelkiemu do tego. podobieństwu, bez 
pomocy wymowy, bez pośrednictwa władzy publi- 
cznéy, przez samo tylko. opwiadanie krzyża, со się 
na oko zdawało głupstwem i wbrew się opiéralo 
potokowi wszystkich namiętności fudzkich. 

Gdyby Jezus Chrystus staczał był walki јак. Maho- 
met, lub gdyby Mahomet był tak łagodnym spokoy- 


nym iak Jezus Chrystus, wtedyby ich porównywać mo. 


TRYUWE EWA 


СЕМЕ 


па było pod tym przynaymniey względem. Lecz 
kiedy ieden przebiega świat na “czele woyska zwy- 
arę swoją wszystkim któ- 
gi cierpi tylko; gdy ieden u- 
sie zbuntowane ludy , drugi widzi się 
być odstąpionym od malćy garstki swych uczniów: 


nakoniec, gdy Mahomet używa wszystkich środków 


cięzkiego , narzucaiąc w 


rych spotyka , dru 


zbraia dla si 


ludzkich zdolnych doprowadzić go do zamierzone- 


go celu, Jezus Chrystus, żadnego z nich nieprzedsię- 


bierze.Gdzież znaleźć między nimi pankyporównania 
Od 10a ich od siębie, iest większa od 
16у co przedziela ziemię od nieba. 

Nadto 
go? lakie dat dowody 26 іеро poselstwo iest praw- 


łość odsuwai 


zkądże ten zwodziciel miał swoię, powa- 


dziwe? Przez kogóż przepowiedziane byłoiego u- 


rodzenie? lakież proroctwa obiecały go Światu? 


dział?  Takież zdziałał 
cuda? Zadnego. Sam siebie oznaymiał: 
W tém mieyseu pi 


Czyż sam со _ przepowie 


оп ваш, 


wałem mówiąc: iakto, móy 
› Żadnego nieuczynił cudu; stronnicy iego 
czyliż nieutrzymuią przeciwnie?— Nie, odpowiedział 
mi; niemówią tego i mówić niemogą ;poniowóż sam 


у- 


szedłem robić sobie stronników powagą cudów, lecz 


Qycz 


Mahómet, w Alkoranie wyraźnie mówi:« Niepiy 


mocą oręża.» 


Zadnego więc nie uczynił cudu, ieżeli za cud nie- 
przyymniesz własnego iego opowiadania o ukazaniu 
się Aniola Gabriela, iiego z nim rozmowach ; o zstą- 
pieniu części xiężyca w jego rękaw i powrocie na 
swe mieysęć; nakoniee о nocnych rozmowach je- 
go z wielbłądem. Opowiadał on stronnikom swoim 


wiełe innych rzeczy tego rodzaiu 


lecz wszystkie te 
zdarzenia osoby iego tylko się tyczyły i żadnego 
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ie z orężem w ręku: 


nie miały świadka; opowiada 
‚ a naybezpie- 


potrzeba było uwierzyć lub umrze 


cznićy było uwierzyć. 

—TLecz,móy Oycze,przerwałem'mu znowu,niemożesz 
yes К 
świetne iego zwycięztwasą cu- 


с. jeżeli żadnego nie u- 


przynaymr 


iéy zaprze: 


czynił cudu, szybkie 
dem, — Piękny zaiste cud, odpowiedział mi, iakiego 
dokazało tylainnych zdobywców, pomiędzy którymi 
liczono tyranów, xiążąt obrzydłych, ludy dzikie, па- 
rody bałwochwalcze. Persowie którzy czcili słońce, 
Rzymianie tak zabobonni, większe ieszcze w tym 
rodzain czynili cuda, а Nabuchodonozor i Antyioch 
mocarze obrzydliwi, poprzedziliich. Сида Jezusa 
Chrystusa były weale odmienne, 


Lecz iakże można zapuszczać się w podobną сорга» 
wę. Nie podobna czytać praw Mahometa w księdze na- 
zwanóy od niego Alkoranem, żeby niebyć uderżonym 
ństw i głupstw wnićy zawartych i 
wienia, że znalazły swonników. Pel 


mnóstwem dziec 


nieuczuć podz 
iest zdrożności, a со gorsza sprzeczności; za każdym 
krokiem okazuie się iawnie nierozsądek і nieumieięe 
tność pisarza. Mówiąc o naszych Ewangielistach nae 
przykład, niemówiż, że byli szczćrymi i prawdziwymi 
Ewangielistami;tudzież świętymi?  Nieszczęsny tyle 
jest zaślepionym, że nie może spostrzedz się, iż ieżeli 


to co mówi o nich igst prawdą, zatém on iest fałszywym 
Prorokiem, bo ich nienaśladnie. 

Mahomet mówił, że Jezus Chrystus, był Messyiaszem 
obiecanym, że był Słowem, Duchem i mądrością Boga; 
a zgodziwszy się na to, mówi daley, że był tylko Pro- 
rokiem.Uznawał zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa; £: 
nietylko przyznawał wszystkie inne iego cuda, alenc= 
wet domyślał się ieszcze takich,o iakich ani Ewangieliia 
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ani podania šadnéy nie czynią wamianki;a niedostrze- 
gal, Że te cuda świadczą przeciw niemu, który nie u czy 
nil żadnego: był on iedynie zwodzicieleim śmia- 
Тут i bezczelnym , oszukuiącym narody prostackie.  * 


Niewiadomość iego była tak wielką, a o Bogu miat 


wyobrażenie do tego stopnia niewłaściwe, że Mu przy 
pisywał: ciało, i chlubit się, że się dotykał iego ręki 
tak zimnćy, iż zmroziła prawie była iego rękę. 


Wyobrażenia iego o duszy niebyły trafnieyszemi. 


Utrzymywał, żę dusza iest wy em, którego większ 


lub mnieysza massa „stanowi dlugość życia ni 


rego. 
Obiecał swoim nowo nawróconym ray rozkoszny, a w 
tém siedlisku szczęści 


a, niemógł wymyślić innych 
hy, których im 
wywać pozwalał na tym świe 


rozkoszy nad cielesne u koszto- 


e, ustanawiaiąc wie- 
lożeństwo; nakoniec sam był tak rozpustnym, йе 
zwolennicy iego, pomimo mianego ku niemu uszano- 


wania, zmusz 


eni są dzisiay, przyznać iego nierządy, 
niesprawiedliwości,gwałtyjiako též niegodziwości iego 
towarzyszów ipićrwszych uczniów, ludzi nieobycz 


nych, nieuczciwych, oddanych występkom naybez- 


wstydnićyszy m. 


Możnaź przyrównywać do Jezusa Chrystusa tego 
człowieka, i układ wprowadzonćy przezeń Religii? 
Czyny Mahometa mog 


Ż na iednćy ważyć się szali 


zczynami Jezusa Chrystusa? Czyż można te ku- 


glarstwa, baśnie i marzenia, porównywać i naprze- 


ciw stawiać z wiarą chrześciiańską, tak świętą, tak 
czystą, tak widocznie boską, stwićrdzoną tylu cuda- 


mi, i zaś 


wiadczoną przez tylu Męczenników у. któr 


y 
krew swoię za nią przelali? Jakże to być może?.. 


— Przerwalem mu, mówiąc, zostawmy na stronie 
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Religią mahometańską; przyznaię йс niemoże iśdź 


W równi, a powróćmy do Religii chrześciiańskićy, 
ktora pod innemi względami żdaie się także mióć 
śwoię niedoskonałości: alność twoia zasadza się na 
cudach Jezusa Chrystusa, i miałbyś słuszność gdybyś 
mógł być pewnym, że te są niezawodnemi, ponieważ 
prawdziwe cuda iedynie tylko 2 nieba pochod 
ręczyć zdoła? 


mogą ; lecz któż nam to 

Ci którzy nas o nich zawiadomili, są to właśnie 
iego uczniowie; świadectwa ich mogą być ройеу- 
rzane szczególnićy dla tych, którzy wiedzą że wie- 
lu Pisarży zbiia ie lub zaprzecza. . Teraz іці nie- 
podobna znaleźć i ś pism, co do- 
yć i zagubić 


lu nawet tych 
wodem iest Że postarano się znis 
one. етиў to same tylko Ewangieliie przeszły 


%% do nas? lakim sposobem czas zniweczył to co 
pisuno przeciw nim, atylko Eyangieliie same zacho- 
wal od zniszczenia? Widoczny iest rzeczą, że duch, 


stronnictwa utrzymywał Ewangieliiq, a zagubiał co 
mogło iéy być przeciwnćm. Skoro tylko chrześcii 
cho- 
; zniwėczali, 


nie uczuli się mocnieyszymi, niedozwolili піс 


габ ztego co zagrażało ich wierz 


зарц 


ali wszystko co. mogło nas wywieśdź z błędu, 
i tryumfuią teraz z naszćy niemożności uderzenia 
na nią skutecznie. 

—Same mi WPan p 
dzić 


e dstawiasz domysły, odpowie- 
mi Qyciec, a co większa, domysły bardzo 
słabe i będące z zdarzeniami wsprzóczności. Pisarze 
obszernićy opisujący dzieje Jezusa Chrystasa, są w isto- 
e Apostołowie jego i Ewangieliści; lecz nigdy nikt 
tpié niemógł o dobrćy wierze, o niewinności i 
szczerości tych ludzi ycia wzorowego , bezinteres= 
sownyci, i którzy śmiercią prawdę pism swoich 
stwierdzili. 


é! 
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Mówisz daléy,i2 śladu iuż żadnego niemamy pism po- 
wstaiących przeciw Ewangielii w owych oddujonych 
czasach; mylisz się: czytay obronę S. Justyna; znay- 
dziesz w nićy wszystkie rozumowania Zyda Tryfona, 
przeciw sprawdzeniu się proroctw w Osobie Jezusa 


Chrystusa. Otwórz S. Jreneusza, a uyrzysz w nim zda- 


nia i twierdzenia wszystkich kacerzy pićrwszych eza- 


sów. Czytay Orygenesa, a przekonasz się że przepisuie 


wszystko co mówił Cels, ażeby mu odpowie- 


dział; a ten Cels był nayzręcznieyszym, naypodstęp- 
nieyszym i nauczeńszym nieprzyjacielem chrześci- 
jan. Zarzuty nieustannie dziś powtarzane przez 
niedowiarków, on pićrwszy zebrał, i my teraz nie 
więcty niepotrzebuiemy ink odwołać się do udzie- 
lonych na nie wtedy odpowiedzi. 


Czytay ieszcze Tertuliiana; maywiększa część 


pism 
snych i pogan; uyrzysz 
wystawia, wszystkie ich z 
potćm ich zbiciajtoż samo powiedzieć można o Minu- 


o pisana była do Zydów, dogkacerzy owcze- 
ścisłą dokładność z iaką on 
rzuty dla 


m lepszego 


ciiuszu Feliwie, „Arnobiiuszu, Laktancyiuszu, Teofi- 
lu Alexandryyskim. Czytay nadewszystko Eusebiiu- 
sza z Cezarei, aza pierwszóm rzutem oka na dwa 
wielkie dzieła napisane przez niego w obronie Chrze- 
ściiaństwa, znaydziesz wielką część pism Porf 
do słowa umieszczonych. А cóż to był 
ten Porfir? Pogaństwo niemiało nigdy obrońcy 
dzielnieyszego , i biegleyszego w znaiomości pisma 
świętego; lecz Kościół nie lękał się zachować pa- 
miątki oraz treści iego zarzutów, pomimo ich chy- 


a co 


człowiek 


t rości i pomimo sztuki, ziaką są przedstawiane, po- 
REI) < M 
mieważ caly ich dowcip i moc pozorna przyczy- 
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niają tylko blasku prawdzie, która ie wywraca i 
niszczy. 

Rozbierz pisma S. Cyryla; żawićraią one со do- 
słownie zarzuty Cesarza Juliiana nie opuszezaiqe 
ani iednego słowa. Otwórz. 8. Augustyna, a obaczysz 
iak wchodzi we wszystkie szczegóły w swoich 
sporach z sektą Ma nicheuszów, tak- przeciwną 
Ewangielii у nie ukrywa żadnego rozumowania, ža- 
dnego zarzutu przez nich przytoczonego. Przebież 
nakoniec wszystkich Оусбу pićrwszych wieków 
Kościoła, a ieżeli nie znaydziesz w każdym, lub 
ledwie nie w każdym, na wielu stronnieaeh ich pisma, 
zarzutów mocnych i licznych a częstokroć i całóy os 
1 


snowy pism nieprzyjaciół Chrześciiaństwa, przes 


mi wierzyć, i powiedz że cię bezwstydnie oszuknię. 


Lecz czył podobna, móy Оусле, rzeklem, iżby #а+ 


dne z tych dzie 
w całóy zupełność 


niedoszło do nas w oryginale 
Przyczyna 


go bardzo iest pro- 
sta, odpowiedział mi: zapominamy zwykle i ma- 
ło cenimy zbite iuż zarzuty, których nikt niechce 


wznaw 


é lub bronić po śmierci Pisarza; bardzo 
jest bowiem rzeczą naturalną, iż nikogo nie obelio- 


dzi kłamstwo па iaw wyszłe ; równie tćż dla tego, 
Że Kościoł odnioslszy zwycięztwo nad poganami, 
miał następnie do wslczenia z kacerzami, a gdy inż 
piérwsi istnieć przestali , zaymował się nawracaniem 
ostatnich. W czasie licznych napadów dzikich hord 


niszczących wszystko, w owym to czasie zamięsza- 
niai okropności, Kościół mi 
przynaymniey. to tylko co było drogióm: niesłuszno= 
ścią byłoby obwiniać chrześciian o skutki owych 
nieszczęśliwych czasów. Jest to zwyczaynym udzia- 
um I. 21 


1 staranie zachowywać 
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łem błędu i kłamstwa, że trwa tylko do niejakiego 
czasu, następnie idzie w pogardę i niknie iak, wysićw 
przemiiający. 

Lecz 


latwo iest sądzić o tych pismach, iako tek 
i innych, co zginąć mogły z licznych wyiątków , do- 
słownie za 


chow: 


nych wdzieiach obrońców chrze- 


ściiaństwa. Te pisma musiały być znamienitszemi gdy 


ie uznano za godne odpów 


stanowienia, де w żadnóm z nich nieśmiano харга 
czać prawdy historyi świętćy, nacićrali tylko na 
ićy naukę, 

Tryfon, Cels, Por f, 
powstawali nigdy pr 


, Juliian, ani żaden inny, nie- 


zeciw cudom Jezusa Chry» 
niebyli 
wtym względzie, i 
eń za uznaną. Iak- 


stusa i Apostołów iego. Obrońcy- ma 
ebie odpowiad 


w potr 


wsze uważali prawdę tych zdar; 


by. oszczćrcy Ch 


eó, 


iaństwa mieli się poważyć 


one zapr: Każdy је znał; naywięl 


sza część 


ich wpisaną była w akta urzędowe, a inne przy- 
znawał i poświadczał lud cały. 


enam Żadnego pisma wzmiankuiącego, iżby 
się kto odważył był powstać przeciw prawdzie tak 
jawnych dz 


iow; ai 


Żeli się kto i odważył, mu. 
siał Źle wystąpić, kiedy niepotrafił ani osłabić gor- 
liwości męczenników codziennie powiększaiąc éy 
się, ani wstrzymać wzrostu Kościoła w nowych 


coraz zdobyczach dla Jezusa Chrystusa i Kościoła, 
który zniewalał nawet mędrców, uczonych, Xią- 


żąt i Panuiących do korzenia się u Krzyża. 


—Móy Qycze, odpowiedziałem, mówisz z wielką pe- 
wnością o cudach Jezusa Chrystusa, iak gdyby tyl- 
ko Onieden ie czynił; lecz poradź się dziejów, 
a obaczysz iż zawsze się cuda zdarzały. Aby się 
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niebłąkać w wyszukiwaniu wielu przy kladów, spoy- 
rzyymy tylko ma „Apoloniiusza 2 Туіапу, a przeko- 
nasz się, Że niemasz Żadnego cudu w twoićy bi- 
storyi , któryby nieznaydował się w Życiu Apolo- 
niiusza. Otaczało go mnóstwo uczniów; wystawiono 
mu świątynie i pósągi; przepowiadał przyszłość, 
a przejsowiedzenia iego sprawdzały się w następnych 
wypadkach; zgoła czynił to wszystko,co czynił 
Jezus Chrys tus. 

Jeżeli gruntuiesz się na prawdzie i na niezawodno- 
ści twoićy historyi, uczynię to samo względem 
moićy; ponieważ wszystkie te czyny opisane s 
przez Autorów poważnych,szczdrych,ludzii 
nych i bezstronnych  Nakoniec, historyia Је 
Chrystusa nie będzie autentyczniey 
niebędą bardzićy zadziwiaiącemi, głośnieyszemi, 
i nadzwyczaynieyszemi: zostawuię ci więc. dalsze 
wnioskowanie, a sam uznasz słabość twoich dowo- 


dnomyśl- 


usa 


a, cuda iego 


dów. 


Jeżeli cuda Apoloniiusza są zmyślone pomimo 
głośnych świadectw tylu współczesnych i dzisiopi- 
sarzy,tedy cuda Jezusa Chrystuea niemaiące grunto- 
wnieyszćy zasady, mogłyby być podeyrzane o podo- 
bne zmyśleni 


ieźóli zaś pićrwsze śą prawdziwemi, te- 


dyi ia powiem, Że skoro cuda „Apoloniiusza niestano- 
wią dobroci jego nauki, cuda Jezusa Chrystusa niepo- 
winny także dowodz 
Beli Żadney n 


niezawodności nauki iego: ie- 


pa różnicy pomiędzy czynami i pobud- 


kami, żadnóy być niepowinno w skutkach. 
Jeżeli mi, powie. 


„że się Niebo oświadczyło za 
Bogiem Chrześcijan ; odpowiem, 
świadczyło za Bogiem Apolon 
dzieliło swćy mocy zdziałania tak wielkićy liczby 
cudów i rzeczy nadprzyrodzonych. 


się równie o- 


, ponieważ mu u- 
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Uznay więc, iak iest niepewnym na stronę Religii 
chrześciiańskićy ten dowód, który na cudach Jezusa 
Chrystusa opićrasz: albo „Apoloniiusz iest tak Bogiem 
jak Jezus Chrystus; albo, ieżeli historyja pierwszego 
historyczńćy, czemużby 


iest baieczną pomimo pow 
historia Jezusa Chrystusa na tych samych oparta do- 
prawdziwszą? Oyciec słuchał 


wodach, miała by 
typliwością; gdym skończył, on rzekł: 


mnie z wielką c 


Nie myślałem, abyś chciał szczćrze czynić zarzuty 
przeciw temu co jest tak pewnóm i widocznóm, i a- 
byś ieszcze w pomoc zarzutów twoich przybićrał hi- 
storyią tak baieczną i widocznie śmićchu godną. To 
krzywdzące porównanie filozofa sekty Pytagoresa 
g jaż było przedstawia- 
nóm; odpowiedziano na nie tuk wielokrotnie i tak 


ze Zbawicielem świata, nier 


zwycięzko, że niemoże iu być wspomniane chyba 
przez tych którzy niechcą nad niczćm się zastanawiać. 


Podobało się WPanu wżnowić ie; powtórzę więc, to, 


co {оў tyle razy па nie odpowiedziano. 

Podług prawideł zdrowóy krytyki, historyia Apo- 
loniinsza nie może mieć żadnćy powagi, jeżeli pi- 
sarze iéy niegodni są wiary. Obaczmy teraz, kto 
opisy 


tak napuszone: wszystkich tych pisarzy mniemany s 


podał potomności czyny tak nadzwyczayne 


reg ogranicza się naiednym, na Fiłostracie, pićr 
wszym o nich piszącym, który nie był współczesnym 


„Apoloniiusza,bo pisał dopićro w sto lat po iego śmierci. 


Niebył więc widzem Żadnego z czynów орівапусі 
a zatóm niemógł nam podać iak same wieści gmin- 


a 


ne, zawsze niewierne i bliższe przesady niž prawdy 
ta to iest cała powaga nadana tym cudóm. Мойеё 
się ona porównać z tą, do któréy my się odwolniemy 2 
Chr 


„eściianie obwiniani o łatwowierność, tzyliż ó+ 


m 


LIS 165 


Piéraia się na zasadach tak płonnych? Nie, my 
niepolćgamy na wieściach gminnych; niepoprzesta- 
iemy na dzieiopisarzu tak oddalonym od czasu 
zdarzeń przez siebie opisanych у przytaczamy wiel- 
ką liczbę świadków naocznych, którzy mówią w 
swych pismach: боту widzieli, świadczymy (1). 

iec dzieiopisar zy którym nikt nieza 


Przytaczamy nakor 
„śczył, i którzy bezp 
odni co do wszystkich zdarzeń, 


poprzedniczego porozumienia 


sobą, są zupełnie 7 
Aby więc można... — W tém mieyscu przerwałem,. 
mówiąc: Móy Oycze, zdaie mi się, że nieznayduię 
saméy јак dotąd rzetelności; ieżeli to 

; t życie Apo- 
sto lat ро iego śmierci, niemnićy także 


w tobie té 


prawda, Że Tilostrat, piórwszy pis 
lontius 
tp 
nych, йе ie opisywał z pamiętników wiernych i 
taynych Maxymai Meragena; a szczególniy ie- 
tników Assyryyczyka Damisa nieod- 
Ci to byli u- 
ynów. Fi- 


iest prawdą, Że niepoprzestawał na wieściach gmin- 


z pam 
elnego towarzy: 


dz 


czniowie, współcze 


Apoloniusz 
ni i widzowie iego 
ieli prawdy pism 


Z. 


lostrates przywodzi ich za zaręczy 


swoich, i zmuszonym będziesz wyznać , 14 opisanie 


iego życia niemnićy ma powagi od opisu Życia Je- 


usa Chrystusa. 

L Mialem właśnie mówić WPanu о tych ludziach, 
gdyś mi przerwał ; odpowiem ci, iż niezasługuią na 
większą iak Tiłostrates wiarę. Cóż w istocie mówi 


ten Pisarz? Że przytaczane od niego pamiętniki 
lakie przyczyny у= 
Слу? mogło być wsty- 


były tayne; a to dla czego ! 
тараб mogły 16у skrytości 
dem opisywać życie tak sławnego męża, osoby 


йирик b. 
(1) Jan. 1. 1 
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posiadaiącćy uwielbienie ludów? Wydaćje na widok 
publiczny byłoż niebezpieczeństwem? Trzebaź było 
obawiać się z 


przeczenia ze strony świądków i współ- 
? Cóż uczynił: ten Damis, ten nieodstępny 10- 
warzysz <Apoloniiusza? Oddał swoie pamiętniki przy- 
iacielowi, ten przyjaciel darował ie Julii, żonie Sewera, 
а zrąk téy Cesarzowć 


czesnych? 


у dostały się do Filoştratesa. 


Otóš iest rodowód i los tych pamiętników. I 


secz 
któż mnie 2 


aręczyć może о szczérošei Бата? Był- 
Że on Świętym? czyniłże cuda iak Apostołowie ? 
poświęciłże życie dla poświadcz. 
czynów? Któż mi stanie 


enia prawdy tych 
w rękoimiy z 
i akuratność tego przyjaciela, 


wiernoś 
którego nikt niezna, i 
którego imie wszystkim prawie t niewiadome 
Ten nieznajomy, nie mógłże uiąć albo przydać 
do pisma iemu iedynie powierzonego? Czyż on 
pićrwszym. byłby na świecie oszustem?  Niemógłże 
być wspólnikiem kuglarstw „Apoloniiusza, alboie w 
przesadzonym skreślić obrazie? Nic ot 


co 


m niewiem, 
lecz tak domyślać się mogę. Ieżeli chcesz abym WPa- 
nu uwierzył, powinieneś mi dowieśdź iak 


my do- 
wodzim ż 


у przytaczaiąc pisma iakie, Że te pamiętni- 
ki niebyły nadwerężone 


że to stać się nie mogło, 
Od Damisa przeydźmy teraz do Maxyma i Me 
ać, kiedy sam Filo- 
że niemożna wierzyć dru- 


Powagą swoią stwierdza 
že Махут powziął i zachował niedokł 


raj 


епа, Takže im mogę zau 
strates mówi wyraźnie, 


giemu, i kiedy Euzebiiusz ° 


adna tylko wia- 
Apoloniiusza P 


domość o niektórych czynnościach 


Pisarze tego rodzaiu bynaymnicy niezasługnią na 


tak nadzwyczaynych. Nawet 
Filostrates, podług własnego wy 


wiarę względem zdarze 
znania, niemiał,..Iako, 
mniemaszże móy Qycze, że Filostrates dla samey tylko 
uciechy z wynalazku wymyślił wypadki tak liczne 


p 


r 
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1 zadziwiaiące? Dla czegóżby miał chcieć aby onym 
wierzono, i tak wielkie dawał pochwały Apolo- 
niiuszówi, gdyby to nie byłodla interessu prawdy? 
— Naprzód, odpowiedział mi Qyciec, Fi łostrates 
nie nieuczynił coby wzbudzało moie ku niemu u- 
kim go dzieje maluią, nież 


szanowanie , a sposób ia 
skła 


rz 


wiary, szczególnić 


a bynaymnićy mo! 
zach do wiary niepodobnych iakie opowi 


. To 
samo iedno dóstatëczném iest dla mnie, bym nieu- 
fal iego powadze; chceszże wiedzieć pobudki, dla 
iakich mógł popierać takie bayki, dzieie í 
b 
rzowéy Julii i względy Karakalli iéy małżonka. Ka- 
за 


ie ci ie wska- 


‚ Filostrates pragnął pozyskać szacunek Сеза- 


mu wiadomo, iak oboie lubili, wszystko со! po- 
dobnóm było do cudu, i wszelkich powieści wtym 
względzie z upodobaniem słuchali. Każdy wiedział 
iak Karakalla uwielbiał <Apoloniiusza. Każdy wić, 
iż mówił о nim z zapałem ; że Кага? na cześć iego 


powystawiać pomniki, jakie wystawiano dla Boha- 
terów i wielkich mężów. Tak o tóm mówi Dion 


i wielu innych; świadectwo iego iest stanowcze. 


Z drugićy strony, Juliia była próżną; pragnęła mieć 
sławę uczonćy, chwytała. chciwie wszelkie nowości. 


Była zawsze otoczoną  Wierszopiś 
Gramatykan 


ami, Sofistami, 
Filostrates był 
iednym z uczonych ićy dworzan, i ona ma to dala 


a nawet Jeometram 


iela Damisa; łatwo 


pamiętniki otrzymane od przyi 
więc wnieść, fe Tylostrates, 'stosuiąc się do smaku 
żowóy, przyswoił wieści gminne, w pamiętni- 
kach znayduiące się, wydaiąc one. Ludzie, chociażby i 
naywięksi filozofowie, zwykłe stosnią się do sma- 
ku i slobości Monarchów; przyiemnićy i bezpie- 
€anićy jest pochlóbiąć im, niż wytykać błędy. 


Сева! 
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То domniemanie nowéy nabićra mocy czytaiącie» 
go dzieło; pomimo służebniczego pochlebiania , oddy- 


cha zbyteczną i śmićszną próźnością. Widać wnićm 
naoczną przesadę w popisywaniu się, bez przyczy- 
ny ipotrzeby, z wielką nauką i obszćrną umieię- 


tnością. Gubi się on w mnóstwie wybocz 


ú, nie 
maiących innego celu nad okazanie umieiętnośc! 
Pisarza. 

Na co się przydać mogą owe długie rozprawy о 
rysiach Armeńskich, o słoniach, o sótyrach, a nawet o 
naturze Fenix: 


Czyż to nie dla popisywania się z obszćr- 
nemi wiadomościami przytacza bistoryią o Pigmeyczy+ 
kach w podziemnych lochach mieszkaiących; o nacz 
niach ba м 
gdyby życie miały; o górach 'Pauris i Kaukazu; o'ni 


nych, chodzących, i ru 


iących się 


których rzekach, naprzykład Hypsalu, Nilu, Paktolu, 


a szczególnićy о źrzódle Tyane? Na cóż się przydać mò- 
у ę przy 


że połączenie tylu czczych zagadnień poważnie rozbić: 


ranych? iak naprzykład, kiedy on dochodzi, czy ziemia 


czy drzewa są starsze; czy lepićy usypia wino, czy 
woda, i wiele innych drobnostek tego rodzaju? 
Wszystkie te dzieciństwa pokazni 


о lekkomyślność i małe 


mały” rozsądek 


aslugi do розу» 
skania wiary; niepotrzebaby mi więcćy do wzbu- 


dzenia ku niemu wzgardy. 


—Mówisz... wtey chwili zadzwoniono, i Оусіес 
1, wstaiąc: wołają mnie na modlitwę; lecz ie- 
żeli WPan pozwoli 
szćy rozmowy. — Będzie mi to bardzo miło, od- 
powiedziałem, i on odsz 


rz 


iutro rano wrócimy do na- 


ed 


„ Przyznam ci się, Teo- 
dorze, iż mnie zostawił mocno zawstydzonym, że m 


dotąd niepotrafił wprawić w kłopot tego dobrego 
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człowieka, który głosem przyiemnym, łagodnie 


e= l 2 
iy, Í i skromnie, umiał zbić wszystkie moie zarzuty. 
aj Zastanowiłem się, i rozmyślałem, со mu mam za- 
rzu trudnieyszego do rozwiązania. Piérwszy list 
doniesie ci o moich nowych usilowaniach i o ich 
skutku. 3 
| Byway zdrów, Teodorze, 
° og 
| PR x 
| 
| 
| 
у- 
| 
yu. 
ес 
| ` 
je- 
! 
Toml. 32 
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‚15 Т SIÓDMY. 
OD.FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


— ———— 


Oris powrócił nazaiutrź i tak daléy mówił 
z y 
z адуу, 14слуї wszelkie choroby. Nigdy nie należy 


Filostrates twierdzi, łe „Apoloniiusz powróciws 


więrzyć tym twierdzeniom niepewnym 1 miewyra- 
nym. Pytam się zkąd о tém wiedział? kto mu 
to powiedział? jakichże mógł postawić na dowód 
świadków, Że uzdrowienia były tuk częste i liczne? 
leźeli wielu miał widzów, czemuż nie stawia żadnego? 


Dla czegóż tak długo nikt o tém niewiedział ? 


Lecz chociażby nawet te liczne uzdrowienia były nie- 


zawodnemi, piemogłyż one pochodz sturalnych 


śczenia; 


przyczyn? Niemaszże sztuki, umieiętnoś 


znajomości i doświadczenia skutków lekarstw przyczy 


niaiących się do odzyskania zdrowia? Wiele podróżniąc 


rzadkich i użytecznych nau- 


niemoglże Apoloniius 
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czyć się sposobów?” W czasie długiego swoiego za- 
trzymania w Kościole: Eskulapa, nie mógłże poznać 
lekarstw używanych od Kapłanów tegoż bożka do Jé- 


czenia tłumu: chorych przez zabobon tam się scho- 


dzących? 


te Teczenia były cudownemi, 


śdź, Że 


Aby dówi 


potrzeba było wytknąć 
że on znich wyprowadził samém 


choroby, okazać Że były 


nieulóczone, i 
slowem; bez pomocy lókarstw. Tak uadrawiali us 


czniowie Jezusa Chrystusa; со poświadcza 


równie iak poganie. 


Człowiek, któryby “cudownym” sposobem 


choroby, nie byłby uważany od: pogan za podłej 


czawownika , a wiadomo nam że noyaczeńsi Filo 
fowie za takiego mieli: „Apołondnsza. Pliniiusz młodź 


szy: powiada; że-własny jego“ przy 
któremu nay większe daie pochwały , toż. samo miał 


Eufratas, 


onim mniemanie. 

— Leen, móy Oycze, odpowiedziałem, mie iestże 
raeczą pana, iż Apoloniiuss mia} wielką liczbę 
ueżniów i stronników w: ślady iego wstępujących, 
i że wszystkie zwiedzone przez niego. narody pot 
suwały swoie ku niemu uszanowanie aż do uwiel- 
bięnia? W'ta 


mi się mówić o nim z taką pogardą; 


kim. razie,  niesprawiedliwością..zdaie 
dyż nadzwy* 


ozaynćy potrzeba zasługi do pozyskania podobnych 
oklasków, Prócz tego, kiedy ten oszust miał także 
swoich uczniów i stronników, wnoszę- ztąd: fed 
uczniowie Jezusa- Chrystusa niemogą tukże, służyć za 
żaden dowód. 


a= 


— To wszystko nieprawda, odpowiedział: mi. Z 
my Apoloniiueza. jedynie przen Filostratesa, а on 


i Antyio- 


cóż o nim mówi? Орізще, że w Efe 
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chii nie miał więcćy nad sześciu lub siedmiu nez 
niów, z tych niekażden mu był wierny, i że wszy: 
всу go porzucili, gdy chciał aby poszli za nim do 
Jndyy odwiedzić Kapłanów tamieyszych; Że sam 
wyiechał zAntyjnchyi, i że przybrał sobie Damisa, 


*którym przypadkowo. w drodze się spotkał, 


Przyday jeszcze, Że kiedy 


Egiptu szedł do 


Etyiopii, od wszystkich 80 otaczających był opuszczo- 


nym; woleli spokoynie mie 


zk 


é w Alexandryi, ni- 
Želi nieustannie ieździć z nauczycielem niespokoy- 
yby 
nawet „dpoloniiusz miał wielką liczbę uczniów i 


nym i błąkającym się. Z dragićy strony, g 


stronników , iakżeby można ich porównać z ucznia- 


mi Jezusa Chrystusa? Nie tylko ci ostatni nieodstę- 


powali nigdy za Życia swojego Nauczyciela, w. 


ni Mu iesscze byli po jego śmierci; cićrpiei пау- 
większe męki. dla chwały Черо; a co-na większą 
ieszczo zasługuje uwagę, nowych Миро calym świe. 
$. Apolo- 


niiusza byli próźniakami , którzy niestarali się о гоз. 


cie przysposabiali uczniów: uczniowie. z 


krzewienie ani iego nauki ani moralnych prawideł; 


chodzili za nim iedynie z 


iakawości, a w chwili śmier- 
ci iego rozprószyli się i zniknęli, 

— Pomimo to jednak, odpowiedziałem , doczytaie- 
my się że wkilku królestwach i w niektórych mia: 
stach stawiano mu Ро%)61, а nawet świątynie i ołtarze, 
со iest oznaką wielkiego uwielbienia, — Raczćy iest 
e umiał uludzić 
niektóre narody nieoświćcone i zabobonne,co zawsze 


10 oznaką, odpowiedział mi Oycie 


łatwóm było. Łatwowierność ludów nieoświóconych 
adnież сі się być pobudką dostateczną dla skłonienia 


WPana do szanowanią lego co oni szanuią? 
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— Bardzo poniżasz, rzekłem, człowieka którego 


qala starożytność szanowała iak. Вора, — Malowa- 


lem go, odpowiedział mi Oyciec, temi. samemi ko- 
lorami iakiemi iest odmalowany w dzieiach; aie- 
Jeli udawało mu się przez nieiakiś czas garstkę 


ludu oszukiwać, wszyscy ludzie rozsądni tak onim 


, 
zawsze jak ia rozumowali. Eufrates, znany 2 po- 
chwa} Epikteta i Pliniiusza młodego, Fuzcbiiusz, 


S. „dugustyn, Š. Chryzostom, Focyon i Swidas, toż 


samo o mim powiedzieli; а zaczasów naszych, Ska- 
liger, Wossiiusz, Ludwik Wiwes, Kasaubon, Huet, 
Tillmon, Dupin i wielu innych, poczytuią go za 
zwodziciela, i w cudach iego widzą same tylko oszu- 


Кийсе omamienia. Zdaje mi się iż powaga tych mę: 
¿ów więcćy waży od powagi Filostratesa, w któ: 


rego pismach więcćy próżności niż rozsądku, мів: 


céy nadętość 


i sprz 


cznomowności ustawicznóy, niż 
miłości prawdy napotykamy. 
Porzućmy Pisarzów i przytoczenia; до samego 


edwołuięsię W Pana: iukše sądzić będziesz o człowieku 


chelpiącym się ztego że rozumie ięzyk ptaków? Nikt 
mu klamstwa dowieść nie mógł, i Кайду mogłby so- 


bie przywłaszczać tę chlubę. Przecież ten człowiek, 


rozumiejący mowę ptaków, nierozamiał mowy sobie 
podobnych ludzi; bo w Indyiach potrzebował tóma 


ez, 


+ Taką-był napuszony próźnością, że zobaczywszy 
portret Króla Partów, pokazywany mu wtym. celu 
aby przed nim ugiął kolana podług zwyczaiu, 
wzbronił się mówiąc: Теп którego czcicie szc 


będzie, ieżeli potrafi zasłużyć na móy szacunek, 
„Apołoniiusz sam przezwał się nayumieiętnieyszym 
z ludzi, i powiedział Cynikowi Demetr 


przykladnem ziuchwałstwem, 26 wsz 


jeszowi, z bez- 


sko umie co 


174 . TRYUMF EWANGIELII. 


tylko,məšna í umieć: pycha niemoże się wznieść 
wyłćy, a iednakże ten człowiek podług siebie 
wszystko umi 


iący, naymnieyszych nieokazał tego 
dowodów: niezostawił nam naydrobnieyszego zalyt- 
ku obszćrnóy jakoby swéy nauki; czego zapewne 
nieuczynił przez skromność. 


Albo nauka iego była nieznaną, Ио nie miał 
Żadnóy ; wiemy. tylko, Że wierzył w przechodzenie 


dusz, wymyślone przez Pytagoresa: w Egipcie u- 


że du- 


trzymywał, Ze czcić należało lwa, dła tes 
гей zwić. 


sza Króla «тазуза przeszła wiedno z t 


rząt. То samo iuż dostatecznóm iest' do wystawienia 
sobie iego grubćy ciemnoty. Prócz tego oddawanie 
czci puklicznóy niebyło tak daleko posuniętem jak 
mówią; w czwartym wieku nie mial on niezawodnie 
ani kościoła ani otthr o iuż było 
w zapomnieniu, Kuzebiiusz, Pis 
2 niepodobna było znaleźć naymnieyszego sla- 
z Jezusem Chry- 


а ,-а nawet imie ie 


rz owoc 


ввпу mó- 


wi, 
du iego p: 


stusem człowieka tego rodzaiu! jakże brać 


miątki; iakże porównywa 


a iedno 


miiaiący czci batwochwalczćy, z obli. 


zabobon prz 


tością ciągłe trwaiącą darów Ewangielii, która co- 


dziennie nowym staie się pokarmem dla tych, со się 


nią ię ilaią! 
znaię ei sprawiedliwość, móy Оусле; ia 


zapewne w żadne niewierząc cuda, niedawałem tóż 


ołoniiusz 


wiary i cudom niedla tego omim mó 


wiłem, równie iak o tóm wszystkićm co piszą nade 
zwyczaynego otym ozlowieku, bym temu wierzył; 


chcialem ci tylko pokazać, Że jeż 


li wstarożytności 


miano goza Boga, chrześciianie w podobném zostawać 
mogą błędzie względem Jezusa Chrystusa; i że ie. 


želi cuda, jinne sprawy Apoleniiusze są zmyślone, 


эч 


tedy mogą tńkże cudai sprawy Jezusa Chrystusa - być 
zmyślonemi . 


Taką mialem pobudkę, а tyś mnie wywiódł 


z błędu. Rozbićraiąc, dzicić pokaza 


łeć mi różnicę 


pomiędzy obudwoma , i przyznaję że równać ich nie- 


można; lecz skoro mamy rzecz zgłębiać, ieszcze to пів» 
rozwięznie wszystkich trudności, Otóż 


anie: zawczasu proszę, o Wie ką u 


jest moie 


rozumow AE > 


ponieważ na zarzuty, iakie ci mam przedstawić, 


odpowiedź zduie mi się za trudną. 

Przestanę iuż odtąd o Apoloniiuszu mówić; przy- 
anaig, iż оп па wzgardę tylko zasługuie, i йе 
Ewangieliia ha mocnieyszych stoi zasadach; zgo- 


dzę się że 


у w sobie wszystko to, czego wyma- 


ga zdrowa krytyka, i że nosi znamie.prawdy, iakiego 


rozum domagać się może; przystanę nawet na to, 


li zechcesz, Że tak iest autentyczna iak dzie- 


ie Swiqekie miane. za naypewnieysze, i Że dzieie 
wszystkich wieków niepodaią zdarzeń niezawodniey - 
szych i lepity dowiedzionych: więcey ро mnie wyma- 
gać niemożesz. 

Teraz, móy Qycze, przyznawszy ci їо wszystko, 
ałobym okaz 


z 


t jak, pomimo moiego pobłażania, 


iest twoia sprawa, mówię: doday do dowodów 
które uznaję tysiące innych mocnieyszych , ieszcze 
nieuwięrzę, iżby ta księga... Tu widzę twoje za- 
dziwienie; lecz bądź cićrpliwym: przyczyna moia 
jest iasna i prosta. Ewangieliia mieści w sobie nau- 
ki niesprawiedliwe, Okrucieńskie, niedorzeczne i 
sprzeczne, które oburzaią i o rozpacz przyprawiaią 
móy rozum. 


Wyzywam tu chrześciianina nayulegleyszego, cie- 


bie nawet samego, móy Oycze: nie iesteśże zmuszonym 
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wyznać, że skład wiary waszóy iest niepoiętą prze- 
paścią. Kto ma czyste wyobrażenia о Bogu, mo- 
йе temu wierzyć, aby Bóg cićrpiał i umarł? Któż 
poiąć zdoła, jakim sposobem Słowo przedwieczne 
zrodzonem było przez Оуса? со to iest Duch 


pochodzący od obudwóch , i пакопіёс tę iedność na- 
tury nierozdzielną we trzech Osobach? Jesť to 


wszystko mową niezrozumiałą. То skoiarzenie 


wyrazów niepodobnych dó wytłómaczenia i Wi- 


docznie sprzecznych, może zaćmić umysły proste 


itwowierne, i doprowadzić do ostatniego stopnia 
szaleństwa: iest to przecięź tylko cząstka dopićro 
składu waszćy wiary. Gdzieżbyśmy niezaszli, gdy- 
byśmy go przebiegać całkowicie chcieli? 


То iuż wystarcza na okazanie, że wszystkie dowody, 


iakie tylko przytoczyć można na stronę wangielii, 


niemogłyby przekonać o ićy prawdzie; wido 
ni 


zną 


wątpliwie iest rzeczą, iż wszystkie te dowody 
byłyby bezsilnemi do przeważenia, a bardzićy ie- 
szcze do zasłonienia sprzeczności, że tak powiem doty- 
kalnych, jakie się zawićraią w taiemnicach. 
Każdy zdrowego rozsądku człowiek uznaje, że 


w przypadku w itpliwy m przenosić należy to, co jest 
jaś 


nieyszćm į widocznieyszćin, nad to со jest жире}. 
nie ciemném i niepoiętem; wie оп, Że rozum tam 
tylko poddawać się powinien, gdzie rzecz zupełnie 
iest widoczną; Żeinaczćy niczego nie jest się pes 
wnym, i na wszelkie wystawionym zawsze błędy: te 
zasady są powszechne i razem sięz nami rodzą. Nie- 
możesz tego w; 


stkiego zaprzeczyć, a skoro raz 
tak ci dowodzić będę. Oczywistość 
błędu nauki chrześciiańskićy 


to przy puścisz 


przewyższa nieskoń- 
szenie wzelkie przytaczane od chr 


ześciian dowody 


LISTY 177 
\ 

ku ustaleniu iéy prawdy: tego niemożesz ті takża 

zaprzeczyć, P. 


Poradź się samego siebie, a hędziesz musiał wyznać, 


у się chrześciian nayulegleyszych, 


naprzykład, że śmierć Boga niepodobnie 


А iest 
od wskrzeszenia Łazarza. 

Przyday do pewności historycznćóy "tego cudu 
iąkie tylko zechcesz dowody, zawsze ci powiem: 
ńiechay co chce będzie z tazi 
żeby Bóg uma 
stwo świadectw mówiących ża pićrwszćm ; lecz wła- 


wia- 


m, niem 


Zgodzę się na moc i mnó- 


she moie światło, odkrywaiące mi niepodobieństwo 


téy nauki, 181 ważnie 


yszóm mad te ludzkie przy- 
świadczenia. Dowody przytaczane daią mi tylko 
pewność moralną; a niedościgłość taiemnic wzba- 
dza we mnie wewnętrżny wstręt nieprzelamany (1). 
Chóćbyś mi i naywię 


iy przedstawił dowodów, 
pomimo całćy ich mocy wątpiłbym zawsze; lecz o 
własnóm moiém przekonaniu wątpić mi niepodobna. 

Abym się przekonał o prawdzie tych dowodów, 
potrzebaby mi wrócić się do ich źrzódła, do po- 
czątku podania, śledzić ie, micować , dociekać cez 
lu i cl 


arakteru pisarzów, okoliczności zdwsże nie- 
pewnych i ci 
riemnicy by 


mnych czasu, mieysca i zwyczaiów; 


oby, koniecznóm oddzielić prawdę od 
błędu, rozróżnić wiadomości autentyczne od wieści 
gminnych, rozważyć powagę twierdzącego dla 
porównania iéy z powagą pi 


arza przeczącego; potrzć- 
baby zostać sędzią w sprawie trudnćy i ciemney, 
odsunąć na stronę wpływ iaki m 


eóby mogło тое 
wychowanie, i ubespieczyć się przeciw wszelkiemu 
złudzeniu : ws 


zystko to iest rzeczą bardzo trudną i 
—sn 1 av  —=— u U u. 
(I) Wstrgt z pychy. 
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zdaje mi się, Że niemasz człowieka, chociaźby był 


nayuczeńszy, któryby śmiał pochlebiać sobie że 
pokona tak wiele trudności. (1) 

Lecz wszystko to nie iest potrzebném aby po- 
znać sprzóczność i ocenić wstręt, jaki wzbudzają 
tajemnice. Bęz badania i natężenia sam rozum 


wskazuie ich; niezgodność z piśrwszemi pojęciami : 


ym zwrotem oka, to co nie 


amy za pićrw 


być usunięte od widzenia. Skoro tylko czło- 
wiek chce skrępować myśl swoię i wierzyć, вро» 


strzega natychmiast, Że wyobrażenia mu się mie- 


szaią , Że obala zasady przyrodzone, i że oddalając się 


ła- 


od iasności bedaeéy znamieniem prawdy, pog 


się. w niedorzecznościach nayodraźliwszych i nay- 


przócznieyszych. Ztąd wnoszę 


» Że nie tylko nie- 
ç y 


mogą istnąć dowody dostateczne do przekonania o 
prawdzie Kwangielii, ale soma iéy nauka staie na- 


przeszkodzie -do ich przyjęcia. 


- Czuię całą moc uwag WPana, odpowiedział 


mi Оусіес; lecz zdaie mi się, Że rozważywszy ias 


kiemi są w istocie, nietrudno będzie przekonać go. 
Ev 


nemi, że poł 


Tajemnic 


ngielii zdaią ci się tak niedorzecz 


czenie wszystkich dowodów na stronę 


cudów pewnych i głośnych, zawartych wnićy, nie- 


mogłyby przekonać WPana o prawdzie 


To rozumowanie podobném jest nieco do rozu- 


mowania dumnego Russa w Emilu. Mówiąc o. Је 

ie Chrystusie, uwielbia jego споту; dziwi się 

(1) Idzie tuo czyn lanie niejest tak trudnóm iak mniema nasz 
filozof. Dosyć iest aby poświądczone były przez widzów 


dnych wiary, a widzowie endów Jeźnsa Chrystusa & 
3 dla ich potwierdzenia. Słusznie rzec można” а Paskhlam 


nie wierzę świadkon Śmierć ponos: 


ym 
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jakim sposobem prosty, 
uego i zabobonnego 


ać tak wiele nowych 


iego ñanka; nie poymuie 
Zyd, wśród tak nieumieię 
narodu, mógł odkryć i zale 
i górnych 'prawd. - Upewnia, 
uwieństiwach, 7 
aniż 


Że kazanie iego о 


wiera więcóy prawd 


ośmiu błogos 
eli dotąd powiedzieli 


blask tak żywe 


грізше 


nowych i poruszając ych, 
filo i wieków ; 


światła, w б 
dprzyrodzonćy i boskićy. 


ofowie wszystkiel 
sd tik głębokich ciemności, prz 


mocy na 
porównywa potem Jezusa Chrystusa % 
porównania. Rozbié- 


Sokratesem, 


i sam wstydzi się takowego 
im okoliczności, mówi: 


raige nostępnie wspólne 
wie i Świerś syna Sofonisby ¿est życiem i 
życie i śmierć Syna Maryi, iest 
Po takowém zakończe niu, 
pozostawało тай podda- 
15 *Jezus Chrystus jest 


jeżeli 2, 


śmiercią mędrca; 
życiem i śmiercią Boga. 
zdaje się iż nie więcćy niep 
zenic: leże 
Go więc czcić i wierzyć to wszy- 

z nic- 


nie się i wyrze 
Bogiem ,, potrzeb 
stko, co nam mówi w swo: 


iéy Ewangielii. Le 
kończy owszem. mówiąc: 


tak postępuie nasz filozof; 
ła, lecz iakże wiele ies 
у godną ani św 


niedorzeczności 


to prawda, 


ro 


i nieznaydwie i 


w Kwangielii 
mowania ani wiary. 

Oto iest z doświadczenia przyk 
utrzymuiesz, Russo przekonał. 


us: 


Tad: tego. со WPun 


się w czynów, cu- 
Że ten 


dów, nauki, Życia i śmierci lezusa Chrystu 


istotnie był Bogiem ; a pomimo to niewierzy temu 


, Religii chrześciiańskićy za 
je „mu się, Że 


со On mówi; nieuwa 


koniecznie potrzebną, poni waż zd 
niedorzecznóści. 


Ewangieliia wiele’ mieści w sobie 
sofiście wy” 


Niemożne 
mownemu i m 
Słaby śmiertelniku! uznajesz że Jezus Chry 


Љу było powiedzieć temu 
ośnikowi zdań nadzwyczaynych : 
stus iest 
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twoim Bogiem, moc cudów zmusza cię do tego 
nie wątpisz o tém, że Bwangielia, iest iego dziełem, 
Że cowsobie zawićra iestiego nauką, a Przecięż pogar- 
dzasz nią, bo ci się zdaie Że zawićra niedorzeczności! 

; iesteś, byś sądził Boga twoiego P ` Jakże 


znajdować możesz niedorzeczném to; сө razem u- 
znałeś być boskiémP Któż ty iesteś byś wyroko! 
wal P słaby тубу rozum; po wprow: 
bledów, ‘w takie obłąkanie, mo 


wić? Czemuż nie wyobrazisz sobie, że to co cisię zdaie 


zeniu cię w tyle 


ê onięszcze со stano- 


niedorzecznem, może przechodzić granice twoiego 
Poięcia? czyli опе maia stanowić zakres prawdy ? 
rozum twóy jestże pewnieyszym od słowa bożego ? 
Weydź w siebie człowiecze dumny; a kiedyś uznał, 
że Jezus Chrystus iest Bogiem, umić więc сл 


cić Goi 
słuchać. Zdaie mi 510,17 to samo powiedziećby można 
czlowiekowi przytoczonemu od WPana, który prze- 
konany o niezawodności cudów, niechciałby wierzyć 
w naukę cudami potwierdzoną i na cudach opartą, 


a to dla tego iedynie, że oczywistość sprzeczności po- 


zornych zdawałaby mu się większą. 
Nie poprzestanę na tóy odpowiedźi, cheg zgłębić ka- 


Żdą część twoiego rozumowania, i spodzićwam się do- 


wieśdź nuyiaśnicy, że opićra się na zbiorze samych tyl- 
krętów. Pierwszy wykret. Mówisz, że Religija 
chrześciiańska nie moż 


yć Prawdziwą dla tego, Że 
czyny wspierające ią nie tyle zdają się pewnemi, ile do- 
gmata ićy widocznie są niedorzecznemi, 


é 


Że przenos 
należy to со jest widocznieysze nad mnićy, widoczne, 
То prawidło jest niezawodnem, gdy idzie o przedmio- 
ty tegoż 


Во zędui rodzaju, ale bynaymnićy kiedy 
'nnego są rodzaju; niepodobna Porównywać stopni о- 
czywistości między dwoma rzeczami odmiennego 
rodzaiu i przyrodzenia. 
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А tak wtym razie prawidło WPana zastósowaném 


niemoż 


by Ja WPanu mówię o czynach, a W 


Pan o taiemnicach i prawdach wiary; są one ciemne 


przyrodzenia swego, a my nie iesteśmy w tém Życiu 
obdarzeni potrzebnćm poięciem do ich ogarnienia; nie- 


mogą więc nabyć dla nas oczywistości, bo ta przed 
у możemy co do ”zda- 
rzeń, iako to cudów i innych czynów tego rodzaiu, 
wyrażnych i pod zmysły podpadaiących. Ztąd więc 
wypływa, Że rozumowanie WPana wikła wszystko 
i gwałci nayprostsze zasady logiki; bo kiedy WPanu 


mówię o oczywistości zdarzeń, WPan mi zarzucasz 


nami uchodzi; lecz nabyć i 


niedoścjgłość prawd wiary; porównywasz tedy o- 
czywistość pićrwszych 2 oczywistością drugich, gdy 
tym czasem niepodobna iest przypuścić tego poró- 
wnywania pomiędzy dwoma gatunkami oczywistości 


tak dalece różnemi. 


Drugi wykręt. 


Utrzymuiesz , Że oczywistość sprze» 
czności prawd wiary iawnieyszą iest od oczywistości 
prawdy dowodów, Okażęci, š 


e wszystkie oczywistości 


są sobie równe, i żę jedna niemoże być pewnieyszą 
od drugićy, a nadewszystko! pomiędzy przedmiotami 


różnego rodzaiu. Cóż to iest oczywistoś 


Oczy- 
iest to poznanie jasne i wyraźne, Że rzęcz 
iaka jest toka јака jest, i 


wistość 


e niepodobna omylić się 
widząc ią. Naprzykład, poymnię Że całość iost 
większą өй czoś 
nego są sob, 


koła idące do 


aty tróykąta vównobo» 
iie proste ze środka 
obwodu, powinny: być także równe; 


wne ; 


a dla czegoP Но jak tylko zrozumiem znaczenie 


stów stanowiących te twierdzenia, niepodobna minie- 


uznać ich rzeczywistości, 
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ię, 2e Mieczysław pićrwszy 


Również iasno poymu 


panował w Polszeze í wiarę chrześciiańską przyjął, 


үп Sobieski pokonał Turków pod Wiedniem, 


i Że juź Żyłem lat temu dziesięć; a to dla cłego? 
ekonanie 


bo o tych wszystkich zdarzeniach mam pr 
tak dokładne, pewne i wyraźne, że gdybym nay- 
większe czynił usiłowania dla zataienia przed sobą 
‚ niepodobna byłoby mi na chwilę 


ich oczywistość 
o nithi wątpić. 

Oto sądwie oczywistości różnego rodzaiu. Któż od- 
z nich iest większą 


aby się: powiedzieć, że ied 


od drugićy, bez sprzeciwienia się pićrwszym zasa- 
t oczywi- 


dom rozumu? Skoro tylko rzecz iaka 
6, dokładność i światło, iakie mie 


эд, ma całą iasnoś 
że w swoim rodzaiu. Oczywistość ićy nstałaby 


mo 
gdyby ićy czego niedostawało; i gdyby ią powię- 


kszyć można było, niebyłaby tém, czóm być po- 
winna, Dla tego mierzyć oczywistości, tém bardzićy 
porównywać niemożna; i błędem iest mniemać, że po- 


ami, iędnaznich może 


między kilkoma oczywistość 
być większą lab mnieyszą. Gdyby mi kto powiedział , 

że iedno kolo iest ninićy kołem od drugiego, zapy- 
talbym go: Czyli wszystkie punkta obwodu iego 
są równo od środka oddalone? Gdyby mi odpowie- 
dział, że ich odległość nie iest równa; czemuż 
więc, rzekłbym, nazywasz to kołem? kiedy mun 


istotnieyszćy nie dostaie własności. Gdyby zaś òd- 


mi, #erówna iest ieh odległość, iakim- 


powiedziau 
Że więc sposobem, rzekłbym do niego, możesz us 


trzymywać że iest mnićy kołem? czyż nie posiada 
перо znamienia itychże samych własności 


tegoż 
co tamto? Takąż вате dam odpowiedź temu; kto mi 


twierdzić będzie , że oczywistość!... 
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— Jakto, przerwałem, alboż prawda iaka niemoże 
czynić. mnieyszego: lub większego. wrażenia ;. alhoż 


niemoże być lepićy lub. iaśnićy pojętą? Jedna'o- 


czywistość niemożeż się przedstawić mojemu: umy- 


słowi wyraźniey iak druga? — Tak iest, odpowiedział 


mi, lecz to wrażenie niezaw ło od ich różności po- 


bienia twoiego umysłu 


między sobą, ale od uspos 
skoro nie widzisz przedmiotu w iasnćy oczywistości, 
jesteś dosyć usposobionym byś go 


niezawodnie ni 
dobrze widział=—Lecz, móy Oycze, przydałem , o° 
czy wistość tóm iest większą, im dowody na których 
się opićra są licznieysze; wtedy większą iest, ani» 
želi kiedy ieden tylko ma dowód na swoią strong. 
Łutwićy się poddać mocy prawdy gdy się ią pozna» 


we wszystkich częściach przedmiotu, niż, kiedy się 


ją tylko spostrzega za pomocą wnioskowania. Gdy- 


by tak niebyło, czemuż ci co chcą przekonywać, ро 
mnażaliby liczbę dowodów i wzmacniali iedne dru- 
sam tyle mi rozumowań przywodził 
dla udowodnienia prawdy zdarzeń zawartych w Ewan- 


giemi? Na cóż by 


gielii, gdyby nie 10, że wiósz iż oczywistość maswoie 


stopnie, i ten dowód może przekonać iednych, 
tamten /drugich ? 

— Bynaymnićy,odpowiedział mi gdzie oczywistość, ra 
iest wykazaną, liczba dowodów піс tam niepomaga.Jak 


tylko móy rozum dostrz 


ga prawdę przez oczywie 


stość dowodzenia, doszedłem do ostatniego stopnia 


jasności i daléy iuż si 


g 
agé niezdołam. Inne dowody 


mogą mieć w sobie światło nayżywsze; lecz iuż ie wi- 


działem w pićrwszóm dowodzeniu, nie est to powię- 


kszeniem lecz tylko ponowionym wykazem tey? 
méy iasności. Niemówię wszakże aby niebyło użyte- 


cznćm, a nawet i polrzebnem, wykazy wanie prawdy rós 
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Зпеті i licznemi dówody. Mnogość ta nie powiększa іє 
F: 5 I ę у 


oczywistości wewnętrznóy i istotney: 


skoro tylko ta 
iest 


‚ niemoż 


nie hyć; niemo 


się stać większą; 
lecz umysły są rozmaite; ten kto niepoymnie mo- 


cy iednego dowodu, moje być uderżonym isśnością 


drugiego. Kiedy dowody moie pomnażam, nieczynię 


tego w celu powiększenia oczywistości rzeczy 0 ia- 
kićy mówię, lecz tylko w celu zastósówaniń się dë roz- 
maitego uspósobienia umysłów. 


Błędemby było mówi 


› Że sig przenosić powinńó wię. 


kszą oczy wistość had minieyszą, poniew 


5 niemogą być 
oczywistości ani większe ani mnicysze. 


Można mie 
oczywistość dwóch prawd, zdałących się na 
sprzecznemi; tedy ich pogodzenie iedyném | 
winno usiłowaniem: « kiedy 


pozór 


›уё po- 


zum pomimo wszelkich 


nsiłowań nie zdóła tego dokazać, uznać wiedy po. 


winien niedostateczność swoją i upokorzyć się: leč% 


Żadnóy x nieli odrzucić niemoje ani też mówić: pree- 


noszę to co mi oczywistszym się wydai poniewaź 


- Po- 


ezyli się źnaydzie sposób 


iedna oczywistość nieinoże niszczyć dm 


Winny obiedwie pozostać 


ich pogodzenia lub nie. 

Naprzykład, wićm oczywiście żem wolny ńietyl- 
ko mi roztiim o tém mówi, slemnić nawet i dóświadczi 
nie, niespokoyność 


umienia 


Żal móy j wewnętrzne u- 


czućia przekonywa. Pomimo tego wszystkiego prič- 
świadezony iestem że Bóg wie 


co mam robić; ponie- 


wa 


wyobrazi 


sobie niepodobna Boga bez takowego 
przewidywan 


a niezawodnego i zupełnego przyszłości. 
Bóg zatém wie со ia mam czynię i omylić się nićmoże; 
а zatóm niemogę nie uczynić tego co Bóg przewidział 
że uczynię. 


Ponieważ wolno mi jest niegczynić tego 26 iednak 
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niezawodnie mam uczynić, mam tu więc dwie o- 


czywistości: 


iednę przekonywającą mnie о тобу wol- 


ności, drugą o przewidzeniu boskićm; obiędwie 
zdaią się przeciwne sobie, a rozum ludzki niedo- 


1 ` . 
statecznym iest do ich pogodzenia! Cóż więc u- 


° czyliż odrzuci iednę z nich? albo przenie- 


sie tę która mu się zdaie być oczy wistszą? iakže roze- 


i któ 


Uważaćże się będzie człowiek za machinę obe 


znać pot jest oczywistą w wyższym stopni 


śm dzia- 


aniem poruszan iho się będzie za narzędzie Śle- 


pe, niemi i? al- 


ce wątpić o przewidze niu boski 


bolitćż przeciwnie, aby uznać sprawiedliwość iego 


i dobroć, wątpi 


J 


e będzie о kończonćy iego, 


Irości? 


Nieuczyni rozum ani iednego ani drugiego 


uzna się być wolnym, bo cznie wewnętrznie swą 


wolno: Uwielbiać , będzie przewidzenie boskie ; 


а ieżeli pogodzić obudwóch niepotrafi, własną swo- 
ią słabością przeięty 


jg nie- 


zostanie. Uzna, 


chciał obiawić nam wszystkich swoich skrytości; 
szczególniey zaś tych, których wiadomość nie iest 
nam potrzebną. Przekona się, że ta trudność, kl - 
геу stabém poięciem swoić m rozeznać nie zdola, nio 
iest айп, 


trudnością w oczach boskich; iże to czego 


lonione 


dziś poiąć nie zdołamy, może być kiedyś о 
przed naszćm poięciem. Zrób sam tego zastósowanie 
postępuymy daley. 


Trzeci wykręt.  Utrzymniesz WPan w swoićm го» 


zumowaniu niędorzeczność prawd wiary Chrystusa, 


i cały twóy zarzut na tć 
tego dowieśdź potrafisz 


się gruntuie. Lecz iakże 


My przyznajemy, że te 
prawdy są niedościgłe i niepoięte; że słaby rozum 
ludzki przeniknąć ich nie zdoła, i że 


T 


więdy dopi 


om I. 21 
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ro ie poymie, kiedy mn one odkryie Ten, który 
роу , , y 


y w 


że sa niedorze- 


nam ie teraz podaie dla ćwiczenia na 


y: 


lecz przystawać na to, i mówić 


cznemi i w sprzeczności 2 sobą zostaiącemi, są 


tó dwie rzeczy wgale różne i bardzo od siebie dale 
kie. Rozum ludzki możeż wszystko pojąć, wszy- 


stko wytłómaczyć? j dla tego ,, Że rzeczy iakiéy nie 


>oymnie , maż ią mieć ża niedorzeczną? Dla tego, 
у , 1 Ü Е 
że pogodzić niemoże dwóch zdań, maiąż one być ko- 


niecznie z sobą w sprzeczności. N 


ozsądnieyże by- 
łoby uważać za 


prze chodzące nasz rozum to, co mu 
się zdaie przeciwnóm? 
Ażebyś 


nie 


my z pewnością twierdzić mogli, iż zada- 
i 


st niedcrzecznóm , potrzebab 
elnie i doskonale wszystki 
r 


и 


zus 


zawarte w niém wy- 


obrażenia; również аўеһу wiedzieć czyli są z sobą 


aby 
być pewnym Że się zna dobrze ich stosunki i skutki; 
inaczóy narażamy się na niebezpieczeństwo niezna- 
lezienia prawdy. Kto sądzi bez tey przedwstępnćy, 
koniecznie potrzebnóy wiadomości, mylnie osądzi. 
Teżeli widząc te tylko części, które w sprzecznóy 
na pozór ukaznią się postaci, niedostrzega i nie- 


r doprowadz 


w sprzóczności lub żeiedna drugą uchyla, potr 


zna tych, które mogłyby go były é do wy- 
maiącego pozorne sprze- 
niepodobną jest 


nalezienia' skrytego wes 


ezności pogodzić dla niego rzeczą 


ocenić dokładnie przedmiot, którego ай do granta 


nierozpoznał. 
apytam WPana: który% śmiertelnik znać 
może wszystkie stosunki { 


Teraz 


całą rozległość naszych 
taiemnieP Któż zbadać zdołał 


ala ich głobokość? 


Któremnź z ludzi raczył Bóg obiaw 


ić wszystkie swo- 
ie skrytości? Czyż niemogą być dla naš prawdy 
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niepoięte? Człowiek, tak często mylący się w rze- 
czach pod zmysły podpadaiących, zapragnież wzro- 


kiem zaufał: 


ym przeyrzeć wszystkie tayniki Nieba? 


Jeżeli umieiętność ie 


o mnićy iest od mądrości 


Boga, iake śmie nazywać niedorzecznóm to co mu do- 


wodzą że Bóg obiawił? 


może, kiedy mu pr 


yrodzenie 


Jakże sam sądzi 


odmówiło narzędzi właściwych do sądzenia o rze- 
czach nadprzyrodzonych? Kiedy przedmioty zawar- 


te w obiawieniu, nie tylko nie są dostępnemi je- 


go poięciu, ale nadto przechodzą ow zakres do ia- 
kiego poięcie ludzkie wznieść się może; nie iestże 


d 


Że one pochodzą od Boga? Posuwaćże będą ludzie sza- 


so dosyć, kiedy mu się dowodzi i okazuie, 


leństwo swoje aż do porównywania mocy prawdy 
boskićy z mdłóm światełkiem równie dumnego iuk 
bezsilnego rozumu? 

©6% rozumiemy przez niedorzeczność iakiego przed- 
miotu? Oto połączenie przymiotów różnorodnych 


nieci 


rpiących się nawz nie isto: 


iem, lub odłą 


taéy iakićy iego wľasnośc 


? Jakże można nazywać nie- 
dorzecznóm to, co nie może być wewnętrznie i cał- 


kowicie poznanóm? Jakaż iest istotna własność ta- 


iemnicy? Powinna być niedościgłą, gdyż inaczéy 


przestałaby być taiemnicą. Jaki ićy cel? pobudzać 
wiarę 


t 


ikrępować nasz rozum. Trzeba więc aby 


ie 


mnica przedstawiała przedmioty na pozór niezęo- 


dne w oba; bo gdyby były tak iasne i proste iak 


to co zawiemy pié 


'wszemi początkami, wiara sta- 


łaby się nieużyteczną, cały układ religii 
„niwec 


zostałby 


„onym, а chrześciiaństwo niebyłoby tém, czóm 
Bóg ttciał aby było. 
Ażeby przeto wyrzec Że ta 


emnice nasze są niedo- 


rzęcznemi, nie powinniśmy roztrząsać czyli rozum nasz 
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nie może 


poiąć, lub czyli przechodzą nasze wiado- 
mości: taką powinna być istotna ich własnóść; i nic tyl- 


ko wnosić ztąd niemożna żesą nie 


lorzeczne , ale o- 
wszem mieć ie za takie naywyŻszym iest stopniem nie- 


dorzeczności ; ponieważ ta врглєс 
tak 


„ność pozorna iest 


stotną własnością taiemnic, że bez nićy istnieć- 
by niemogły. r 

Gdybym ci mówil, że istnienie Boga zdaie mi się być 
niedorzecznoś 


4, ponieważ poiąć nie mogę niezmier- 
nych i nieskończonych jego doskonałości; odpowie- 
działbyś mi, że gdybym ie mógł poi byłyby ani 


niezmiornemi ani niecskończonemi, Rozumowanie 


é, ni 


WPana iest takie same; i taką samą daię mu odpowiedź, 
iaką byś mnie dać miał prawo. WPan mówisz: taie- 


mnice są niepoięte , ciemne „zdają się być niedorze. 
czne ; nie mogą więc być pewnemi; i ieżeli istnie. 
nie onych dowiedzionćm mi nie będzie,nie powinienem 
ich wierzyć, Ja WPanu odpowiadam; gdybyś mógł 
poiąć taiemnice, gdybyś żadnćy w nich nieznaydo- 


wał trudności, przestałyby być taiemnicami. Jak- 
Że możesz wno 


é niepodobieństwo iakowćy rzeczy, 
Albo, 
iemnica która 


na zasadzie stanowiącey właśnie ićy naturę 


zapytam się ciebie: czył może istnieć ta 


byłaby jasną i zgodną z, wyobraże 


tami proste- 
mi i przyrodzonemi? Nie powinniśmy się tedy 


zastanawiać, ani nad jch ciemnościami ani nad ich 


pozorną sprzecznością; lecz powinniśmy poprzest 


d 


ла roztrząśnieniu, Czyli istotnie nam były obiawione 


lub nie. Dla uczynienia tego widocznieyszćm ieszcze, 
przenieśmy się myślą do czasu kiedy żył Jezus Chry- 
stus; wyobraźmy sobie, że człowiek iakiś przycho- 


dä stachać iego nauki i słyszy mówiącego: Jestem 


Messiaszem przepowieć 


inym przez Proroków; i 
stom Synem bożym, prawdą przedwieczną ; przy: 


é 
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chodz kazywać ludsiom drogę do Nieba; wylć- 
ię krew moją dla pogodzenia ich z Qycem moim, 
sprawiedliwie na nich zagniówanym: daymy, że mu 


oraz tłómaczy wszystkie inne tajemnice , obiawio= 


ne w ciągu swego poselstwa. Mowa tak nadzwy= 
łowieka podziwieniem i mie- 
‚4а on Jezusowi Chrystusowi, że 


czuyna napełnia tego 


szaiego rozum: odpowić 
ył temu czego nietylko poiąć nie 
daie być ciemnóm i do prawdy nie- 


trudno ażeby uwi 
może, co mu się ®/ 
podobném, lecz co nadto zdaie mu się przeciwnóm 


widocznemu światłu ivgo rozumu. 


Wystawmy sobie, że Jezus Chrystus odpowiada ти: 


Oyciec тфу chce prowadzić ludzi do nieba, przez o- 
fiarę i poddanie się wierze; wymaga odnich, uby się 
stali podobnymi dzieciom , które w niewinnćy swo- 


prostocie ,* wierzą nawet temu czego niepoy= 


czkom 1 
aufanie 


та; chce dać królestwo swoie prosta 
pokornym, a nie hardym poleładuiącym cute 


jedynie w sobie. Niedowiarek 


pytnie Go: któż mię 


zapewni , że ty mówisz prawdę? Swiadectwo moie, 


ódpowiada mu Jezus Chrystus, nicby nie znaczy- 
ło „gdyby nie było stwierdzonćm od tego, który mnie 


posłał; lecz dowiodę ci moiego poselstwa cudami 


iż posłany iestem od 


wielkiemi, i te przekonają cię, 
Bog 


i że On mówi przez usta moie. Nauka mo- 


ia miesza wszystkie wyobrażenia twoie i zdaie ci się 


przeciwną rozumowi; lecz kiedy uyrzysz moc daną 


mi od Bog 


í nad ludźmi całćm przyrodzeniem, wat- 
pić nie będziesz, żetoco mówię, mówię wimieniu 


Bog: A 


Dla usunięcia ws 


ystkich wątpliwości twoich, pozwa= 
Jam niech rozum twóy będzie sędzią, a zmysły twe wla- 
cy 


sne świadkami; świadectwo ich iest prostsze i bardzi 
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przekonywaiące, bo wynika z czynów. Przyprowadź 


do mnie wszystkich chorych bez żadnéy różnicy; niech 
się zbliżą do mnie, asłowemiedn 


1 uźdrowięich: te- 


й mi ich tylko, a 
chociażby byli naydaldy, uzdrowionymi zostaną. Przy: 


go nawet nie potrzeba, wym 


prowadź opętanych, a wyzwolę ich. Wskrzęszę umar. 


łych: 


ип nawet umrę, ponieważ śmierć moja zbawić 
ma świat cały; lecz tr zeciego dnia wyydę z gro- 
bu iako zwycięzca, i powrócę rozmawiać z ludź- 
mi. 


Wystawmy sobie nakoniec, še J. С. poczynił wiego 
oczach tak zdumiewające cuda, cóż wtedy ów człowiek, 
z tku tak nii 


)0cz 


zięty iedzieć zdoła? Слу? 
ugięty, powiedzieć zdoła? Слу? 
rzeknie, Że pomimo cudów których był świadkiem, 


nie może wierzyć taiemnicom przez Niego naucza. 


nym, ponieważ są niedorzecznemi? Mowa taka o- 


kazywa 


aby szalonego: skoro bowiem widzi Go działa- 
iącego wimieniu Boga, nie może powątpićwać o pra- 
wdzie nauki iego; i iakkolwiek te prawdy zdaią mu 
się być niezgodnemi z rozumem, powinien się uko- 
rzyć i poddać swóy rozum dowodom tak oczywistym. 

Czyliż powie, że chociaż te cuda'są pewne, iedna- 


kowoż nie są dostatecznemi do pokonania jego pr 
rodzonćy odrazy? Tym sposobem znis 


„y= 
пслу naywię- 
kszy i nayniezawodnieyszy z wszystkich dowodów ; 


wprowadzi naynierozsądnie 


yszy i nayokropnieyszy 
pirronizm; obwini Boga o kłamstwo; odeymie sło- 
wu bożema to 


ewnętrzne i widoc 


je znamie, kt 


re 
odróżnia je od słowa oszustów i fa 


szywych proroków. 
Prócz tego, odpowiedzianoby mu: Bóg dopuszcza tych 


cudów właśnie dla okazania przez nie, że ten kto one 


wimieniu iego czyni, niemoże błądzić w nauce: 
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Jeżeli odpowie tak iak WPan, że cuda są iasne i wis 
doczne, lecz sprzeczność prawd wiary jest ieszGze 


iaśnieyszą i widoczniey odpowiedzą mu, że ten 


wstręt uroiony dowodzi iedynie słabości i ogranicze- 


nia jego poięcia; Że iasność i oczywistość cudów, za- 


stąpić powinna i: insnośći oczywistość taiemni 
wdach wiary, nietylko nie 


; że sprzó- 


czność pozorna w pr 
zbiia niezawodności tajemnic, lecz owszem wiarę 
w nie utwierdza; lowiekowi, 
czego niepoymuie, niebędąc obowią- 
zanym nikomń się z tego sprawiać; 


kazać 


Bóg тосеп іез 


wierzyć w to 


że niepodobna, 
iżby Bóg czynił cuda na poparcie błędnćy nauki; na- 
koniec, Że iuż człowiek nie 
i ułudzenia swoiego rozumu, w rz 
dzialnych i przyrodzonych, i dla tego niepowinien 
mu ufać, osobliwie w prz 


z doświadczył słabości 


zuch nawet wi- 


dmiotach przewyższa 


cych zdolność iego. 


Możnaby ieszcze dodać, że Bóg niechce cię cz 


nić sędzią prawd wiary; niemożesz prócztego nim być, 
ponieważ nieudolność two ich 


poymować. Przedmioty tak górne przechodzą zakr 


niepozwala ci naw 


5 


twoiego poięcia; lecz o cudach sądzić możesz; nie- 
tylko rozum twóy poznać ie zdoła, sle pod zmysły na- 
wet podpadaią Ы 


łatwo ci iest ocenić ie i porównać: m 


to czynności proste i wyraź 


2 pewne za- 
ady do ich rozeznania i nieomylne prawidła za- 


pewmenia się o ich niezawodność 
Bóg czynił cuda, aby były podstawą twéy wia- 
ry, i zabezpjeczeni 


m przeciw błędom. Jeżeli co 
do prawd wiary jasność odmówioną ci została, tam 
gdzie idzie o uznanie cudów 

Uwa 
ębiania taiemnie, których s 
y rozum niepotrafiłby docić 


піс ci do Ży- 


czenia nie pozos 
a przykrey p 
by tw 


nia cię Bóg od próźnćy 


prowadzi cię 
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drogą pewną zdarzeń pod zmysły podpadaiących, 
by tym sposobem umysły nayba 


ne przekonać z wszelką łatwo 


rdzićy ograni 


ią i bez naymniey- 


ia- 


szego niebezpieczeństwa. Szanuy więc prawdy 


гу i całą w nich pokładay ufność, ponieważ ie Bó 


obiawik; lecz rożrząsay cuda, i uznaway cz 
Bóg uczynił. 


W tém przypuszcźeniu, 'cóż owemu niedowiarkowi 
czynić pozostai 


ieżeli nie roztrząsnąć w dobróy 
wierz 


cuda Jezusa Chrystusa: Takie iest właśnie nasze 
z położenie. W 


elkie nasze rozumowania о pra- 
wdach wiary są tylko czczemi usiłowaniami, i ro- 


zum nasz nigdy niepotrafi dociec ich taiemnic ; ca- 


» więc roztrząsanie nasz 


ograniczyć się powinno i 
poprzestać na zbadaniu czynów. Rozobrać tylko ро- 


winniśmy: czyli Jezus Chrystus iest 


lem; ieżeli 
iest, wszystko co przeciw chrześciiaństwu mówimy, 
iest blaźnierstwem lub obłąkaniem; i aby nasz vo- 
zum ...— Tu przerwałem, mówiąc : bez wątpienia, 
dyby dowieśdź można było, że Jezus Chrystus iest 


Bogiem, miałbyś słuszność.. Le 


u któż tukićy nie 


dorzeczności dowieśdź potrafi ?— Powracasz do two- 


ich uroień, rzekł do mnie; dowiodłem ci juź, 


nie mamy ani prawa anli sposobności nazywać niedo- 


rzecznoś 


4 toczego dobrze poznać niemoše my, 


— Wyzmaię przed tobą, kochany Teodorze , Żem był 
skrępowany iego dowodami ; ile mnie zadziwiała ich 
nowość, tyle z drugićy strany zmuszony byłem wiel- 
bić moci logikę rozumowań, które na przekorę móy 
chęci wydają mi się lasnemi i oczywistemi, Niepodobna 
mi było znaleśdź w nich strony słabćy, ani wady do 


wytknięcia. Pełen wstydu, nie 


hcąc mu wszakże 
przyznać zwycięztwa, broniłem się czczemi słowy 


bez związku і bez ładu: próżne to iest gadanie, przy 
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dałem, i stałoby się rozprawą końca niemaiącą. 
Przeydźmy do czego innego; powiśdz mi, móy 
Oycze.... 

erwał mi , mówiąc: Czynić mi będziesz inne za- 
a ia zmuszony będę tę 


—Pr 


rzuty tego samego rodzaiu, 
ci znowu odpowiedź. Będzie to prawdzi- 
аса końca: nic łatwieyszego nad 


ch nayiaśnieyszych i nay- 


samą дама! 


wie rozprawa niemai 
ест 


robienie trudności w 
tszych; a cóż dopićro, w rzeczach tak 


oczyw 
wzniosłych i górnych? Tu rozum spostrzega tyłko 
рото- 


przedmioty tak gęstą zasłonione pomroką 
cą tak słabego światełka, Że naylżeyszy 
¿mié ie potrafi, a naymnieyszy wykręt zmieszać 


лей przy- 


go zdoła. 
Przypomniy sobie owego filozofa greckiego, któ- 


mu ieden z sofistów chciał dowieśdź, Że ruch w 
iç i być nie może. Wy- 


przyrodzeniu nie znayduie 
krętne rozumowania z iakiemisię popisywał , tak były 
pozorne i ułudne, żę filozof, po długićy rozprawie, 
nie wiedząc co odpowiedzieć dalóy, zaezął chodzić, 


i rzekł: teraz оймай się ruch zaprzóczyć. 


Taki iest u ludzi wyb myślenia i postępowania, 
зе czyny pod zmysły podpadaiące, daleko większe 
sprawinią na nich wrażenie, niż rozumowania nay- 
gruntownieysze i prawdy rozumowaniem naylepićy 
sz zarzuty bez koń- 


wywiedzione,  Czynić mi będzi 
са, zbii 


& dowód dowodem; odpowiadać WPanu będe 


aiem, 


nieus zy sienaw 


annie, bez końca, а zmęczyw 
znaydziemy się na tém samém stanowisku, kroku 
niepostąpiwszy, Tak łatwo iest we wszystkićm znay- 
dować trudności, iż tego rodzaiu rozprawy nigdy 
się nie kończą: są bne podobnemi do baieczney 
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hydry, którćy gdy się iedna utnie głowa, druga 
się natychmiast odrad 
Ten łatwy 


posób przeczenia wszystkiemu bez ro- 
trzygnienia przytaczanych zarzutów, jest tak sku- 
ieczny do uwiedzenia nieumieiętnych, 
ulubioną bronią niedowiarków i rozkrz 


dowiarstwa. Ws 


się stal 
wiaczów nie- 
iakżeby 
się takowe znaydować niemiały w przedmiotach nie- 
poiętychi górnych, kiedy naywidocznieysze, naywy- 
raźnieysze, pod zmysły podpadaiące, tyle nam ich 
przedstawiają P 


zczynaią trudności bez liku: 


Gromadzą tedy zarzuty na zarzuty, 
wykręty na wykręty. Do szalbićrskiego zamilezenia | 


łączy się złość i potwarz; z czego tworzy się zbiór 
błędnych światełek, zdolnych omamić każdego co nic 
posiada grantownóy nauki. 


Odpowiedzi іт dawane st się próżnemi, bo nie га- 


eza ieh czytać; udaią że o nich nie wiedzą: następcy ich 


te same wznawiają trudności, iak gdyby na nie nikt do- 


tąd nieodpowiedział. Dziś przedstawiaią nam za nowoś 


co pisali Cels, Porfir i Juliian, w pićrwszych wie- 
kach Kościoła ; 


ich błędy były w owym czasie zgro- 
mione przez pićewszych Qyców: pomimo tego ie- 
dnak niedowiarki w każdym ie wieku wznaw 


z tab samąż ufnością wznowili ie w wieku naszym. 
Czytelnicy nierozsądni lub ciekawi, chciwie czy- 
taią dzieła pisane z zapałem, ozdobione krasnomó- 
wskimi przyiemnym stylem; lecz unikaią czytać od- 
powiedzi, bo te nietyle-bawią i wię 


éy wymagaią zgłę 
bienia. A tak niebaczni chciwie połykai 


truciznę od- 


pychaiąc lókarstwo , i błąd nieustannie wznawiany, 


krzewi się bez końca. 
Porzućmy więc ten twyb.postępowania. Ieżeli szczć- 


rze chcemy znaleźć prawdę, szukać icy wypada w nićy 


saméy: rozbierzmy, czyli Religiia chrześciiańska po- 
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chodzi od Boga; czy Jezus Chrystus, przyszedłszy 
nauczać iéy w imieniu Boga, dowiódł swego po- 
selstwa sposobem tak iasnym i oczywistym, ażeby 
rozum własnemu poruczony światła mógł się pr: 

konać: słowem, obaczmy, czyli Jezus Chrystus iest 
Bogiem. Już uznaiesz, że to iedno zapytanie roze 
eli się dowiedzie: Że Jezus 


więzuie wszystko. Je 
Chrystus iest Bogiem, iakiż człowiek obdarzony roz- 
sadkiem, choćby też i naysł: wyóbrażenie 
prawdy i władzy naywyższćy Boga, nie wniesie 
ztego koniecznie i niezawodnie, że potrzeba wierzyć 


узле mia 


temu wszystkiemu co Bóg mówi, i słuchać со nakazuie? 


Nie zatrzymuiąc się więc nad obocznemi okoliczno- 
matami 


mi i nad za 


ściami,nad zdarzeniami mnićy ważn 
na które odpowiedzieć można, a które bez tego nawet 
dowodzą ograniczenie naszego poięcia, weydźmy 
w grunt zapytania; rozważmy, czy ady, na których 
aństwo, są gruntowne i niezawodne, 
ko- 


stoi Ohrzefci 
lub płonne i wzgardy godne. Gdyby niedowia 
wie, zgłębiaiąc Religiią, tego się byli trzymali try- 
bu, gdyby szukali byli tego dowodu głównego, 


gdyby ją byli uważali w całości i zgodności któ- 
re są istotnemi iey znamionami, byliby spostrzegli 
światło niebiańskie , którćm iaśnicie: i. strzegliby s 


š 
byli potwarzać iq zaś tylą kłamstwy, niedorzeczno- 
ściami i błędami 


Początek więc i postęp Chrześciiaństwa są przed- 
miotami nayważnieyszemi naszego roztrząsania. Upe- 
wnimy się, czyli ludzie zaszczepiaiący ićy naukę 
w imieniu Boga, wykazali nam czynami i cnotami 


swemi prawo poselstwa swoiego ; wrócimy aż do Je- 


zasa. Chrystusa, który będąc prawdziwym Założy= 


ĉistem Chrześciiwistwa, musiał dać poselstwa swo= 


а 
, 
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е: Ja. 
kież tu będzie do rozwiązania zadanie? My zape- * 


iego dowody nayiaśnieysze i nayniewątpliws 


wniamy , 


że Jezus Chrystus iest Bogiem, a niedo- 
wiarek zaprzecza temu; my przytaczamy za dawód 
czyny Jezusa Chrystusa, niedowiarkowie zaprzócza- 
ją nie daią 


с dowodów przeciwnych, i poprzestają na 


przytaczaniwich pozornego niepodobieństwa, ich cie- 


mności, na przytaczaniu mniemanćysprzóczności w tas 


iemnicach, 
prz 
dzi dowodząc, a nie ten kto przeczy nic nie dowiodłszy. 
adnych zaprzóczeń, nie mogą znie 
dnego dowodu skoro ten iest należycie wykazanym. 

Prócz tego, kto zaprzóc 
roztr: 


wstrętu ich rozumu. Musisz naprzód 


znać, 


ten ma korzyść na swoią stronę kto twier- 


Tysiące bez za 


powinien przynaymnićy 
snąć przedstawione mu dowody, ażeby mógł 


li są ładzące, lub poddać 


pogardzać niemi ie 


się ieżeli są niezbite. Теп sposób oszczędza wie- 


su i ułatw 


dużo trudaości. Przypuśćmy 
na chwilę, że po rozważeniu dowodów przytacza- 


nych przezemnie na stronę Chrześciiaństwa, zna- 
lazłbyś ie WPan błahemi, i dowiódłbyś ich fal. 
szu lub słabości, rozprawa się kończy,;i nie- 
WPana. Jeżeli zaś 


ywiście, Że Jezus 


mam iuż sposobow przekonani 
przeciwni WPanu ос 


em, ieżeli rozum twóy zniewo- 


dowiod. 


Chrystus iest Bo 
y 


lony iest mocą dowodów moich; rozprawa takż 


skończona, ponieważ wtedy wszelkie inne dowod 


nie staje się bezsilnćm , wszelk 
k 


czy 


inna trudność zni- 


a lub iest zniesioną. Prawda dowiedziona niwe- 


sama przez 516 Wszystko to, co tylko wymyślić mo- 
¿na ku iéy osłabieniu albo odparciu. 
Re 


pod zmysły niepodpada 


um ludzki, zawsz 


ciemny, niepewny w rzeczach 


ących, potrafi wprawdzie no- 


we czynić zarzuty ; lecz nakażę mu milczenie, mówiąc: 
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Jezus Chrystus, który iest Bogiem, tak powiedział. 
Jeżeli będę mógł odpowiedzieć, odpowiem bez wat- 
pienia; ieżeli nie będę mógł, wyznam słabość świa- 
tła moiego. Jeżeli rozum obstawać będzie przy o- 


czywistości swoiego zarzutu; odpowiem, ponieważ 
trzymam się 


Jezus Chrystus oczywiście iest Bogiem, 


iego słowa; gdyż nie mogą być dwie sprzeczne so- 


a zatóm zarzuty nie mogą by 
by pozór był za niemi. Wyznam па» 


bie oczywistości; 


prawdziwe choci 
wet, że mi się zdaią sprzócznómi obiedwie oczywistości; 
lecz wiedząc ўе Jezus Chrystus tak powiedział, wątpić o 


6, да 


téy prawdzie nie mogę i obowiązany iestem wnie 
ta sprzeczność iest tylko pozorną; i Że znaydzie się 
środek pogodzenia tego со mi się zdaie oczywiste m 
z wwąnieodmienną prawdą, iaką uznawać powinienem 
w Jezusie Chrystusie; albo nakoniec, ieżeli móy rozum 
może mnie w błąd wprawić, nie zapomnę, Że рга» 
wda odwieczna którą iest Jezus Chrystus, nigdy mnie 
omylić nie może. 


— Przyznam się, móy Oycze, rzekłem, Že mnie za- 


dziwiasz; oddaię hołd twoim wiadomościom, i twe- 


mu rozsądkowi: lecz widzę że mówisz z tak ufną 
pewnością i przekonaniem, iż gdybym cię 
musiałbym wziąć cię za nierozsądnegó, albo za zago- 
Ле 
że tenlezus С hrystns którego Zydzi ukrzyżowa ali w Jes 
ame- 


nie znal, 


Chciałżebyś wmówić w człowieka rozsądnego, 


Bogiem? Tobie 


ruzalem јак złoczyńcę był 
mu zdaież się to być podobném? i możeszłe wy- 
obrazić sobie, żę gdyby tego dowieśdź można było 
oczywiście, tdi arzenie tak wielkie, tak nadzwyczayne, 
i tak ważne bytożby nieuznaném od Zydów , Rzymian, 
i tylu narodów oświeconych tudzież od wielkićy liczby 
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ył szaleńswo mogłoby do 


lawnych filozofów? Cz 
wyższego posunąć się stopnia? 

— Tak się WPana zdaie, odpowiedział mi ; lecz gdy- 
byś miał cićrpliwość posłuchać dowodów iakie WPanu 


okazać mogę: ieżelibyś uznał ich фос do tego stopnia, 


że pomimo całćy bystrości dowcipu WPana rozum je- 


go oprzećby się im niezdołał , cóżbyś rzekł wtedy? 


eto być nie może, odpowiedziałem mu, i żeni- 
gdy tracić nie będę czasu na słuchaniu ułudzeń nie- 


wiadomości. Człowiek Bogiem! nie mąż taki iakimby go 


sobie wyobrazić można; ale człowiek ubogi i nieznaio- 


my, nędznik skazany па Śmierć zelżywą przez wła- 


Znaydowałbym za mnićy bezrozsądną 


sny nart 


owg cześć, oddawaną cebuli przez Egipcyian: 


ył mnie posłuchać , odpowiedział mi, 


— Gdybyś rac 
możebyś zmienił swe zdanie. Uczyń sobie gwałt, 


bo przynaymnićy zrób sobie uciechę że zawstydzi 


niewiadomość naszę. Jestem pomiędzy współbracią 
moimi, ieden z naymnićy uczonych: ufam zupełnić 


sprawie moićy , lecz nie powinienem ufać własnym 


mym siłom; a ponieważ ta mamy ludzi uczonych 


i zdolnieyszych odemnie okazać WPanu prawdę, po- 


zwól abym przyprowadził iednego 2 nich i mity 
cićrpliwość posłuchać go. 

— Nie, móy Qycze, odpowiedziałem mu; tyś do 
mnie mówił z zadziwiającą mnie chełpliwością, tyś 
mnie pokonać powinien. Nieprzyymnię іц? twoidy 
pokory; niezapominay , żeś mi z naywiększą pewno- 
ścią przyrzekł dowieśdź widocznie, iż Religia chrze- 
ściiańska iest prawdziwą, ie Jezus Chrystus iest 


Bogiem 


— Nie, wcale o tém niezapomnęj i skoro ma тойбу prze 


śtaiesz nieudolności , będę WPanu posłusznym.  Pu- 
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len saufania w dobroci moi y sprawy, w pomocy 
i natchnienia Nieba, mogę, rozmaitemi sposobami 
odpowiedzićć iego oczekiwaniu.  Naypięknieyszy 
i naywiększy dowód Religii chrześciiańskićy wy- 
pływa z wspaniałćy iéy całości, 2 niezmier- 
nego poiednoczenia ićy części, ze zgodności i 
stosunków w nićy panuiących, a które od począ- 
tku świata aż do dnia dzisieyszego dowodzą, tak 
razem jako i poiedynezo , że ona pochodzi i musi po- 
chodzić od Boga. Lecz wyłożenie WPanu wszy 
stkich tych szczegółów , długiego zbyt wymagałoby 
czasu i mogloby zmordować iego cićrpliwość ; poprze- 


stanę na udowodnieniu WPanu, że Religiia chrześciiań - 
ska iest sama tylko jedna prawdziwa, i że Jezus Chry- 
stusiéy Założyciel iest Bogiem. Z tych dowodów, bar- 
dzo licznych, przełożę WPanu niektóre tylko, abyś mi 
mógł wskazać te, które cię naybardzićy uderzą. 
Wybór ich iest dla mnie oboiętnym; bo chociaż 

ią się między sobą, wszystkie iednak maią punkt 
połączenia się, a tym iest okazanie bóstwa Religii 
i ićy Założyciela. 


Jeżeli WPanu dowiodę, że od początku świata Bóg 
yrzekł Messyiasz 


pr ; że późnióy z iego matcehnie- 
nia Prorocy zapowiadali Go; że oznaczyli przyyście 


iego naywyraźnieyszemi znamionami, i Że wy- 
у у 


mienili czas į okoliczności maiące Go dać pozna 
jeżeli dowiodę , że сій Prorocy usprawiedliwili swoie 
natchnienie nietylko cudami, lecz przepowiedzeniami 


na kilka wieków poprzedzaijącemi zdarzenia, wz 


dem których nie mogli mieć innćy żadaćy wiado- 
mości, oprócz natchnienia boskiego, wszystkie zaśspeł- 
niły się со do głoski, iak o tóm zapowniają świa- 
dectwa, 


dnemu zarzutowi ani podeyrzeniu nie- 
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podległe; ieżeli dowiodę, że Jezus Chrystus uka- 
zał się w Czasie oznaczonym przez Proroków, ze 
wszystkiemi przepowiedzianemi znakami; że wszy- 
stko spełnił eó o Nim było przepowiedziano, 4 że 
sam wiele przepowiedział rzeczy, które wszystkie 
sprawdziły. się z czasem: przyznasz, że z tylu połą: 
czonych dowodów, przełożonych nayiaśnićy, wido- 
cznie się okazuje, iż Religia, ugruntowana na po- 


і Bóg 


dobnych zasadach, musi być boską, poniew: 


jedeń tylko może dać ludziom wiadomość rzeczy 
przyszłych i moc czyńienia cudów dla okazania swo- 
iego poselstwa; ponieważ nakoniec wszystko to, co 
mówią iego Prorocy, za pomocą podobney powagi, 


koniecznie jest prawdziwóm, gdyż pochodzi od Boga. 


Odkładaiąc na stronę te wszystkia zdarzenia, 
jeżeli WPanu dowiodę 2 równą oczywistością, ўе 
Jezus Chrystus i iego uczniowie, czynili w obecno- 


ści zgromadzonego ludu cuda tak głośne i nieza- 


przóczone , iż sami nawet nieprzylacie Je Boga weie- 


lonego zmuszeni byli uznać ie, przyznasz, że Re- 
ligiia któróy nauczali jest prawdziwą; bo niemogli 
czynić cudów przechodzących moe ludzką, niemaiąc 


ud 


„ielonćy sobie do tego władzy od Boga, а niepo- 
dobnaiest, aby Bóg prawdy, podobną moc nadawał o- 
Iszywą naukę. 


szustom ogłuszaiącym f 


Niewchodząc w tak obszćrne rozprawy, ieżeli dowio- 
de WPanu iedno'tylko zdarzenie, iako to: że Jezus 
Chrystus obiecał przed śmiercią , iż zmartwychwsta- 


nie i Że w istocie zmartwychwstał , Że rozmawiał 2 


różnemi osobami, nie będziesz mógł wymówić się 
od uznania Go za Boga; bo tyiko ieden Bóg własną 
swą mocą zmartwychwsiać może. 


ries” 
Re- 
ogli 
ајде 
ёро- 


al о- 


wio 
Jezus 
wsta= 
ial z 


é się 


lasnq 
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Jeżeli dowiodę....— Dość tego, móy O ycze, rzeklem 


przeryy mu mowę, niepostępuy daléy: dowiedź 
mi tylko 


Jezus Chrystus zmartwychws 


iście jak obiecuićsz, Że 


ik iasno i oczyw 


sł, a wię 


éy niechcę 


Jeżeli mi okażesz, Że Jezus Chrystus umarł praw- 


rci wrócił na ziemię spełnić swe 


dziwie i że po śmi 
słowa, a to tak iasnoi oczywiście , aby rozum naye- 
świeceńszy i naymnićy dowierzniący, niemógł iuż 


powątpićwać , tedy uznam się za zwyciężon 


Lecz, móy Oycze, dotychczas nikt jeszcze zmdr- 


twych nmiepowstał, i przestrzegam cię, Że nieprzy* 
puszczę tych dowodów, które zwyczaynić uznaiecie 
za dostateczne do wierzenia cudom, w waszych kro- 
nikach ópisanym. Abym przypuścił zdarzenie tak 


m do- 


iak do 


zadziwiające, tak nadprzyrodzone, wymag 


C7 


wodów mocnieyszych i oczywiste sych ies: 


uwierzenia, że Juliusz Cezar był pićrwszym Cesa- 
łe Brutus zadał mu śmierć wo- 


rzem Rzymskim 
becno 


ci zgromadzonego Senatu. 


— Mam nadzieię, odpowiedział mi, iż dam WPanu do- 


wody większe i licznieysze. Naprzód powiem WPanu 


że wybór iego iest bardzo rozsądny; to zdarzenie ie 


naygłównieyszym czynem naszey Religii i służy za 


podstawę wszystkich innych. «Jeźli Chrystus nie po- 
wstał zmartwych , mówi Paweł S, (1) próżna iest 


y- 


wiara nasz 


» Jeżeli tenczyn prawdziwym iest, ws: 


kie inne są także prawdziwemi. 


Z drugiéy stro 


wychwstanie iest 24 


niem odosobnionćm, można ie roztrząsać pod wszełkim 


względem, bo się z Żadoćminnem nie łączy. Chętni 


się na to zgadzam, ażeby całarozprawa na iednym sta 


(1) L. Do Karyn, XV 17: 
um 1. 26 
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nowe? 


ym zasadzała się punkcie; przy którćykolwiek 


stronie będzie zwycięztwo, niechay dalsza rozprawa 


ustaie. Ten punktiest razem nayważnieyszym; na ie- 
dnóm zmartwychwstania Jezusa Chrystusa polegaią 


od 


nadzicie chrześciian równie' rozległe јак pewne 


awisło nieszczęście niedowiar- 


niego także iedynie 
wodne. 


ków, równie straszne iak n 
Do wykonania pomyślnie przyiętego na siebie obo- 


wiązku; winienem naprzód przełożyć przyczyny, dla 


których chrześciianie wierzą w zmartwychwstanie Je- 


zusa Chrystusazi o 


ich do atrzy= 


z pobudki skłanialące 


go zdarzenia; 2r 


mywania prawdy t łowieśdź, Że te 
pr 
winny każdego człowieka rozsądku zdrowego i nieze- 
psutege 
wszystkie przeciwne niedowiarków rozumowani 


„yczyny i pobudki są tak oczywiste, iż pokonać po- 


с 


у Bcie przełożyć otwarcie, піс nie ukrywa 


W Panu osądzenie iednych i drugich zostawię: sam 
wydasz wyrok. Przedstawię potóm WPanu wnioski 
z miedowiarstwa, ażebyś sam mógł roztrzygnąć, 


które są sprawiedliwsze i naturalnieysze, a które 


niedorzecznie 


sze i naymnićy przyjęcia godne. Тут 


postępując trybem, łatwićy poznać będzie można sła- 


bą stronę Chrześciiaństwa lub niedowiarków. Niepo- 


dobna będzie nienatrafić nakoniee na niektó 


e ztych 
wniosków. niedorzecznych , przeciwnych zdrowemu 


rozumowi i któpych sz wykrywa się natychmiast; 
слуло pod względem prawideł zdrowćy logiki,czyli pod 


„ględam zasad zdrowego i prawego гоз 
wzgl zasad zdrowego i prawego ro 


zsądku: Jeżeli, 
takowe 


po odbyci 


go roztrząsania , zdawać się będzie 


WPanu, Ze dowody moie, zamiast być iasnemi i oczy- 


wistemi, są tylko ładzącei błahe; ieżeli pomimo tego, 


co zdołam powiedzieć WPanu, zawsze zostawać 1 


dziesz w mniemaniu, Że ¿ma 


twychwstanie Jezu: 
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Chrystusa sprzeciwia się rozamowi; wtedy przegram 


° rozprawa, i poprzestanę dalćy na 


sprawę, skończy 8 
niego nastawać. 

Lecz ieżeli niepotrafisz utrzymać się przy swoićm 
się na wypadki i wnioski 


w brew przeciwne zdrowemu rozsądkow auy- 
aoich dowodów, zmuszonym będziesz 


zdaniu, bez wystawienia 
ieželid 


ścia przed mocą m 


gdnych lub, śprzócznych zagad, albo 


udawać się do b 


utrzymywać ie tw dzeniami niepewnemi i wątpli- 
wemi; ieżeli trudności moich roztrzygnąć niezdołasz 
„eń; oddalaiących nas od punktu 
dla uniknienia dowodzeń 
nie» 


bezwybiegów i zboce 


istotnego zawiloše 
pezekonywaiacych iw porządku wyłuszczonych, 
mogąc odpowiedzieć wprost i dokładnie na pi 
ebie 


łożone przezemnie dowody, uyrzysz się w potr 
wtedy uzñasz, 


zabałamucania i zaciemniania rozprawy 
że zdanie twoie iost błędnóm, а chrześciianie za sobą 
maia prawo. Przystaieszże WPan natę propozycyią? 
— Móy Oycze, odpowiedziałem mu, iedynóm mo- 
ićm pragnieniem iest poznać prawdę, innego nie то» 


miaru; wewnętrznie zaś przekonany, że 


gę mieć 


о iedy- 


z rzecz niepodobną , do cze 


przedsiębierzes 
ligiią, która 


nie skłania cię gorliwość o twoję r 
d cię wprawia, przyrzekam ci 
się zapelnie zdań moich. Słuchać éiç będ 


wierzaniem, bym się niedał ułudzić ; lecz nieznay- 


8; 


„czórze zrzec 


w obl: 


„ niedo- 


dziesz we mnie ani uporu ani dumy; bo gdybyś po- 
trafił przekonać mnie, własne dobro moie wyma- 
gałoby tego abym opuścił drogę błędu. 

— Po takowóm zapewnieniu, rzekł, pełen ufno- 
ści w pomocy Nieba, przedsięwezmę mą pracę; wiem» 
że nieten kto sadzi i polewa, lecz Bóg daie wzrost 


owocomi. Już iest za późno, odłóżmy na jutro na- 
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szę rozmowę; lecz pomniy še Religia iest z rzędy 


nadprzyrodzone 


niemoše stósować sięiedynie 
do wyobrażeń tylko ludzkich ; że słowo boże iest sa- 


mo z siebie dzielne 


skuteczne, Iecz wtedy tylko 


wydaie skutek у kiedy go słuchamy z umysłem prz 


towar 


m do przyjęcia go z szczćróm pragnieniem 


prawdy; że umysł źle usposobiony może słuchać a nje- 


być nićm poruszony, szczególnićy 2 


ieżeli się 
więoćy przywięzuie do tego eo mu się zdaie słab- 


› może shołdo- 


szóm aby to zbiiać, niż do tego, с 


wać i 


go przekonanie; że prawda i 


st Córą Бор 


i zstępuie z Nieba; 


tylko światłość niebieska 
może nam ie dać poznać, i że kaden z nas udawać 


ię powinien do Qyca wszelkićy światłości: ia, abym 
oczyścił me nsta i 


kazał prawdę , bez poniżenia lub 
osłabienia onćy; WPan, abyś іеу niep rzeszkadzał i о- 
| 
w niém nasienie boskie stało się plenném. Niezapomi- 
пау, że Bóg udzielą się pokornym, a odpycha hardyel 


oddal od siebie próźną i zarozumiałą cie 


wszem с 


igal do przeniknienia sercą twoiego i aby 


awość. Proś 
Go o powolność i prostotę; bądź prz 


konanym, że po to 
ciebie tu sprowadził, aby cię wywiódł z błę 
с na łono Kościoła. Jeż 


lu i wró- 


liz występną zaciętością 
opiórać się łasce iego niebędziesz, dusza twoia w 
n.(1) 


О iednę cię tylko rzecz mam jeszcze prosić. Gdy ci 


krótce przeniknioną zostanie iego słowem boskić 


żacznę wyłuszczać moie dowody, racz mi nieprzery- 


wać; sam t 


о uczuie: 


potrzebę: wszystkie te dow ody 


(1) Zawsze prawie pycha niedopuszczała pożytkować z rozpraw o 
Religii. ać, niepragnie poznać prawdy, 
mało ną te zważa, ody elwzęściianina są przokony 
w › niesłucha ; chce L. 


) przegadać 


LIST MI. Ў 205 


z sobą się wiążą, pićrwsze łączą sioz ostatniemi i ie- 


den tworzą łańcuch. Trudność którąby rozwięzy- 


wać potrzeba , postrzeżenie któreby nas zatrzymy= 
walo, odrywałoby nas i oddalało od ciągu rozprawy. 


śrpliwość w slu- 


Proszę więc WPana naynsilnićy о € 
mi; potóm powiesz mi co 


chaniu, bez przerywanie 
ci tylko podobać się będzie, а ia starać się będę, ile 
tylko ze mnie, bym ci na wszystko odpowiedział, 
Przyrzekłem mu to, poczóm odszedł odkładającmnie 
do iutra. 

Niepotrafiłbym ci, kochany Teodorze, odmalować 


stanu w iakim mnie zostawił, ani opisać uczuć ser 


i skutków jakie sprawiła mowa iego w méy du 
Podobny byłem do człowieka gotuiącego się do wiel- 
kićy podróży, albo któremu przyrzeczono odkryć 


rzecz ГА 


zadziwiaiąco і nowe.  Mięszały się moi 


czu 


а i zostawały z sobą wsprzóczności. Nieza- 


chwiana spokoyność Оуса wprawiała mnie niekiedy 
w boiaźń bym nie uległ, i dla nabrania odwagi po- 
trzebowałem zastanowić się nad iasnością moich zasad 
inad powagą wielkich ludzi, którzy się ich trzymali į 
przy nich obstawali. 

Szczególnicy mnie zadziwiał dziwaczny zbi 
w iednymże człowieku, tyle wymowy i zdatności, tyle 
nauki połączonćy z logi 


a nayzdrows 


le łatwowierności i fanatyzmu; pewny dobroci moićy 
sprawy; zdawało mi się, Że łatwa będzie dla mnie 
rozrywka wywieśdź go zbłędu, i zmusić do wyzna» 
nia, żeieżeli nie jest 


zarlatanem wysławiaiącym swo- 
ie lekarstwa, tedy dał się omamić i uwieśdź mylnemż 
rozumowaniami. 

Wtedy myślałem o tóbie i o naszych przyjaciołach; 
mówiłem do siebie: żadnemu z nich ani przyydzie 
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na myśl, że ia iutro mam godzinę umówioną zeyścia 


się z zapalonym fanatykiem, maiącym mnie uczyć 


swoićy Religii, i maiącym niedorzeczny zamiar prze- 


konania mnie. Lecz cóż miałem czynić? Роїгие- 
з nieiakiś 


ba mi bylo koniecznie ukrywać się cz 


w tym klasztorze, póki się nieuspokoi nieco hałas 


2 powodu śmierci cudzoziemca, abym się mógł bez 


niebezpieczeństwa pokazać. Przypadkiem tu przy- 


sdlem; mogęż nieznosić się i nierozmawiać z osobą, 


którćy tak wiele winien iestem 
Któż wie, czyli to 


zdarzenie niebędzie па 


tnicyszóm w тёт Życiu? Poznam z doświadczenia 


cia swoich 


środki, iakich używa fanatyzm dla dopię 


a gdybym zamieniając położenie nasze, 
fit nawrócić Оуса 


zamiarów 


zamiast nawrócen 
Oh! toby było zabawnemi podałoby mi sposobność 


a się pot. 


uśmiania się do woli z przyiaciołmi moimi; uczy. 


niłbym oraz wielką przysługę dobroczyńcy memu, 


tak szaaowmemu z łagodności i skromności swoićy. 


Uwagi te nieodstępowały mnie аў do chwili umo- 


wionćy. W pierwszym liście doniosę ci, iaki ztąd 


wynikną! skutek 


Byway zdrów, kochany Teodorze. 


— o eei 


LIST:ÓSMY 


OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


ray umówil 
rzekł Оусїес usiadlszy, dla roztrząśnienia naywię 


| śmy się zeyść dnia dzisi 
| szych, iakie tylko stać się kiedy mogły, cudów zma 
| 
| 
| 


twychwstania i publicznego wniebowstapienia Jezusa 


Chrystusa ; nietylko one wielkiemi są same w sobie, 


enie z innemi cu- 


а те względu na ścisłe połąc 
dhi i sprawami jego Życia. Jeżeli zmartwych- 


stko jest niezawodnóm ; 


| wótanie jest pewnóm, w 
Jezus Ćhrystus ies 


Bogiem, i wszystko co Jezus Chry- 
st 
A tak udowodnienie tych cudów wyka- 


stus powiedział , iest prawdą: to wnioskowanie ie 
koniecznem 


o Ewan- 


zie święto: 


Бей 


Uwa 


ego poselstwa, iego bóstwo, ie 


iaństwo. 


naukę, Kościół, słowem całe chrz 
ty, Żete cuda tak Na: tak zdumićwaiące, 
tak trudne do uwierzenia, a naweti do w 
sobie w myśli, gdyby udanemi być miały , są przecięż 
nayławtiey: 


stawienia ich 


semi do udowodnienia i nayoczy wistsże* 
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mi; maią ohe za sobą dowody naywyraźniey 
i żadnóy wątpliwości nieulegaiące. Możnaby po- 


wiedzieć, że opatrzność dla odięcia niedowiarkom 


wszelkićy wymówki, chciała aby te cuda dowodz 
m Re- 


ce wszystkiego, i będące węgielnym kamie 


em nayłatwieyszemi do wykazania. 


ligii, były ra 

Rozbierzmy naprzód czyny historyczne powszech= 
nie uznane. Nikt niewątpi, Że za panowania „фи- 
to- 


o ukrzyżowano w Jeru- 


gusta, narodził się w Betleem miasteczku Judei e 


wiek, imieniem Jezus, któr 


„gdy Ponciusz Piłat 
5 


alem za panowania Tyberyji) 


był Rządcą prowincyi. To zdarzenie dowiedzionóm 


iest nietylko przez chrześciian, którzy Mu cześć bo- 
ską oddnią, ale przez Turków którzy Go w posza- 
nowaniu maiq, а nawet przez samychże Zydów, któ- 


rzy w tenczas zaraz przezwali Go na wzgardę od 


narzędzia iego męki, i to ezwisko stósuią 


ieszcze do wszystkich chrześciian. 


Poganie wzmiankę także czynią o Jezusie Chry- 


stusie. Svetoniiusz, nazywa Go Chrestusem, co znaczy 


e mówi o 


Chrystus żle wymówiony 


jego śmierci; Pliniusz powiada, że Chrześciianie czci- 
Ji Go iako В‹ 


rym nie więcey niewyrzucano nad przywiązanie 


; Że to byli ludzie cnotliwi, któ- 


by- 


teczne do swoiey Religii. Lucyian, naśmiewaiąc się 
chrześcijan, mówi, że ich Bóg umarł na krzyżu, 


Że wmówił w nicl iZ wszyscy są sobie bracią, i Że 


eligii Oyców swoich dla сус 


odstąpili 


praw Ukrzyżowanego. 


Juliian niemogąc zaprzóczyć, ani eigo ukrzyżowa- 


nia, ani cudów, usilował ie zdrobnić; mówion, 7 


wiele głoszono cudów Jezusa Chrystusa, lecz że za 


Życia swego na świecie, іс nieuczynił nadzwyczay” 
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nègo, chyba że się za cud uważać będzie; że przy- 


Wracał wzrok ślepym , zdrowie paralitykom i opę* 


tanym: wszystko to niczém było wiego oczach bo 


myślił, Że inni toż samo czynili. Tiłostrates dla 


wmówien 


a tego samego wymyślił cuda „Apoloniiu- 
sza: Zydzi wozgłosili, że Jezus Chrystus dla tego 
czynił cuda, 14 odkrył prawdziwy sposób wyma- 


wiania słowa Zehowa. Politowania godne wybiegi; 


ok 


„nią one jednak oczywiście pewność tych zda- 


rzeń. 


ciel 


Cels, nayzręcznicyszy i naywiększy nieprzy 


ес® 


chrześciian, nznaie nietylko byt Jezusa Chrystusa; 


nadto wielką część zdarzeń opisanych w Ewangic 


iego narodzenie, ucieczkę do Egiptu, óbieganie wsi 


i miasteczek w których nauczał i cuda czynił ; opisu- 


ie iakim sposobem był zdradzony i wydany; nakoniec 


mękęi śmierć iego. Obraca on wprawdzie w śmióch te 
opisane wypadki; lecz zamiarem moim w 16у chwili 
nic iest ока go rozamowań , co iu% Ory- 


dla mnie tym cz 


nie fałszu 


sem wska- 


przys 


genes uczynił; dosyć 


б 


é, Że uznaie rzeczywisto! 


ć tych zdarze 


toczyć jego Świadectwo. 


Naymnicyszćy więc niepodpada w 
Jezus Chr 


pliwości, że 
stus umarł na Krzyża, i że to sam po 


kilka razy Uczniom swoim przepowiedział, doda- 
jąc, aby się niemartwili; bo On trzeciego dnia 
zmartwychwstanie (1). Nikt nie podnie w wątpli- 
моќ tego przepowiedzeniu, gdyż nietylko było ro- 
przed ‘ieg 


zostalo główną zasadą iego 


> Śmiercią w Jeruzalem; lecz 


„zania. Swiad- 
kowie obwinili Go przed Sędziami, Że powie- 


(1) Math. XVI. 24. XVII 12,21,22; 
Mark, ҮШ. 31, 34 
Tyml. zi 
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ziat, (1) 17 zniszczy Kościół i odbuduie Со w trzech 


podobieństw pod iakiemi 


dniach ;>byfo to iedno 
przepowiadał śmierć i zmartwychwstanie swoie; 
podobieństwo które. sobie. Zydzi w tómże samém 
tlómaczyli znaczeniu, ponieważ przyszli do Piłata, 
mówiąc: Panie, (2) «wspomnieliśmy sobie, Że on zwo- 


po trzech dniach 


»dziciel powiedział, ieszcze 


aby strzeżono grób 


» zmartwychwstanę.Irzetoż 


»аў do dnia trzeciego, aby snadź nie przyszli U- 


»czniowie iego i ukradli s ipowiedzieli ludo- 


nwi: Powstał #martwyeh; a to oszukaństwo byłoby 


›„» Piłat im odpowiedział :» Ma- 


gorsze od pićrwszeg 


rzeżcie iako umiecie.» Tego czynu 


ucie straż, idźcie, 


zaprzeczyć niepodobna. 

Uważmy, niepostępuiąc daléy, Że Jezus Chry- 
stus przepowiedział to kilkakrotnie i rozmaitemi spo- 
sobami, oświadczając Że przednieysi Kapłani і Dokto- 
rowie zakonu będą sprawcami iego śmierci (3). 
M. 


było winną udać 


by icy więc uniknąć gdyby był chciał; dosyć 


tronę, lecz zamiast tego, gani On 


i upomina Pjotra odwodzącego siebie od śmierci. 
Jasno się więc pokazuie, Że nietylko śmierć iego 


była podłag iego woli, lecz że poczytywał ią nawet 


za pożyteczną, potrzebną i dobre zrodzić maiącą 


skutki. Lecz inkieżby być mogły te skutki, gdyby 


śmierć Jego była tylko śmiercią człowieka pospo- 
litego, i gdyby niebył pewnym zmartwychwstać iak 


jrzyrzekał; gdyż tylko zmartwychwstanie mogło 


uczynić śmierć iege pożyteczną ? 


(9) Mat. XXVII. 63.64, 65 


(3) Mark. VIII. 31, 39, 33. 


LISTU МШ. 211 


Uważmy Фау, Że w wiliią swćy śmierci zapro- 
e, iakiego nikt nie zrobił i nigdy 


wadził ustanowiet 


niezrobi; ustanowienie przeznaczone do uwiecznienia 


> celu iak 
igy przypominanie, iże wyraźnie uczniom rozkazał, 
ażeby to powtarzali, odnawiali i czynili na pamią- 
tkę iego śmierci (1). Nieobowięzuie ich do czynie 


pamięci iego śmierci, niemaiące inne 


nia tego póki nie zmartwychwstanie, lecz póki nie+ 


powróci. A tak niepoprzestająe qa zapewnieniu 


Jë w krótce zmartwychwstanie, obiecuie im i 


8100 
swdy powrót przy skończeniu świata. Jezus Chry- 
yr PSZ 


stus przepowiedział więc śmierć swoię , poniósł ią 


dobrowolnie, gotował się do nićy, i pocieszał ucz- 


niów nadzieją zmartwychwstania swoiego. 


Kiedy Jezus Chrystus to przepowiadał, kiedy przy- 


kazywał powtarzanie swoich przepowiedzeń па pa- 
miątkę swoię i za swoim przykiadem dopóki nie- 
pewnym 


powróci przy skończeniu Świata; albo był 


zmartwychwstania swoiego, albo nie. Gdyby niebyt 
e znaczylo iego postę- 


pewnym, cóżby w takim raz 
powanie? byłoby postępowaniem człowieka bezro- 
zumnego, którego szaleństwu żadnóy nawet cechy na- 


daćby niemożna. Jakież mogły być iego zamiary? 


korzyść mogła nim powodować? 
1 


> śmier 


co za cel, jaka 


Jakież ułądzenie mógł sprawić człowiek stojący nad 


miała w krótce wywieśdź 


grobem, które 


wszystkich z błędu, i dowieśdź że był tylko nędz- 


nym Śmiertelnikiem i podłym zwodzicielem? 


Czemużwięc w tedy niechciał uciec dla uniknienia 


śmierci? Przy wieczerzy, miał ieszcze czas po temu. 
Cóżbybył w tedy znaczył obrzęd ustanowiony na pa- 


pamiątkę zasługu- 


miątkę ciala jegos Ма jaką 


suk, ХХИ, 19,20. 1. Korynt. XI. 24 
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ie ciało, przeznaczone na łup śmierci, ulegaiącę 
porządkowi zwyczaynemu, i którego zepsucie uyśdź 
niemoże przed oczyma własnych uczniów? Czła- 
wiek oszukuiący tym sposobem, nietylko niebyłby ani 


cnotl 


wym ani mądrym, ale raczćy byłby podłym i 
wzgurdy godnym oszustem, głupim i nierozsądnym; 


а przecięż Życia, postopki i mowy Jezusa Chry- 


stusa, nieprzypuszezaia żadnéy możnoś 


Podobnego 
twierdzenia, 


Rozbierzmy nasz przedmiot z innéy strony. Je- 


zus Chrystus pewnym był że zmartwychwstanie ; le0% 


zapewnienia tego inaczóy mieć niemógł iak przez 


czucie dzielne 


i wszechmoendy i boskićy, stawiaiącey 
Go w możności zadziałania eudu tego; dzielności,którdy 


używał do przywracania wzroku ślepym; zdro- 
wia chorym i życia umarłym. Zkąd wypływa, że 


cuda te były pewne; bo kto sam zmartwychwstać 


może, mocen ie 


także wskrzesić dragich. Ztąd 
wynika, Że Jezus Chrystus musiał ie mieć za takie; 
bo gdyby ie miat za zmyślone, nienfałby prawdzie 
swego zmartwychwstania: ztąd wynika na koniec, 
Że ieżeli On ie miał za pewne, musiały być takiemi, 
ponieważ zdarzenia takiego były rodzaiu, iż niepo- 
dobna aby ich sprawca sam się mylił. Niepodo- 


bieństwem ies 


aby Jezus Chrystus иго} sobie, że 


odrobiną chleba nakarmił iednym razem pięć ty- 


іссу ludzi, adrugim razem cztery tysiące; Że wskrze- 


ił syna wdowy Naim, córko 


Saira, Łazarza z Be- 


tanii; że kazał Piotrowi aby szedł po wodzie, 
i де zdziałał tyle innych cudów, gdyby te xdarze- 


nia niebyły pewnemi; a wtencza sprawca onych 


sługuie na wiarę, kiedy przepowiada zmartwych- 


wstanie swgie. 
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Nieulega wątpliwości, że Jezuś Chrystus przepo- 
ile razem wszystkie 


wiedział nie tylko śmierć swo! 
towarzyszące iéy okoliczności; gdyi to było nawet ie- 


› sprawie. Jest rzeczą 


у 


ższony od ziemi, po* 


dnóm z głównych zażaleń w ie 
niezawodną, że powiedział w obec rzeszy chodząc 
za Nim (1): «Jeżeli będę podwy 


» Równie 


iest także pe- 


ciągnę wszystko do siebi 


wnóm, Że osoby słuclaiące Go zrozumiały zna- 


umrze śmiercią krzy- 
Jakżeby ten miał 
przybity 


us 


czenie tych słów, to iest, 


żową, gdy między sobą mówili (2 
być Messyiaszem , kiedy powiada że umr: 
do krzyża, a Messyinsz ma żyć na wieki? Je 
Chrystus przy tém obstawał, mówiąc: należy aby 


syn czlowieczy umar} tym sposobem. Jasno się 
więc pokazuie, 2e nietylko przepowiedział śmierć 
swoię , lecz nadto gatunek śmierci, a to w czasie gdy 
nikt o tóm wiedzieć niemógł. 


Nie dość nu tém: wkrótce uwiadomił Apostotów 
ytach, ж których 


o wszystkich swóy Śmierci алба 


większćy części niepodobna było nikomu przewi- 
dzieć (3). Chodź 
tam Syn człowieczy wydany będzie poganom: po- 
dadzą Со ku naigrawaniu, bicsowaniu, ikrzyżowaniu; 
pluć Mu będą na twarz, i umrze zniewagami oky- 
ty. Na wiele wieków wprzód Prorocy iuż byli prze- 
powiedzieli, że takie okoliczności towarzyszyć będą 
śmierci Messyiasza. Jezus Chrystus sam oznaymił, 
był Messyiaszem, i że wszystkie proroctwa па 
Nim maią się spełnić; i odtąd nieustannie powta- 
— — ————— 

(i) Jan Roz ХИ. 32 


ny, rzekł donich, do Jeruzalem, 


(2) Jan tamże. 84 


(3) Mat. Roz. XX. 18. 19, 
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L 


rza uczniom swoim, Że czas 


przyszedł spelnienia 


wszystkich tych proroctw, i każde im pićrwdy 
z osobna dokładnie przypomina. 


Mowię teraz: żaden człowiek, bez pomocy świa- 


tla niebieskiego, niemoże wiedzieć chwili зуусу śmier- 
ci, a tém bardzićy okoliczności maiącye 


warzyszyć, Niemasz nikogo ktoby 


iéy to- 
nieczuł, Je 


wiadomość ta przyszłości przechodzi g 


granice rozi- 


mu ludzk 


igo, i Bogu tylko iednemua iest zachowaną. 
Jest więc niezawodne 


m, Że Jezns Chrystus wszy- 
stkie przepowiedział okoliczności wyraźnie i nay- 
dokłodniey. Jeżeli historyia zapewnia, że zdarze- 


nia odpowiedziały przepowieć 


niom, rozum ludzki 
się nie może wynikaiącemu 2 tąd wnioskowa- 
nia, Że kto z taką przepow 


oprzeć 


idal pewnością zdarze- 


nia które się we wszystkićm spelnily, widział to za 


pomocą światła wyższego nad 


będzie, ieżeli do tych przepowiedzeń 
anowczych, przydamy niązliczone mnóstw. 


światło udzielone lu- 


dziom. Có 


o innych, 


które przez зно szczegóły, przez związek zobopólny, 


iswoie mnogość, trudnieyszemi ieszcze są do wyraclo- 


wania, do dociekania i porównywania 


Naprzykład, 


przepowiedział, że będzie zaprzedany; wy! 


azil zaiaką 
сег z 


2 Чай ta będzie użytą; ża się podzielą iego odzie- 
авта będą ; Że, Mu żółć poda- 
dzą, i tysiąc innych drobnych okoliczności na żadnym 
nieopartych planie, а które y: 


niem, ао suknią losy с 


Przy śmierci Jezusa Chry- 


stusa 8 ziścily się 


» aby proroctwa maiące się 
spełnić, przy śmięrci M 


UŁ adimp uråe, mówi ieden z Ewangie- 
listów (1); ut adimpleatur 


Ssylasza sprawdzone zostały: 


erehtur script 


scriptura, mówi 


(1) Mat. XXVI. 56. : 
(9) Jan XIII. 18 


Dzieie podaiq, że Jezus Chrystus przepowiedział 
wszystkim Apostołom, iż ieden z nich miał Go wy 
b, Że Go miał 


Piotrowi. S. przepowiedź 
iż pomimo tey ułomno- 


dać 


trzy razy zaprzeć, dodaiąc, 


ści wiara icgo nadwątloną niezostanie, i że po nawróce- 


niu swoićm utwierdzać będzie wiarę współbraci. Mówią 


edzeniu które uczynił m 


nam eszcze о przepowi до 
tnie 


oczy zalane łzami, że Jeruzalem zniszczone zup 


będzie, i tysiąc innych rzeczy przypadkow ych, które 
odsamowolnych przyczyn zależały, które mogly się 
nie stać, i о których z niczego wnioskować niemożna 
było. Te okoliczności są takiego rodzaiu, iż będąc nie- 
pewnemi i maiąc być ukrytemi w głębokich taiemni- 
cach boskićy mądrości, musiałby być uważany za воа» 
o nich tak wcześnie 


lonego zvchwalca każdy ktoby byl 
zapewniał: A ponieważ niezawodną jest rzeczą, że Jezus 
„apewniał, że się staną, albo więc wnieść z te= 
go należy, że był nayzuchwalszym z ludzi, albo zay= 
piesznie do dzieiów dla obaczenia, czyli się speł- 
nily w sposobie niępożostawiaiącym naymnieyszć 


Chrystus 


rze 


kim Że niemożnaby przypisać ich tra- 


wątpliwości, w 
to łatwe sprawdzenie naprowadzi do wyobra* 


fow 
żenia, iakie sobie tworzyć mamy о Proroku. 


Jeżeli dzieje potwierdzą, Że wszystkie te pro- 
roctwa tak szczegółowe, tak drobne na pozór, speł- 
nity się śtiśle, niepodobna oprzeć się wynikającemu 
aniu, Że ten mąż był natc hniętym, 
że był prawdziwym Prorokiem; a w położeniu w ia- 
kiém znayduie się Jezus Chrystus, wynika, że był 
Messyiaszem i Bogiem. Niepodobna nie uczuć oczy- 
wistości tego wnioskowania maiąc zdrowy rozs4- 


дс szczegóły, bardzo łatwo przeko* 


ztąd wnioskow 


dek, a rozbićr 


ię o prawdzie mego założenia. 


т 
1 


wi 
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Jest Prorókiem; poniev 


Przepowiadacz zdarzeń 
przyszłych zależących od przyczy. 


n przypadkowych i 
własnowolnie działających, nieul 


egłych wyrachowa= 
niu lub zastósowaniu ludzkiemu, musi } 


„yć Ргого- 
kiem, szczególnićy wtedy, gdy z przyczyny ich wielo. 


ści iniedościgłości, zdrowy rozsądek 


Przypipać ich 
niemoże trafowi. 

Jeżeli Jezus Chrystus iest Prorokiem n 
nym iprawdziwym, musi być Messyiaszem; 
wił że nim by 


atchnio= 
dy mó- 
› a ten kogo Bóg natchnął świa» 
tłem boskićóm, z i 


gczaiącóm o 
niemoże kłamać ; bo przepowiad 
i wszystkie okoliczności, tak jak 
Prorocy śmierć Meosyiasza, 


4ćrości , 


śmie 


swoię 
przepowiedzieli 
dowiódł przez ich speł- 
nienie, że nim był prawdziwie: a jeże 


przopowia- 
daiąc śm 


swoię z okolicznościami, dowiódł 
byt Prorokiem, dowiódł także, 
ponieważ u 


żebył Messyiaszem, 


ił śmiercią taką i w sposobie takim, iak 
Messyjasz miał umrzeć. 


Co więcćy, dowiódł jeszcze, Że 
nietylko przepowiedział to co tylko Bóg sam mógł 
wiedzieć, lecz nadto wykonywa to, с 
wykonać może. 


był Bogiem; bo 


Bóg sam tylko 
Kto zna skrytości serca, kto prze- 
nika chęci naytaynieysze i wie co ludzi 
wprzódy nim oni sami w 
co uczynić maia sprzeciwia się może 


czynić maju 
nawetieszcze 


edzą 


„kiedy to 
własnemu ich 
uczuciu, ten musi, być koniecznie uczęstnikiem 
corda et renes Deus. Na. 
li we wszystkićm 


światła boskiego; scrutans 


koniec, ie 


tém co Jezus Chry- 
lubo , przepowiadania iegc 
ach niepodobniych do prze- 


się nieomylił, wyznać należy, że 
Duch boski mówił przez usta 


stus przepowiedział, 
były tak liczne o rzecz 
widzenia, nigdy 


iego, i że niemógł 


klamać. Jeżeli przepowiedział także własne swoie 
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zmartwychwstanie, o czćm podług świadectwa sa- 
mychże jego, oskarżycieli wątpić niemożna, wypa- 
da więc, za nim coś stanowczego Wyrzeczem, zgłę- 


bić, czyli to co powiedział sprawdziły, wypadki. 


Ten, który tyle przepowiedział rzeczy tak niedo- 
od dowolności Ihdzkićy zawistych; 


fcigtych iiedyni 
dy się nie różnił w swych przepowiedzeniach; 


który ni 
nawet w tych, co śmierć własną i okoliczności ićy to- 


warzyszące a przez nikogo przewidzianemi być 


niemogące, miały па celu; Ten teraz przepo- 


wiada zmartwychwstanie swoie: cóż mi tu inne- 


go pozostaje uczynić, јак zawiesić me zdanie do 


czasu, w którym przepawiedzenie to będzie mogło 


być sprawdzonćm? Roztrząśniymyż więc świadectwa 


| dzieiów, dla obaczen 


луі zgadzają się z proroctwy; 


nad temi się tylko zastanawiaymy które są tak nieza- 


wodne, tak publiczne i głośne, iż niepodobna wątpić 
о ich rzeczywistości: lecz przyzuaymy wprzódy, 
ieżeli ci obcy świadkowi. 


przyświadozą iż zmar- 


twychwstał iako był przepowiedział , utwierdzą nie- 
| zmiernie to uprzednie proroctwo. 


| Po roztrząśnieniu położenia wia 


ićm się Jezus Chry- 
stus znaydował , obacziny iak byli usposobieni Ka- 


płani, Doktorowie zakonu i fa 


yzeusze; rozważmy о» 
| powiedzenie olniérzy przeznaczanych do śtraży 
| grobu, tak źle przez nich strzeżonego: rozbiór tych 


okoliczności może nas oświecić w ocenienia zdarze- 
| nia tak жай 


go i tak stano'wczego. 


Faryzeuszowie, Doktorowie zakonu, i w ogólności 


wszyscy członkowie wielkićy Rady, powodowani nie- 
nawiścią, któ 


mie 


a ich powodowała do skazania na 
Jezusa Chrystusa, bali sięaby uczniowie niewykradli 
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ciała iegoi nie ro: 


głosili że zmartwychws 


at. Postępo- 
wanie ich u Piłata, chciwość z 


dła śmierci Jezu- 
sa Chrystusa, naleganie usilne o postawienie straży 


ta niedopu 


wykraśdź zmarłego, przekonać 
powinny, iĉ czynili wszystko czego wymagała nay- 


biegleys 


 przezorność do utrzymania swéy sławy, 
swoich zdań, i dla niedopuszczenia aby ich niespruwić 


dliwość wydać 


ię mia 


Jest więć rzeczą naturalną, iż całćy dołożyli sta- 
ranności, aby ułatwić Żołnićrzom straż która tylko 
tezy dni twyać miała; że wybór ich musiał | 
na ludzi рс którzy” 
һу ekupić, albo z niedbalstwa lub 
innym jakim sposobem dać wykraśdź ciała, na 
którego zachowania w grobie tak wiele im zale. 
kalo, 


442 


iadaiących całe ich zaufanie 
się nie dali рг 


Lecz cóż się dzieie? pomimo postaw ionćy straży , po- 
mimo tak wi la 
już nie masz w grobie, i niewiadomo gdzie siç podziuło. 
Cosię z nićm stało? ktoie 
gł Lecz któżby 


ieh przekupił? nie uczniowie Jezusa Chrystusa, bo ci 


troskliwości, w Niedzielę rano ci 


brał? iakim sposobem zni- 
Czyli żołnićrze dali się przekupić 


kn 


są ubodzy i rozproszeni, bo pouciekali z bojaźni. 
Jakżeby ludziom bez sposobu, uciekaią 


ym w ró. 


Ane strony przed grożącćm im niebezpieczeństwem, 


przyszło na myśl przekupować żolnidrzy, postawio. 
w narodzie, i którzy by- 


› gdyby odkryto ich niedbal. 


nych od pićrwszych osób 


liby przypłacili życiem 


stwo lub zdradę? 


Może uczniowie z bronią w ręku porwali ciało, 


érze zastraszeni nieśmieli im dać odporu? 
Lecz iakże przypuścić takie tchórzostwo w ostatnich, 


а Żołn 


° 


2 
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asie męki i śmierci swo- 


a myśleć że uczniowie w © 
iego Nauczyciela tak hoiaźliwi, odmienili się od 
żnych, przedsiębiorących ode- 
k Żołnićrzy zwłoki opuszczoneg o 


razu na ludzi NA 


brać siłą i z 


Życia? z resztą, weale co. innego stra- 


przez nich z 
że opowiadaią. 

Cóż więc one mówią? Że uezniowie wykradli 
ciato podczas gdy oni spali; próĉna i plonna wy- 
nićrzy zapominaiących o swym obowiązku. 
sypiaiących wszystkich 
cli, bez postawienia ic- 
> Są to pićr- 


mówka o: 
Gdzież i kiedy widziano z 


uży będ 


czuwał i ich- ostrze 


żołnićrzy na st 


dnego, ab 
wsze prawidła karności woyskowóy we wszystkich 
wiekach i narodach. Możnaż pomyśleć , aby ostro- 
1ość tak prosta uyśdź miała pamięci »oyskowych, 

kra- 
1- 


którym polecona była pilna straż ciała, o w 


dzenie którego zachodziłaobawa?Jeżeli pomimo ws 
ki ństwa takiéy nieprzezorności, #о1]- 
nićrze ićy si i 
eliusnęfi, iakże wiedzieć mogli, 2 


go niepodobi 
dopuścili, czemuż ich nieukarano? 


; ucznio* 


znowu, ic 


wie Jezusa Chrystusa wykradli iego ciało? 


Wszystko to iost niepoiętćm; lecz mnie to naybardzićy 
zadziwia, że wielka Rada, czyli Sanhedrin, nie sta- 
ra się Фа własnóy sławy i dobra powszechnego, d- 


larzenia te gruntownie sprawdzono. Dla cze- 
па wymówce tak bhahéy i tak nic- 


żeby 
gó pdórzes: 


podobney doprawdy, że ićy nikt nieuwierzy? W rze- 


n w Je- 


czy затёу, zdarzenie to tak staie się głośr 
ruzalem, Że wielka liczba mieszkańców nawraca się; 
b uwierzyło w zmar- 


w iednym dniu pięć tysięcy оз 
lowieka, którego 


twychwstanie i czcić poczęło cz 


ukrzyżowało: nie byłaź to chwila ok że cia- 


ani 


, 
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te było wykradzioném, i + 


edopuszezenia aby się 


oszukaństwo szćrzyło? 
Czemuż Rada nieuwięziła 14у straży niewiernćy? 
czemuż nieoddaią pod sąd Żołnićrzy straż tę skła- 


daiących? są oni w Jeruzalem; Rada naywyłsza 


wszelką ma władzę i powagę: idzie іу o własną 


h 


równie jest dla nićy wašném, iak okazanie ich zdra- 


slawę; ukaranie niedbalstwa w swoich podwładr 


dy, i zniewolenie do wymienienia kto ich przeku: 
pił lub закіт innym podszedł sposobem. Ta troskli- 


wość nięzbędnie była potrzebną, tak dla usprawiedli- 


wienia ich postępowania co do śmierci Jezusa Ch 


stusa, iak dla wyprowadzenia z błędu ludu, któr 


już zaczynał jawnie przechodzić na stronę Jezusa 
zmartwychwstałego. 


Co większa: w pięćdziesiąt dni po Śmierci Jezusa 


з, w czasie uroczystości nazwanćy Zielone- 


Chry 
mi Swiątkami, Apostołowie i ich uczniowie rozcho- 
dząc się w okolicy Jeruzalem, opowiadaią jawnie po uli- 
cach i rynkach, że Jezus Chrystus zmartwychwstał, 


Że Go wszyscy widzieli, Żesię im kilka razy ukazał, 
2 


e wszyscy z Nim mówili, ŻesięGo dotykali, że w o- 
bocności ich i wielu innych osób wstąpił do Nieba, 
iżenakoniec zesłał im Dueha S. który był w nich, 


i którego mocą mogli i w istocie czynili cuda, (1 
B 4 6 у 


Wtedy przynaymniéy Rada powinna była zająć 
się tą sprawą, i nakazać milczenie zwodzicielom, któ 
rzy spokoyność publiczną mieszali, oszukiwali pro- 
stych, znieważali Religiiq, poniżali cześć ustano- 
wioną. Była to chwila okazania, Że ci sami kłam- 
су wykradli ciało ; należało więc uwięzić ich, przy- 


& „A 


olskie H, 20. 


(1) Patrz dzicie Аре 


się 


LIS Т ҮШ. 221 


musić do wyznania prawdy, porównać zeznania ich 


% 


z zeznaniami żołnićrzy, sprawdzić razem z- 200 
nićrzami. Należało poymać Nikodema i Józefa 

Arimatii i wymódz na nich, iżby się przyznali co 
shy nakoniec oszukaństwo 


odkrytém zostało. Tym iedynie postępuiąc spo- 
występków i odkrywa wino- 


uczynili z tém cialem, 2 


sobem, dochodzi sì 


wayców. 


Otóż, Rada rzeczona, tak Żarliwa o przyśpiesze- 


nie śmierci Jezusa Chrystusa, tak czynna i pilna gdy 


szło o postawienie straży koło grobu, 


dnego nie 


przedsięwzięła z tych środków ostrożności; poprze- 
stała па przywołaniu Apostołów i zakazanin im nau- 
Chrystusa, grożąc im chlo- 
w przypadku przestąpićnia zakazu: 
niać o 


czania w imie Jezusa 


sta naysroższ 


zastanów się, Że ich w tenezas nieśmieią obwi 


wykradnienie ciała w czasże snu straży. 


Jasno się więc pokazuie, Że polityka doradzał 


aby, zamilezćć ОСТ puścić ie w niepamię 


ponieważ nikogo przekonaćby nia byli mogli, 


uczniowie wykradli ciało swego Nauczyciela. Któż- 


ludzie 


sk ubodzy, tak boia- 
źliwi, w tak szczupłćy licz qczyli się byli 
igcia tak trudnego iakiem było po- 


by był uwierzył, 


bie „ ро 
do przedsięw 
dniesienie kamienia grobowego, złamania pieczęci 

porwania ciała w oczach straży dobranćy do pil- 


nowania grobu i bronienia go, i umyślnie posta- 


wionéy dla oparcia się temu porwaniu? 


Jakież podobieństwo, aby Żołnićrze tak тоспо 


zasnęli, iżby zostawili uczniom czas potrzebny do wy- 
konania spokoynie, i bez obawy ażeby ich nie po- 
strzeżono, dzieła tak trudnego i dlugiego, wym 
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su i wolności w działaniu, kió- 


gaiącego pracy, cz 


re po cich odbyć niemogło; bo chodziło o po- 


dniesienie ogromnego kamienia, o zerwanie pieczę- 
ci, odwiązanie ciała, wyięcie go z prześcićradła i 
р reszty bielizny w iaką było obwinione, iak świad- 


czą wszystkie opowiadania, które do nas doszły. 
4 p y 


braliśmy postępowanie Zydów; śledźmy te- 


raz postępowanie Apostołów. Wszyscy mówią ie- 


ieli i mówili ż Jezusem ukrzy- 


dnogłośnie , Że 
owanym. Pozwólmy, iżby to twierdzenie, chociaż 


iednozgodne, było klamliwóm; ażeby to przypuścić, 


przypuścić 


potrzeba -t się z sobą umówili, i- 


naczéy niepodobna im było zgodzić się 2 sobą, a 


wiedy różność ich zeznań wykazalaby była ich szal- 
drili, drudzy przeczy- 


bićrstwo. Jedni byliby twie 
li; ieden głosiłby był pokazanie się iego wielkiéy 


liczbie ludzi; drügi mnieyszéy, lub iednemu z nich 


tylko: iedni opowiadaliby byli tym sposobem, dra- 


dzy inaczéy, A gdyby się pomiędźy nimi ieden tyl- 


ko znaydował szczóry i rzetelny, powiedziałby 


był że піс niewidział, Potrzeba więc konieczn 
przypuścić, że ci ludzie połączyli się razem dla gło- 
szenia iednozgodnie z stałością, która im utratą ñy- 


cia- zagrażała, czyny 2 natury swoiéy nie do uwie- 


rzenia, i których fałsz był im samym dokładnie zna- 
ny. Czyż można to przypuścić? nie: joto są mo- 


ie przyczyny, 


Niewidziano, nigdy i iest nierozsądkiem mniemać, 


aby człowiekiaki, niebędąc powodowany chęcią zna- 


sku, narażał s 


па mękii śmierć, utrzymując 


cznego z 


z zaciętym uporem zdarzenia do wiary niepodobne i 


któreby sam znał za' fałszywe. Gdyby cudem ia- 


kim znaydował się ktoś zdolny do takowego маро" 
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sobienia, dziwactwem byłoby rozumieć że to uspo- 
sobienie może być wspólném wielu osobom połą- 
czonym: nie dziecie się tak z sercem ludzkićm. Ileż 
się to niępodobieństwo moralne powiększa, gdy się 
widzi Że te same ósoby, którym się przy pisuie to nie- 
dorzeczne usposobienie, daią w innych zdarzeniach 


dowody postępowania wcale przeciwnego, i liczne 
przykłady „roztropności i lękliwości? Jakżoby -nie- 
dorzecznóm było przypisywać ie osobom znamieni- 
léy enoty; ludziom przekonanym, Że kłamstwo w o= 
kolicznoś 


i tak wałnóy byłoby grzóchem pozbawia- 
jącym życia wiekuistego; ludziom nakoniec którzy, 
gdyby zmartwychwstanie niebyło prawdziwóm, 
piórwsiby byli oszukanymi; którzy następnie po- 


strzegłszy wtedy zaraz że miany przez nich za Mes- , 
syiasza był tylko oszustem, niemielibyiuż żadnego 
widoku utrzymywać kłamstwa zupełnie nicużyt 
cznego P 


Jakże z drugićy strony poiąć, aby zgoda pomię- 
dzy ludźmi sposobnemi do takicy 


nieprawości, dłu- 
go trwać mogla, i aby pomiędzy nimi nieznalaz 


się ani jeden, któryby dla uniknienia kary niewy= 
амі] Zydom oszukaństwa przez innych utrzymy- 
Wanego, z wszelkiemi okolicznościami? Możnaż pomy- 

ży: 
ycia 
swoiego? Dopóki żył, mogli mieć jakieś nadzieie; 
po śmierci, gdyby ta była podobną iak innych lu- 
dzi, czegóźby się mieli spodzićwać, jeżeli nie nę- 
dzy, mak, kary i wstydu й 
stow 


Śleć, aby ludzie którzy zdradzili Jezusa Chrystusa za 


cia, byli mu wiernymi po śmierci, z narażeniem š, 


s się uwieśdź dali oszu- 


Ci sami uczniowie; przekonani Że ich Nauczyciel 


był Messyjaszem, postanowili byli sobie nieopu- 


zczać Go; mówili oni: Chodźmy wraz z Nim umrzeć; 
pomimo to iednak, skoro tylko uyrzeli Go przytrzyma- 
nego, boiaźń wzięła górę i skłoniła ich do ucieczki; 
opuścili Go w ręku nieprzyłaciół, Któżby uwie- 


I 


rzył, żeby ci sami ludzie , widząc Go umarlymiwywie- 


dzeni z mniemania, iakoby był Zbawicielem świa- 


gę wymyśleć, i utrzymywać za 


ta, mogli mieć odw 


przewodnictwem zgody nieprawćy, kłamstwo nie- 


nikt wierzyć nie zechce? 


użyteczne i którem 


Jakież prawo, јака mieliby powagę, wmówić zda- 
rzenie tak niesłychane? jaką korzyść znaydowaćby 


mogli w utrzymywania go? iakóż dla nich wyniknąć 


mogłby inny skutek nad niesławę narodu, zmazanego 
przez nich zbrodnią nayokrutnieyszą? Jakże ci pro- 
stacy, bez pożytku i celu iakiegokolwiek, potrafili u- 
trzymywać czyn zmartwychwstania z tak niezachwi. 


ną stałością? Jakimże to sposobem być mogło, 


zawsze iedno utrzymywali, i żaden z nich niezmie- 
szał się i nie był w sprzecźności w swych zeznaniach? 


Že wszyscy cićrpieli męki/naysroźsze i Śmierć na 


okrutniey › twierdząc ciągle iż widzieli to czego- 


by żaden z nich niewidział? Wyobrażenie ludzkie 


ego stopnia szaleństwa, 


poiąć nie zdoła tego naywy 


odnie umówionego pomiędzy tak rozmaitemi lu- 


dźmi. 


Nie tylko ta umowa stanąćby była mi 


siała po- 
między dwunastu Apostołami, ale i pomiędzy ich 
liczny miiuź uczniami. Jezus Chrystus okazał się wie- 
lu osobom i w rozmaitych zdarzeniach: iużto kobić- 


tom i*rozkazał im, aby powiedziały swoim. braz 


ciom, Фе таја się udać do Galilei gdzie On ich po- 


; innym razem Piotrowi samemu; innym ie- 
zy 
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Szcze wszystkim dwunastu w iednóm mieyscn po- 


łączonym. Raz ukazuie im się w czasie połowu i czyni 


о obfitszym; drugi raz w czasie wspólney modlitw 


trzeci raz zasiada w pośród nich dostołu, ie i piie z ni- 


mi; czwarty naucza ich i przypomina to czego ich 


nauczał przed swą śmiercią; ostatnim 
ży iak pięciuset osobom. (1) 


akoniec ras 


zem pokazuje się więc 
w 


dowiarka; każe mu się dotykać nóg i rąk swo- 


ziano Go ieszcze przekonywaiącego ucznia nie- 


ich, pokazuje mu bok przebity, i mówi do nie- 
go: Włóż tu palce, patrz na r 


moje, а niebądź 


niedowiarkiem , Innym raz 


1 ukazuie się dwom 
uczniom idącym do 


iaus; rozmawia długo z пі- 


mi i Ибтаслу im Pismo S; w innćm zdarzeniu zgro* 
у ; 


madza ich razem , 


rozkazuje iśdź nauczać narody 
chrzczącie w imie Оуса, i Syna, i Ducha, $. 


Dla tego to tak wielu mamy świadków zmartwych= 
wętania. 


Paweł mówi w iednym z listów swo- 
Jezus Chrystus ukazał s 


ich, 


q iednego razu pię- 


e pomimo śmierci niektó- 
rych z nich, naywiększa czę 


iuset braciom, i dodai 


żyie ieszcze. Py- 
tam więc: czyli S. Paweł nauczaiąc Religii, któ- 

4 
mywać podobne zdarzenie gdyby niebyt 
go pewnym? czyli Apostoł, obowiązany dla zebra- 
nia owocu swoiéy gorliwości wsławić się 


rćy pićrwszą zasadą iest prawda, pozwoliłby b 
sobie utrz 


rzetelno- 
ścią, odważydby się był przytaczać świadków mo- 
gących mu zaprzćc 


pytam ieszcze: czyli to ро- 
dobna, aby bez przyczyny i potrzeby, tyle osób ró- 
Żniących się skłonuościami i stanem, zgodziło się 


(1) 1. Korynt. ХУ 6. 
Тот 1. 25 
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na potwierdzenie zdarzenia, które gdyby niebyło 
, Бау 
niedorzeczném: 


prawdziwém, byłoby śmiesznóm 


powiadam, še tego nie można ani sobie wystaw 


ani poiąć. 

Jeżeli zechcemy przypuścić, że ci świadkowie kła- 
mali, przypuścić więc także musimy rzeczy do 
wiary niepodóbne: niezawodną iest rzeczą, Że za 
życia. Jezusa Chrystusa, gdy byli iego uczniami, о- 
kazywali się tak trwoźliwymi i słabymi iak ludzie 


> Życia. 


naypospolitsi.  Przywiązani byli iedynie ‹ 
Chodzili za Jezusem Chrystusem w przekonaniu, że 


był Messyiaszem ; lecz bali się niezmiernie śmierci: 


Rada naywyższa przerażała ich trwogą, i ledwie 
z udawali 


sposjrzegli iakie niebezpieczeństwo, zar 
się do Jezusa Chrystusa aby ich z niego wybawił. 


Jakżeby ci ludzie do gminu należący i tak boia- 


źliwi, po śmierci Jezusa Chrystusa mogli się stać 


waz zdolnymi do przedsięwzięcia tak zuchwałego 


i 
„iepodobnego i utrzymywania go 2 taką zaciętością? 
kądżeby nabyli charakteru nowego siły duszy, i 
ет? Zmie- 


kićm iest wymyślenie oszukaństwa do prawdy 


kie 


wcale słabości ludzkićy udzia 


niemogą być 
ai rozum? Któż w nich uczy- 


nity się więc ich зе 
Widzieli 


nił tę odmianę 


umarł Jezus Chrystus; 


nic iu od Niego spodzićwać się nie mogą? czemuż 


nie uciekaią? czemuż nie unikaią oka ludzkiego? 
Jeżeli Jezus Chrystus uwiódł ich, 


żeli nie po- 


wstał zmartwych, cóżby zyskali, żeby byki za ies 


go uczniów przyznani? Jakąż mogliby się cie- 
szyć nadzielą, widząc Że ten, który im był przy- 


rzekł życie wiekuiste, który powiadał де iest zmar= 
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twychwstaniem i życiem, uległ iak inni ludzie poè 
tędze śmierci? 


no ść 


Niech kto wytłómaczy, ieżeli może, sprzec: 
4 w ich postępowaniu. Kiedy mieli na- 
eię w Jezusie Chrystusie, wszystkiego się lękali; 

ją, nie ich ustraszyć niezdo- 


uderzają 
dzi 
teraz gdy już ićy niem 
ła. Kiedy myśleli, że słu 
zusa Chrystusa którego mieli za Posłań 
byli bojaźliwymi i nikczemnymi; teraz kiedy widzą, że 


a Bogu cierpiąc dla Jes 


a boskiego, 


zawiedzeni są w przywiązaniu swoićm ku Niemu, po* 


nieważ ich o tćm przeświadczyła śmierć iego, nie 
tylko bronią Go ztaką odwagą i mocą, lecz ieszcze 


ce Bóstwo, 


mieliby wymyślić kłamstwo znieważaią 


upadlaiące ich samych: któł kiedy poiąć zdoła sprze- 


czność tak oczywistą: 


Pozwólmy, Że Apostołowie i Uczniowie Jezusa 


Chrystusa, z niewiadomości i nieroztropności ośmie- 


lili się ułożyć po między sobą oszukaństwo tak 


wielkie: któż wyobrazi sobie, iżby nowość tak nad- 


nawet 


zwyczayna, trudna do uwierzenia przy swoić 


nieżawodności, mogła znaleźć wiarę będąc zmyśloną? 


ng- 


Któż poiąć zdoła, aby można było pomiędzy tylu ró 


yć zdarzenia 


mi od siebie osobami dokładnie ule 
byćby mogło, aby 


udali inaczóy iak dradzy? różność 


ink 


tak zawikłane i rozmaite 


jedni nieopow 


a 


opowiadań niewykryłażby  oszukaństa wszy- 


scy możeby niechcieli popićrać tego kłamstwa; 
ieden mógłby wszystkich wydać. Należało im spodzić- 
wać się że będą oskarżeni, bo byli ubodzy; oszukań* 
stwo to niezawodnie poprowadziłoby ich do więzienia, 


zasem ten z pomiędzy 


ua męki i na smierć; gdy tym 
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nich któryby odkrył prawdę, pozyskniąc sobie ła- 
skę ü możnych w narodzie 


mialby otwartą drogę 
do bogactw i zaszczytów. Z przypuszczonych do 
16у zmowy gdyby się choć ieden lękał 


nia przez drugich, zepsułby cały zamiar i zniweczył 


1przecze- 


wszelkie inne świadectwa. 
Takie to wnioski i sprzeczności oczywiste przypu- 


ścićby koniecznie potrzeba, przypuszczaiąc zmo- 
wę pomiędzy Apostołami i Uczniami. Lecz ro- 
zważmy rzecz odmiennie: pozwólmy na chwilę że 


Jezus Chrystus zmartwychwstał; wtódy wszystko 


się wyiaśnia, wszystko się łatwo thómaczy; wszy» 


stko iest bardzo natnralnćm co się stało; wszystkie 


zdarzenia w dzieiach opisane staią się do prawdy po- 


dobnemi, wszystkie trudności nik Pizekonam 


WPana o tém, przedstawiając mu wypadki; obaczysy, 


że wszystkie są proste, jawne i głośne, niewątpliwe, 
pewne 1 sprawdzone; i że wszystkie gruntnią się na 
innych zdarzeniach, tak dalece, że nierozsądkiem by- 


loby zaprzócz 


Cie, anawet podawać w wątpliwość. 
, Ё U 


Póki żył Jezus Chrystus, iego Apostołowie ií U- 


czniowie byli to ludzie nieokrzesani, ciemni i lę 
kliwi; skoro uyrzeli że uwięziono ich Nauczycie 


la, opuścili Go irozpićrzchnęli się. Pićrwszy z Apo- 
stołów, Piotr, nayprzywiązańszy do Jęzusa Chr 
stusa, 1 nayodważnieyszy z wszystkich, tr razy 

Go obawiając się iednćy tylko służący; 


w czasie Śmierci iego wszyscy. prawie od Niego od- 


zapart się 


biegli: wszystko to tak się mogło stać, wszystko iest da 
yć. 


Również nie podpada Żadnóy wątpliwości, że pa 


wiary podobném, i nikt nie może te go saprzć 


śmierci Jezusa Chrystusa ci sami ludzie, iak gdy» 
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bynapelnieni nowym dnehem, го 


chodzili sie po pla- 
cach publicznych i ulicach Jerozolimy, głos 
2 Zydów, był 
prawdziwym Messyiaszem, Posłannikiem od Boga, 


Że Jezus Chrystus ukrzyżowany prz 


Zbawicielem Jzraela, obiecanym  Patryarchom 


przepowiedzianym przez Proroków; nakoniec że 
był Odkupiciełem świata. Zkądże pochodzi ta nas 
gla odmiana? Ztąd Jezus Chrystus zmartwych- 
wstał jak był przepowiedział. Widzieli Go, mówił 2 
ągu czterdziestu dni ukazał się im 
razy kilka; rozmawiał ¿ nimi, nauczał ich; widzieli Go 


nakoniec wstępującego do Nieba, Zdarzenia te, będące 


nimi; w przóc 


asada i pićrwszą podstawą Chrześciiaństwa, 
mocą któr 


ро- 


ych ono rozkrzewiło się po całym świecie, 


zaprzóczonemi być nie mogą. 
Jak to być może, powie kto, aby ludzie znani z lękli- 
wości i ubóstwa, ośmielili się powstać z taką mocą przes 


ciw umęczeniii ich Nauczyciela , skazanego przez pićr 


wsze władze w narodzie 
się tych któr! 


› Jakto być może, aby nieboiąc 


yich więzili , chłostali i grozili im śmier- 


cią, mieli ci ludzie ciągle trwać w ogłaszaniu tych sas 


mych zdarzeń, tak dalece, żeskoroichna wolność pu- 
szczono , natychmiast zaczynali na nowo? Nicich oto 
wstrzymać niemogło od wierzenia i mówienia tego co 
widzieli 


wiara ich słaba i niepe 
Chrystusa , 


wna za Życia Jezusa 
utwierdzoną została skoro przez zmar= 
twychwstanie jego i wniebowstąpienie poznali w Nim 


; Pro- 


widocznie Mesgyiasza , przepowiedzianeg 


o prz 
roków. 


Jakimże sposobem tyle świadków różnego sta- 


nu i sposobu uważania rzeczy, mężczyzni i k'o- 


biety, wszyscy zgąd. 


zaią się na iedno w opowiada* 


piu zdarzenia tak nadzwyczny: 


że wszy 
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scy byli świadkami i widzieli iedno, niemogli więc 
mówić rozmaicie bez zdradzenia prawdy. 

Jak to być może nakoniec, aby kilku rybaków nieu- 
mieiętnych,którzy przed krótkim czasem ledwie mówić 


umieli, tłómaczyło się teraz tak mocno i wymownie, 
Oni sami odpowiadają 


nawracaią tysiące Zydów? 
nam, że Jezus Chrystus przed wstąpieniem do nieba 


Że ten w istocie w dzień 


obiecał im zesłać Ducha swego; 


192 


Zielonych Świątek zstąpił na nich i mówił pr 


ich usta. Musi to być prawda; inaczćy bowiem poiąć- 


by niemożna iakim sposobem ludzie tak nieoświe ceni 
potrafili nawracać tysiące ludzi, pomiędzy którymi by- 
li także uczeni; ani té} poiąćby można iak mogli się dać 
zrozumieć Zydom różnych narodów, którzy przypad- 
alem dla powiększenia 


pu 


kiem znaydowali się w Je 
ówili. 


uroczystości, aróżnemi ięzykami n 

W rzeczy samćy Ewangieliia powiada, że Aposto« 
łowie tłómaczyli się we wszystkich ięzykach i że 
wszyscy ich rozumieli. To koniecznie było po- 
trzebnóm; inaczćy niepodobna im było tyle ludzi 


nawracać, Z drugićy strony, te nawrócenia są nie- 


zawodne i widoczne; ponieważ pićrwsi nawróceni u= 


wszy Kościół Jerozolimski, a inne pó- 


tworzyli p 
піву założone w różnych kraiach do nas przez 


następstwo doszły. Te zdarzenia widocznie dowo* 
dzą, że Apostołowie natchnięci byli Duchem bożym; 
a ieżeli ten cud iest prawdziwym, wszystkie są 
prawdziwemi, ponieważ wiążą się z sobą. Lecz 
niechcę w tóy elwili opićrać się na powadze Ewan- 


gielii; mówić o tóminnym razem będziemy. Teraz 


zamiarem moim iest przytoczyć iedynie zdarzenia njee 


zawodne, znaiome powszechnie, niewątpliwe i których 
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oczywistość polega na takich świadectwach, iż niepo» 


dobna zaprzóczy 


wynikającego z nich dowodu. 


Te wi 


nad któremi się zatrzymam, są 


że Apo- 
stołowie, Uczniowie a nawet i niewiasty, opowia- 
dali że widzieli zmartwychwstanie i wniebowstą- 
pienie Jezusa Chrystusa. _Niepodobieństwo zmó- 
wienia się tylu .osób na wymyślenie i utrzymy- 
wanie tych zdarzeń, gdyby niebyły prawdziwemi, 
zdaić mi się być okazanóm i dowiedzionćm przez 


rodzay i usposobienie samychże świadków. 


Któż to są ci świadkowie? Już widzieliśmy, że to by- 


li ludzie prości, rybacy nieóświćceni, bez dowcipu, bez 


zdatności, bez znajomości świata, bez przyjaciół , bez 


obrońców mogących im dopomagać: nie możem 
BA B 


więc przypisywać im ani chytrości potrzebnéy do 


y 


wymagałoby zjednanie mu wiary, ani środków 


wynalazku tak szkaradnego, ani zręczności iaki 


do osiągmęcia celu stósownych; szczególnićy zaś 
gdy 
ło koniecznie obrażać ludzi naymożnieyszych w kra- 


табуту, że wszystko to co opowiadali musia- 


iu, ludzi będących w stanie uciśnieniaich, okazania 
szalbierstwa ludowi, i którym wiele zależało na udo- 


wodnieniu kłamstwa ich opowiadania. 


Czóm 


eoni byli więcćy ? oto ludźmi obdarzonymi 
nayświetnieyszemi c noty, a które były wszystkie skus 
z ich Mistrza. 


Cnoty ich znanę i szanowane były takiemi, Że nay- 


tkiem dowodów zostawionych im pr 


więksi nieprzyjaciele, ei nawet którzy ich więzili, 
chłostali, nigdy ich obwiniać nie śmieli; i owszem 
zmuszeni byli uw 


biać ich odwagę, 


interessowność i wszystkie cnoty, które pozyskuiąc 


gorliwość, bez- 
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uszanowanowanie powszechne, wiele się przy: 
czyniły do licznego nawracania drugich. 
Niepodobna więc pomyśleć, aby ludzie tak bez- 
interessowni, tak znakomitey cnoty, chcieli osła- 
wiać Jezusa Chrystusa dla służenia Jemu; ażeby ci, 
którzy poświęcali nietylko własną korzyść, gle nawet 
spokoyność i Życie dla zbawienia drugich, chcieli 


zhańbić siebie samych, i narażać się na to, Зу 


ich uznaną za sprawców lub wspólników niepra- 
wości. Rozum, własne ich dobro, niewinność ich 
postępowania, wszystko nakoniec niedozwala ani 
pomyśleć o takićm oszustwie. 


Lecz nie mog 


ій się sami omylić? nie, a to dla 


e człowiek rozsądny i 


tej łatwo poymuiem, $ 


światły może się pomylić co do prawd wiary, co do zdań 


lub nauki; ponieważ rozum, sędzia iedyny wyob 


Żeń umysłowych , nie zawsze może zebrać wszystkie 


wiadomości potrzebne do rozróżnienia prawdy od 


1 


szu: ieżeli mu choć naiedney tylko zbywa, lubićy 
dobrze niepoymuie, łatwo może mylnie sądzić i 
w błąd wpadać. Lecz kiedy chodzi o zdarzenia pod 
zmysły padpadaiące; o zdarzenia iawne i z wielu okoli- 
cznościami im towarzyszącemi połączone, które się sta- 
ły w pewnym Czasie i w pew ném mieyscu; o rzeczy wi- 
dziane od wielu, a od wszystkich iednym widziane 


spo- 
sobem, niepodobna wtedy aby w 


szyscy mylić się mieli. 


Zastosuymy te prawidła odwiecznćy р 


awdy do Apo- 
stołów i Uczniów. Twierdzą oni że widzieli Jezusa 
Chrystusa zm 


rtwychwstałego { wstępuiącego do Nie 
ba: oto są zdarz 


enia proste, jasne pod zmysły 


Niemasź tu Żadnego wyobrażenia ue 
mysłowego i oderwanego, ani 


podpadające. 


Żadney prawdy do 
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Wiary nale2acéy, ani pracy, w rozmyślaniu; wszy= 


stko podpada pod zmysły. Jakżeby więc omylić 


się mogli? Zmaią dobrze Jezusa Chrystusa, poni 
waż Żyli z Nim długo i poufale. Jezus Chrystus 
Radę naywyższą, i przybitym 
do krzyła; ta męka zostawiła na ciele iego rozma- 


skazanym był prz 


ite blizny: była ona publiczną; śmierć iego była jawną; 
i nietylko umarł, ale był ieszcze namaszczonym i 
pochowanym. 


O tym to czlowieku mówią Apostolowie, twier* 


dząc: ten Jezus Chrystus który umarł, był pocho- 


wany i obiecał nam Że zmartwychwstanie 


zmar- 
twychwstał w istocie, bo się nam nieraz pokazał; 


nie tylko rozmawiał ale jad! z nami: dotykaji 


śmy się »oznaliśmy blizny ran iego, i rozmaite 
A. R: ) у 5 


dawał nam nauki. Zpoczątku wierzyć niemogliśmy, 


lecz w końcu musieliśmy uwierzyć stałemu i ciągle 
ponawianemu świadectwu oczów j uszów nasz 
n 


miewierz 


ch. 


wnie niepodobna omylić się w takim razie i 


własnym ос 


om gdy widzą zmartwych- 


wślaiącego; bo zmysły są dostatecznemi do ро- 
wzięcia o tém przekonania. 


dkowie niebyli wcale Tatwo= 


Przydaymy, że ci świ 
wierni; Jezus Chrystus ukazał się im gdy byli razem 
zgromadzeni, prócz nieobecnego Tomasza (1). Drzwi 
były 


mknięto; ukazuie się raptem, stáje przed nimii 
onych pozdrawia 


Zdziwi 


ni, nie wierzą temu co wid 
zdaie im się Że to jest omamienie, czcze przywi- 
dzenie; Jezus ş Chrystus mus 


ich upewniać, i dla 


przekonania pokaznie im Że ma kości i ciało, i йе nie 


(1) Łuk. XXIV 39 40. 
Tom 1. 30 
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iest тага. Dla lepszego okazania im Że iest żyw, 


ie i piie w ich obecności; i tyle dopićro zebranych 


dowodów przekonać ich zdołało, 


fomasz w postępowaniu swoićm to samo, wyra- 
Łnićy ieszcze okaznie powątpićwanie; nadchodzi 
po zniknieniu Jezusa Chrystusa. Apostołowie opo* 


żyć niechce; i po- 


wiadaią mu co się stało ; Tomasz wier 


zchnego Świadectwa, 


mimo iednozgodnego 
2 


Tomasz upićra się i twierdzi, iż nieuwierzy nigdy 


powsze 


widzieli swego Nauczyciela i z Nim rozmawiali, 
ieźli Go niezobaczy. Jezus chce go przekonać, i 
pokazawszy się innym razem w iego obecności, 
gani muiego niedowiarstwo i rozkazuie aby się dotknął 
ran jego. (1) Tomasz staie się posłusznym; a niemogąc 


о dowodu podzmysły pod- 


się oprzeć oczywistości te 


z i uznaje Go za 


padającego rzuca Mu się do n 
0: uwie- 


Bog ә. Jezus odzywa się do ni 


swoi 


rzyłeś, boś widział; błogosławieni którzy nie- 


widzieli a uwierzyli. Możnaż iuż posądzać о la- 


twowierność świadków tego rodzaiu? 


Ci świadkowie, tak niedowierzaiący z początku, wie- 
rzyli potém tak mocno i tak statecznie, że pomimo ni- 
skiego ich urodzenia istanu, śmieli wyrzucać na oczy 
pićrwszym mężom w kraiu zbrodnią zadanćy śmierci 


Jezusowi Chrystusowi; nietylko z narażeniem Życia 


własneg ali iego zmartwychwstanie i wnie- 
bowstąpienie, lecz wpisali nadto te 
gi dl 


księgi! Niepodobna czytać nowego Testamentu bez 


opowiać 


zdarzenia w księ- 
nauki następnych pokoleń; a cóż to za 


(1) Jan XX 94 aż do k. 
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uwielbiania w nim tego znamienia prawdy, orygi- 
nałności i wielkości, dowodzącego, że niemoże być 
dziełem ludzkićm. 


niala prostota wyrażeń, no+ 


Wznios 


[0 myśli, wspa 
waśność i powszechność w 

przy- 
a miłoś 


wość i czystość nauki, 


przepisach odziwienia godne stosunki 
F U 


rodzeniem i potrzebami człowieka; рога 
w tych księgach panuiąc ytelnik przeymuie; 
emnicze i teologiczne zna 


a którą 


onie nauk: są 


nakoniec ta 
przymiotyi doskonałości, iakich znuleśdź nie można 


w żadnym płodzie rozumu ludzkie 


Uwielbiaymy przytóm niewinność, otwartość i skro- 
mność, powićdzmy raczćy, naygłębszą pokorę Pi- 
‚у tych ksiąg, ich ciągłe zapomnienie o sobie, 
tę szłachetną prostotę nieprzypuszczaiącą naymniey- 
zóy pochwały dla spraw 


sar 


swéy uwagi, ani naymnieys 
Uwałay iak skromnie opo- 
esz w 


swoiego Nauczycieli 
wiadaią rzeczy naywzniośleysze; niepostr 
nich nigdy naymnieyszóy chęci wzbudzenia podzi- 
міей. Uyrzysz samo tylko pragnienie nanczęnia i 


udoskonalenia 


wszystko tam dowodzi , że Pisarze ci 
innego. sobie nie zamierzali celu nad oświecenie lu- 


зо do ich uszczęśliwienia jest naypotrze- 


dzi w 


m, 
bnieyszóm. 


tak zapominają o sobie, 


Так są pe 


ni tego ducha, 
Że kiedy przedstawiają nayważnieysze prawdy, wzgar- 


draig wszelkiemi ozdobami wymowy; wtedy styl ich 


twędo- 


iest nayprostszy. Posłuchay tych wyrażeń: 


waty wyciągnął rękę i został uzdrowionym... cho- 
ry wziął łóżko swoie i poszedł... bez wątpienia, 
jest to prawdziwie szczytne wysłowienie kiedy się 


mówio Bogu. Cóż więcćy powiedzieć można, iak tylko, 
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Że rozkazuie, i rzecz się stoła natychmiast; ta sz, 


ytno: 
iki; wypływa z 


staie się szczytnem , bo rzecz 


niejest ani wymuszoną ani dziełem sz 
przedmiotu: wyrażeni 
jest taką: 


razić. 


a Pisarz musiał ią taką iak jest wy- 


Ci sami ludzie, Pisarze ksiąg świętych, świad- 
kowie zdarzeń i cudów w nich zawartych, sami 
niemnicysze czynili cuda. Mówią także do chramego 
od urodzenia swego wstań a chodź, i chramy wstał i ро 
zukali о- 


szedł; aztćy władzy nadprzyrodzonóy nie 


klasków n ludu; oświadczalima owsżem wyraźnie, że 
to nie onidztałali (1). Dla czegóż 
dacie naraszzadumienien 


aswa mocą rozkazali chodzić 


ię dziwicie,rzektie- 
› 


den z nich , dla czego pog 
jak gdybyśmy własną 
temu człowiekowi 


kiedy on mocą tylko Jezusa 
Chrystusa uzdrowiony m został. Моде? kto bezwzru= 
szeniapatrzyć na podobną szczerość i bezinteressa- 
wność? I takich ludzi możnaż nieprzyjąć za świad= 
ków! Kt 
dzać ich о К 

Wszystko, co się znayduie w tćy godnćy podzi- 
wienia księdze, było nlożonćm i ogłoszonóm z 


+ się ich powały usunąć? kto może розд- 


mstwo 


m więc? możnaż pomyśleć 


a pa zdarzeniach; pyta 
aby się ktokolwiek odważył pisać 
czesnym zebranie zdarzeń przez siebie widzianych, 


i głosić współ- 


gdyby te zdarzćnia niebyły udowodnionemi? Gay- 
by nawet domysł ten niebył tak mocnym, przy- 


naymnićy inniemaćby należało, że gdyby niezgadza- 


łysi 


„wpełnie z prawdą, tedy ci Pisarze stóraliby się 


byli osłabioć przynaymnićy s 
— Th 


zegóły, póniewał ka= 


(1) Dzicie Aposto: Ш 10, 19 16. 
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lużyłaby; ża środek do odkrycia 


żda okoliczność s 
klamstwa w opowiadaniu. 

Lecz rozbierz Ewangieliią; wszystko tam ow 
jest w nićy szczegółowo opisanóm; imiona osób, ich 
ni „choroby, mieysca, czas 
okoliczności oznaczających 
nie naydokładr tak dalece, že każdy pos 
gdyby był w czasie i mieyscu 


em 


przymioty, urzędy ті 
i tysiąc innych drobny 


zdar? 


wiedzieć może, iż 
gdzie zaszło zdarzenie, latwoby ie mógłbył spra- 
wdzić i o nićm się przekonać.  Diezni nieprzyia* 
ciele Pisarzy tóy księgi okazali wielką chęć prze- 
konania ich o kłamstwa, a nigdy nie odważyli się 
ń; wszelkie ich usiłowania 


zapićrać prawdy zdar 


dążyły jedynie do ich zaciemnienia; przypisywa- 


li ie czarodzieystwu, со samo zawićra iuż ich przy- 


znanie: 


Zarzucić niepodobna, żeby w starożytności byli 
inni Pisarze zaprzóczający te zdarzónia, żbiiaiący 
te opowiadania, których pisma nie doszły do nas. 
е naród cały, 


Dziś ieszcze w oczach naszych istnie 
pochodzący w prostćy linii od"nieprzyiaciół Jezu- 
Chrystusa który odziedziczył ich nienawiść i zda- 


nia, a zachownie przecięź starannie podania i pisma 
owoczesne. Niezawodnie zachowalby i te o których 
mówimy, gdyby były istniały. Wiele bardzo za- 
Jeżało Оусот ażeby ie wskazali potomkom, iżby ci 
one dochowali. Apostołowie obw iniali ich urzędników 


o ukrzyżowanię ,Messyiasza; cóż było łatwieyszego 
ludziom zupełną w kraiu władzę maiącym; iak wy= 
kryć biąd tego obwinienia! czyliż ich Dzieiopiso= 


wie nie byliby przyłożyli wszelkiego starania, aĝe- 
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by ich wydać potomn. Przeciwnie sięiednak dzieje: 


umilkli; a nawrócenia codziennie się pomna/ 


To milczenie Żydowskich urzędników niemo- 
Żna mieć za skutek pogardy lub oboiętności, po- 
nie nieustannie wyszukiwali sposobów dowie- 
dzenia Apostołom kłamstwa, i nie niezaniedbywa - 
li do dopięcia swego celu. Ze zaś wszystko było 
niewątpliwóm , zbićrane więc przez nich wiadomości, 
przeciw nim samym walczyły i wstydem ich okry= 
wszystkieł ich usiłowania wniwecz się obró- 
|. Z pomiędzy tysiącznych przykładów, przy- 
toczę przykład kulowego. z urodzenia. 


Zaledwie Ароз1010: zaczęli opowiadać zmar- 
twychwstanie Chrystusa, Zydzi powołali ich do sądu 
i badali (1). Apostołowie powtórzyli to, co powie- 
dzieli ludowi; g 


ą im i nakazują milczenie. Weho- 
әде do Kościoła dwóch z Apostołów uzdrowiło 
kalekę z urodzenia: Sędziowie się о tóm dowiaduią 
i natychmiast powołuią i zapytuią ich: јака mocą 
i w czyie imie uzdrowili go? Oskarżeni odpowia- 
doią: Naczelnicy ludu, powołuiecie nas przed sąd 
żeśmy uczynili dobrze człowiekowi cićrpiącemu, i 
pytacie się w czyie to imie uczyniliśmy; wiedźci 
Sędziowie, i niech wie cały naród, Żeśmy go uzdro- 
wili w imie Jezusa, któregoście ukrzyżowali. 


Któż się nie zadziwi, że dwóch prostych ryba- 
ków przed sądem stawionych, nietylko nie stara 
się uiąć sobie Sędziów, lecz zaczyna od obwinie- 
nia ich o nayokropnieyszą zbrodnią i kończy na 

— u. 
(1) Daieie LV. 1 aż ao 93, 
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ypomnieniu tegoż nuyobraźliwszego. oskar- 


na pr: 


z tego wnosić? Zegdyby Jezus Chrystus był 
iyt na ukrzyżowanie, gdyby był nie zmar- 
twychws stotnie, gdyby uzdrowienie kulawego 
z urodzenia było watpliwém ; Sędziowie, pewni kłam- 
stwa utrzymywanego przez Apostołów, byliby ia 
publicznie okazali, czyli to d usprawiedliwieni 
siebie, czyli dla wytknięcia złości Apostołów i ićy u- 
karania. Nie nadto prostszego, przecjęż tego nieu- 
czynili. Postąpmy dalćy. 


Kiedy Naczelnicy ludu obaczyli śmiałość tych dwóch 
li chodzili za Jezu- 
sem Chrystusem i że byli ludźmi prostymi, nieo- 
świćconymi, osłupieli z podziwienia. Obecność ku- 


Uczniów, p których wiedzi 


lawego z urodzenia, uzdrowionego , na którego pa- 
trzyli, niepozwa 
dla naradzenia się pomiędzy sobą, ka 
odeyśdź; a przywołuwszy ich na powrót, przyka- 


da im słowa wyrzec. Nakoniec, 
ali Uczniom 


muig grożąc, aby nie mówili i nie nauczali w imieniu 
ukrzyżowanego. 


Któżby się był spodziówał takiego końcatćy 
Któżby był pomyślił, że Senat nie сїегү 
rozgniewany na nich, nie będzie miał śmiałości 
ani im wytknąć kłamstwa ani ich ukarać ? Ucznio= 
wie mieliby być uwodzicielami, mieliby poświad- 
czać udane zmartwychwstanie, wsławiać cud iakie- 
go nieuczynili! mieliby go przyznawać złoczyńcy 
skazanemu przez Sędziów, i mówić do nich tak 
zmchwale! а ci mieliby poprzestać na czezém 
ponowieniu dawnićy danego zakazu opowiadania! 


sprawy? 
cy Uczniówi 
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Cud więc kulawego uznaią za rzeczywisty: a po- 
nieważ uczynionym był w imienia Jezusa Chrystusa, 
niezawodną iest także rzeczą Że Ten 
przynaymnićy oczywiście pokaznie si 
wodu przeciwnego, potwierdza 
twychwstanie, 


martwychwstał; 
miast. do- 
118 milczeniem zmar- 


Cóż wnosić z tak dziwnego postępowania?. jeżeli 
nie to, Że Sędziowie nieodważyli się prawnie ро- 
stępować przeciw Apostołom, pomimo ќтіаћоќсі, 
z iaką się im ci stawili, ponieważ czyny były tak 
wiadome i głośne, iżby byli niezawodnie naród 
przeciw sobie oburzyli. Dla tego 16; 
nawrócił pięć ty: 


; ten ieden cud 


sięcy ludzi (1). Sędziowie nieśmie- 
iąc, ani Apostołów ukarać, ani zaprzóc zdarze- 
nia tak jawnego, usiłowali ie osłabić: przypisniąc 
takowe czarodzieystwu. 


Kiedy Sędziowie, maiący calą w 
ręku i otoczeni potrzebną powagą do zapr 
nia wydarzonego wypadku, do takiego uciekać się 
muszą wybiegu, pewność zdarzenia ñadnéy inż nie- 
ulega wątpliwości, i własnym ich postępkiem iest 
stwierdzona. 


126 w swoićm 


Nieskończyłbym, gdybym chciał przedstawiać WPa- 
nu wszystkie przyklady tego rodzaiu. Jednę tyl- 
ko WPanu uczynię uwagę; to iest, że cud zmar- 
twychwatania, poświadczony prze. tylu świadków, 
iest ogniwem łańcucha dączącego cuda poprzedni- 
cze 2 następuiącemi, jakoto: wniebowstąpienie Pa- 
na naszego i przyyścię Ducha $. Wszystkie wią- 
а 
(D Dzieie IV. 4. 
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Żą się z sobą і skladaiq calość nieprzerwaną, tak 
ściśle połączoną we wszystkich swych częściach, 
zystkie zależą iedne od drugich i wzajemnie 
lużą za dowód i na poparcie. 


sobie 


Jeżeli udowodniono, że Apostołowie mieli dar 
mówienia wielu ięzykami i*że ten dar dopomógł 
im do nawracania Zydów różnych narodów, przez 
to samo dowiedzionóm iest także, iż Jezus Chrystus 
zmartwychwstał. Jeżeli niezawodnćm iest, Że Jo~ 
zas Chrystus czynił cuda za życia i przepowiedział 
zmartwychwstanie swoje, wątpić niemożna o zmar- 
twychwstaniu іеро, Gdy jedna z tych rzeczy iest 
dowiedzioną, to wszyst! inne tóm samćm są udo- 
wodnione. Obaczmy teraz, со dalóy mówią Świad» 
kowie, 

Mówią że widzieli Jezusa Chrystusa zmartwychwsta» 
łego, Że rozmawiali z Nim często i że w obecno- 
ści jch. wstąpił do Nieba. A dla udowodnienia to- 
go ostatniego cudu, stawiają wiola innych świad- 
ków tego zdarzenia, którzy niewidzieli pićrwszego; 
a tak zmartwychwstanie nabywa większego stopnia 
pewności przez ten wielki i liczny zbiór świadków 
którzy: widzieli wniebowatąpienie; wniebowstąpie- 
nie staie się dowodem niezaprzóczonym zmartwy: 
wstania, a zmartwychwstanie nawzaiem jest dowo- 
dem wszystkich innych cudów. Życi 


iego. 


Apostołowie, uczniowie 


mani za takich, r 


sty i wielka liczba zgromadzonego ludu dochodz 
ca pięciuset osób, mówiła: (1) że wszyscy o 16у 8 
séy godzinie, tego a lego dnia i wtym a tym cza” 


— V ——>— n 


1) Korynt: XV. & 1.9. 19, 
Tum 1. 31. 
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sie, палета па tém mieyścu, widzieli wstępniącego Je- 
zusa Chrystusa do Nieba; wszyscy powtarzali eo im po- 
wiedział , a wszyscy opowiadali okoliczności tego zd; 

rzenia nieróżniąc się bynaymnićy między sobą. “T 
iednozgodność opowiadania wnosić każe, iż albo 
zdarzenie musi być pewnóm, albo wszyscy: są Oszu- 


stami: niepodobna przypuścić aby się mylić mogli. 
Każden znał Jezusa Chrystusa, dzieie się to we cztér- 
dzieści dni po zmartwychwstaniu, które było przed- 
miotem wszystkich rozmów i wszystkich rozpr 
każden był przygotowany піс nie przyjąć bez 
stanowienia i zbadania. 


Wniebowstąpienie stało się w samo południe; wszy- 
sey mówią Że słońce świćciło gdy Jezus Chrystus 
wzniósł się do Nieba. Jakże poiąć, aby tyle osób 
omylić się mogło? ażeby wszystkim przywidziało 
się, że widzą w tóy samćy chwili iedenże przed: 
miot i tymże samym sposobem, gdyby w isto- 
cie nikt nicniewidział? - Nie jest to ukazanie się ci- 
che, nagłe i chwilowe. Jezus Chrystus mówi do 
nich, naucza ich, nie каде im odchodzić z Теги 
zalem póki nieotrzymaią Ducha S. Czyni On im obie- 
tnice , a obietnice tak wielkie, iż tylko ieden Bóg 
czynić podobne może; obiecuie im dopomagać i z0- 
stawać z nimi aż do skończenia Świata: nakoniec 
rozkazuie im chrzcić w imie Оуса, i Syna, i Du- 
cha Świętego. 


Takie iest opowiadanie iednozgodne wszystkich 
świadków: głoszą prawdę, albo ią udaią; iest to rzecz 
umowna, albo zdarzenie prawdziwe, Jeżeli nie iest 
prawdziwóm, w daleko większe wpadamy trudno- 
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сї nad te, hkie znaydowaliśmy w przypuszczeniu 
podobnćy zmowy między Apostołami, gdy chodziło 
о zmyślenie mąrtwychwstania: mówię w daleko wię- 
ksze, poniewiż liczba świadków iest tutay daleko 
większa, a trudność podobnego spisku, i niebez 
piec: eństwo wykrycia go, wzrasta w stosunku po- 
większaiącćy się ich liczby. Jeden z pomiędzy nich 
niewierny lub koiaźliwy, mógłby wszystko odkry 
i ówa zmowa pomiędzy Apostołami zdała się 
nam podobną, ta jeszcze niepodobnieyszą wy- 
dawaćby się pówinna, ; 


a іе 


O zmartwychwstania sami tylko Apostołowie i 


kilku innych mówiło; wiadomość o tem zdarzeniu 
zakreślona byla w obrębie ich zgromadzenia: leca 
niech mi kto powie, iakim sposobem mogliby by- 
li tego dokazać, ażeby drudzy widzieli i słyszeli to 
o w istocie oni sami nie widzieli i niesłysze- 
(1) Niech mi kto, wyttómaczy, iaką sztukąi ku- 
glarstwem potrafili udać, Że człowiek wstępnie do 
Nieba, i obok Niego okazać dwóch: ludzi w bieli, 


mówią 


cych: »Galileyczykowie! ten'sam Jezus Chry- 
stus którego dzisiay widzi wstępuiącego do Nie- 
ba, zstąpi z niego kiedyś w oczach waszych? Nieclr 
kto powie jeszcze, iakim sposobem potrafili 
w pamięci tego mnóstwa ludzi: słowa, które 
mówią że slys; 


„ obietnicę zesłania im Ducha $- 


i wszystkie inn 


(1) Swiadecuwa służ, 


ce za dowód wniebowsiąpienia Jezusa, 
i świadko: 


Chrystusa dowodzą zmartwychwstanie iego: ie 
wie widzieli Go wstępuiącego do niebą, widzieli Ga więe 
ziiiartwych stałego, 


24 TRYUNF EWANGIELII. 


Gdyby Apostolowie tak byli chytrymii złośliwymi, 
Żeby sobie takowy plan ulóżyć mieli; gdybyśmy 
nawet przypuścili Że spisali to co przez wszystkich 
utrzymywane być miało: iakże się spodzićwać mo: 
gli, aby świadkowie tak liczni i roamajci przyię| 
i popićrali plan takowy; wystawiiąc się na nie- 
bezpieczeństwo być za szalbićrzów uznanymi, iedyt 
nie tylko w zamiarze im się przypydobania? Nikt 
nie wystawia się na niebezpieczeństwo, utrzymu» 
іде, klamstwo niepodobne do wykazania. Mecz Кіе» 
dy fałsz iest oczywisty, nikt nie mie апі go wy- 
myślić, ani w drugich wmawiać: nikt nie odważył 
się ieszcze utrzymywać, Że się urodził ze skrzy: 
dłami i latać może. 

Jakimże sposobem ludzie, których się złymi być 
przypuszoza ponieważ utrzymywali wszelkiemi sita 
mi klamstwo, tyle okazuią Żarliwości w stwierdze- 
niuwypadku, który unich mieć niemoże innego celu 
nad wsławienie Jezusa Chrystuga i moralnog 
i 


ego 
Jakimże sposobem ludzie, których nie 
można mieć za: obranych zupelnie z rozumu, spo- 
dzićwać się mogą pozyskać towaczyszów, gotowych 
do zniesienia mąk nayokmtnieyszych w celu dopo» 
możenia im do utrzymynia baśni, rozkrzewić siç 
miańćy przez szalbićrstwo? Taki zbiór niedorze- 
ezności i sprzeczności uderzałby za pićrwszym rzur 
tem oka. 


Ewangi 


Serce ludzkie z przyrodzenia swego nie iest skłorr= 
nóm do postradania swoićy wolności, odpoczynku; 
przyiaciół , Życia nawet, dla utrzymania kłamstwa, 
żadnego nieprzynoszącego pożytku, а tóm bar- 
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dzićg do utrzymywania go z tak zaciętym uporem: 
Oszusta własne sumienie drży па samo zbliże- 
nie się niebezpieczeństwa; a nayzuchwalszy traci 
odwagę gdy się widzi w ręku władzy i w obliczu 
grożącego mu niebezpieczeństwa: Takimi są ludzie; 
ieden tylko w téy mierze wyjątek byłby osobliwszćm 
zjawiskiem: a сб? dopićro myślić o mnóstwie ludzi, 
których postępowanie w iednymże czasie i w iednóy 
sprawie odstępowałoby, ciągle od ogólnych zasad, 
i od nich odróżniałoby się iednozgodnie. 


Ostatnim stopniem i pieczęcią oczywistości, iest 26= 


S. ponieważ prz 


z nie Jezus Chrystus do» 


pelnit obietnicy swoiéy, i Apostołowie otrzymali nie+ 
lie 


one dar 


› WSZ 
ętność ięzyków, moc czynienia cudów iudzielania 
iéy drugim. 


ystkie nadprzyrodzone, iakoto: us 


Ze Apostołowie otrzymali te dary , dowodzą nam 
same nawet zdarzenia; lecz rozbierzmy ie z osobna. 
Ze otrzymali dar mówienia różnomi ięzykami, za- 
przóczyć niemożna; bo iakżeby nawrócić mogli by- 
ak wielką liczbę cudzoziemców, przybyłych z ró 
żnych krain na Święta wielkanocne do Jeruzalem? W ie- 
dnym dniu nawrócili ich pięć tysięcy,w drugim trzy ty- 
siące. Niepodobr 


nawrócenia się tych Zydów, 
ponieważ skład: „wsze Kościoły z których 
nasze powstały: wszystkie dzieie poświadezaią u- 
tworzenie się tych Kościołów dawnych, których Аро» 
stołowie byli pićrwszymi Разы i 


aprzć 
oni p 


Dar umieiętności równie iest oczywi 


ym: wiemy 
i przy Śmierci 


już czém by Apostołowie za życ 


Jezusa Chrystusa; byli rybakami nieumieiętnymi ipro- 
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stakami; ludźmi boiaźliwymi którzy Go opuścili; 
ludźmi tępego poięcia którzy Go nie. rozumieli: 

uważay ich teraz ро zstąpieniu na nich Ducha 8. 
54 oni zupełnie inni , niemasz ani slada tego слёт byli. 
Со za odwaga! со za nieustraszoność! iakie światło! 
iaka wymowa! i bez tóy pomocy mogliżby byli 
nawrócić tyle tysięcy osób, wśród oporu i powagi 
pierwszych Naczelników w narodzie? 

Chceszże innych ieszcze dowodów? czytay pidr- 
wiastkowe listy pisane do' Kościołów przez nich 
założonych, i powiedz czyli górność stylu znamie- 
nuiąca ie, ta głębokość nauki, wzniosł: 
mogły być dziełem ludzi prostych i nieumieiętnych? 
Któż im nadał tak szybko tyle wzniosłości w муо» 
brażeniach i wyrażeniach? Niemów, że mogli ułożyć 
te pisma po innych uczonych; niepodpuda nay- 
mnieyszćy wątpliwości, iż oni sami је napisali, i 
takie są zachowane, iakie wyszły z pod ich pióra 
bez żadney zmiany. 


£ myśli, 


Dowodem tego iest, iż wątpić nie można, Że oni 
sami oddali te pisma Kościołom do których były 
pisane, i w których publicznie z głębokićm uszano- 
waniem były czytywane; kopiie ich udzielano d 
gim Kościołem, ażeby z nich także korzystały: ie- 
dne i drugie strzegły oryginałów i kopiy z religiy= 
ném poszanowaniem, jako: skład święty. Porówny= 
wano potóm te rozmaite kopiie, i przekonano się, 
iż byly z oryginałami zgodne i dochowane. w ca~ 
14у zupełności, 


©о do daru czynienia cudów, ten sam szereg zda= 


rzeń udowadnia go oczywiście, Niezawodaą iest 
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rzeczą, ¿e cudami tylko potrafili Apostołowie skło- 
nić Zydów do dania wiary wypadkom, tak nad- 
zwyczaynym iak jest zmartwychwstanie i wniebo- 
wstąpienie Jezusa Chrystusa. Mówiłem WPanu o cu- 
dzie na chromym z urodzenia, -dzieie opisuią mnó- 
stwo innych i niepodobna aby nie były prawdzi- 
меті; bo iakżeby inaczćy poiąć można, iżby gar- 
stka ludzi ubogich i bez znaczenia nawrócić mo- 


gła tyle osób? 


Z \ёу samćy przyczyny, podług świadectwa dzie- 
iów, koniecznie przypuścić należy, że 
stolowie mogli udzielać i udzielali w istocie daru 
cudów. wierzącym, w. Jezusa Chrystusa. 
dzieje: że go udzielili Setnikowi K orneli- 
iussowi i wielu innym; przydaią, esto udzielanie tak 
było liczne, Że czarownik ieden imieniem Simon 
chciał za pieniądze dar takowy kupić. Dar ten zda- 
ie się do nieuwierzenia, iednakżę miezawodną iest 
rzeczą, Że ci którzy go otrzyrńali od Apostołów, 
wierzyli weń; z czego wnosić należy, Że albo świad- 
kami onego byli, albo Że się sprawdzał w nich 
samych: dowodem zaś nawrócenia się ich iest część 
oddawana przez nich Jezusowi Chrystusowi. „Oni 
byli wiernymi składaiącymi pićrwiastkowe Ko- 
ścioły. 


sami Apo- 


Z tąd różne wypływaią uwagi. Widzieliśmy” iak 
wielką byłoby niedorzecżnością mniemi iżby 
Apostołowie poświadczać śmieli cuda Jezusa Chry- 
stusa gdyby onych nie byli widzieli. Daleko wig- 
kszą byłoby niedorzecznością sądzić, Żeby mówić 
mieli, iż nietylko sami ie czynili i nadal czynić 
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mogli; ale co większa, że mogli daru tego. udzielać 
drugim, gdyby niebyli w stanie okazać tago rze- 
czywiśc 


Aby doyśdź do tego stopnia śmiałości i 


zuchwałstwa, potrzebaby г 
dobna zaś poiąć, ażeby ludzie rozumu poz 


gli tak wiele nawrócić osób. 


im postrada 


; маро 


awieni mo- 


О nawróceniach tych wątpić niemożna; boiest dowie- 
dzionóm, że pozakładali wiele Kościołów, a z te 
go samego wynika prosty wniosek, że przekonali o 
cudach Jezusa Chrystusa, o iego zmartwychwstaniu i 


wniebowstąpieniu; że nadto, ieźli przyrzekali cu- 


da czynić, i wistocie ie także czynili; Że ieźli twier- 
dzili, że daru tego 
gim udzielać, udzielali go rzeczywiście wielom 
z tych, których nawrócili. Gdyby ci, którzy od nich 
takowe otrzymali obietnice, nie widzieli ieh spel- 
nienia, niebyliby mieli dla nich żadnego względu 
ani uszanowania, i niebyliby się nawrócili. Sama 
tylko prawda czynów, w dziejach opisana, może 
wytłómaczyć te nawrócenia; a ponieważ zapr 
nych niemożna, ponieważ pićrwszymi byli z chrze» 
ściian poprzedników naszych, wypływa więc niewą- 
tpliwie że czyny te były prawdziwemi. 


nienia cudów mogą dru- 


Przypuść tę prawdę, a uyr 
oczywistości mogło się wznieść przekonanie Apo- 
stołów. Naprzód Jezus, Syn Maryi, mówi że iest 
Messyiaszem i dowodzi tego mnóstwem cudów po- 
dobnych zmartwychwstania; a my wszyscy, mogą 


, ten sam Je- 


sz, do iakiego stopnia 


oni mówić, widzieliśmy Go. Powtór 
zus udzielił nam daru cudów, i my oneczynimy. Nar 
koniec dał nam moc udzielania daru tego drugim, 


é 
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i my takowegoudzielamy. Теп pićrw 
bardzo mocnym; іц? to jest wiele, 


ystopień oczy- 


wistości iu ies! 


słyszyé świadków tego rodzaiu „ mówiących i u- 


i Jezu, 


a Chry- 


trzyumigoych, w śród лак, Że widzie 


stusa. Powiększa się jeszcze takowy stopień oczywi- 


stości, dla tych, którzy „słyszą toi widzą, Że Аро- 
stolowie czynią cuda podobne. „Lecz możeż być więk» 
„Że A= 


sze nadto dla, nich,pęzekonanie, gdy wid 


postolowie udzielać mogą i rzeczywiście udziela 


ja daru czynienia cudów wierzącym w Jezusa Chry- 


stusa?  Niezawodnie jest to ostatni stopień oozy- 


wistości, iakiego tylko pragnąć można , i niepodobna 
iuf dłożćy opierać się takowym dowodom. 


Łatwoby mi przyszło więcćy dówodów przytoczyć, 


i okazać 'WBanu różnemi sposobami niezaprzeczoną 
prawdę cudów, powszechnie znanych i czynionych 


których skutkiem 


w obecności licznych świadków, 
iest założenie i rozkrzewićnie Kościola. Możnaby 


powiedzióć, że Opatrzność chciała, aby naymnieysza 


h zdarzeniach , i aby 


, 
niepozostawała wątpliwość o ty: 


one były tak pewnemii:pód zmysły podpadającemi, 


iżby sam zdrowy rozsądek wystorczał do poięcia tych 


cudów iuznania ich niezawodności. 
Przypomniy sobie; że w dzieiwch świeckich nie- 


m 
nad zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa ‚1 Że toiedno 


ani iednego zdarzenia lepićy dowiedzionego 


zdarzenie udowadnia wszystkie inne; že Kwangieliia, 


uważana chociażby tylko za historią ludzką, па więk= 


szą zasługuje wiarę od wszystkich innych, ponie- 


waż, żadna niema za sobą ani tylu: Pisarzy współcze- 
snych , ani tylu pomników poświadczaiących zdarze- 
nia w піву zuwarte ; фе ta Кзіс 


Tom 1. 


pisana byla- za ży- 
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cia widzów zdarzeń w nićy opisanych, i że niepo- 
dobna było umieścić w nićy Żadnego czynu podey- 
rzanego lub niepewnego, ponieważ ićy nieprzyia- 
ciele nieochybnie użyliby byli tego środka do ićy 
osławienia: że Paweł S. mówiąc o zmartwychwsta- 
niu, twierdzi, iż Żyie ieszcze wielu z pięciuset o- 
sób które ie widziały; że Jan S. w pićrwszym liście 
swoim zaczyna od opowiadania tego, na co się oczy 
jego patrzały a ręce dotykały: że wszyscy ci z A- 
postołów, po których zostały nam pisma, nietylko 
byli świadkami tego co opisnią, lecz nadto współ- 
słaczami ; i że móc tych świadectw ,w czasie gdy 
zdarzenia były ieszcze w świeżćy pamięci, skłoniła 
kilka milionów osób, nietylko do uwierzenia w ich 
prawdę; lecz nawet, do poddania się przepisom Re- 
i ostrćy, którćy pićrwszą zasadą iest wyrzeczenie 
się samego siebie. 

Dla zadosyć uczynienia WPanu, musiałem mówić 
szczegółowo otym tylko punkcie odosobnionym ; mu- 
siałem oddzielić go od innych zdarzeń, których połą= 
czenie podziwienia godną budowę Religii wystawia. 
Cierpię nad tą koniecznością ; gdybym mógł był oka- 
zać WPanu tę Religiią w swéy całości, zwrócić uwagę 
па rozległość iéy planu, uyrzałbyś był starożytność 
ićy początku; uyrzałbyś ią powstaiącą razem ze 
stworzeniem Świata; widziałbyś zdarzenia wiążące 
się z sobą i boskie iéy urządzenie kończące się na 
Jezusie Chrystusie, bez dostrzeżenia naymnieyszćy 
przerwy w rozwijaniu ićy planu. Jak świetny za 
miar! iək zdumiewająca wspaniałość w dziele two- 
ićm, Panie! 

Zaledwo człowieka za grzćch Bóg ukarał , obie- 
cuie mu zaraz wybawiciela; ponawia tę obietnicę 
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„Abrakamowi , Izaakowi i Jakóbowi; dodaie ostatnie- 
mu że Wybawiciel wyydzie z pokolenia iego Syna 
Judy; zaczyna uiszczać obietnice i wybióra lud He- 
brayski który ma być icli Powiernikićm; даје im 
Moyżesza za Wodzaktóry udowadnia poselstwo swoie 
cudami tak zadziwiającemi itak iasnemi, Że ten lud 
nieugięty i niespokoyny rządom się iego poddaie. 
Uwzymuie go nadzieją Messyiasza; i przyczeka za- 
prowadzić go do ziemi od Boga przeznaczonćy. 


Pomniki tych cudów dzi: e trwają w obrzę: 
dach i Synagodze Zydowskićdy ; Bóg ie zachowuie a- 
żeby nam za świadków służyły. Hebrayczykowie 
przychodzą do ziemi obiecanćy; czczą Вора Moy- 
Żeszowego: lecz główną podstawą Religii iest 
nudzieia przyyścia Wybawiciela; ich pragnienia i 
modły wznoszą się ku Niebu, aby raczyło zesłuć 
em tego, którego zowią oczekiwaniem na- 
rodów, W różnych czasach ukaznią się Prorocy, przy- 
chodzący odnowić przypomnienie tego Mossyiasza ; 
jedni opisują istotne iego znamiona przed przyy- 
ściem, drudzy naznaczaią czas przyyścia iego; wszy- 
scy okazuią i utrzymnią to samo pragnienie. 


przed cza 


Nadchodzi nakoniec czas przyyścia tego Posłańnika, 
przepowiedziany przez Daniela. Zydzi oczekiwali Со 
aka niecierpliwością , iż mylili się mniemaiąc wi- 
Messyjasza w tych którzy Nim nie byli; wtędy 
rodzi się Jezus, Syn Maryi, i rodz 
mieyscu doiego Narodzenia wskazanóm przez innych 
Proroków. Rodzi się ubogim, Żyie nieznaiomym, przy- 
gotowując się iedynie do swoiego posłanniętwa , icze- 
kaiąc roku trzydziestego, prawem wskazanego do 
rozpoczęcia zawodu nauczycielskiego. Doszudłszy 


w Betleem, w 
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tego wieku, przebiega miasteczka i wioski Тадеї; 
opowiada Bwangieliią: nową , odkrywa prawdy bo- 
skie dotąd nieznane, ustanawia moralność Czystą, 
"а ‘nad wszystko to czego ludzie nanczali; lecz 
ostrą i tak zgodną ze zdrowym rozsądkiem, jak 
przeciwną zepsutemu przyrodzeniu , które musiało 
się oburzać przeciw ićy przepisom (D. 

" Poniimoiego ubostwa, ukrycia i mimo ostrości iego 
nauki,lud uznaie w Nim powagę łagodną itak zniewała< 
iącą,tak iestuderzony wzniosłością cnót iego; że słucha 
Go л uszanowaniem i uległością.  Odbićra od Niego. 
wielkie dobrodzieystwa, widzi Go czyniącegó dla: 
siebie tak wielkie cuda, Że z wlasnego prze- 
konania uznaie w Nim Messyiasza. Takżeby Go из 
znać niemiał, patrząc że rozkazuie żywiołom,: rozs 
mnaża chtéb i wskrzesza umarłych ? Któż inny, prócz 
Messyiaszą, obiecanego przez Proroków, Wybawicie- 
la narodów, mógłby wykonywać tak znakomite cuda? 

Kapłani i Doktorowie zakonu, zazdrośni rozszórza- 
niu się iego nauki, boia się aby niechciał zniszczyć 
prawa Moyżeszowego i obalić ich powagi. Jezus 
powiada im, ieżeli niewierzycie słowom moim: wierz: 
cieź moim czynom ; lecz oni o niczém niechcą słyszeć; 
ńamiętności zaślepiają ich. Im więcćy lud szanuje Jezu» 
sai większćm tchnie ku niemu uwielbieniem, tém więk= 
szy wzrasta gnićw Naczelników; chwytają Goi pytaią 
się kto Oniest: odpowiada im, lecz: odpowiedź iego, 
wydaie się im bluźnierśtwem; szukaią fałszywych 
świadków, ku oskarzeniu Go o dwóyznaczność ; 
potępiaią Go be innego dalszego badania. 

(1) Okażemy w с 


Giwiaią, się skażonemu-przyrodzeniu iedynie dla uszezęćli» 
wienia człowieka. 


gu dzieła , żę prze, a Chrystusa sprze- 
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Aby ten wyrok został wykonanym,prowadzą Go przed 
sąd wyższy i осу: Чат czynią to samo zapytanie, tę 
samę daie im odpowiedź. Sędzia uznaie iego nie- 
winność i chce Go uwolnić; urzędnicy którzy Go 
przyprowadzić kazali, żądają uporczywie iego śmier- 
сі ; zateważają Sędziego i ten im Go wydaie : wtedy Go 
krzyłuiąi do grobu składai tei sami urzędnicy р ieczę+ 
nierzy na straży. Pomimo 
бу cznynoś 
[0; straże unie- 


tuią grób iego istaw 
tak czynnćy gorliwości i niezmordow 
ciało znika; niewiedzą gdzie się pod: 
winniaią się , mówiąc, 2e usnęli a uczniowie wykra< 
ią, Że Jezus Chrystus zmar- 


lecz ci upewnia 
twychwstał, że się im ukazał i że mówił z nimi. 


W istocie, ci ludzie nieumiesętni i bojaźliwi którzy 
zbiegli od Nauczyciela w czasie iego męki ,ożywieni ро 
jego śmierci nową dla nich odwagą, spieszą opowia- 
dać zdarzenia tak nadzwyczayne, na pozór do wia- 
ry niepodobne. Twierdzą nieustannie, że Jezus po 
ukrzyżowania ukazałsięim w roamaitych zdarzeniach, 
г iednym znich, drugi raz drugim, iużto oddzielnie 
zem; Żeiedli i piliz Nim; 7 


już ri ich wielu nauczał 
rzeczy; że przy końcu dni czterdziestu zaprow 
ich na górę oliwną i tam wich obecności i wielu 
innych, odla się od wszystkich, mówiąc, że 
się im więcey pokazywać niebędzie, lecz. zeszle im 


ducha swoiego. 


+ w istocie widzieli Go wstępuiącego do Nieba, i 
Że w krótce, gdy się zebrali na modlitwę, Duch. zstą* 
рїї nanich , i udzielił im daru ięzyków; tego dowiedli 
przez rozmawianie z różnymi cudzoziemcami będący- 
mi wtedy w Jeruzulem; a również dowiedli daru czynie” 
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nia cudów, czyniącich wiele ; nakoniec dowiedli mo- 
cy udzielania daru tego drugim, gdyż w istocie go 
udzielali. 


Urzędnicy uwiadomieni o tych mowach i chcąc 
im położyć koniec, powołnią ich przed sąd i badają. 
Oskarżeni, nietylko żesięnieulękli , lecz owszem wy- 
rzucają im w przytomności ludu śmierć Messyiasza,któ+ 
rego ukrzyżować kazali, a który zmartwychwstał. U- 
rzędnicy nie śmieją ich karać; bo wiedzą , że lud iest 
za nimi z powodu czynionych przez nich cudów, 
Za całą karę daią im»rozkaz, aby więcćy nienauczali 
w imieniu Jezusa. 


Pomimo tych gróźb, uczniowie opowiadają wciąż 
Ewangeliią; powtarzają opowiadanie tych samych zda- 
глей, ztwierdzaią ie nowemi cudami, a te powięk- 
szaią liczbę nawróceń. Wtedy starszyzna dla uspo- 
koienia burzliwości ludu, przedsiębierze srodki sil- 
nieysze: każe chwytać uczniów , wtrąca do więzięnia; 
lecz Aniół Pański wyprowadza ich z tamtąd; a ten 
cud nowy, utwierdzaiąc przekonanie nawróconych, 
nowe wydaje nawrócenia (1). Алі groźby, ani po- 
strach, niewstrzymuią świadków; wszyscy obstaią 
przy swoich wyznaniach statecznie; wszyscy utrzy- 
muią odważnie 10 со. powiedzieli, Żaden tego nie- 
odwałnie. 

Dla wykonania rozkazu Nauczyciela swego, ogła* 
szania Ewangieliją wszystkim narodom... W tóm za- 
dzwoniono; Qyciec podług zwyczaiù swoiego Wstał 
i poszedł do chóru. Odszedł, a ia mu ani iednego 
hu, un PEEP НН us 
(1) Dzieie Apos. V. 18. 19. 
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słowa powiedzieć nie byłem wstanie. Osłupiałem, 
i prawie odszedłem od siebie. Wyobrażenia moie 
krzyżowały się, i szybko iedne po drugich następo- 
wały: napróżno usiłowałbym odmalować ci stan du- 
szy moićy; zdawało mi się, żem był przeniesiony 
nagle do krainy nowćy i cudownćy, znpełnie mi 
dotąd nieznanćy; odurzony, uwikłany, czułem cię- 
Заг serce moie przywalaiący, z pod którego му- 
mknąć się niebyłem w stanie. i 


Jakie rozległe pole otwićrało się moim uwagom! 
ileż powodów podziwienia! gdzież Оусіес wyczórpał 
ten zbiór dowodów tak jasnych i przekonywaiących? 
Czemuż filozofowie, z taką zaiadło: powstaiący prze” 
ciw Religii, žadnéy nie czynią wzmianki o zdarzeniach 
tak istotnych i licznych, będących ićy podstawą, i w: 
Źności ićy udowadniaiących? Ja sam przeczytawszy 
mnóstwo dzieł, miany za uczonego lub przynay- 
mnićy oświćconego, czemuż nieznalazłem nikogo, 
ktoby mi mógł udzielić tych wiadomości lub na te 
ńaprowadzić uwagi? Miałem się za uczonego, а 
w oczach tego Оуса iestem tylko dzieckiem. Filo- 
zofowie wydawali mi się być pićrwszymi jeniiusza- 
mi w świecie, а ia spostczegam, Że w ich książkach 
wszystko znaleźć można, prócz tego iedynie co 
wiedzieć niezbędnie powinniśmy: albo sami niewiedzą i 
w błąd mnie wprowadzili; albo występne zachowiią 
milczenie, а ieżli tak iest, nie postępują w dobi 
wierze. 

Mówmy otwarcie: to со mi Оусіес powied: 
jest sprawiedłiwem , rozsądnóm i naturalnóm. Nie- 
masz w tém Żadnóy wady lub niedostatku; wnio- 
skowania opićraią się na zdarzeniach stałych `піега- 


TRYUMF EWANGIELII. 


wodnych i znaiomych: zaprzeczyć niemożna ani резе; 
ności iego газа ani ich połączenia i powiązania, Jakim- 
że by sposobem prawda tak ważna, znana ludziom 
ciemnym i pospolitym , zakrytą być miała przed 
ludźmi naysławnieyszymi i nayprzenikliwszymi na 
świecie? Czyż to być może, aby mądrość pierwszych 
a niewiadomość naszym została udziałem? Czyż to 
być może... Nieśmiałem wyobrażać sobie wszystkich 
wniosków, nasuwaiących mi się z tego powątpidwania, 

Ta myśl, dreszczem mnie przeymowała; odpycha- 
Зет ią, bo mię dręczyła.. Ten szereg dowodów tak 
ściśle połączonych, tak dobrze ułożonych, że 
niepodobna nadwerężyć ich całości, ścigał mnie nie- 
ustannie. ; Czułem dobrze, Że wszystko to było no- 
wém dla mnie; że niebędąc oswoionym z temi my- 
ślami, mógłbym za czasem, przypatrzywszy im się 
z bliska , znaleźć ich stronę slaba ; lecz zaprzeczyć nie- 
moglem, że na pićrwsze spoyrzenie zdały mi się nie- 
podobnemi do pokonania i odparcia, i że dla tego 
samego wymagały głębokiego badania i wiele zasta- 
nowienia. 


Z własnemi walczyłem myślami: widziałem, iż 
trzeba było ustąpić uwagom Оуса; lecz kiedy wpa- 
trywałem się w sam przedmiot i odósobniłem go od 
tych uwag, uspokaiałem się nieco. Bóg umarły! 
Bóg zmartwychwstały! mówiłem do siebie, to nie- 
podobna: fanatyk tylko wierzyć może podobnćy 
niedorzeczności. Оусіес ią udowadnia lub zdhie się 
udowadniać ; lecz ktosię.przygotował do iakićy roz- 
prawy, nauczył się swoiego zdania i tego co ma 
mówić , może zabałamucić i podeyśdź tego ; na kogo 
niespodzianie uderza. Qyciec mógł nadać pozór 
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prawdy zdarzeniu, które dowiary iest niepodobném 


z przyrodzenia swoiego; może tćż odpowiedzićć niepo- 
trafi na tradności, iakie przełożyć mu mogę? Wy- 
mowa i dowcip oszukuią, i daig na chwilę połysk 


rzeczywistości temu co jest falszywćm ; lecz prawda 


ocz 


szcza się przez badanie, i wszystko co nią n 


iest, zniknąć musi. 

Przepędziłem noe całą w 16у niespokoyności u- 
mysłu; usiłowałem zebrać wszystkie zarzuty, jakie 
mi tylko przyyśdź mogły na myśl dla użycia ich prze- 
ciw Oycu, w nadziei, że on ich roztrzygnąć niepotrali, 
i że rozprawa poda mi środki poznania strony s 
béy iego rozumowań. Со się stało w rozmowie 
nasiępnóy, będzie przedmiotem 
listu. 


jpićrwszego 


Byway zdrów. 


Tom 1. 33. 


LIST DZIEWIĄTY 
OD FILOZOFA 
ро 


TEODORA. 


эшке» a 


epodziłem пос całą, mnićy zaięty przeniknieniem 
się mocą dowodów Qyca, niż zbićraniem zarzutów zdo- 
Inych do zbicia rozamowańiego. Zdawało mi się ochy- 
l pokonany w podobney utarczce zbie- 
dnym Xiędzem, któregom miał za nieuka. Zgro- 


° madziłem sobie wszystkie uwagi, iakie mi tylko 


mógł rozum i pamięć tego com czytał; mia- 
niezwyciężone, i mówiłem do sieb 

iec mógł mnie omamić ,dowodzeniami 
nowemi dla mnie ; ia zgniotę go przewagą moich. 
Niemoc 
ne mi przez niego trudności; i'iemu także trudno 
będzie odpowiedzieć na moie. Так byłem usposa- 
biony gdy nadszedł, i spiesznie zacząłem rozprawę 


samego: Оус 


odpowiedzieć zupełnie na przedstawio- 
` 


IST IX. 


którą ci opiszę. Dia uniknienia powtarzań oddzielać 


będę rozmowy nasze lini (kami; treść rzeczy wskaże 


ci mówiącego. 

Słuchałem cię wczoray; rzekłem, z wielką uwa- 
gą;i przyznaię, Żeś mnie zadziwił, a nawet w pomie- 
szanie wprawił. Powiedziałeś mi rzeczy mocne 
nie dla mnie nowe, któremi głębokie na mnie spraw 
wrażenie : przyznaję , iż niepodobna rozważać ich bez 
poddania się prawie, i ĉe ci którzy przypuszczają dowo- 
dy wyszczególnione przezWPana i poprzestają na ni h, 
nie są tak nierozsądnymi ak mniemałem. Niepodobna 
sztucznićy nadać postaci prawdy i rozumu ukła dowi, 
który sam w sobie nie przedstawia nam iak tylko sprzć 
czności. Zdaie mi się, iż równćy potrzebaby nangi i 
zdatności do obnażenia go z tego pozornego kształtu, 
jakim przez ciebie został ubarwiony, i do przywróce- 
nia mu właściwćy postaci. 5 

Lecz wyanaiac przed WPanem w szezćrości serca 
skutki na mnie sprawione, pozwól bym się go za- 
pytał, jakim sposobem człowiek tak uczony, pełen 


zupeł- 


ез 


wiadomości jakim się być zdaiesz, może szczérze wmó- 
wić w siebie, i chcieć wmówić w drugich, zbiór nie- 
dorzeczności i sprzeczności tak oburzaiących ? 
Uważ, ile jedno zdarzenie zmartwychwstania Je- 
zusa Chrystusa zawićra w sobie lub przypuszcza rz 
czy, zupelnie niepodobnych! Co za zbiór zdarzeń 
niedorzęcznych i sprzecznych! Bóg wcielony, Bóg 


cićrpiący, Bóg umićraiący, i sam siebie wskrzeszaiący! 
Nic ztego pomieścić się niemoże w głowie rozsądnćy, 
ieżeli tylko nie jest ona Тирет nayzapamiętalszego sza: 
Jeństwa? odtąd wszystko staie się nieprzystoynómi nie- 
godném mądrości i, wspaniałości Boga. Możeż Оп, 
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dla doyścia do swoich miarów. 
trzebie nżywahia środków tak Śmiesznych i tak zbliżo- 

ў to sposobów ludzkich ?(1). 
yn wskrzeszeni 


> znaydować się w ро- 


iasamego siebie iest wyraźną sprz. - 
cod wskrzeszania drugich iuż był tak wiel- 
kim, źe pomimo wszelkich usi Тотай r 
Niepodobna arozumićć, jakby można ożywić 
az ciało iuż obumarłe, przywrócić piórws: 
porządek machinie zupełnie zepsutć 
bapowrót te same sprężyny i działalnoś 
przywrócić te 
istoty rozłącz 
Jeżeli te 


ozum pojąć go 


niemo: 


drag 


nadać iy 
myslom , 
same stosunki, i połączyć na nowo dwie 
one prawem przyrodzenia, 
o poiąć wcale niemożna, cóż 
wskrzeszenia samowolnóm samego siebie ? 
z grobu własną mocą! przywrócić wzrok oczom przez 
śmierć już zamkniętym! rozpocząć na nowo własną 
Swa sila istność już utraconą! iest to cud, z którego 
nie więcćy poiąć nie można iak samo tylko niepo- 
dobieństwo. Gdybym сї powiedział, że istota iaka wła- 
sna mocą powstał: “ego, rzekłbyś mi sprawie- 
dliwie, Że to jest niepodobieństwem, 
stale w sprzóczności; Że nicestwo od st 
przdezielone odległości, 


mówić o 
Wyyśdź 


2 samém sobą 
nia wielką 
Że z niczego coś wyniknąć 
tém bardzićy byt czemuś nadać: to samo ia 
ci odpowiem. Śmierć jest to nieobecność życi. 
ak niepodobna iest aby uma Чу p 


(1) Jakże bezbożność jest sślępą i nierozsądną w mniemanóy 


Chrześciianin wid 
tak śmićsznych woe; 


swoiéy mqdroścj: zi w tych taiemnicach, 


ch bezbożnego 


anyświetniey*zy do- 
> który, aby Go ludzia kochali і aby 


ka nim, stat sihn podobnym stwo- 
Tzywszy ich на podobiwistwo үө; stał 


znimi dla ost 


wód dobrovi tego Bo; 


Skazał wcią miło 


się podróżnym 
odzenia przykrości ich wygnania, i sam wskóe 
zał im droge prowadzącą do Qyczysny, 


CISTE. 2ür 


Życie, iak niepodobna, żeby istota niejstnieiąca sama 


sobie byt nadała. 

Po tak dobitnóm udowodnieniu, iakąż moc uznać 
mógłbym w dowodach, które wyobraźnia przeciw nie- 
mu gromadzić potrafi? Dodasz ieszeze do tych, ja- 
keś mi wczoray przedstawił, nieskończoną liczbę 
innych, potrafisz umysł móy wprawić w pomie- 
nie; lecz nie zdołasz zmusić mnie do wyrzecze- 
nia się tak wyraźnćy oczywistości. 

— Jako! rzekł Оусіес, wczoray okazałem WPanu 
dowodami wyraźnemi i oczywistemi, że Jezus Chry- 
stus zmartwychwstał; a WPan, zamiast przywieśdź 
przyczyny znoszące ich moc i prawdę, przyta- 
czasz mi czcze i uroione niepodobieństwo. Ja dowio- 
dłem ci czyn zmartwychwstania, a WPan za cały zarzut 
odpowiadasz, Że one iestniepodobieństwem. Ażeby 
mnie zbić , należało mi okazać słabość lub fałsz moich 
dowodów; lecz dopóki im całą moc zostawuiesz , 
Dowiodłem niezawodność zmar- 
i iestem w porządku, ponieważ do- 
wodzę podobieństwa zdarzenia, Skoro Jezus Chry- 
stus zmartwychwstał, pokazuie się mógł zmar- 
twychwstać; takie jest moie rozumowanie. WPan rzecz 
bierzesz odwrotnie, i mówisz: Jezus Chrystus niewstał: 
zmartwych, Бо tò iest rzeczą niepodobną. Кібгуй 
2 nas, pytam się WPana, oddala się od prawideł 
zdrowéy logiki 


mam prawo mówi 
twychwstania 


Mógłbym poprzestać na'tćy odpowied zi; aile razy 
byś mi zarzncił niepodobieństwo 
bym prawo powtarzać , st dowiedzioną. Gdybyś 
rzekł, że niegodną iest Boga; 4dpowiepziałbym: 


éy rzeczy, miał- 
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nie musi być tak, kiedy ią uczynił, a Bóg niemo- 
Że піс czynić niegodnego siebie; w błędzie więc 
zostaiesz. — To jest sprzócznóm. — Bynaymnicy; 
bo niezawodną iest rzeczą ‚/ że się tak stało; i do- 
póki nieosłabisz dowodów na których ia się grun- 
tuię, zniszczę wszystkie WPana zarzuty jednóm sło- 
wem! 


Jednak pozwalam na ich roztrząśnienie; mówisz. 
Фе zmartwychwstanie iest wypadkiem nadzwycz. 
nyminiepoiętym. Któż otém wątpi? być możeiź iest 
naywiększym ze wszystkich iakie tylko wyobrazić 
sobie moż zgadzam się na to; ale jest dowie- 
dzionóm i niemożna odmawiać mu wiary. Мпіе- 
maszże , iż przechodzi moc boską ? Bóg, źrzódło žy- 
cia, niemógłże go opuścić i na powrót przybrać? 
iedno niebylo Mu trudniéyszém nad drugie. Je- 
zus Chrystus sam mówi: Mam moc położyć duszę 
moię, i mam moc znowu ją wziąć, (1) Smi 
była cudem równie zadziwiaiącym јак i zmartwych= 
wstanie. 


é iego 


Lecz to jest sprzócznością, mówisz daléy: gdzież 
iest ta sprzóczność? Cóż to iest wskrzesić umarłe- 
go? jest to przywrócić mu Życie. Ten kto stwo- 
rzył człowieka, kto mu dał Życie, kto mu ie od- 
bićra gdy Mu się podoba, niemógłchy mu go dać 
powtórnie, tysiąc razy hawet, gdyby się tak zda- 
ło boskiey iego opatrzności ? 


Lecz wskrzesić siebie samego! wskr 


ić się gdy 
dusza opuściła już ciało! Któż powiedział, że dus 
sza Jezusa Chrystusa wskrzesiła iego ciało? Ten 
_————————— 
@) Joan X. 10. 
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kto wskrzesił Łazarza, kto wskrzesi kiedyś wszy- 
stkich, Bóg nakoniec, zdziałał to zmartwychwsta- ` 
nie . 

Znayduiesz to zdarzenie nieprzystoynćm i niego- 
dnóm Boga. Cóż to byłoby za z zuchwalstwo tak przema- 
wiać, skoro iest udowodnionćm, że Bóg iego iest 
Sprawcą. W czómżeby cud tak wielki, tak zadzi- 
iaiący, miał się sprzeciwiać boskim iego dosko- 
nałościom?  miałżeby być przeciwnym sprawie- 
dliwości , świętości, mądrości, miłosierdziu , dobroci 
i prawdomowności Boga. — Cud udowodniaiący bó- 
stwo Jezusa Chrystusa i prawdę Religii chrześciiań- 
skićy, mógłżeby się WPanu wydawać niepożyte- 
спут, albo niegodnym maiestatu boskiego P 


Ach! gdybyś znał dobrze Religiią chrześci- 
iańską; gdybyś nią oświćcony, mógł ocenić wiel- 
kość miłości Boga ku ludziom, dobroć przez któ. 
rą, od stworzenia świata, obiecywał im Odku- 
piciela w Synu swoim iednorodzonym; troskli- 
wość z iaką przygotowywał przyyście iego, iak 
starannie wybićrał z pomiędzy wszystkich naro- 
dów lud, który Go dziś czci w Osobię Jezusa Chry- 
stusa; niedziwiłbyś się bynaymnićy, że uczynił cud 
tak znakomity dla boskiego Syna swoiego, i tak 
użyteczny dla wszystkich chrześciian, ponieważ 
ten więcóy nad wszystkie inne przyłożył się do 
założenia wiary, i dziś ieszcze zléwa na ich dusze 
naywiększe pocięchy, przez nądzieie czekaiącego 


nas szi 


Być może, iż za nadto wcześnie, mówię o tém 
WPanu; dosyć iest okazać ci nateraz, ŻE zmar- 
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twychswstanie nie zawićra w sobie tych sprzeczności, ia 
kie w nim WPan upatrywać mniemasz; owszem, 
poznaiemy w nićm co raz więcćy dowodów dobro- 
ci boskićy, w dostarczaniu ludziom sposobów 
twych i pewnych do poznania prawdziwéy Religii. 
Nawet gdybyśmy w niéy napotykali rzeczy na pożór 
sprzóczne lub nieprzystoyne, poddać się powin- 
niśmy; ponieważ z iednćy strony prawda tego zda- 
rzenia iest nam dowiedzoną, a z drugićy niepodo- 
bna nam nieuznać, i 


rozum nasz iest ograniczo- 
пу; Że mądrość nasza nie iest wcale mądrością Bo- 
ga; że podlegamy błędom; że co podług siebie 
niepodobnem być mniemamy, nie iest niepodo- 
bnóm dla Boga; Że co się nam zdaje sprzócznćm, 
nie iest nićm zapewne, skoro dowody niezbite o- 
kaznią nam iego rzeczywistość; і Że nakoniec nie 
iesteśmy odpowiedzialnymi ża to, ił nierozamiemy 
taiemnie, przechodzących тос paszego poięcia, gdy 
tym czasem winnymi bylibyśmy , gdybyśmy gardząc 
światłem pochodzącóm od Boga, a pokładaiąc zby- 
teczną i nieprzyzwoitą ufność w. podaszczeniach ro- 
zumu naszego, poddali się ułudzeniom miłości wła- 
snóy i zwodniczym ićy omamieniom. 


— Rozumiem cię, móy Оусле, odpowiedziałem 
mu; pookazaniu mi zmartwychwstania Jezusa Chry- 
stusa dowodami stanowczemi, wyrzucasz mi, że ci przy 
wodzę za całą odpowićdz uwagi czcze i ogólne. 
Słusznie mówisz, sposób ten zbiiania jest mylny; 
wiem Że mnóstwo rozumowań zaprzóczaiących , nie 
może obalić iednego twierdzenia wyraźnie dowie- 
dzionego : aby ie zwalczyć skutecznie, potrzeba 
i zniszczyć dowody s] 


„bić 


aĉące mu za podstawę. Po- 
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аў ci się zdaie, йе niedokażę tego, doświad- 
czę a obaczymy czyli usiłowania moie ше będą 
szezęśliwszemi. 


Wiara twoia, со do zmartwychwstania, gruntnie 
się па tém, że ciało Jezusa Chrystusa, po złożeniu 
go w grobie i zagrzebania, zniknęło i znaleźć się 
iuš niemogło. Z tego punktu wystąpili uczniowie 
jego, dla zmyślenia powieści o iego się ukazywa- 
niu. Lecz czyliż powieść taniemoże być bayką? 
Któż mnie upewni, że oni sami nie wykradli cia 
Pamiętam о tém coś mi powiedzial; wyznaię iż 
zwa 


с naosoby, па ich rozproszenie się iich cha- 


rakter boiaźliwy, па straż maiącą ich na oku, ina wszy- 


stkie okoliczności tego zdarzenia, trudno iest n 
wet pomyśleć aby się na to odważyli, а bardziéy 
jeszcze, aby się im udać mogło p 


przechodzące ich siły; nie chcę bynaymnićy ukry- 


gwzięcie, 


ących się w tém 


wać przed sobą trudności nasuw 
przypuszczeniu. 


Z tém wszystkićm, idzie ta o wypadek bardzićy 
nadzwyczayny i większe ieszcze wystawuiący tru- 
dności, aniżeli samo przypuszczenie; chodzi tu 
о wskrzeszenie siebie samego, i tysiąc r. 
dnićy uwierzyć temu, aniżeli przypuścić , бе ucznio- 
wie Jezusa Chrystusa mogli Go wykraśdź. Miota- 
ny dwoma przeciwnemi sobie pomyslami rozum 
móy, chetniéy siç zatrzymuie nad mnićy przedsta* 
wiaiącym trudności (1); zdaje mi się rzeczą niepo- 


zy iest tru- 


(1) Czyliż cud ma być tak trudnym Вода wszechioenemu, а 
ieszcze w okoliczności tak ważnóy? nic zdaniem moiém 
łatwieyszego: 
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dobną, aby ludzie wbod y mieli sposoby i sity 
potrzebne do takiego przedsięwzięcia 


lecz niemasz 
ciała , musiało więc zniknąć jakimsiś sposobem. 


Ci ludzie mogli uż 


é środków mnie nieznaiomych ; 
mogli podeyśdź lub uwie Być mołeiż tonie- 
prawda, ale rzecz nie iest fizycznie niepodobną; “jest 
zaś wyruźnćm niepodobieństwem, aby umarły о- 
ył i sam z grobu wyszedł (1): i iakże niechwy- 
cić się tego zdania 


Z dvugićy strony, Żołnierze ze straży mó- 
wią Ze zasnęli, i Że uczniowie korzystając z tćy 
chwili wykradli Go. Jest to promyk światła 6- 
każuiący, iakim sposobem to wykradnienie stać 
i Wiem, Że ieźli spali, nie wid: n 
icz może udawali śpiących, przekupieni 
aby nie przeszkad i 


ać wykonaniu przedsięwzięcia; mo- 
Że oni tylko dla uniewinnienia się powiedzieli że spali: 
być może iż się tak stało, lub tysiącznym innym 
sposobem; le 


z iakiegokolwiek chwycimy się do- 
mysłu, niezawodnie ten będzie mnićy do wiary nie- 
podobnym nad zmartwychwstanie umarłego. 


A tak wszelkie trudności znikają, і cała korzyść 
iest z moićy strony. Jeźli Apostołowie przytac 
ją mi niepodobieństwo porwania, ia im okazuię, 
Фе „iest przeciwnie: једе stawiać się będą z 
świadków zmartwychwstania, postawię im straże za 
świadków porwania; ieżeli sirążom zależy na tóm. 
ażeby się snem wymawiały, dla uniewinnienia sie- 


(1) Ta 


w 


i 


1 gdy umarły iest człowiekiem tylkos lecz ten 
adnie cud dowodzi, że Jezus Chrystus iest Bogiem 
wcielonym, а гаа Panem praw przyrodzenia. 
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bie; tedy również Apostołów powodnie miłość wła- 
sna i chwała ich Mistrza; ieżeli oni opowiadają rzeczy 
do wiary niepodobne, doniesienie straży iest bar- 
dzo naturalnóm, i nie w sobie nie zawićra niepodobne- 
go. A tak stawiaiąc świadków naprzeciw świadkom , 
obstaię przy ostatnich, a skoro podaię sposób wy- 
tłómaczenia tych zdarzeń bez pomocy cudów do 
wiary niepodobnych, dosyć mi iest wskazać go dla 
ich zniweczenia. --- - 


— Rozumiałem Że іці dosyć powiedziałem dla o- 
kazania WPanu, iż to niepodobna aby uczniowie 
byli sprawcami tego wykradnienis. Mógłbym do- 
dać, że choćbyś potrafił ułożyć plan dość ciągły 
i wsparty wielką liczbą okoliczności historycznych 
dla wskazania mi każdego kroku, i со w kaźdćy 
uczynili chwili dla doyścia do zamierzonego celu 
chociażbyś nawet tak dobrze ten plan ulożyć zdołał 
aby w niczómnie raził praw przyrodzenia iprzyzwo* 
itości, niepostąpiłbyś ieszcze przez toani krokn. By- 
Тару to bayka dowcipna, powieść do wiary podobn 
Jecz nie byłaby żadnym dowodem ani nawet po- 
czątkiem dowodu. Prawdy czynów dowodzą się tyl- 
ko czynami innemi albo świadkami. 


Na czóńżeby polegała pewność dziejów, gdyby, 
dla zniwęczenia dowodów, dość było wystąpić z dómy- 
slami samowolnemi , Јар z podobieństwy do prawdy? 
Domysły dowodzą wprawdzie wyobraźni buynćy; lecz 
ustąpić muszą przed naysłahszym dowodem, szczegol- 
ić i kiedy 


nićy zaś gdy idzie o rzecz tak wielkićy wai 
y 8 * 

przedstawiam WbPanu dowody tak liczne, tak 
gruntowne i przekonywaiące, nie należy rozumieć; 
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17 ie znieść potrafisz iednóm być może i prostém tyt- 
ko powątpićwaniem. 


Jeżeli zechcesz zastanowić się szezćrze , uznasz ўе 
owo być może iest niepodobieństwem, i że zniknienie 
ciała Jezusa Chrystusa nie jest ani zasadą, ani do- 
wodem zmartwychwstania, którego niezawodność 
gruntuie się na wielkićy liczbie świadków naocznych 
i godnych wiary, którzy ie widzieli i poświadczy- 
li; Mówisz, Że stawisz świadków naprzeciw świadkom, 
lecz e WPan dobrze swoich ręczycieli, i 
zapomniałżeś iacy są moi?  Możęszże porównywać 
straże z Apostołami? Któż to są pićrwsi? ludzie 
przedayni, którzy zamiast narazić Życie swoie 
dla zaświadczenia prawdy, kłamią widocznie dla 
uniewipnienia się z pozornego uchybienia. Kła- 
mstwo tojest tak iawne, Że pomimo interessu własnóy 
sławy, Sędziowie nieśmieją go upoważniać, bo wiedzą 
fe nikt temu nieuwierzy. Czyliż na równćy chcesz 
kłaśdź szali świadectwo wyraźnie kłamliwe ludzi 
podłych i nieznanych, ze świadectwem które Apo- 
stołowie składali wśród gróźb i mak z niehezpie- 
czeństwem Życia? ze świadectwem Apostołów, tych 
mężów sprawiedliwych, święte życie prowadzących, 
którzy obdarzeni mocą boską, tłumy ludzi nawra- 
cali działając liczne cuda? Jakież to WPan czynisz po- 
równanie ? 


— Przyznaję, Że pomiędzy temi Świadectwy nie- 
zmierna zachodzi różnica; lecz odstępuiąc od 16у 
rozprawy, wytłómacz mi, móy Oycze, dla czego 
zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa niebyło iawniey- 
szćm? czemu nie było przynaymnićy tak iawnóm 
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iak Śmierć iego?. a ponieważ zdziałoł ten cud, 
czemuż go nieuczynił tak głośnym i widocznym, 
aby wszelką usunął wątpliwość i zniewolił do u- 
wierzenia mu? _ czemuż nieukazał się wszystkim ? 
czemu nie rozmawiał z wszystkimi? czemu po- 
przestał na pokazywaniu się małćy liczbie osób, į 
przez czas tak krótki, gdyż Apostołowie  twier- 
dzą, iż po upłynieniu dni kilkudziesiąt wstąpił do 
Nieba? ... 

— Sluchaiąc WPana, zdaie mi się Że iestem w śród 
Zydów, prawie to samo mówiących, gdy Jezus Chry- 
stus był na krzyżu. Tłuszcza wołała na Ty któ- 
ry obalasz i w trzech dniach odbudowuiesz Kościół, 
zachoway siebie samego; możni i uczeni dodawali: 
zachował innych, a siebie nie może: ieżeli jest 
Królem Jzraelskim, niech zstąpi z krzyża, a u= 
wierzymy w Niego. Mniemali onizapewne , Że Jezus 
Chrystus winien był dać się powodować ich uroieniam, 
i że nie mógł okazać swćy wszechmocności ina 
czćy, iak tylko czyniąc to со mu oni wskazywa- 
li; dla tego więc podawali zuchwale warunki pod 
jakiemi iedynie w Niego uwierzyć chcieli. Zada 
li oni..... 

— Przerwałem mu z przekąsćm. Nie, móy Oycze, 
em, rozumowanie twoie nie iest ugruntowane; oni 
Go znieważali, г 


rze! 


ia tylko przedstawiam rozumowanie 
rozsądne i sprawiedliwe, które mocą swoią znosi twoie 
zmartwychwstanie. Mówię, że ieżeli Jezus Chrystus 
zmartwychwstał, tedy niezawodnie uczynił to dla oka- 
zania widocznie mocy swoićy i bóstwa , dla potwierdze- 
nia tego co powiedział, i przekonania о prawdzie Re- 
ligii którćy nauczał. W czynieniu tego cudu miat 
zapewne te same pobudki, co i przy innych cudach 
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ieżeli te istniały. Powiadasz mi, Że wszystkie by- 
ły iawne, czynione w obecności wszystkich: cze- 
muż cud zmartwychwstania, nayważnieyszy i nay- 
więcćy stanowiący ze wszystkich, niestał się tym 
samym sposobem? dla czegóż uczynił go w ukry- 


ciu, i йе tak powiem ukradkiem, obiawiaiąc go tyl-. 


ko małćy liczbie osób? 

Ponieważ zmartwychwstonie było ostatnim i пау. 
iększym dowodem iego posłannictwa, zdale siç, 
їй powinno było być naygłośnieyszóm. Wszyscy 
Zydzi powinni byli być iego widzami; promianie 
słoneczne zaledwie wystarczać powinny były do 
oświócania tego cuduido rozpędzenia naylżeyszych 
cieni mogących go pokrywać. Bóg nieskończenie 
dobry i wszechmocny, gdy idzie © chwałę iego 
i szczęście nasze, powinien używać środków nay- 
pewnieyszych i nayskutecznieyszych. Winien był 
sobie samemu, winien był wszystkim ludziom, iżby 
osiągnęli to niezbędne przekonanie; winien im był 
dowody dość gruntowne j potężne do zamkni 
niedowiarkom; wtedy bez trudności świat cały stal 
by się był chrześciiańskim, а Religiia w iednóy 
chwili byłaby się rozkrzewiła. 


ia ust 


Należało , aby Jezus Chrystus wyszedł byś żywy 
z grobu w oczach całego ludua nawet i sędziów swo- 
ich; potrzeba było aby się pokazał na tém sā- 
mém mieyscu na którém umarł, aby mówił ze 
wszystkimi, albo na koniec żeby się ukazuł tak 
jawnie iżby nikt naymnieyszego nie mógł mieć po- 
wątpićwania. 


Jezus Chrystus pragnął aby świat cały był chrze» 
Ściiańskim, lub tóż nie pragnął tego. W pierwszym 
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przypadku, przypuściwszy że był Bogiem, powi- 
nien był użyć środków naystósownieyszych , i nay- 
skutecznieys 
i dokazałby był tego za pomocą jednego z wymie- 
nionych przezemnie środków. Jeżeli nie uczynił 
tego, cóż ztąd wynikło? liczba tych, którzy uwierzyli 
w Niego, była bardzo тад, A có} 2144 wnosić 
możemy, ieżeli nie to, Że nie użył środków po- 
twzebnych do dopięcia swoiego zamiaru? mógłbym 
ztąd wiele bardzo wyprowadzić wniosków, z któ- 
rych naymnieyszy byłby dostatecznym do obalenia 
zmartwychwstania. 


ch do osiągnienia swoich zamiarów; 


Jeżeli iest Bogiem, czemuż nie użył środków 
skutecznieyszych? czemuż nie przewidział, że wszy- 
stko со czyni, będzie niedostatecznóm? Że zmar- 
hwstanie iego takie, iak było, nie potrafi prze- 
konać wszystkich, i że powinno było nosić na sobie 
znamie takićy oczywistości i powszechności, iżby 
zelkie powątpićwania zniknąć musiały? czemu 
nakoniec nie zechciał przedsięwziąć innych środków 
pewnieyszych? 


Jeżeli nie mógł innym zmartwychwstać .spo- 
sobem, nie był Bogiem; ponieważ Bóg może wszy- 
stko. Jeżeli mógł to uczynić, a nie uczynił wie- 
dząc Że to со uczynił nie było dostatecznćm, nie 
był także Bogiem; ponieważ Bóg iest dobry, Bóg 
nie czyni rzeczy bezużytecznych ; a ieźli kocha 
człowieka, czynić powinien to, со iest dla niego 
naykorzystnieyszćm. Widząc mały owoc, iaki wy- 
doło zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa, wnosić 
należy, żealbo nieprzewidział tego, «albo nie mógł 
albo nie chciał uczynić go świetnieyszćm ; a we 
wszystkich tych przypadkach nie iest Bogiem. Lecz 
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naynaturalnieyszym % tego wszystkiego wnioskiem 
jest, Że to zmartwychwstanie zdaie się być bayką 
źle osnowaną, niegodną Boga, i kt 
dzi naysłabszych znaydzie przyjęcie. Uważay, móy 
Qycze, czy potrafisz wyyśdź z tego zawiklania, i 
odday mi sprawiedliwość, Że nie mówię bez голе 
sądku, jak mi to do zrozumienia dać chciałeś. 


=N 

przyznaie, że te w nich 
ącemi: sta 
a WPan sam wyrzeczesz, Pow 
dłag własnego WPana rozumowania, mógłbym mu 
dowieśdź iż nie masz Boga, i tokbym rozumował: 
Gdyby byt Bóg, to iest, Istota nieskończenie do- 
bra, nieskończenie mądwa i wszechmocna, dałby 
nam był dowody tak widoczne i tak dotykalne 
bytu swoiego, Że nikt niemóglby nigdy o tey 
prawdzie powątpićwać, Winien był sobie same- 
mu, winien był wszystkim ludziom, oświecić 
ich takim sposobem, aby nikt nigdy naymnićy- 
széy nie mógł przypuścić wątpliwości; wtedy wszy- 
stkoby lepićy szło na świecie, występki zniknęły- 
by zupełnie, alboby były bardzo rzadkićmi, спо» 
ty byłyby powszechnieysze i czystsze, ludzie зле?! 
śliwsi, a Bóstwo samo odbićrałoby było cześć i 
hołd szczćrszy. 


ledwo u lu- 


iż uwagi WPana są pozorne; i 
aty zdaią się być 
e będę zbić one, 


naprzód, Że po- 


Jednakże niezawodną iest rzeczą i doświadczenie do- 
wodzi, iż wielka liczba osób mie wierzy w iego istnie- 
nie, i zupełnie oddaie się wszelkim namiętnościom. 
Wnieść przeto ztąd powinniámy,iš niemasz Boga. Gdy- 
by istniał, tedyniezawodną iest rzeczą, iż Bóg nieskoń- 
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czenie mądry, tak dobry itak potężny, dałby nam był 
dowody swoiego istnienia tak oczywiste że nikt nie 


mógłby o піст wątpić. lnaczćy, niechże mi kto 


wytłómaczy, dla cz 


„go, przewidziawszy niedosta- 


teczność udzielonych nam dowodów, nie dal nam 
większych? Wnosić więc będę iak WPa 


tego nieprzewidział, nie iest mądrym; ieżeli prze- 


ieżeli 


widział, a nie mógł zaradzić temu, nieiest wszech- 
mocnym; ieżeli mógł, a nie chciał, nie iest do- 
brym; i skończę mówiąc, że jstność Boga jest 
domysłem uroionym. 

Gdybym tak mówił, odpowiedziałbyś mi, że 
Bóg dał tyle dowodów istności swoićy, iż do- 


statecznemi być powinny. każdemu człowiekowi 
rozsądnemu i w dobrćy wierze postępuiącemu. Ze 
ieżeli są tacy którzy i 


у nie uznaią, dzieje się to 
уступу, 
że bez oporu namięinościom zaślepiać się (аја; 
że wielkićm byłoby zuchwalstwem wyrzucać Bo- 
gu iż ше dał nam dowodów oczywistszych ; ¿e 
rządzić się powinniśmy według udzielonych nam od 
niego, i że maiąc przed sobą drogę pewną i ubitą 
do zamierzonego cell, byłoby-śmićsznością pragnąć 
innćy; Że stalibyśmy się winnymi nierozsądnego nic- 
uszanowania , obwiniaiąc Stworzyciela, iż nam in- 


z niedbalstwa w oświćcaniu się, lub z рг 


nćy drogi niewskazał; że ‘byłoby niedorzeczno- 
ścią nicować iego postępowanie, nie mogąc z 
iego pobudek, albo тау 


& oczy przed światłością 
pod pozorem, Że nie iest dośćiasną, Jakżeby nieroz- 
sądnym był ten, ktoby maiąc daną sobie pochodnią 
do chodzenia wciemności, zgasił ią dla tego, Że iost 
pozbawiony światła dziennego; о iakże zasłużyłby 
Tom. 1. 35. 
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wodnie na zabłąkanie siglub na upadek; i że паг 
y za pomocą Religii i голити tyle 
é dosta- 


koniec, odebraws 
światła, powinniśmy go używ 
teczne do postępowania bez niebezpieczeństwa. 
Odpowiedź WPana bylaby gruntowną i prawdzi- 
wą, i takąż samę ci daię. Wykazałem prawdę zmar= 
twychwstania Jezusa Chrystusa dowodami history- 
cznemi, itak przekonywaiącemi, iż zdrowy roz= 
sądek opićrać się im niemoże; przeło: yłem WPanu 
przyczyny gruntowne i tak iasne, фе same 2 siebie 
dostateczneby były do skłonienia naszego rozumu. 
za sprawiedliwe powiedzieć mi: 
ił przedmiot, który ci pod wszelkim względem w nale- 
m świetle wystawiłem, nie istnieie, z 16у iedy- 
yny, że go niemożesz widzieć tak iosno 
Zdaież się WPanu rozsądnóm obwini 


Mialżebyś uznać 


Й; 


nie przy 


pragnies 
Opatrzność o to czego nie uczyniła , poczy lniąc 
[a , i chcieć ару uroienie twoje. stał 


nie toco zdział: 
się prowidłem iéy mądrości?  Zdoiek ci się przy- 


zwoitóm występować z tém, coby być mogło pod- 
p 


lug WPana, na przećiw temu co jest miezawodnie? 
nie wierzyć temu co spostrzegasz , dla tego Że nie 
widzisz wszystkiego, czego chciałbyś dostrzedz ? 


występować nakoniec z uroieniem wyobraźni na prze 
ciw zdarzeniom powszechnie znanymi dowiedzionym, 
jedynie godnym wiary w przedmiotach tego rodzaiu? 

Móy Boże! w cóżby się obróciły wszystkie znane 
prawdy? naczćmżeby się oprzóć mogła pewność ludz 
ka, gdybyśmy pozwolili wyobraźni błąkać się tym 
sposobem bez przewodnika? wszystkoby sięw krótce 
pomieszało; Żadne zdarzenie, chociażby nayauten- 
tycznieysze i mayniewątpliwićy udowodnione , nie- 
byłoby zubezpieczonćm od zaprzeczenia. Dowcip 
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niedowierzaiący, lub podeyrzliwy wkrótee podałby 
w wątpliwość wszystko , coby mu się podobało; do- 
e nie miałyby u niego Żadnóy 
Na próżno byłoby ie pomnażać, 


wody nayoczywi 
mocy przekonani 
chciałby 
ze innych, i nigdyby nic pewnego usłanow 
озуб uczynić czezćy płodności iego 
oddalić od wszelkich pra- 


sze nowych; ро tych, wymagałby ie- 


nie 


i aby zad 
zarzutów , potrzebaby siç 
wideł zdrowego rożsądku i przyzwoitego roztrząsa- 


nia, bląkać się nieustannie, і 1544 za nim we wszy 
leństwach , z któremiby mu się występować 
. Kiedy chcemy zgłębić prawdę, potrze- 
ba mieć na wodzy swoię wyobraźnię, i słuchać ie- 


stkich s 
podobał 


dynie przepisów zdrowego rozsądku. 

Mówisz mi, naprzykład, że gdyby zmartwych- 
wstanie Jezusa Chrystusa było jawnćm i powszecli- 
nie znaném, wszyscy Zydzi byliby mu uwierzyli, 
bo byliby iego widzami; ia zaś powiadam, że cho- 
ciażby ie byli widzieli, nie byliby uwierzyli, i do- 
wiodę ci tego. Inne cuda Jezusa Chr 
publiczne, powszechnie znane; wszyscy ie widzieli, 


albo mogli widzieć, ponieważ czynił ie po ulicach 


i mieyscach publicznych. То samo mówić mo 
cudach czynionych przez Apostołów i ich następ- 
ców; znane były nietylko w Judei, lecz na całćy 
ziemi. Sami nieprzyi e Religii niezaprze 
jch bynaymnicy; właśnie to przez nie tak znacznie po- 


większała się liczba chrześciian ; jednakże wiele bar- 
dzo osób nieuwierzyło dla nich, i niechciało się na- 
wrócić. Otóż masz cuda bardzo iasne, żadnemu nie 
uległe zaprzóczeniu, a które iednak nie wydały 


skutku, iakiego po nich oczekiwać wypadało; i przy” 
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musisz, še ci którzy nietwierzyli wskrzeszew 
niu Łazarza, nieuwierzyliby byli i zmartwych= 
wstaniu Jeznsa Chrystusa. 

Lecz pominąwszy te wszystkie odpowiedzi, pozwól 
aŻebym ci przypomniał , Że powracasz do rozumowań 
зар jących które nie mogą być przyjęte za dowód 
przeciw zdarzeniom nićzawodnym. Nic nie tworzy się 
znie 


gonic niczego nie dowodzi,a nawet,podług zda- 
nia powszeclimego, zarzut naytrudnieyszy do rozwi. 
nia ,na iaki odpowiedziećby nie można, піелпозі nigdy 
oczywistych ; okaznie tylko 
niewiadomość dowodzą cego i niedoskonałość iego 
zmaiomości. Jeżeli zasada ta przyjęta iest sprawie= 
dliwie w Fizycei w naukach przyrodzenia, wypadaż 
ią odrzucać w materyi Religii iw przedmiotach rzędu 
wyższego, które są mnićy dostępnemi dla słabości na- 
szego pojęcia? 


dowodów wyraźnych 


Mógłbym tu więc wyznać, że nie mogę rozwiązać 
uta WPano, а iednak obstawać przy dowodach 
moich i naymnieyszego nie przypus 
nin oich pewności. Mógłbym powiedzieć, еп 
działem moiego poięcia sądzić о tém, czego Róg 
nieuczynił , jako 162 i o przyczynie. dla iakićy tega 
уп: lecz wstrzymać się nie mogęod sądzenia 
otém, couczynił, kiedy dowody oczywiste iakiemt 
raczył mi to okazać czynią mnie zdolnym do widzenia 
to co mogło byćanie iest, nie istnieie, a 
samém inieczyni naymnieyszego wrażenia na moiéy 
poiętności,bo to zaymować sięiedynie może przedmio- 
tomi istnieiącemi i sposobnemi do śledzenia wtedy 
gdy oezywis 


zar 


powatpiéwa- 


jest uz 
„ia 


nieuc: 


tego! 


ćim towarzyszy і kiedy przedstawia się 
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mym oczom; skoro mnie zaś ta opuszcza, zatrzymnię 
się i przestaię się niemi zaymować: 
Przy takich zasadach naywiększe znikają trudno- 


ści i przestają mozolić mnie; bo ieżeli ci dowio- 
rtwychwstania , wszy- 


dłem widocznie prawdę zr 
stkie twoie uwagi nie mają їой Żadnćy mocy па 
moim umyśle. Powiesz mi: zmartwychwstanie mogło 
być iawnieyszóm, byłoby bez wątpienia większy spra- 
wiły skutek; nie wierzę temn, ponieważ Bóg tego 


ałoby było wszystkich з wątpię, 


nie uczynił: przekor 
lecz ztąd Że niebylo iawném możnaż wnosić, że nie 
miało mieysca w sposobie iakim się stało? Ze się 
ało tak iakby się WPanu podobało wyobrazić 
sobie, maż ztąd wypływać, że dowody p ywie- 
dzione przezemnie nie mają luż #айпёу mocy? Talo- 
gika nowego rodzain przyrównaną być może do го- 
zumowania następuiącego: mam sto przyczyn pe- 
wnych.i przekonywaiaeyeh o niezawodności tego a 
lecz wymagam ieszcze iednéy, lub 


tego zdarzenii 
żądam rozwiązania trudności, którego dać mi nie mo- 
о przyczyn i niechcę 
wierzyć wspomnionemu zdarzeniu. 


gą, i dla tego odrzucam 


"Тока iest treść rozumowania WPana. Obnażmy 
je z wszystkich szczegółów do istoty rzeczy niena- 


Niewie- 


leżących , a obaczym, iż па to wychodzi 
rzę zmartwychwstaniu Jeżusa Chrystusa takiemu ia- 
kiem nam іе opisnią: gdyby było prawdziwśm , 
będąc dzielem Boga, byłoby 1awnieyszćm i więk- 
szą otoczonćm chwałą. Jest to to samo iak gdybyś 
mówił: niewierzę , aby to słońce które mnie oświe* 


ca było dzielem Boga; bo gdyby nićm było, byłoby 
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i większe i świetnieysze; a ponieważ w tém wszystkićm 
со stworzył,położył granice swym dzi 
mógł uczynić ie lep: 
więc s 


łom, i ponieważ 
Mu się podobało, wnosić 


e wszystko co widzimy nie ma- 


awsze będ: 


že być dziełem Вода: atunważ do iakiego tostopnia 
wyobraźnia obłąka 
wana skromnóm umiarkowaniem rozumu. 

Po cóż zbaczać z prostćy drogi? Człowiek po- 
winien poprzestać па tém co może wiedzićć, nie wa- 
hać się wtóm co Bóg nam raczył okazać, a poddać 
się z pokorą gdy to lub owo z woli iego ukrytćm 
przed nasz iomością zostało.  Opowiedziałem ci, 
jak się stało zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa; 
dowiodłem ci widocznie iego rzeczywistość : ponie- 
wał zaś nie chciał aby zmartwychwstanie iego było 
jawnieyszóm , pokaznie się więc, że podług zamiarów 
iego tak wypadło uczynić. 

Odpowiadasz, Że niebytoby niedowiarków; powie- 
działem inż, Że о tém wątpię; lecz gdyby ito nawet 
było pewnóm , może w zamiarach mądrości boskidy 
użyteczną było, Żeby się znaydowali niedowiarko- 
wie (а tém większey doskonałości chtześciiaństwa, 
lub dlainnych niewiadomych nam pobudek. 

Kończmy : obaczmy kto z nas bardzićy si 
do prawdy. Mówisz, że zmartwychwstanie powin- 
no było być iawnieyszćm, i przywodzisz powody 
przyzwoitości, które zasądzaią się iedynie na twoim 
sposobie widzenia i myślenia. Ja udowodniam zda» 
rzenie , i przeciwnego iestem zdania; w przekonaniu, 
zaś, Że ani WPan апі ја ni możemy dobrze sądzić 
o tém со Bóg miał a czego niemiał uczynić 
ciwnie wnoszę, że niemiał tego и 
nieuczynił. 


może, gdy nie iest powodo- 


[1 


zbliża 
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Uważ zachodzącą pomiędzy nami różnicę , i obacz- 
my przy kim z nas w walce téy zostaie przewaga. 
WPan nie maiąc innego przewodnika nad własną 
wyobraźnię nad własnę zdania i nad uroiony zakres 
ciemnych prawdopodobieństw twoich, chcesz prze- 
śmiesz Mu przyga- 


niknąć postępowanie Boga; 
niać iuwłaczać. Ja przeciwnie, powodowany iedy- 
nie postępowaniem Boga znanćm i okazanćm oczy 
wiście, znayduię w nićm wyższość, użyteczność i 
przystoyność; roztrzygniyże teraz, któ z nas iest na 
dobrey drodze ilepszą ma sprawę. Nie możesz zbić 
żadnego z moich dowodów, a ia wniwecz obracam twoie 
rozumowania iedną zasadą,którćy odrzucić nie możesz, 
toiest, że nie możemy przeniknąć zamiarów Boga..... 


— Pognębiony przewagą i mocą tak iasnych iego ro- 
zumowań,ośmieliłem się iednak mu odpowiedzieć: cho- 
ciaż niemożemy przeniknąć zamiarów Boga, dał nam 
jednak rozum abyśmy sądzili, czy dzieła przypisywane 
Jemu godnemi są iego dobroci 
da, lecz zasada ta ma sprawiedliwe granice; inaczćy bo- 
wiem wytłómacz mi WPan dla czego Bóg niestworzył 
świata sto tysięcy lat wcześniey ? dlaczego Stworzyciel 
tak dobry i tak wszechmocny, nie spieszył się z okaza- 
niem wcześnićy swoićy dobrocii wielkości, z nadaniem 
życia swym stworzeniom i obdarzeniem ich dobro- 
dzieystwy ? czemuż tak się opóźnił z rozpoczęciem 
dzieła swoiego? czemuż tyle użył czasu do uczy- 
nienia dobrze? Skoro WPan potrafisz odpowiedzieć 
na te zapytania ina innetego rodzaiu,ia będę mógł 
nawzajem wytłómaczyć WPanu, dla czego zmar- 
twychwstanie Jezusa Chrystusa nie było iawnieyszćm. 
Tym czasem; powiem mu, Że. nie mogąc poznać tay- 
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nych pobudek postępowania boskiego,przeświadczony 
iesterm że wszystko co robi iest sprawiedliwóm i mą- 
dróm, a to tómbardzićy iż zbłądzićnie mogę trzymaii 


ас 
się tego zdania, ponieważ one wynika z wyobrażenia 
iakie mieć powinienem o Istności nieskończenie dosko- 
nale 
— Nacierasz, móy Оус 


„e уле wszystkich stron na 


mnie, wszystkie zabiegasz mi drogi; піс z zręcznością 
twoią zrównać się niemoże, піс wstrzymać twoićy 
wymowy niezdoła; lecz wprawny w zaciemnianiei nlus 
dzanie , widzę iż się zastawiasz temiż samemi szań- 
саті, do których uciekają się. wszyscy zagorzalcy, 
i 2 których niepodobna ich wyrugować. Skoro im 
uledz przychodzi sile przedstawionych rożumo- 
жай, zastawiają się taiemnicami; a po moenćm i 
dlugićm roawodzeniu się z wielkim pozorem umie. 


jętności nad przedmiotami im przyjaznemi , skoro 
im się czyni zarzuty na które odpowiedzieć nie 
mogą, przybićrają wtedy postać skromności: wy- 
znają swoię niewiadomość , i odwołują się do 
nieznaiomości zamiarów Ворд 


, do niępódobień: 
stwa ich poznania, iglçbokoéci iego wyroków: by- 
doby daleko prościćy, zaraz napoczątku wyznać ò< 
twarcie, Że nie można niczemu wierzyć, ani піс 
wiedzieć z pewnością. 

Przytoczyłem ci rozumowanie bardzo proste i da- 
leko iaśnieysze nad twoie dowody. Powiedziałem, 
podług ciebie samego, że celem cudu zmartwych- 
wstania było przekonać świat cały o boskim po- 
czątku: Ewangielii i Religii chrześciiańskićy. Тес 
takie zmartwychwstanie ‚ iakie nastąpiło, nieosięgło 
tego celu, a mogłoby było osięgnąć, gdyby było 


iawnieyszćm i oczywistszćm. Zmartwychwstanie więc 
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niepochodzi od Boga, albo, co ieszcze iest pewniey+ 
snóm , wcale nie miało mieysca. Zamiast odpowie- 
dzieć mi bez ogródki, zamiast okazać mi iakby mo- 
glo być dzielem Boga będąc w tym stanie niedo- 
skonałości i prawie mieużyteczności, · zamiast o- 
kazać mi pobudki które mogły skłonić Boga do 
uczynienia go mniey użytecznćm i mhićy iawnćm, 
niżeli być było powinno dla dopięcia zamierzone- 
go celu, uciekasz się do zwyczaynego wybiegu tych, 
którzy ше maiąc co odpowiedzieć, przywodzą o- 
graniczenie rozumu. ludzkiego i niepoiętość dróg 
boskich. Tak postępować, jest to okrywać się cie- 
mnością, ale nie rozumować po filozoficznemu. 


— Јак to! ia się okrywam ciemnością, kiedym 
WPanu okazał dowodami iasnemi i oczywistemi, że 
Jezus Chrystus zmartwychwstał: zdaie mi się iż 
nadto nie masz nic iuśnieyszego , ani mnićy ciemne- 
go. Teraz mnie się WPan. zapytniesz... —- Pra- 
wda, Żeś mi ie dowiódł i wyznać powinienem, iż 
twoie dowody są stanowcze, proste i przekonywaiąc: 
Że zmuszony iestem poddać się, i że rozum móy 
oprzeć się im niezdoła ;: lecz niedostatecznemi one są 
do zupełnego przekonania mnie: to co mi udowo- 
dniasz, nie mogąc mi się zdawać zgodnćm, ani 
2 dobrocią ani ze sprawiedliwością Boga, nie mo- 
Że mnie przekonać i nie powinno. — Tecz czył 
wnioskowanie takowe nie może być mylnćm? nie- 
powinienżebyś raczey powiedzieć: ponieważ ada- 
rzenie iest dowiedzionóm, musi więc być dziełem 
Boga; a ponieważ pochodzi od Niego, iawną iest 
rzeczą, że tak być było powinno. — Tym postępując 


Tom 1. 36. 
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trybem nie możnaby піс wcale roztrząsać, i potrzeba- 
by niedolężnie spuścić się na przepaść mądrości Boga.-— 
Można zastanawiać się nad zdarzeniem, badać i zgłębi 
wszystkie iego dowody; lecz nie należy do nas roz- 
prawiać o zamiarach Boga, gdyż te przechodzą po- 
iętność naszę; zdaiemi się, iż w tém co mówię, nie 
masz піс nierozsądnego, 


Mam światło dostateczne, które mnie przekony- 
wa o zmartwychwstaniu Jezusa Chrystusa. Pytasz 
mnie się teraz, dla czego innym niezmartwych- 
wstał sposobem? Tu, światło moie iest iuż 


niedostatecznóm, ponieważ nie wiem i Bóg mi nie 
obiawił pobudek swoich; lecz ponieważ z drugić 
strony mam światło dostateczne, nauczaiące mnie, 
де Bóg czyni zawsze to co iest nayprzyzwoitszćm 
nie mam przeto naymnieyszćy wątpliwości, że sko- 
ro zmartwychwstał tym sposobem, musiał to być 
sposób naylepszy. 


Rozum WPana niespokoyny i ciekawy zarzuca 
mi, Żegdyby zmartwychwstanie było iawnieyszćm, 
byłoby bardzićy przekonywaiącćm. Nie wiem tego. 
Powiadosz dalćy, Że do przekonania cię potrzebaby 
ci dowieśdź, iż to postępowanie nie iest niegodnem 
Boga ani przeciwnćm iego mądrości. Odpowiadam, 
Że skoro zdarzenie iest dowiedzionćm, niezawodnie nie 
maszw nićm nic takiego, coby niegodnem było Boga 
lub przeciwnćm iego mądrości;zamiary boskie przecho- 
dzą nieskończenie nasze poięcie, a zatem zgłębić ich 
niemożemy. Zdarzenie iest,prawdziwćm, więc do- 
syć na tóm do przekonania. 
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Gdyby do uwierzenia iakićy prawdzie, oczywis 
stość zdarzenia nieprzekonywała о nićy dostate- 
cznie, i gdyby koniecznie potrzeba było é 
wszystkieiego pobudki, nie mógłbyś wierzyć i 
zjawisk nayoczywistszych przyrodze ia, 
miu z zdarzeń historycznych, a tém bardzićy сае 
$айпёу prawdzie umysłowóy; bo nigdybyś nie 
mógł się przekonać do oczywistości, ani o działa 
czach wewnętrznych ich bytu, ani o skrytych przy- 
czynach którym winny swóy utwor, ani nakonięc о 
zasadach na iakich się gruntuią. 


Nie masz піс da czegobym niemógł zastóso- 
wać rozumowania WPana. Za pomocą własnych 
iego dowodzeń, potrafiłbym mu okazać, że Re 
ligiia przycodzona iest wymysłem; powiedzi 
bym ci: celem, iaki sobie Bóg mógł zamierzy 
natchnieniu Religii przyrodzonćy, było obiawić 
się człowiekowi, aby Go mógł! wielbić i nale- 
na Mu cześć składać. Religia p dzo 
taka јака jest, niedopięła tego zam 
dzimy bowiem na świecie pełno niedor: 


w 


mych 
obrzędów, dziwacznych zwyczaiów i ofiar ob- 
mierzłych. Zapamiętały niedowiarek mniema, że 
nie masz Boga; a drugi nie lepiéy dowodzący, 
mówi, Że naywyźszy Pan zostawił ziemię samóy 
sobie i nie zatrudnia mi ludzkie mi.Mógł- 
bym ieszcze dodać, że Bóg niezawodnie do szedłby 
do zamierzonego celu, gdyby się był ukazał 
ludziom iawnićy i widocznie wyobrazić sobie 
zoś nie można, iżby Bóg nieskończenie mądry nie 
przedsięwziął środków noywłaściwszych do dopięcia 
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swoich zamiarów, a tak Religiia pszyrodzona nie 
pochodzi od Boga, albo tćż, co pewnieyszćm iest 
jeszcze, nigdy nie istniała. 


Uważ więc iakieby wynikały wnioski z twoiego do- 
wodzenia. Niepowinni żebyśmy się lękać samego po- 
myślenia, żeśmy mędrsi od Boga, a tém bardzićy śmia- 
ości przyganiania postępowaniu iego? Jakże mo- 
glibyśmy być tak lekkomyślnymi, abyśmy stanowili: 
iñ rzecz iaka mogłaby być lepszą niż iest w isto- 
cie? Леў to razy padamy ofiarą obłąkania naszego? 
Mamyż dość jasne poięcia о uporządkowaniu św 
1a całego, byśmy sądzić mogli o iego szczegółach? 
Znamyż dostatecznie stosunki i połączenie przed- 
miotów świat stanowiących. , abyśmy rozeznać mo- 
gli co przystoi, а co nieprzystoi rodowi, ludzkie« 
mu? Jeżeli zdrowe mamy wyobrażenie о Bogu, 
możemyż myśleć, iżby On nie miał do tego co czyni 
przyczyn słusznych, mądrych i świętych, chociaż 
nawet ukrywa ie przed naszćm poięciem? Jego po- 
mysły odlegleyszemi są od naszych, niż niebo od 
ziemi. Duma nasza obraża Go niezaspakainiąc na- 
szey ciekawości.. Cóż więc czynić nam pozostaje P 
powtarzam to: powinniśmy być roztropnymi i о- 
зігойпуті; używać światła użyczonego nam od Bo, 
ga i dostatecznega do przewodniczenia nam w tém 
Зусім і doprowadzenia nas do wieczności ; powinniśmy 
nakoniec czcić z uległością taiemnice, iakie Mu się 
przed nami zakryć podobało. 


Ażebym zupełnie uspokoił umysł WPana, starać 
będę powiedzieć mu, nie wychodząc 2 granic u- 
miarkowania i uszanowania, to cosłabe poięcie nasze 
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obiąć może 2 tych taiemnie ukrytych; a tak odpo- 
wiem zarazem na uczynione przezemnie wnioski 
przeciw Religii przyrodzonćy, iako tóż i na uczy- 
nione przez WPana przeciw taiemnicy zmartwych- 
wstania. Zdaie się, i tak się ze skutków okazuie, 
że Bóg, powodowany mądrością i dobrocią swoią, 
chciał aby Religiia przyrodzona i Religiia obiawio» 
na nosiły na sobie takie znamie oczywistości i ia- 
sności ,, iżby człowiek žadnéy znaleźć nie mógł wy- 
mówki, gdyby Jemu nie oddawał czci należnćy. 

W Religii przyrodzonćy, chciał aby własne 
nasze wyobrażenia, uczucie wewnętrzne, i Wszy 
stkie przedmioty otaczaiące człowieka, pobudza- 
łygo do uznania Stworzyciela swoiego i skłania- 
Jy do uwielbienia. W tym samym. czasie i се- 
lu otoczył Religiią obiawioną dowodami tak ia- 
snemi i tak oczywistemi, Że niepodobna aby ro- 
zum mógł nie widzieć światłości im, towarzyszącéy: 
Pokazałem WPanu liczne prawdy w zmartwychwsta- 
niu Jezusa Chrystusa; mógłbym ieszcze, gdybyś 
chciał, okazać ci wiele innych. Wszystkie dowio- 
dą ci, Że Bóg szczodrą ręką zlał światło, tak dla 
przekonania nas о tém że Religia iest iego. dzie- 
Jem; iak dla wskazania nam, co wykonywać powin= 
niśmy. 


Ten zamiar godnym był dobroci Boga. Stwo- 
rzywszy człowieka na to, aby Со znał i czcił, 
winien był przez Religiią przyrodzoną duć nam 
ło i wszelkie wiadomości potrzebne do upe- 
wnienia się o iego istnieniu; a przez Religiią obia- 
wioną, wszystkie dowody, mogące nas przekonać o 
boskim ićy początku, i nauczyć nas maiące, со i 


świa 
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jakim sposobem czynić mamy byśmy Go czcili tak, 
iak On chce być czczonym. Uczynił to Bóg w zu- 
pełności i tak obficie, że wszystko w {бу mierze iest 
światłością i iasnością. 


Lecz niechciał zaspokajać ciekawości człowieka; 
chciał owszem ćwiczyć iego wiarę, i bez wątpienia 
naymnieyszym Holdem, iaki człowiek Bogu oddać 
może, iest wierzyć temu co Bóg mówi, kiedy jest 
przekonanym Że to On mówi; i domyślać się, pomis 
mo oporu rozumiu i pozorny sprzeczności swoich 
wyobrażeń, Że Bóg ma przyczyny przechodzące 
nasz rozum we wszystkićm tém co czyni. 


Po ustanowieniu takiego porządka , potrzebnóm 
koniecznie było, aby iednaidruga Religia miała ie- 
“пе stronę jasną, а drugą ciemna; i właśnie to samo 
widzimy. Wszystko przekonywa człowieka o bycie 
jego Stworzyciela; niebiosa czyż mą Go nie wwias 
шій? głos wymowny przyrodzenia nie opowiadaż 
Оо ze wsżech stron? Dla tego też nieniasz Żadne- 
go narodu, chociażby naydzikszego і naynieoświć: 
ceńszegó, któryby nieuznawał i nie czcił Boga. 
Hctz z drugićy strony, ludzie iako wolni i pod- 
legli błędom, w wielkićy liczbie wpaduią w okydne 
niedórzeczności. 


My, znaiąc mądrość i dobroć jBoga, wiedząc 
Że nie możemy przeniknąć skrytych pobudek 
iego, wnosić tylko powinniśmy: zapewne Bóg miał 
słuszne w tóm przyczyny; może, na wpół nas 
tylko oświócaiąc w niektórych przedmiotach, chciał 
uam dopomódz do otrzymania i zasłużenia przy- 
gowwwaney nam szczęśliwości. © Gdyby nam był 
większey udzielił światłości, ćwiczenie się w enos 
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cie mniéyby było żasługuiącóm. Powiemy na» 
dewszystko, Że Bóg nam użyczył tyle światła, iż 
ięźli błądzimy, z naszéy to pochodzi winy i żadnóy 
mieć nie możemy wymówki, żeśmy nie poszli 
podaną nam pochodnią, ponieważ, ta do prowadzenia 
nas była dostateczną: 


To samo różumowanie zastósować możemy i dò 
Religii obiawionéy; a to jest razem i moja odpowiedź па 
zarzut WPapa przeciw zmartwychwstaniu. Wszy- 
cie dowodzi nam, Że Jezus Chrystus 


stko oczywi 
zmartwychw 


Uznoiesz iż dowody są przekonywaiące; natém mi 


sposobem opisanym w Ewangielii. 


gdyby zmartwychwstanie 
onało większą liz 


dosyć. Mówisz daly, 
było iawnieyszćm, byłoby pr 
czbę Zydów i lepićy dopięlo zam 
Nie widzę ia tego tak iasno iak WPan; lecz gdy- 
by i tak było, niemnićy jednak powtarzaćbym 
powinien WPanu to, com powiedział o Religii przy- 
rodzonćy i Religii obiawionćy. Zmaiąc dobroć i 
mogąc przeniknąć skrytych 
aby 
znych przyczyn do uczynienia tega 
eo uczynił; Że dla tego bez wątpienia nięchciał 
nam dać więcćy nad ten promyk światła, ażeby- 
śmy przez niego doyśdź mogli do naywyższego 
stopnia szczęścia, przy obszćrnieyszćóy bowiem 
wiadomości hołd wiary naszćy niebyłby tak za- 
sługuiącym. Więcćy jeszcze powiem: kto pozna- 
wszy dowody zmartwychwstania Jezusa Chrystusa ma 
już dostateczne dla siebie światło, a odrzuca ie pod 
pozorem Že mu podług zaślepionóy woli ięgo nieuży- 


zonego celu. 


mądrość Boga, lecz 


pobudek iego postępowania, nie mogę wątpi 


nie mia 


288 


TRYUNF EWANGIELII. 


czono większego, taki iest bez wymówki, iż nie- 
poszedł za Światłem które iuż posiadał, a które 
dostatccznóm było dla niego. 

— Zastraszasz mnie, móy Oycze, i obawiam się 
iuż dalćy postępować za tobą; masz odpowiedź na 
stko: lecz wytłómacz mi tylko, dla czego, ie- 
zmartwychwstanie iest prawdziwćm, Pisarze po- 
у żadnóy o nićm nie czynią wzmianki? ше. 
to pobudką do mniemania, że one iest zmyślo- 
ném? Jeżeli był kiedy iaki cud zadziwiający, zdarze- 
nie iedyne wass борил Popórnać się niemo- 


takićm byl A= ASA кылуы аза zyk 5 Chr у- 
stusa. Gdyby było niewątpliwie dowiedzionćm , 
byłoby zdziwiło całą ziemię, i niepodobnaby 
aby Pisarze współcześni milczeniem ро. 
ie mieli; nie masz królestwa, krainy, 
naymnieyszego powiatu, któryby go był niezłożył 
w swoich archiwach, nie zapisal w swoich rocznie 
kach dla przesłania go potomności. 


Nie mów mi, Że to milczenie pochodzić może 
z zapomnienialub pogardy, z iaką Rzym i inne na- 
rody poglądały na Zydów; wiem йе to zapomnie- 
nie i pogarda do naywyższego posunięte były sto- 
pnia, iżenaymnieyszćy nie dawano na to baczno: 
co się u nich działo: jednakże gdyby się co było 
istotnie zdarzyło tego rodzaiu, dla nowości i sz 
gólności swoićy wszędzieby się było rozgłosiło ; 
wieść ta doszłaby była do pałaców Monarchów i 
obiłaby się o ich uszy. 


Z kądże to więc pochodzi, żetylu Pisarzy, którzy nam 
mówią o tylu rzeczach mnićy ważnych, zamilczeli 
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o tém zdumiéwaiącém zmartwychwstaniu? Wspomnie- 
li o nićm tylko niektórzy 2 Zydów, nazwani od chr: 
ściian Apostolami i Ewangielistami; któż to onisą? 
ludzie podli i nieumieiętni , uczniowie samegoż Je- 
жиза Chrystusa, a tóm samém maiący przyczynę mów. 
o nim; ludzie piszący pod zasłoną tajemnicy dla siebie 
tylkosamych, lecz nie dlainnych narodów , bo wcale 
pism swoich nieogłaszali; owszem poka 
poganom mieliby byli za zbrodnię. 

Na widok tych okoli 
mi powie г 


wie onych 


„ności niezaprz 


onych, cóż 


zum? nie co innego zapewne nad to, 
Że ludzie sławni, opisuiący nam roczniki świata, nie- 
wspominali о tém zdarzeniu dla tego, Że wtedy nie 
bylo uznanćm za niezawodne: gdyby pewnćm by- 
ło, przypuścić niemogę iżby onićm niewie 
ieżelikilku Zydów onićm wspominało, uczynili to dla 
tego, še chcieli wmówić w swoich następców, dla 
<liwały Nauczyciela swoiego і dla swoićy własnćy, 
iakiey spodziówałi się nabyć z utworzenia nowćy 
Religii. Chytra ich roztropność wskazała im, że 
niezdoł: 
pr i więc w początku na mówieniu о nim i roz- 
głaszaniu go pomiędzy sobą, spodzićwaiąc się iż 
z czasem rozeydzie się wieść powoli, przybierze po- 
stać prawdy ich oszukaństwo, i kiedyiuż nikogo nie 
będzie ktoby im zaprzeczył, wtedy zwiększą bezpie- 
cznością ów cud głosić będą mogli. 


eli; a 


4 wmówić od razu cudu zmyślonego; po- 


esta 


Jeszcze się jedna nasuwa trudność ; wynika ona 
ze sposobu skrytego i taiemniczego, iakim rozszć: 
rzała się Ewangieliia pomiędzy samymi tylko chrześci- 
janami : wielka ostrożność w ukrywaniu ićy przed 
wiadomością pogan i Zydów, posuniętą aż do chło- 
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stania i poglądania ze zgrozą na tych którzy ie wy- 
dawali, sprawia mi obawę; czyli w ich postępowa- 
niu nie była nieszczćrość, i w zamiarach szalbićrstwo. 
Prawda się nieukrywa; gdyby zmartwychwstanie 
było pewnóm, po cóż tak starannie ukrywać książ- 
kę mówiącą o nićm? Niepoymuię tego; lecz cho- 
ciaż na wszystko odpowiadasz z łatwością, zdaie mi 
się zatrudaćm wytłómaczenie 16у ostrożności w ро- 
stępowaniu uczniów Jezusa Chrystusa, a bardzićy ie- 
szcze zupełnego i powszechnego milczenia pisarzy 
pogańskich. 


— Zarzut WPana zdsie się być sprawiedliwym; 
starać się będę odpowiedzieć z osobna na każdy zawie- 
roaiący się w nim przedmiot. * Mógłbym zwrócić na to 
uwagę WPana w ogólności, Że wszystkie te nowe 


uwagi są tylko przeczeniem, i że twierdzenia zaprzé- 
слаідсе są nwzém, iakeśmy: to powiedzieli; nie do- 
wodzą піс same z siebie, a tém bardzićy піс niedo» 


wodzą przeciw dowodom wyrażnym. 


lkićm domniemaniem 


To samo byłoby імі 
przeciw WPanu na moią stronę; gdyż sam widzisz, 
Że pomimo wszelkich usiłowań nie można przyto- 
czyć przeciw Zmartwychwstaniu Żadnego wyrażnego 
czynu , Żadnego zarzutu mającego pozór dowodu, піс 
lakiego coby mogło zniweczyć dowody przez nas przy- 
toczone, nie cóby okazywało albo zmyślenie przy- 
wiedzionych przez nas zdarzeń, albo mylność na- 
szych wniosków: a przecięż терору właśnie po- 
trzeba było ażeby nas pokonać. Јака? mieć mogą wagę 
Pisarze , którzynic nie mówią Kto nic nie mówi, 
nic też niedowodzi; a gdyby nawet milczenie ich 
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!dawało powód do iakowych domniemań , demniema- 
nia nie są dowodami. 


Lecz wprost Wpanu odpowiem, i zacznę od rozpę- 
ci, iakie u 


dzenia pomroku inieufnoś iluiesz roztoczyć 


na piórwi 
że piérwias 
skrycie i iedynie dla samych siebie; Że ukrywali iéy 


ze ogłoszenie Ewaugieli. Utrzymnuiesz , 
kowi chrzościianie pisali Ewangielią 


znaiomość przed Żydami nienawróconymii przed po- 
gomami : to postępowanie skłania WPana do powątpić- 


wania o ićy prawd ła, i 


ie ; lecz nie tak się rzecz mi 
w zarzucie twoim mieszasz epoki. 


Byl czas w którym chrześciianie mieli sobie za 
powinność niewydawać swoich ksiąg 
nom; wyłączali z towarzystwa swoiego niedolężnych 
wydających im ie; poczytywali ich za zdrayców; na- 
dawali im haniebne imie Odstępców wiary. Wyda- 
nie ksiąg religiynych było ogromną zbrodnią; lecz 
to się działo bardzo późne po pićrwotnóm ogłoszeniu 
w czasach prześladowania powszechnego ; 
a oto przyczyny takowego ich postępowani 


świętych poga- 


Ewangiel 


Pomiędzy środkami ušywanemijodtyranów do wy- 
gładzenia chrześciiaństwa, iednym z na silnieyszych, 
a możei naylepićy wyrachowanym , było odbićrani 
chrześciianom ich ksiąg religii dla odięciaim przez ten 
sposob łatwości ićy wypełniania, ićy rozkrzewiania 
i nauczania dzieci, swoich. | Cesarz Juliian używał tey 


chytrey sztuki z naywiększą srogością; nakazywał im 
oddawać Ewangieliiei palić. Samo ich oddanie było 


iuż znakiem niewierności. Niektórzy z niedolężnych 


chrześcijan wydali ie zboiaźni; inni przenieśli 


męczeństwo nad podobną podłość. Otóż i przyczyna 
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chowania tych ksiąg przed poganami, i czaswktó+ 
rym chrześciianie usiłowali one ukrywać, 

Nie tak zaś było zaraz po Śmierci. Jezusa Chry- 
są i iérwszego ogloszenia Ewangielii. 
ciianię ezczący boskiego swojego Nauczyciela, 
уво w Nim było drogićm, z nay- 
em zbićrali wypadki Życia jego, 
stkie iego sprawy, rozmowy i naydrobnieysze 
ułożyli z nich zbior dziejów, 2 czego po- 
uło to, co Ewangieliiami nazywamy. Druk wte- 
dy niebył ieszcze wynałezionym, musieli ie więc 
pisać; lecz rozmnałali tego kopie do użycia rodzią 
ańskich. 

Zkąd poszło że te dzieie czyli Ewangieliie szczegó- 
owe bardzo się były rozmnożyły. Po długim upływie 
с oddalania sią od epoki w którdy 
wać się można było, Że 
nieoświecona umieści w tych pismach 
iących się, zdarzenia 
gminna tylko үр Kości 


i wiedzący, Że v 
większóm starax 


pobożność 


niepewne wsparte na 
tz руник 14 


aby wierni to tylko ezcili co Ьу- 
igodném, uczynił między niemi 
у wielkićy liczby istnieiących 
zyiął , których począ= 
tek i autentyczność naymnieyszćy niepodlegały wąt- 
pliwości, ponieważ były dziełem Apostołów alba 
ich wspóluczniów, przyiętóm przez pićrwszych, i od sa~ 
mego początku ош" ściiaństwa przedmiotem usza- 
nowania wszystkich wiernych. 


у па sercu 
fo widocznie с 


Kościół ogłosił, że tylko te miały być prawi- 
diem wiary naszćy; chrześciianie odrzuciwszy inne, 
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przyjęli ie i zachowali dla nich tę samę cześć i u- 
ie zawsze dla nich mieli. Inne Ewan- 


szanowanie i 
gieliie nazwano podrobionemi  (apocripkes) nie 
przeto aby miały. być bajeczne i zawićrać zdarze- 
nia zmyślone ; lecz że mogły się w nich znaydować 
mające tegoż samego stopnia pewności. 
angieliie wtedy utraciły swoię pos 


rzeczy n 
Ponieważ te E 
wagę, naturalnie więc zaniechano ie, nieprzepisowano 


ich więcdy i powoli zaginęły. 
Woli 
gielii; 


wiele narobił hałasu z powodu tych Ewan- 
zapuścił się byt w przykrą i nieużyteczną 
enia niektórych i powiększenia wy- 
swoich. Utrzymuje on, ił było 
ich przeszło piędziesiąt, a według wszelkiego pó- 
dobieństwa było ich więcóy nad pięćset. Кайду 
ianin pisał ie wtedy poswoiemu i według wia- 
‚ iakie mógł powziąć. Nio dziwnego że 
též szo 
naymniey- 


pracę wynale 


iatkami z nich dzieł 


chrześ 


domoś 


pobożność usiłowała ie rozmnożyć, 
gólnego, że czas ie zniszczył tak dalece i 
śladu, 


szego ich niezostawi 


Czyli ich było piędziesiąt, czy tysią 
wniosek może wyprowadzić Wolter ze zdarzen 
przywiedzionego przez siebie z taką chełpliwości 
Rozmnożenie tych pomników historycznych, przed 
przyjęciem pićrwiastkowych Ewangieliy , dowodzi ie- 
dynie pobożności osób one piszących i chęci zacho- 
жаша pamiątki zdarzeń. Gdyby czyny mnićy aus 
tentyczne zawićrały się w tych Ewangieliiach, cóż 
ztąd mogło szkodliwego wyniknąć dla autentycz= 
ności Ewangieliy przyiętych, i które będąc nay= 
dawnieyszemi, były zawsze przedmiotem czci 
„jaki był zamiar 


с, cóż za 


wiernych? Trudno zgadnąć 
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Pisarza występującego na plac z erudycyją równie na- 
dętą iak nieużyteczną. 

Lecz to co піс niedowodzi w zamiarze*/Voltera, 
okaznie , że powątpićwania WPana są bezzasadnemi, 
i Że troskliwość wiernych w ukrywaniu ksiąg świę- 
tych, odnosiła się do epoki daleko późnieyszéy ije- 
dynie do czasu prześladowań, kiedy wydać ie było zbro- 
dniczóm odstępstwem wiary; ponieważ poganie wyszu- 
kiwali ich dla zniszczen i Że wiadomo dostate- 
cznie, iż pićrwćy chrześciianie , nie ylko nieakrywali 
Bwangielii ‚ lecz starali się owszem o ich rozmno) 
używaiąc onych w zaciszu rodzinnćm, i rozkczewi 
ich znaiomość, udzielaiąc tychże nawracaiącym się: 
i temu towłaśnie udzielaniu przypisać należy postęp 
chrześciiaństwa i zadziwiające iego rozkrzewianie się 
od owego czasu. 


Jakże prócz tego powiedzi a, фе chr: 
ściianie ukrywali swoie Ewangieliie? Apostołowie, 
i ucznió nawet, zaczęli w samym zaraz poczę 
ogłaszać i opowiadać zmartwychwstanie Jezusa Chry- 
stusa, nie tylko w mieyscach publicznych, po uli- 
cach gdzie Zydzi nawracali się tysięcami, lecz na- 
wet poSynagogach, i w obec Sędziów którzy im się 
stawiać kazali. Jakże sobie wyobi „aby ci ludzie, dla 
własnóy sławy i dla chwały ich Nauczyciela, opisywać 
mieli skrycie cud zmyślony w boiaźni aby niezaprzć- 
czyli go współcześni, a w widoku aby uwierzyli weń ich 
następcy, gdy tym czasem niezawodną iest rzeczą, że 
twierdzili, iako byli onego naocznymi świadkami, i że 
nie tylko dawali o nim świadectwo przed ludem wie- 
rzącym, ale nawet przed Sędziami grożącymi im 
śmiercią? 
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A tak, zdarzenia zarówno pewne iak głośne, zbi- 
ją wyraźnie twe podeyrzenie. Jużeli pr 
niejakiś Ewangieliit były taionemi, dla tego iż tak 
wymagały okoliczności, niebyły one ukrywane w po- 
сако chrześciiaństwa: przeciwnie, Apostołowie , 
pelni 2 Żarliwości i miłości ogłaszali іе iawnie , i starali 
ćrzać one zniebezpieczeństwem nawet życia. 
Przeydziemy więc do innego przedmiotu. 

Dziwisz się, że Pisarze pogańscy niewspominali 
o zmartwychwstaniu Jezusa Chrystusa, i tyca mil- 
czenie skłania WPana do wniosku, iż iest niepe- 
wnóm. Wniosek ten niezdaie mi się być naturalnym. 
Naywięcćy możesz ztąd wnieść,że niebyli onego świad- 
kami, Że niewierzyli mu; lub niechęcieli o nićm mó- 
wić. Dodaiesz: iakże mogli niewiedzićć i niepisać 
o zdarzenia tak nadzwyczaynćm , tak nowćm i zdol- 
ném świał cały wprawić w zadumienie? Mógłbym 
odpowiedziyć WRanu, * że znaiąc okoliczności nie- 
należy się temu dziwić, i mógłbym żądać od WPa- 
na byś się sam raczył nad niemi zastanowić 


z czas 


Ziemia jadzka była małą i.nędzną krainą; Jezus 
Chrystus uchodził za człowieka niskiego urodzenia; 
uczniowie iego byli to ubodzy i nieokrzesari ry- 
bacy ; cud zmartwychwstania, z przyczyn wiadomych 
Bogu tylko samemu, niebył iawnym; lecz, iak wi- 
dzieljśmy , z początku mało komu wiadomy, docho= 
dził do wiadomości publicznćy stopniowo. Jezus Chry- 
stus ukazał się wiele razy, lecz swoim tylko; oni 
Go widzieli, lecz niedawano wiary ich świadectwu; 
wielu Zydów nawróciło się, inni zaś nienawrócili 
się, szezególnićy znamienitsi 2 pomiędzy nich , iako to: 
Piłat, Herod, Kapłani , i Doktorowie. Wszy- 
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stko to рга 
do powątpićwania tym , którzy mieszkaiąc opodal, 
niemogli sami przez siebie dowiedzieć się o prawdzie 


iało w podeyrzenie i dawało powód 


Zdarzenie podobnego rodzaiu wtedy tylko т 
pozyskać wiaręi utrzymać się, kiedy iest prawd 
wóm; sama tylko prawda nadać mu może trwałość: 
każde kłamstwo niknie z czasem; lecz takżej pra- 
wda z czasem tylko ustalasię i 1 ieżeli po- 
czątkowie nie ićst otoczoną całćm światlem oczy- 
wistości, Czas tylkosam daiejćy sposobność okaza- 
; on tylko ieden może ią ugruntować ; i to samo 
wlaśnie widzimy w rozwiianiu się Chrześciiaństwa. 


Тес» kiedy czas nwolna wydaie ten skutek, ci 
którzy nie są obecni w chwili iaśnieniu prawdy wen» 
Тут. ićy blasku, niemogą іу poz i idą za panu- 
iącemi powszechnie wyoprażeniami. А talk, zdarze- 
nie zmartwychwstania Jezusa Chrystusa w Judei, wsla- 
wione przez szczupłą liczbę Zydów równie iak On 
znaczenia niemaiących, i śmierć człowieka ukrzy- 
Żowanego z wyroku Sędziów, wzgardzonego od u- 
czonych і Urzędników, niemogło wtedy sprawić 
w Rzymie wielkiego wrażenia. Wiałomość o tém 
adarzeniu , albo nie byłaby doszła do ludzi zaiętych 
rządem świata, poświęconych naukom, zatopionych 
w rozkoszach i pożćranych dumą, albolitóż doszta- 
by była otoczona licznemi baykami, daiącemi powód 
ludziom uczonym do śmićchu z podobnóy prostoty 
luda, nad któremi nikt nie raczy się zastanowić.Bardzo 
tedy łatwo stać się mogło,że odgłos zmartwychwstania 
Jezusa Chrystusa niedoszedł do wiadomości Pisa- 
rzy Rzymskich islawnieyszych Autorów innych kras 
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iów , lub w przeciwnym razie że pogardzili nim in 
dali temu wiary. 


ie- 


Wynika więc ztąd, iż піс nie byloby w тёп dziwne 
go, gdyby wielu Pisarzy Żadnóy o nićm nieuczyniło 
wzmianki w swych dziełach. Jednakże przytoczyłem 
WPanu Suetoniiusza, Tacyta, Pliniiusza, Luciana, Jó 
sefa, Juliana, Celsazsamych właśnie Pisarzy świeckich 
pogan lub Zydów którzy mówili wszyscy o Jezusie 
Chry i o iego zmartwychwstaniu, bądź dobrze, 
bądź źle, iak im się zdawało, i podług małćy wiado- 
mości mianćy o wypadku, zdarzonym opodalod nichi 
niemogącym być przez nichże sprawdzonym. Lecz nie 
utrzymuię się nad tém postrzeżcniem, gdyż spodzić 
wam się jeszcze w inny sposób WPanu odpowiedzieć. 


Mówisz mi WPan, Że gdyby 
było niezawodnćm, Pisarze pogańscy ni 
liby mówić onićm, i że milczenie ich oznacza, iż 
iest zmyślone. Nie będę zbiisł tego zarzutu, iedno 
tylko uczynięjpytanie : Cobyś też WPan powiedział, 
gdybym mu pokaz 


zmartwychwstanie 


apomnie- 


al dwadzieścia mieysc rozmaitych 


у 


w różnych Piszrzach żydowskich i pogańskich, któ 


wodnóm? 


mówią, że zmartwychwstanie iest nie 


— Uznułbym wtedy potrzebę uwierzenia: dodal- 
byś 
Jezusa Chrystusa , zapewniających iż Go wi 
dowód Pism 


do dowodu świadectwa iednoglośnego uczniów 


eli; 
гу współczesnych, którzy świadectwy 
niepodeyrzanemi i światleyszemi tworzyliby połą- 
„enie dowodów, któremuby się oprzeć niebyło mo- 
ўпа. Przyznaię się, де co do mnie, nicbym nie 
miał iuż do powiedzenia, i lękałbym się виси 


abyś mnie nieuczynił chrześciianem pomimo méy 
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+ szczęściem iż, nie mam śię czego obawiać, bo 


stkiego wykazać. 


mi tego ws 


— Postępnymy powoli i z umiarkowaniem; może te- 
go idok 


rozumieć 


Zgódźmy się naprzód na to, kogo тату 
pod imieniem Pisarzy światowych, Jeżeli 


pogan lub Zydów, którzy z braku wiadomości niewi 


bowiem którzy nie wiedzieli о tép zdarzeniu, albo mu 
wiary nie daiq,nie mogą poświadczać iego r ¿ywisto- 
ści. Sprzóczność znayduie si łaniu WPana, 


w tóm ĉe ich masz za pogańskich czyli świe: 
ckich, lab antichrześciiańskich, a oni nie byliby 
takimi; ponieważ wierząc w zmartwychwstanie, inĝ 
tëm samém przestaliby być nimi „7a zostaliby chrze- 


ściianami. Wymugać tylko odemnie możesz, bym 


ci pokazał Pisarży iinych sekt iakich lub odmięn- 


‚ а którzy będąc wstanie przeświadcze- 
nia się sami o zmartwychwstaniu, uczynili o nićm 

Jeżeli powalię okazi 
mu tak dalece uwierzyli iż odstąpili własnóy swcy 
wiary a przyjęli chrześciiańską, z 
dectwo ich staie sięjeszcze bard 
сет, Ci Рів; 
nam 


č WPana oraz, fe 


aie misię iż świa- 
у przekonywaią- 
e wezorty pogańscy, dziś są chrzościiu 
powaga ich większóy ztąd nabywa mocy a ieżeli 
pisali otóm w czasie gdzie tak mało pisano, przyznasz 
iż okażę ci ieszczewięcćy niżeli sam żądać mó 


gles. 
— Niewiem do czego дау»; mam tyle rozsad- 
ku, iż wcale się nie dziwię że Chiñezykowie i Per- 


sowie niemówili o z chwstaniu; lecz dla cze- 


gół Grecy i Ry 


ymianie, którzy taką mieli sposo- 
* powziąć w tćy mierze wiadomość, nic o nićm 
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zda- 


nie тб? uiepódobna, iżby niewiedzieli byli о 
/czaynóm, gdyby one było niezawo- 


ydzi sami, czemuż Go w dzi 


rzeniu tak nadzw. 
dnem. Z 
niezapisali? Wiem, że wtedy mało pisana; lecz 
w maléy liczbie książek doszłych do nas, i pomię- 
dzy zawartemi w nich zdarzeniami, dla czegóż nie- 
znayduie się nayważnieysze ze wszystkich? Obje- 
спієв mi pokazać dwadzieścia wyjątków wyraźnych, 
u ia poprzestanę nə daleko mnieyszćy liczbie. 


ach swoich 


— Nie poprzestanę na przytoczenia WPanu dwu=- 


dz 
dę ich tysiące a nawet miliiony, a wszystkich współ- 
czesnychi,któ 


estu wyjątków, ani dwndziestu Pisarzy; przywio- 


у poświadczyli prawdę zmortwychwsta- 
ićm, lecz krwią własną; 
dczyli, nie tylko w ostatnićy go- 
z wśród mąk nawet iboleści śmierc 


niu nie czernidłem pisar: 


którzy ią pośw 
dzinie życia, le ; 
słowem , przytoczę WPanu mnóstwo Zydów i pogan, 
nawróconych  oczywistością tego cudu, a nakoniec 
wszystkich tych, którzy zapieczętowali swoie świa” 
dectwo krwią własną i podali ie wiekom następnym. 

S. Jakób, naprzykład, pomiędzy Zydami, znaio- 
my z cnoty swoićy; zasłuł t sobie był na imie 
edliwego.  Doktorowie zakonu, widząc wraże- 
n świade 


Spraw 
nie uczynione na ludziach 
łów 9 zmartwychwstaniu Jezusa Chrystusa, byli pe 
wnymi, że Š. Jakób , posiadniący powszecliny szacu- 
nek , nie będzie obstawał za kłamstwem; zaręc 1а 
im to znana enota iego; nie wątpili, ieżeli on 
zaprzóczy zdarzenie , niktiuź w nie wierzyć niebędzie: 
idą tedy do niega, i mówią Mu, iż powinien Ко» 
niecznie wywieśdź Jud z błędu, i że wszyscy iiwie- 


stwa Aposto- 


rzą temu co оп powie, 
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S. Jakób nie tłómaczy się wcale: odpowiada, że 
gotów iest prawdę powiedzićć ludowi. Wprowadzają 


go na dach, a Doktorowie i Faryzeuszowie wołaią do 


niego z dołu: Ty mężu sprawiedliwy, któremu ie- 


dynie wierzyć wszyscy pówinniśmy, ponieważ dru- 


dzy usiłuią uwieśdź lud z powodu tego Jezusa u- 
krzyżowanego, powiedz nam prawdę. S. Jakób pod- 


nosząc głos wtedy, odpowiada: Prawdą iest, Że Je< 


zus o którym mówicie zmartwychwstał, Ze teraz 


w Niebie, siedzi na prawicy Оуса swoiego, i 
przyydzie kiedyś sądzić ludzi. Wielka Ticzba оре» 
cnych uwierzyła temu. świadectwa, tak iawnemu; 
Waryzeuszowie rozgnićwani ztrącili Jakóba z dachu 


i śmierć mu zadali, Zdaie mi się, йе przytaczam 


WPana dobre świadectwo, i Że słowa moiego Pisa- 


а, kreślone krwią iego, godne są wiary. 


— Mówić mi znowu zaczynasz о Apostołach i Mę- 
czennikach, przerwałem; iest to wracać się do pos 
czątku, aliczba ich niepowiększa bynaymnićy two= 
ich dowodów. Przytoczyszmoże i uczniów Jezusa 


Chrystusa lub niektórych ludzi niedołężnych, któ- 


rzy Mu uwierzyli; nie mówię ia wcale o tych lus 


dziach; wymagam innego rodzaiu świadków , ludzi 
obcych, bezgtronnych i maiących znaczenie, 

— Bardzo dobrze, niebędziemy się o to sprzeczać. 
Zastósuię siędo WPana, iodtąd mam za odrzuconych 
Apostołów i Ewangielistów, uczniów, wszystkich tych 
na koniec, którzy chodzili za Jezusem Chrystusem. 
Pozwalam ażeby ich świadectwo tak iednozgodne , tak 
stateczne , i tak drogo okupione, bylo mianćm ża a= 
dne; roztrząsać będziemy tylko świadków obcych: 
i bezswonnych w tey mierze. Jesteśże WPan zado» 
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wolonym ? — Oh! tak iest, móy Qycze; i ieżeli mi 
przytoczysz. świadków tego rodzaiu , którzyby рот 
li świadectwo uczniów, mieć się będę za po~. 


konanego. 


twierdzi 


— Przystępuię więc do rzeczy, i WPan sam wkrót+ 
n i Uczniów, Ewangielistó w 


ce na nich przy д о 
i Apostolów mała b ła liczba, w porównaniu z ogro- 


mnemi Моту chrześciian późnićy nawróconych, i 
onego Męczenników ;iedni idru 


mnóstwa nieprzeli 
dzy nienależeli do r 


łu uczniów: wniesiesz więc 


4 tego, że liczba bezswonnych i obcych była bardzo 


znaczną, a myśleć niepodobna, ażeby wszyscy byli 
ludźmi niedołężnymi. Ten domyst byłby” istotnie 
bezzasadnym, zwłaszcza gdy się mważy, że większ 

i z stałością bohatgrską w obronie 
téy samćy „prawdy. SŚmiósznością byłoby poczyty- 
za lękliwych, ludzi tak wielkiego charakteru 
ichay tey wielkićy liczby żądanych od _ ciebie 
oni z uczniami dla przekonania 


wać 


świadków ; łączą się 
WPana о tćy: prawdzie, 


s odpowiedzi ieszcze dokładnieyszćy ? mo- 
gę WPanu zadość uczynić. Przedstawię WPanu Pi- 
sarza, którego zapewne nieodrzucisz ; był on nie 
tylko obcym i bezstronnym, lecz nadto był исло“ 
nym a iawnym nieprzyiacielem Chrześciiaństwa. 
Szaweł ani widział ani znał Jezusa Chrystusa; ugrunto* 
wany włydowskiey Religii gorliwie zachowywał ié 
obrzędy, prześlądowa 
sa. Ten Zyd gorliwy iechał do Damaszku prześla» 
dować chrze: 
Chrystus uka 


iadle nowych uczniów Jezu 


ian; spada z konia i mówi Że Jezus 


mu się; słowo iedno tak go zmienia, 
йе natychmiast zostaje jednym z nayżarliwszych A= 
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postołów , opowiada bóstwo i zmartwychwstanie Je- 
zusa Chrystusa, i nawraca niezliczone mnóstwo po- 
ап, pomiędzy którómi zaprowadza Religiią chrze- 
ёс akończ życie apostolskie w mękach 
oddaiąc świadectwo temuż zmartwychwstaniu. Zda- 


je mi się Że ten świadek, którego odrzucić niemo- 
ўпа, łączy wszystkie założone od WPana warunki. 

Mógłbym eszcze przytoczyć WPanu mnóstwo 
wielkich Mężów, którzy u ścioła, 


świetnili początek Koś 
Filozofów w każdym rodzaia, ludzi sławnych, iako 
to: lgnacych, Polikarpów, Justynów, Treneuszów, 
Luiktancyiuszów ,  Klemensów z lexandryi , Oryge- 
лезде , Tertuliianów,i tylu innych, którzy nie tylko 
zdobili go cnotami swoiemi, lecz oraz bronili go 
uczonemi pismami. Obvony ich i niektóre inne dzie- 
ła, przetrwały zniszczenie czasu i doszły donas. Cóż 
więc, świadkowie i pisarze tego rodzaju niemaiąż 
żadnóy powagi? 


Aby przedstawić obraz wielkićy liczby Mężów 
światłych i szczytnego jeniiauszu, iakich Kościół po 
wszystkie czasy posiadał , potrzebaby przebiedz cu- 
łą iego historyią.- Jakże można ukryć przed własue- 
mi oczyma szybkie i postępne rozkrzewianie się wia- 
ry chrześciiańskićy? Istnienie ićy teraźnieysze iest 
dla nas pomnikiem widocznym sposobu doyścia ióy do 
mus. A iakićyże sile przypisać to wzrastanie szyb- 
kie i nieprzerwane, ieżeli nie nowym cudom czy 
nionym przez Apostołów, przez ich Następców, iako 
tóż i późnićy w pićrwszych wiekach Kościoła działa: 


nym? 
Uważay, iż w kaźdym wieku powiększa: 
ba nawróconych, w miarę cudów widzianych, Ci 


się licza 
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ym wi 


naprzykład w piérw: sku, którzy nieznali Је 
zusa Chrystusa a byli uczniami Apostołów, јако to: 
Ignacy , Polikarp i inni, nawrócili się dla tego, że wi- 
dzieli cuda czynione przez swych Nauczycieli, któ- 
mienili się widzami zmartwychwstania. Ci zaś 
drugiego wieku, jako to: Zreneusz, Justyn i tad., 
nawrócili się na widok | cudów czynionych przez 
Ignacego i Polikarpa, А tak nawracało się ich co- 
raz więcey w każdym wieku, aż do zupełnego za- 
łożenia Kościoła. Ostatni cud uczyniony połączo* 
nym był, przez następowanie ciągłe i nieprzerwane, 
z cudami czynionemi przez Apostołów dla przeko- 
ania о zmartwychwstaniu ich Nauczyciela. Cóż 
więc, tak wielu świadków cudów czynionych, któ- 
rzy na widok ich odmienili swe zdania i poświęcili 
Życie wyznoiąc zmartwychwstanie , niezdaiąż ci się 
być textami, dość wyraźnie dowodzącemi tegoż 
zmartwychwstania ? 


Dotrzymał' em więć slowa; pokazałem WPonu w na- 
ę Zydów i pogan t dków, na- 
wróconych cudami czynionemi w ich obecności. 
Są to Pisarze praktyczni; pisali oni krwią własną 
głoskami wiecznotrwałemi i niezmazanemi cud zmar- 
twychwstania. Uważ,'co za różnica zachodzi po- 
między przedstawionymi przezemnie Pisarzami, a #3- 
danymi od WPana. Gdybym WPana przytoczył dwu- 
dziestu świadków wyraźnie z pomiędzy Pisarzów po- 
gańskich, mógłbyś mi słusznie zarzucić, że byli za nad- 
to oddalonymi od mieysca tego zdarzenia aby dobrze 
onićm wiedzićć mogli; powiedziałbyś mi, Że pisa 
tylko według powieści gminnych ; że powaga iednych 
iest za nadto podeyrzaną, a drugich mało znaczącą 


u s 


wróc ące éw 
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Że znaczenie opisu w iedném mieyscu nie iest ia 
śnóm, a gdzieindzićy dwóyznasznćm 28е ten Pisarz po- 
wtarzatylko zu drugim, ów zaś był łatwowiernym lub 


źle uwiadomionym: przytoczyłbyś mi może nakoniec 
przyczyny, podług ciebie zdolne do osłabienia tego 


, któreiednozgodnie byliby złożyli. 


nawet świadectw 


stu, ale tysiące Pisarzy wszel- 
eciw którym 
wdzie ńie 


Lecz nie dwadzi 
kiegó rodzaiu przytaczam WPanu, pr 
nic podobnego zarzucić nie można. Урга 
aż się nawrócili i w 


rę 


są oni iuż poganami, ponie 
chrześciiwńską przyięli; lecz chwilą wprzódy należe: 
Ji do rzędu pogan: ieżeli prz 


tali być nimi, to dla 
tego że się przekonali sami własnemi oczyma lub 
uszyma, , Niemożesz mi zarzucić, że niebyli współ- 
cześny mi, Że byli źle uwiadomieni , że powtarzali tyl- 


ko wieści gminne, że byli oddaleni od zdarzeń ; 


przeciwnie przypuścić musisz , że dobrze się wywie- 


dzieli, bo mogli to uczynić, i 
wdy skłoniła ich do odmienienia zdania; Że Кайду 
z nich świadkiem byľ cudu któremu winien swoie 
nawrócenie; Że nie tylko uwierzyli mu i tenże opo- 
wiadali, lecz że poświęcili sanio nawet życie dla 


° oczywistość рга- 


poświadczenia i rozkrzewienia tćy prawdy. 


Ach! każdy Autor pisze w swoim pokoiku co mu 
się podoba, i czyni to powszechnie z nieiaką lekko- 


myślnością niezglębiaiąc prawdy tego co pisze, dą- 
Ży iedynie do nabycia sławy eie, gdy 
Życie zawisło od tego, co się mówi lub pisze, i kie- 
dy się krwią własną ma zapieczętować prawdę bro- 
nioną.' Łatwo wierzę, mówi Paskal, świadkom któ- 


t nie tak się dz 


rzy pozwalają sobie ścinać głowy dla utrzymania 
prawdy : tacy świadkowie godni sa wiary. 
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Uważ i to ieszeze, że dziesięciu Świadków naocz- 
nych, kładących życie dla utrzymania prawdy zda- 
rzenia widzianego przez nich, godniey 


i są wiary 


od dziesięciu tysięcy chcących zaprzócz 


ać tego, i 
więcćy przekonywaią, niż sto miliionów ludzi mil- 
czących. Dwadzieścia textów z Pisarzy nayrozsą- 
dnieyszych i nayrzetelnieyszych, mogłyżby mieć ty- 
le mocy ile świadectwofogromnóy rzeszy Męczenni- 
Ków? a milczenie wszystkich Dzieiopisarz y, możeż 
być wymownieyszćm nad potok krwi płynącey przez 
сше wieki, i oddaiącóy hold nieustanny prawdzie 


Więcdy ieszcze za mua przemawia; bo, iak iuż 
widziałeś, milczenie to nieistnieie. Z tóm Wszy- 
stkiém, ieżeli więcéyj 


zeze wymagasz, ieżeli chc 
Chrystusa mówili 
Nim, przytoczę ci mnóstwo Pisarzy pogańskich, 


а 
aby ludzie niewierzący w Jezu 


opisuiących zadziwiniącą, stałość , 2 jaką chrześciianie 
ponosili śmierć dla poświadczenia autentyczności 
tego zdania. Podług ich opisania naymnieyszćy 
niepodpada wątpliwości, że im zadawano męki nay- 
okrutnieysze za to, że wyznawali Bóstwo Jezusa 
Chrystusa , ugruntowane na iego zmartwychwstaniu; 
a bez wątpienia dosyć mówili o tém zmartwych= 
wstaniu , skoro opisywali „co dla stwierdzenia prawdy 
tego wypadku cierpiano. 
Nietylko Dziejopisarze, lecz ors 


U 
Filozofowie i 


Poeci, mówili zaraz w pićrwszych wiekach Ko- 
ścioła o stałości: nądłudzki 


у, % iaką chrześcii 
nie.wśród mak wyznawali і wzywali Jezuso Ch 
zmartwychws 


stu 


i nie można im 


ułego; znali więc ten cud, 
dawać że głębokie w tóy mic» 
zachowali milczenie, Zdaie+mi się, Żem dos 
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wiódł WPanu dostatecznie, iż mietylko торе 
przywieśdź dwudziestu, lecz tysiące Pisarzy, którzy 
będ: c poganami zrazu, przestali być nimi dla tego 
ę nawrócili; i ty innych którzy, nie na- 
wróciwszy się, przecięż mówili o zmartwychwstania 
wyznawanóm przez. chrześciian. 

— Przyznam się, móy Oycze, BR nie wiem co ci 
mam odpowiedzieć; przebiegłość twoiego rozumu 
zamyka mi usta; powiadasz mi rzeczy o których 


alem i nigdy niepomyśliłem. Jużem 
powiedział, żem nigdy tego przedmiotu niezgłębiał; 
nie dziw przeto, Że za każdym zarzutem odnosisz 
zwycięztwo : lecz radbym cię widział walczącego z lu- 
dámi biegleyszymi odemnie, z Wolterem naprzykład, 
lub Russem ; oniby ci potrafili odpowiedzieć. 

— Tak iest; wiele płochości. Obeszliby się zemną 
dumnie i z pogardą. Gdybym przedstawił imświad- 
ków, odpowiadaliby mi uszczypliwemi Żartami, 
doymuiącemi szyderstwy ; lecz cóż gruntownego przy- 
toczyćby mogli? Có może wyższość dowcipu nad 
poważną iniepokonaną mocą przekonania? Jakże by- 
libyśmy godni politowania, gdyby błąd mógł uwo- 
dzić fałszywym pozorem, i gdyby czyste i iasne 
ło prawdy nie było w stanie rozproszenia zwo- 
ch {едо ułudzeń! Dzięki Bogu, nie tak się 
dzieie. Błąd panuie w ówczasgdy się go nie zwalcza , 
i gdy namiętności dozwalaią mu spokoynie panować 
na wzniesionym przez nie tronie ; lecz skoro się tylko 
prawda ukaże, blask ićy rozpędza chmury błędu, iak 
światło słoneczne rozpędza ciemności nocne: kto nie- 
zamykaoczu na prawdę i pragnieią poznać , nie może 
nie postrzedz 16у, i nieczuć wdzięku towarzyszącego 
iey iasnośc 


niewie 
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— Dowody twoie, móy Oycze , zawstydzaią mnie; 

rozum móy zdaje się być przekonanym, ale serce opić- 
ra Sigueu: Kiedy myślę o Bogu wcielonym, umarłym, 
zmartwychwstałym, i o wszystkich wypływających 
ztąd wnioskach, zmysły moie oburzaia się, krew zapala 
się wemnie, zapominam 0 wszystk 
u nieprzezwyciężonego... 


n, і doznaię 


wstręj 


— Nic niemasz wtém dziwnego; rozum na toiest 
stworzony aby spostrzegał światło,musi ie widzieć gdy 
mu się ukazuie; lecz niezmierna przestrzeń oddzi 
głowę iserce. Aby człowiek szedł, nie dość na іст 
Że słońce oświóca jego ścieszkę ; wola iego musi mu 
jeszcze dopomagać, ażeby użył i ruszył się. 
może nas oświćcić ieżeli serce nie 
ska tylko boska sprawić jest 


owani 


Tak tedy rozum ni 


iest tkniętóm, to zaś 
zdolną; wprawdzie Bóg ićy nie odmawia pro: 
Już to iest wiele, kiedy się otrzymało przekonanie 
Tudzwonek dał się 
ay więk» 


сети, 


rozumu, lecz iakżŻa jest wielu? 
słyszeć, Oyciee odszedł, a ia zostałem w 
iużóm się 


szóm pogrążony pomieszaniu, D; zmęczył 


pisaniem; w piórwszym liście opowiem ci skutek 


naśzćy rozmowy. ) TH 
Byway zdrów, przyjaciela! 


АЖЕ ЕЕ: 


LIST DZIESIĄTY 


OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


N 


pomieszania w iak 


ie „potrafię ci odmalować, kochany Teodorze, 


п mnie Оусіёс zostawił. Mnó. 
stwo pomieszanych i gwaltownie toczących się my- 
śli napełniało i dreezylo wyobraźnią moię. Nie 
zdołam ci opisać ucisku umysłu, i gorzkich niespo- 
koyności , iakich moie było łupem. Cóż, mó- 
айс głosem przyduszonym, m 
шут ! Owi filozofowie miel 
być ludźmi Próźnymiilekkomyślnymi, którzy da 
uwodzić namiętiościom | 


wiłem do siebie wol 
żebym być nieumie 


a ten Xiądz, przed chwilą 
ze przedmiot wzgardy moićy, miałżeby być od 
1 i odemnie rozsądnieyszym i umieiętnieyszym! 


„eli 


ie 


O nieba (ie: 


Jezus Chrystus 


martwychwstał , jest 


Bogiem; a ieżeliiest Bogiem,w cóż się ia obrócę? Wtedy 
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przypominałem sobie z boleścią moje życie przeszłe , 
nieroztropne postępowanie, zaciekłość z јака nay- 
bezwstydnieyszym i nayobrzydliwszym bołdowałem 
namiętnościom; przywadziłem sobie na myśl, żem się 


byłzrzekł Religii, żem pogardzał ciągle wsz 


żyśtkiemi 
ustawami Chrześciiaństwa, żem nienawidził z a 


SACĄ 
ścią wszystko to, со miało jakiżkolwiek związek z Ka~ 
$ciałem і Kapłanami: przyszedł mi na pamięć ów wstręt 
wemnie wzbudzony i nieubłagana owa złośliwość, zia- 
śladawałem i szarpałem bolesnemi żartami. 


kąich p 
Przypominałem sobie zaniedbanie wszelkich obowiąz 
ków,obelżywe obchodze 


ie się 2 moią cnotliwą i szano- 
wna Matką, złe wychowanie dane moim dzieciom, ciq- 
gle niesprawiedliwości względem włościan i służących 
moich. Wszystkiete myśli 


„em przychodziły mi do 
glowy, i przedstawiały się pod postacią długiego pa- 
sma nieprawości 


okropności. Wśród tych bolesnych 


wzruszeń wołałem iak szalony: ach! Jezusie” Chry- 
stusie! ie ydliwo: 


li jesteś Bogiem, z iukąż орг 


ścią musisz na mnie poglą 

W inney chwili, nie mogąc znieść ciężara tylu 
udręczeń, starałem się dla méy pociechy wmówić 
wsiebie, że wszystko to со mi powiedział Oycjec, było 
tylko złudzeniem, którómu dowcip iego i wymowa 
nadały postać zastraszalącą, le 
szenia ludziom uczonym. Usiłov 


„łatwą do rozpro- 


ет wtedy zebrać 
wszystkie iego dowody w chęci znalezienia onych 
płonnemi ; lecz przypominając sobie porządek, moc 
ność, iakity niepodobna mi było nieuznawać, 


wołałem na nowo: nie, nie sa to cze: 


e krętarstw 
prawda spoczywa na ustach iego, a w mowie iego 
iaśnieie przekonanie. 
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W tłamie uwag ciążących mi na sercu, naybo- 
leśnieyszem 'było wspomnienie ządanćy Śmierci cu- | 
dzoziemcowi. Do tego czasu wypadek ten w o- | 
czach moich był nieszczęściem malo mnie oboho- 
dzącóm , bom go przypisywał dumie i popędliwości 
йере. Miłość moja wlasna z 


naydowała wymówkę w elig- 
сі niezabiiania go, znaydowała ią w ślepćy wściekłości 
z iaką się rzucił na moię szpadę, i w moićm naów- 


s mniemaniu że śmierć była końcem ostatecznym 
istnienia naszego: niemyślalem wtedy bynaymnidy 
o przyszłóm Życiu i skutkach дй  wynikaią- 
ych. 


Kiedy piórwszy raz pomyśliłem, iź Życie to przy- 
szle istnąć, i że zdrożności nasze w teraźnicyszćm 
popelniane,=mogą w nićm odebrać karę, zad 
Хет z boiaźni, То nieszczęście, dawnićy tak lekce 


przezemnie ważone, ogromnóm mi 


ę okazało i 
napelniło serce moje goryczą; sumienie zaczęło 
é: głośno wołało, ieżeli w tym р 
iedynku nieroztropność wprowadziła cudzoziemca do 
grobu, faniemnićy ieduak byłem napastnikiem; 
ja zazdrość, nienawiść i wyniosłość pićrwszą były р 
tego okropnego wypadku. Żgryzota sumie- 
агар g 

Wspomnienie Manuela wiqeéy mnie 'ieszcze mie- 
szało i obaliło stałość. Ach nieszczęśliwy! wolałem 
przebiegaiąc pokóy szybkim krokiem, znasz i 
teraz prawdę! Jeżeliistnie Róg sprawiedliwy, i 
kocha cnotę, karze zbrodnie, iakże с 
jakiż cię los spotkał? Sprawiedliwe Nie 


szaleństwo prowadzić takie życie! Chociażby cheze- 


przemaw i 


a duszę moig i przerażała ją trwò 
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ściiańska wiara była tylko wątkiem błędów, а obiawiea 
nie wątpliy ością, ieżeli to prawda Že iest Bóg, jeżeli On 
w nas wlewa uczucia cnoty idaie nam poznać szkara» 
hu, iakićmże okiem mógł spoglądać na 
twoie sprawy? iakiémże patrzyć będzie na moie, nie 
ustępujące twoim w przewrotności? Та myśl йге. 


szczem mię przerażała. 


„Dla ulgi w boleśnym stanie,  przywiodłem 
sobie na pamięć spokoyną twarz pobożnego Оу- 
са, Głos iego słodki i przenikający obiiał mi 
się ieszcze o uszy; łagodność, miłość i cićrpliwość 
iego przedstawiały się umysłowi memu. Porówny- 
wałem go 2 Manuelem, z sobą samym, i z przy 
iaciołmi naszymi; nakoniec ze wszystkimi którzy po- 
dług prawidet zgubnéy filozofii, żyją dla tega tylko, a< 
żeby dogadz. 


li wszelkim žądzom swoim. Jukąż to poró+ 
wnanie natehnąło mię ku nam samym zgrozą! Ach! mó- 
wiłem, być może, iż Oycieciest ofiarą swoiego złu- 
dzenia, Że jest zagorzalcem zabobonu, lecz dale- 
ko od nas wszystkich szczęśliwszy; Żyie spokoy- 
у się niewinnćm swoićm Życiem, gdy 
tymczasem wszyscy ci, którzy się daią wciągać... 


А ieżeli to prawda , żeiest Róg, ieżeli ten Bóg z wys 
sokości Niebios patrzy na nas, ieżeliz ka dym z nas 
postąpić ma podług zasług iego, iakąż między nim a 
nami położy różnicę? i teraz nawet iak różnie uwa- 
аб nas musi? Gdyby się nawet ten Оусіес mylił, Bóg 
nie może spoglądać oboiętnie na człowieka Żyi 
go z taką czystością, niewinnością i miłością, i 
iągle przykre czyniącego ofiary dla przypodoba* 
nia się Jemu. Lecz z iakimże gnićwem poglądać 


nie, © 
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si na tych którzy podobnie jak ia zay mują się iedy- 
nie dogadzaniem swoim zachceniom, магаў ‚ёс się Je- 
mu i obrażając Go nawet przez postępowanie przeciw 
uczuciom wewnętrznym własnego sumienia, 


A któż wie, czyli my sami nie jesteśmy njeroz 
sądnymi? Czyli ci chrześciianie prości i dobrzy, 
glupi i nierozsądni w oczach naszych, nie są lu- 
dźmi roztropnymi dobrą drogą postępniącymi? Oto 
huba; iaką zrobić możemy: oni, albo my, w błę- 
dzie iesteśmy. Jeżeli oni, eó na tém tr cą? W kró- 
tkim przeciągu tego życia uięli sobie niektóre zni- 
kome, niestasowiące szczęścia przyjemności ; ропіе- 
Ślilekkie amartwieniaktórych pamięć znika wkrótce: 
skoro tylko czas teraźniey. upłynął, przesz 
stuie się niczem; spokoynymi 4 po skończonem życi 
nie mylą, ycie 
wiekuiste, i ieżelisię w nićm wypłacają ludzie za zbro- 
dnie te 
miana! 


Lecz, ieżełi oni s 


źnieysze.., O nieba! сола okropna prze. 


Оусіес dobrze mówi. Dla tego niepostrzegamy 
prawdy tak iasnóy, że namiętności, zaślepisią mas. 
Filozofija i rozum, któremi się chlubimy, są tylko 
pozorem dla nas do puszczania cuglów namiętno- 
ściom. Gdybyśmy przynaymnićy, przed odstąpieniem 
Religii, zaymoówali się dostatecznóm zbadaniem iéy 
dowodów ; gdybyśmy Przynaymnićy mogli takowe 
zbadanie przytoczyć za wymówkę.... Lecz odstępo- 
wać iéy, bez wysłuchania, рор; 
dowodami nieznaiąc 7 
ność dowodzi, 


“лаб wszystkiemi 
ас Żadnego; ta iedna lekkomyśl- 
‹ dla tego: 1ў1Ко' odstępuiemy Re- 
ligii, 12 iest dla nas hamuiącą i niedogodną, 
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Nie natćm koniec; zaślepienie nasze do takiego do- 
chodzi stopnia, iż Żyjemy spokoynie w mniemaniu 
umienia wszystkiego tego, co tylko umieć można. 
W małdy liczbie przedmiotów,o których Oyciec zemną 
rozmawiał, iakże wiele iest rzeczy о któ 
pełnie niewiedzialem? i 


ych zu- 


że On mnie zadziwit? Rozu- 
miałem, iż do poznania Religii dosyć iest czytuć 
filozofów ; lecz zaczynam się przekonywać, żem w 
grubym zostawał blędzi 
lem dotąd, że naywięk 
ców, pogardzaii 


+ Czemuż niespostrzega- 
licz 


„ba mniemanych mędr- 


cych nią i wyśmiewaiących tych któ- 
rzy ią szanuią, żyje w dogadzaniu wszystkim swym 
Żądzon kimże to sposobem się stało, że nie pozna- 
Тет iż oni niemogą być dla nas ubezpieczaiącą rękoi- 
mila, ani dość potężnymi do oswobodzenia паз ой w. 
stkich skutków ich błędu? Manuelu! niesze 
wy Manuelu, mogli? służyć tobieza wymówk 

Jak to! ten Оусіес, okazuiący tyle zdolności i świa- 
Ua,miałżeby tylko być nierozsądnym hołdownikiem u- 
roień?P Теп człowiek, prowadzący Życie ostre i spo- 
koyne,miałżeby być łupem ułudzeń,od których się tak 
łatwo uchronić można w świecie nawet w pośród roz- 
targnień?PTylu innych, podobnewiodących Życie, mias 
łożbybyć ludźmi głupimi, godnymi wyśmiania? iakim= 
Że sposobem są tak cnotliwi i dobroczynni? Czemuż to 
owi mniemani filozofowie, tak słynni z umiciętności, są 
tak dumnymi, nieażytymi, i choiwymi? а ci ludzie ta- 
twowierni i pokorni, tak łagodnymi, niechciwymi i 
skromnymi? Błąd , tak dobre wydaiący skutki, byłby 
więc lepszym od prawdy, prowadzącey do wyboczeń 
przeciwnych. Lecz niestety! gdzież iest prawda? gdzież 
się znaydować mogłaby iężeli nietam , gdzie cnota ma 

Tom 1. 40. 
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swóy przybytek ? Jakże byłoby rzeczą smutną poznać 
ią zapóźno, i wtedy dopićro, kiedy iużićy znajomość 
niesię przydać nie może! Postępuię w moim zawodzie; 
Manueliuż swóy zakończył, i mnie grób czeka. 
Całą пос te smutne i rozdzićraiące dręczyły mnie 
myśli. Niespokoyność тойа była tak wielka, że ani 
spać ani odpocznienia używać niedozwalała; ро kil- 
lóżka | niepodobna mi by. 
dnieć zaczynało, а iam 
pomimo utrudzenia mego. 
w Żyłach, ogień nadzwy- 


ka razy zrywałem się z 
ło na chwilę usnąć. Już 
ieszcze oka nie zmruż: 
i Krew poruszona drg: 
h czayny požéroľ wnętrzności moie: po długićm na- 
i koniec udręczeniu zasnąłem. 
id Chwila ta odpoczynku była chwilą pomieszania; nie 
MH dlużóy trwała nad dwie godziny: lecz okropną 
| była. Miasto słodkiego wypocznienia po pracy dzien- 
nóy, doznawalem gwaltownćy niespokoyności; był 
to skutek naturalny nieładu we wszystkich władzach 
1. Uyrzałem się otoczonym okropnemi 
1 widmami, które mnie trwogą przeięły. Zdawało mi się, 
Żem był przeniesiony w krainę ciemną, gdzie rozpo- 
ścićrały swe panowanie struch,ponurość i śmierć; gdzie 
szarego i bladego światla daty się zaledwo 
po powićrzchni ziemi same groby i kości. 
Zdawało mi się żem zstąpił do pośmiertnego mie- 
lą szkania. Ta przepaścista nieruchomość, i postać smu< 
tna takich pomników, okropne na duszy moićy uczy- 
wrażenie. Lecz iakżem się przeląkł , gdym uy- 
rzał te groby poruszone, otwićraiące się i wyrzucają- 
ce 2 Tona swoiego trupy Żywe „sine i szkaradne! 

W postaci ich przestrach, w chodzie rozpacz, w роги 
szeniach przerażające groźby postrzegać się dawały. 


umysłu i е 


za pomo 
dostr 


h iS T 9 


5 


Wszyscy wpatrywali się wemnie z 'zazdrością i zda- 


ç okazywać ztąd swóy gniów, Żem jeszcze był 
> losu. 


wali 
pełen Życia i niedzieli g 
Zdawało mi się, żem ich słyszał wołaiących: nie- 
omieszka. 
Natychmiast wiel 
uciekać, a nie mogę; członki moie zdrętwiałe nie są 
mi posłuszne ; zdaie mi siç, że iuż padam ofiarą ich 
zaiadłości. Lecz iakiż nowy powód żalu i przestra- 
chu! Rozeznsię pomiędzy nimi nieszcz 
dzoziemca, któregom poświęcił gnić 
blady, wyschły, z wzrokiem przez wś 
nym, śmiercią chce się na mnie роп 
którę ia na nim popełniłem. 
Odwracam się dla uniknienia iego- razów, 
ię przed Manuelem; twarz iego niemnićy wybla- 
а, i równie straszna, wyraża większą jeszcze zaia- 
dłość;, grozi mi z. zapamiętałą dzikością. Już sią 
stać miałem орет iego wściekłości, lecz głos iakiś 


z nimi okropn 


а nich rzuca się na mnie. Chcę 


zczęśliwego ous 


yowi. moiemu; 
kość obłąka- 


é morderst wu, 


stay 


ponury, na który zadrżałem, zawołał: czas ieszcze 
nieprzyszedł. 

Wkrótce wszystkie widma znikaią. -Po strasznym 
i burzliwym hałasie w tém siedlisku ciemności, na- 
stępuie okropne i głębokie milczenie, przypomina. 
iące zdrętwiałość nicości; krótko ono trwało. Nie- 
zwłocznie z pośrodka grobów dwią się słyszyćjęki šalo; 
sne, utyskiw. 
о uszy wolania umayłych, pokutuiących za swe zbro- 


nia bolesne; zdawały mi się obiiać 


dnie w mękach nayokropnieyszych. "Po mieysce ża- 


слет 


łosne było, tylko. widowiskiem samego udr 
i nieustających ięków. ; Wrażenie, iakiego ztad doza 
wałem, było tak moon 
cały spocony. 


Żem się nagle obudził 
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W tym stanie osłabienia i boiaźni awywam sią 
z łóżka, drzeniem w calém ciele; te widma ө- 
kropne były mi ze obecnemi, i ścigały mnie; na 
próżno biegałem tui owdzie, uwolnić się od nich nie- 


moglem; odetchnąć mi nie dały. Nakoniec po 
dlugićm usiłowaniu uspokoiłem się nieco. Bym przy- 
szedł do siebie, i przekonał się, Że sen nie może 
być jak tylko skutkiem. umysła uderzonego i ma- 
iaczeniem rozgorzałćy wyobraźni, przywołać mu 
łem na pomoc filozofią i rozum. Wstydziłem się 
słabości: moiey; zadziwiłem się, Że chwila prze- 
strachu mogła tak moene uczynić na mnie wraże: 
: odepchnątem ią nakoniec ze wzgardą, i ulg- 
łem sobie nic o tém nie mówić Qycu, aby mu 
e dać niekorzystnego wyobrażenia o stanie umy» 
sła moiego. 


ni 


Choe 


uciszyłem nieco burzę niespokoyności 
moiéy, niemniéy iednak byłem na siłach opadł: 

czyli to gorączka wyniszczyła ie, czyli bezsenność 
i udręczenie nocne osłabiły mnie, ledwiem się 
mógł położyć, i wkrótce iu wstać niemogłem. ` Oy- 
ciec przyszedłszy o godzinie awyczaynćy, zdziwił 
się zastawszy mnie w dóżku. Zbliżył się spiesznie 
z twarzą przychylną i zapytał o przyczynę dla ias 
kiéy leżałem; odpowiedziałem że noc bardzo źle prze- 
pędziłem: lecz musiał jakieś wrażenie spostrzedz 
na méy twarzy, Бо na nim uyrzałem zmianę; py- 
tal mnie 2 boiaźnią i niespokoynością o pizyczy: 
nę тобу słabości. 

Ach! méy Qycze, rzekłem wtedy, ileż mi przy» 
niosłeś złego! Byłem swobodny, піс nie mieszało 
méy duszy, i bez wątpienia mialbym był 
dosyć stałości do zniesienia spokoynie wszelkich 
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ucisków i nieszczęść! lecz tyś we mnie wzbudził 
powątpićwania,iakich niedoznawalem; nabawiłeś mnie 
niespokoyności od iakich byłem wolny (1); tysta 
się przyczyną wszystkich moich zgryzotna przy: 
złąś mi bardzo uczynił przysługę , nigdy ci ićy nie 
przebaczę. 

— Nigdy to moim niebyło zamiarem , i bardzobym 
był nieszczęśliwym, gdybym choć na chwilę zamieszał 
spokoyność WPana. Lecz niewypad: 
bezpieczeństwa, aby go uniknąć? nie iestże po- | 
#yteezno poznać prawdę, ażeby się do nićy przy- l 
aó i iśdź za nią? | 


sz 


; poznać nie- 


wi 


iebezpieczeństwo, prawda, są to szumne sło- [| 


zaćmić umysły sła 


wa, za pomocą których można 


be..., Mniema się, że powiedziało się wiele, а і 
w istocie nie się nie rzekło. Któż może być pe. | 


wnym czego? Przyznaję, Że rozumowania {моіе do- 
statecznemi są do zatrwożenia mnie, do przypro< 
wadzenia bym się lękał niebezpieczeństw ; lecz nia 
mo- 


są dostattcznemi do uchronienia mnie od п | 
gą mi dać wyobrażenie o tém co nazywasz prawdą, | 
lecz nigdy nie będą dość silne do zmuszenia mnie 
bym z poświęceniem moich przeświadczeń pos 
szedł za nią. A tak wszystko cokolwiek mogłeś zdzia- 
lać, sprawi mi tylko niespokoyność i boiaźń. Pomie- 
szasz mi wyobrażenia i będziesz mógł pochlubić 


(1) Bezbożny, wtedy tylkoiest spokoynym kiedy , z naywiększóm | 
ieżeli na chwilę weydzie w 


staraniem unika samotno: 


siebie, iest nieszcz. 


serce iego własne naywię- 


wym: 
bv dòwody prawdy Reli 


go prześladni, isane 


M 


m są głoskami 


wni 
bach swoich, i w żądzuch, które sama tylko Roliglia 


ezogładnemi; widzi on ie w 


może zaspokoić. 
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się Żeś mnie uczynił nieszczęśliwym; lecz njgly 
niepotrafisz tego dokazać, bymciślepo wierzył, і że- 
bym porzucił moie zdania i upodobania, a poszedł za 
systematem, który być może prawdziwym, lecz 
może 162 byći mylnym: ieżeli się w nim znaydnią ko- 
rzyści, tyś mi dał uczuć wszystkie iego nieprzy- 
zwoitości; słowem wieleś mi uczynił złego, nie- 
mogąc піс uczynić dobrego. 

— Lecz chociażby w przedmiotach tak w \ўпусһ Ьу. 
ło naymnieysze tylko do prawdy podobieństwo, 
naymnieyszy pozór, tedy przecięż ogrom niebez- 
pieczeństwa. . 

z Wy ludais Jpobofnikteśyiętobiiwi: wpiemaci 
sie wszystko powiedzieli, skoro wyczokniecie 
roztropność radzi naybezpieczni 
się strony; Że nic nie pozostaie iak iąć się do dzia- 


łania i dalćy postępow 
miętnoś 
tem nie mi 
міка, піс was do siebie nie przyw 
› gd 
ii, де tak Każdy może 


Wy niedoznuiecie na- 


; ani wasze sprawy, апі. związki ze świa: 


nią waszćy spokoyności; nie was nie 
uie; wszędzie 


wolno póyśdź moż e się wam tylko po- 
doba. Lecz myślie P -Że kas 
żdy ma tę powolność w swych zdanisch, w uwa- 
Żaniu rzeczy z tegoż samego iak wy stanowiska? 

Powtarzam ci więc, że ieżeli nie pr 
ką oczywistością człowieka, iźbyś go zmusił do prze- 
robienia głowy i serca, aby się wyrzekł wszelkich 
swoich zdań, upodobań, skłonności i wszystkiego 
eco mu się stało јак Życie potrzebaćm; w takim razie 


ekonasz z ta- 


męczyć go tylko będziesz,niemogąc mu udzielić twoićy 
urojonóy szczę 


sku, Żeś zatruł jego rozkosze: а ieżeli w istocie 


iwości; totylko mieć będziesz w zy- 


LIST X. зо 
prawda iest przy tobie, tedy winnieyszym go ieszcse u< 
ezynisz.... 

Latwo dochodzisz, kochany Teodorze, że ta- 
kie wywnętrzenie się było skutkiem  gorączk 
Оусіес achał mnie z podziwieniem, lecz bez okazan: 
naymnieyszćy niecićrpliwości. Po wysłuchania wie- 
lu podobnych niedorzeczności, odpowiedział mi 
zzwyczayną sobie łagodnością i skromnością. 

— Wiem, iak trudno ićst człowiekowi, który zboczył 

z drogi Religii, wrócić się do nićy własną wolą. Pod- 
danie się wierze trudnómiest rozumowi ludzkiemu. 
Przykro iest poddać skłonności serca pod surowość 
prawa tak czystego, iakićm jest prawo chrześciiańskie. 
Wiem, ўе to usiłowanie przechodzi siły człowie« 
ka, i Że natura sama nigdy nie zdoła otrzymać te- 
go teyum[u; lecz саво sama przez się niepotrafi 
dokaz może osiągnąć za pomocą łaski boskiey. 
Bóg może... 

— Moie zaślepienie i gorączka tak byty wiel- 
kie, Żem mu przerwał gwałtownie i niegrzecznie, 
Bóg, i zawsze Bóg!.. On na moie nieszczęście 
istnicie. Nie mogę zatoić przed sobą, Że kiedy 
ia istnieię i kiedy wszystko co mnie'otacza, istnie- 
ie, musi więc istnieć i Stwórca tego wszystkiego. 
Tóm się właśnie trapię; bo ieżeli On istnieie, mus 
Mu się niepodobać postępki i sprawy moie. 
Pocieszam się czasem nadzieją Że się mylę, i my- 
ślę że może ci, którzy utrzymują iż traf iest Twór- 
cą świata, prawdę mówią; bo wtedy niczegobym 
się nie miał obawiać, Nadto, Boga samego nie 
lękam się; to co ia robię, mało Go musi obchodzić; а 
ieżeli iest dobrym, iak myślćć powinienem, przy- 
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naymnićy nie uczyni mnie пај wieki nieszczęśli 
wym. 

Lecz ty niepoprzestaiesz na samym Bogu; mówisz 
ze о Jezusie Chrystusie i utrzymuiesz 


е iest Во- 
giem. Wczoray okazałeś mi zmartwychwstanie iego tak 
sno i wyraźnie, Że піс odpowiedzieć niepodobna; 
i toćto mnie trwoży. Jeżeli to prawda, Że Jezus 
Chrystus zmartwychwstał, tedy iest Bogiem; a je- 
Żeli Chrystus iest Bogiem, wtedy ia naynieszczęśliwszy 
jestein z ludzi. Tegoś tylko dokazuł; i піс nadto nigdy 
namnie więcćy wymódz nie zdo! 
wiłeś mię w wątpliwa: 


®; to iest, wpra- 


względem przedmiotu, który 
widocznie zdawał mi się być niedorzecznym i niepo- 
dobnym. Cóż na tém zyskuiesz, i iakiż owoc od- 
nosisz z tego prześladowania?  Zatrułeś wszystkie 
chwile życia moiego, i oto 
snąłeś zdania moie, zrod: 
nigdy mnie nie na wrócisz, 

Sprawiedliwe Nieba! gdybym był zupełnie pe- 
wnym, że Jezus Chrystus iest Bogiem, cóżby się 
zemną działo?  Wićdz, Oycze móy, że naywiększym 
iestem iego wrogiem, Żem nigdy w Niego niemógł 
uwierz; wiedz o tém, ĉe cześć Jemu oddawaną 
miałem zawsze za zabobon, podobny wszystkim in- 
nym na świecie, 

Wiedz ieszcze, żem nie tylko Nim pogardzał ; 
lecz nienawidziłem Go, јако służącego po wszystkie 
czasy Xiężom za pozór do oszukiwania biednego 
luda, do bałamucenia go, do panowania nad sumienia- 
mi, (1) i przywłaszczania sobie godności, bogactw 


ły pożytek.  Wstrzą- 


еб wątpliwości; lecz 
81р 


(1) Jakież to panowanie człowieka, który się wyr 


ek} wszy- 
п dru 


stkiego , aby się mógł iedynie zaymować szczęć 


gich! który, wśród umartwień wszelkiego rodzaiu, prze- 
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i piérwszych dostoieństw w państwach. Та wynio- 
słość która 
ludzi niedol 


nayduie swą podstawę w łatwowierności 


ny 
naywiększe oburzenie. 


h, zawsze wzbudzała we mnie 


Podlug tych zasad serce moje słusznie roziątrzo- 
ne było ku wszystkiemu, co się tyczyło Religii chrze: 
ściiańskićy.  Radbym był wyrzucić Jezusa Chrystusa 
2 ołtarzów, wytępić iego Kościoł z ziemi, a wszyst- 
kich Kapłanów skazać na pracę. Postęp Religii mar- 
twił mnie, a filozofia , którą serce moie było napo- 
ione, skłaniała mnie do ubolćwania nad tém nie 
szczęściem ludzkości. Potęga Kościoła naywiększym 
zapałała mnie gnićwem; niecićrpiałem iego wła- 
dzy i znieść nie mógłem iego powodzeń ; ci lem 
się z iego przeciwności ; iego dziele wzbudzały moię 
zapalozywość, i ustawicznie miotałem pociski na iego 
nabożeństwa. 


Serce moie pełne łagodnćy filozofii (1), skłaniają 
сќу do kochania łudzi i pragnienia ich szczęścia, 
oburzało się na te błędy, powszechnie pi niewia* 
domość rozkrzewiane. Radbym był zostać Panuią- 
cym dla wywiedzenia ludu moiego z błędu, mędr- 
cem dla nauczania ludzi, możnym dla wyko- 
rzenienia podobnych nadużyć. Pozbawiony środ- 


wid nnn 


А do wszystkich: bądźcie szczęśliwymi, a dla 
e wystarczać będzie sam widok uszczęśliwienia waszego. 


(1) Jakże ta filozofia iest łagodną, copoświęca niewinność by- 
dlęcym swolm ehnciom; со tak okracieńsko pannie nad 
niższymi; ©0 mniema że wszystko jest siworzonóm kt do- 
gadzaniu iéy dziwactwom , i broczy -nakon 
w krwi bratniéy dla pomszczęnia się za iedno słowo. 
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ków przedsięwzię 


a zamiaru, przechodzącego 


moje, przykładałem się do niego przynaymnicy ile 
możności, i 2 naywiększą sprężystością działałem. 
Starałem się wywodzić z błędu, kogo tylko moglem; 
zaymowalem się nieustannie rozszćrzaniem prawi- 
qel światłćy filozofii pomiędzy przyiaciołmi, wlo- 
ścianami i słażącymi moimi, jednych naucżając, 
drugich wyszydza 
iąc wsz 


©, a zawsze Śmiesznością m 


ystko, со się do Religii ściągało. 

Chlubić się mogę Żem podbił niektórych pod тос 
rozumu. Ta chęć była u mnie namiętnoś 
iącą; radbym był poświęcić Życie dla wyprowadze= 
nia ludzi z nieszczęść zabobonu: i kiedy naygorę- 
twzą było moią chęcią doprowadzać ich do szczęścia 
za pomocą pochodni filozofii madréy i oświćeonóy, 
ty raptem wykazi 
Chrystus, którego ia nienawidzę, iako źrzódło wszyst» 
kich nieszczęść dręczących ludz 
Clwystus któremum od dzi 


> 
езг mi i dowodzisz, że ten Jezus 


> Że ten Jezus 
ięctwa wypowiedział 
woynę, którego radbym był wypędzić ze świata, 
iest Bogiem , ie ma być moim Sędzią; że mam spo- 
dzićwać się innego Życia, niemaiącego końca, i Że 
móy wiekuiśty los w iego zostaie ręku. 


Zamyślałem, табу Oycze, oświćcić cieb e samego; 
zdawało mi się, iż toką obdarzony zdatnoś ią „w sta- 
nie będziesz usłyszyć głos rozumu. My 
wychowany w błędach zabobonu i піс więcćy nie 
znaiąc nad iego nauki, mu 
ro: 


lem, 


leś ie przyjąć, lecz że 
dek twóy w krótce uzna wyższość filozofii o- 
świeconćy, skoro tylkojćy światło twym oczom zabły- 
śnie.  Rozumiałem , że nayckazalszą będziesz moią 
zdobyczą, і że łatwo mi przyydzie przekonać cię o 
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Gdybym 
e się przy 


błabości 5 płonności zasad twéy wiary 
tego niedokazał , рос ает sobie, 
naymnićy ucieszę zawstydzeniem ciebie, i odeymę 


сі chęć i nadzieię nawracania mnie. 

W téy to myśli zezyoliłem na słuchanie ciebie , 
a na nieszeząście widzę cię uczeńszym nad spodzić- 
wanie moie; zasady bronione przez ciebie, w mnie- 
mińiu zaś moićm na bardzo słabych opićraiące się do- 
tak gruntowne, Że nietylko» zawstydzaią 
sq wsżelkiemu zarzutowi niedostępne. Do- 


wodach, 


mnie, 
wiodłeś mi zmartwychwstania Jezusa Chrystusa, a to 
dowodzi reszty tak iasno i niezbicie, 
wstydził i w zadumienie wprawił. Temu to przy 
pisać należy moię niespokoyność; mowy twoie u 
czyniły mnie na całe Życie nieszczęśliwym ; zatruły 
resztę dni moich, , Wysłuchałeś mnie, móy, Oycze 


jes mnie z, 


osądź, czy niemam słuszności. 


W istocie, albo mówisz prawdę, albo nie; albo 
Jems- Chrystus iest Bogiem, alholitćż nie iest. W o- 
eś mi iego zmartwychwstanie 


statnim razie, ok: 
tak mocno, takie nadaleś podobieństwo. do prawdy 
temu co mniemamy być błędem, że iu nie jest 


w mooy twoićy zatrzeć uczynionego na mnie wra- 


żenia. - Niepodobną iuż iest rzęczą, ażeby przynay- 


mniéy wątpliwość nie wkradła mi się 


do mego ser- 


са i nie ściągnęła za sobą niespokoiu i trwogi, drg- 


czących mnie na całe życie. Jeżeli zaś prawdą iest, 


фе Jezus Chrystus jest Bogiem i będzie mnie sądzi 


czegóż się mam spodzićwać po takićm iak moie po- 


stępowaniu?... 


— Boskiego miłosjerdzia, zawołał Oyciec, wstając i 


podnosząc ku Niebu ręce: na widok iego postawy; 
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umilkłem ; lecz czyli dla tego Że mnie miśt istotnie 
za obłąkanego , lub słabego, czyli mu tćż ta chwila 
niezdawała się przyzwoitą do rozmowy tak Żywey, us 
siadł na powrót, i przybićraiąc zwykły sobie ton 
łagodności, rzekł: Zdaje mi się, Że masz gorącz- 
kę; myślieć więc teraz iedynie o zdrowiu Potrzeba, 
reszta przyydzie; Bóg tak wszystko urzą: 
Że będziesz wesół i spokoyny.  Naypilnieyszern 


` destw téy chwili starać się o przywrócenie ci zdrowia: 


wól mipi 
na ulżenie, 


yśdź po brata Lékarza, któryby ci dał ca 


Wyszedł wistocie, i powrócił wkrótce z Lókarzem, 
który uznał Żem miał gorączkę i zalecił mi spos 
koyność. Nie będę ci opisywał szczegółowo tega 

'sżystkiego , со ті się zdarzyło w czasie trzechdnio« 


wćy moićy karacyi. Ta sama troskliwość z stros 
ny usłaguiących mi, to sama przywiązanie, ta sas 
ma rozwopność z strony Оуса, który pomimo mos 
ićy chęci niepozwolij mi wcale w tóy mierze mó» 
wić; lecz zawsze mnie na czas dalszy odsyłał, 
Mimowolnie przymuszony byłem poddać się, us 
wielbiaiąc jednak zawsze jego cnotę, codzien- 
nie nowéy nademrą nabić aiącą тосу ; przywodzi 
lem sobie na pamięć to wszystko, ca mi powiedział, 
poświęcony moiemu wyzdrowieniu zeszedł na 
trapiących mnie uwagach. Niepodobna mi było 
zniweczyć całości dowodów tak. dobrze powiąza» 
nych i utrzymuiących się; im z większą roztrząsa« 
łem starannością i pilnością, tém stawały się us 
szemi. 


Nowy móy i usłaźny ргоуіасіеї, okazał w ostatnich 
naszych rozmowach tak przeważającą umieiętność , 
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Żem mu niemógł odmówić uczuć uwielbienia i uszanos 
wania. Niepodobna mi odmałować światłości nad« 
przyrodzónćy i niebiańskićy, iaśnieiącńy w oczach 
jego, kiedy mi przywodził dowody zmartwychwsta* 
nia Jezusa Chrystu a tém bardzićy ieszcze mocy 
i powagi, towarzyszących odpowiedziom iego па mos 
je zarzuty. Zdawało mi się, Że widzę Olbrzyma z mas 
czugą w ręku Żartuiącego z pocisków Pigmeyczyka. 
Jukże wtedy małym byłem w oczach własnych! A 
tak „do uczuć przywiązania i wdzięczności, 
nych iego troskliwością o moie zdrowie, łą: 
czucie naywyższego szacunku dla iego talentów i 
osoby, Przestał być w oczach moich iednym z tych 
Xięży, którzy byli сет moićy pogardy i za iakich 
miałem wszystkich; byłto mąż wyższy, który mnie 
о świetle swoićm przekonał i do szanowania go z спо- 
ty zniewolił. 

Musiałem więc teraz innóm па niego patrzyć o- 
kiem; піў z początku: czułem przykrość wewnętrzną 
Żem się był uniósł w ostatnićy rozmowie, іа? to 
w wyrazach, inż w tonie, któregobym sobie nigdy 
nie powinien był pozwolić, Przy końcu dnia trze- 
ciego, czuiąc się іці zdrowy: i sam tylko z nim 
będąc, prosiłem aby mi przebaczył nieroztropność 
moię. Ach! odpowiedział mi, a aczy iego niebiań= 
ską iaśniały radością: iaci mam przebaczyć! Aia- 
kąż to urazę? Ја dziękuję Bogu za okazanie w oczach 
moich naywiększego miłosierdzia. Tak iest nie- 
zawodnie; ręka boska czuwa nad WPanem, а po- 
korna wiara тоја nie może ićy nieuznać. Bóg nic 
nie czyni, coby niebyło skutkiem iego dobre: 
sprowadzając lu WPana, zapewne nic_na próżno nie 
uczynił. 


zbudzo= 
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Prawda, Że nic smatnieyszego nad przepędzenie 


większćy części Życia w niedowiarstwi pew ne nie 


masz większego nieszczęścia nad to; gdy upoieniu na- 
odda się długie pasmo drogich dni życią,któ- 
re należałoby użyć na szukanie prawdy iówiczenie się 
w cnocie. Szczęśliwy! tysiąc kroć szczęśliwy czło- 
wiek, Który, godnie potrafił zapełnić liczbę dni swoich 
i zanieść do grobu drogą pociechę, Że na 
iedynie kochał szczęśliwość , którą cieszyć 
dzie na łonie Przedwiecznego! Jakież szczęś 


miętnoś 


| równać się może ze szezęśliwością umićrania bez nie- 
+ spokoyności sumienia,i z szęzęśliwością oddania Stwór- 
су swoiemu duszy nieskażonćy i czystóy,któ. zatruty 
powiew występku nigdy dosięgnąć nie zdołał! 

Jest to wielką prawdą, а iednakże nic nie masz więk- 
szego „nic coby godnieys 


m było miłosierdzia Boga 


nad westchnienia skruchy. Bóg w dobroci swoity ni- 
czego tak nie pragnie, iak odzyskania serca zginione- 
go w ciemnościach  niedowi 
się podoba widzieć ię, uznające z w 


M Postórza , powracające Mu mi 


stwa; naywięcćy Ма 


4 Оуса swoiegoi 
› cześć i wykony- 

wanie przepisów Religii, którey nauczyć nas ra= 
czył. Naymiléy Ma iest przyiąć na łono swoic 
cowskie syna niewdzięcznego, który y po długićm 

| hołdowaniu gwaltownym namiętnościom i po dlagićm 
| niedowiarstwie , wchodzi w siebie samego, poznaie 
LĄ) swą nędzę i rzuca się z żalem na łono Вора. 


оу- 


Ach! ieżeli Bóg wielkim iest i wspaniałym kiedy 
uzbraia człowieka przeciw ułomności iego przyro- 
dzonćy; ieżeli iesħ chwałą dla łaski iego zachowa 
tegóż od zepsucia w pośród grożących mu niebezpie 
czeństw,tedy niemnieyszą iest dla Niego chwałąjiuż 


LIS TX. 32] 


ўопедо oswobodzić od skażenia, wyrwać z przes 


paści i przywrócić przez miłosierdzie do praw, z ia- 

kich go sprawiedliwość iego wywłaszczy Ten 
Ë g y 

Bóg dobrotliwy, zsylaiqey nam Aniołów swoich aby 

nas strzegli ód upadków, zsyła nam ich także aże- 

iemi Egipskićy, z niewoli w ia- 

ako, Że to dzieło 


iego 


by wyprowadzali nas 2 
kąśmy się dostali; i zdaie się n 
naprawy trudnieyszćm iest i bardzićy dowodzi 
potęgi, wielkości i miłosierdzia. 


Uważać zaiste można, Ze powracaiący па drogę 
cnoty po opuszczeniu onéy, doznaie żywszćy po- 
ciechy niżeli ten, co nigdy g nićy niezboczył. 
Możnaby powiedzieć, że tym sposobem Bóg mu chce 
osłodzić żal, iaki mu sprawuie wspomnienie prze- 
winień i niewdz iego; możnaby powiedzieć, 
Że go chce przekonać arzmo iakie na niego wkła- 
da, słodszćm iest od jarzma świata i okrutnych iego 
ów; i Że zamiarem iest Boga, przywiązać do 
luiącego ‚ więzami któ- 


zwycza 
słażby swoićy tego syna 
re stara się uprzyjemnić mu, ażchy stały się nie 
rozerwanemi ; możnaby powiedzieć , że pragnie oka- 
таб tę radość, jaką Mu sprawia powrot iego; możnaby 
nakoniec powiedzieć, że д obawy utracenia go na- 
nowo, pospiesza z wylaniem na niego , szczodrą rę- 
ką, wszystkich łask swoich, i usiłuie dać mu zako- 
sztować wszystkich słodyczy, zachowanych dla nie 


go w skarbach swoićy dobroci. 

Dlatego tóż wlówa w serce iego zadowolenie niewy- 
mowne, pociechę rozkoszną, ogień boski, słod= 
ką ufność, będącą iuż nieiako zadatkiem niewysło- 
wionćy szczęśliwości, którago czeka. Ach! niepo- 
дорда nadać nazwiska temu wylówowi Jaski w duszę po+ 
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słów, wy 
Леро со iest bosk To udziel 
wyższey światłości niemoże wy idk tylko mil- 
czeniem,spokoynością i głębok aważiniem serca 
szczęśliwego, umieiącego ie cenić1 nićm się cieszyć, 


ących doskonałość 
ie tak ścisłe nay- 


Nie uzńawać, znieważać i obra 
stusi, nie jest to jeszcze naywii 
g4: lecz nieufać jego dobroci, myśleć że są zbrodnie 
których miłosierdzie iego przebaczyć, ani krew ohmyë 
nie może, daleko byłoby większą. Коти się zdaje, 
Że ciężkość lub mnogość iego zbrodni przewyższają 
miłosierdzie boskie, ten mylne ma wyobrażenie o Bo- 
gu, iźle апд swoię Religiią. Więcćy Bóg spogląda 
na żywość Żalą i szczerość przedsięwzięcia Poprawy 
Życia, niż па ciężkość przewinień. Skoro tylko widzi 
duszę przeiętą obiema temi uczuciami, natychmiast 
krew Barauka obmywa wszystko, dobroć boska za: 
ротїпа o wszystkim. Ten со był przedmiotem gnić: 
wu iego, staje się celem miłości; z nieprzyjaciela sta- 
ie się synem, 


é Jezusa Chry- 
dla Niego obel- 


Ach! szezére nawrócenie się grzósznika, wspa- 
niałym iest widokiem w oczach Nieba. Szaweł 
był naywiększym nieprzyjacielem Boga i Chrystusu; 
zaledwie tylko wzruszyła go Jaska, zaledwie os 
tworzył oczy i poznał błąd swóy, natychmiast Bóg 
zlał na niego skarby swoje. 2 naczynia gnićwu , stas 
ie się haczyniem w ybranćm ; wkrótce zostaje Aposto- 
Зет narodów, і бу człowiek, który niegdyś prześla- 
Чома! Religią, dziś iest narzędziem iéy rozkrzewia» 
nia z naypomyśluieyszym skutkiem. 

Lecz porzućmy odległe przykłady , którychby 
można przytoczyć niezliczone mnóstwo. Паў ty pomię* 
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dzy, паті widzimy ludzi, którzy przez dlugi czas 
рос się trucizną niedówiarstwa, i będąc: długo 
zgorszeniem, dziś są gorliwymi i uległymi chrze: 
ściianami ? 


Пий będących przez dlugi czas nay- 
zawziętszymi nieprzyjaciołmi Boga i Jezusa Chry- 
shusa, dziś Mu cześć oddnią? Możnaby powiedzieć, 
łe Bóg chce powiększyć chwałę swoię, oka 
iyc, ih mocen est podbić naynieugiętsze i naynpart- 


TE 
зде вегса. 

W wielu mieyscach i bardzo wyraźnie mówi Pi- 
smo 8, o Му miłości, o tém pragnieniu, o tćy czu- 
téy twoskliwości, јака Bóg obiawia w nawróceniu 
grzesznika. Nienawidzi grzóchu, bo ten iest skutkiem 
niewdzięczności i złości, bo się niezgadza % czy- 
stością i świętością iego; lecz przez miłość kugrzć- 
szuikowi szuka go; i dopóki go pozostawia przy 
tém Życiu, przeznaczonćm do otrzymania miłosier= 
dzia, nietylko wyciąga ku niemu ręce zawsze g0- 
tów przebaczyć onemuż, lecz pobudza go ieszcze 
przez wewnętrzne poruszenia, aby prosił o to 
przebaczenie. Grzćch wypędził Pana z tego serca 
przewrotnego; lecz On nie oddalił się od niego, 
stoi przy dr 
chęca 


wiach, kołace skrycie i po wiele ra- 
częstemi natchnieniami, będącemi za- 


datkiem i dowodem iego miłości. 


Zbawiciel we wszystkich mowach w całym ciq- 
gu postannictwa swego wykładał, wystawiał nam tę 
prawdę. Jakiż to iest rozrzewniaiący obraz syna mar- 
notrawnego! Upądaiący pod ciężarem nę у, pożć- 
rany wstydem, Ścigany zgryzotą sumienia , rzuca 
jig do stóp Oyca, który w chwili iednćy zapomina 
© wszystkich zbrodniach. naygorsz i 


go dzićc 
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w tóy samcy cliwili ulega silnćy władzy przyrodze” 
nia i związków krwi; a iak gdyby nigdy niebył obra- 
żonym, spieszy naprzeciw niemu, naprzeciw 16у cząst= 
ce samego siebie, którą zawsze kocha a przez długi czas 
miał za stwraconą. Słodkie łzy radości oycowskićy 
skrapiaią twarz iego zoraną troskami, nieszczęściem; 
ściska go, przytula-do serca: iest to widok rozrze- 
wnialący, na który Żadna czuła dusza wstrzymać 
się od łez nie może. A kiedy Syn boży, dla o- 
Śmrielenia noszćy ufności maluie nam miłosierdzie 
boskie tak „mocnemi i żywemi farby; kiedy tak 
potężnych używa środków, podanych przez miłość 
nayczulszą, możnaż nieuznówać w tém uczuć ży” 
czliwych nayprzywiązańszego Qyca, naylepszego 
przyjaciela? 


Ewangieliia pełna iest rysów równie uderzaiących 
nieograniczonćy Jego miłości; Jezus Chrystus nie- 
tylko mówił o miłosierdziu boskićm, dowodził go 
nadto swóm postępowaniem. W ciągu czcigodne- 
go a przykrego posłannictwa swego, nieustan- 
nie wywyższał wartość nieoszacowaną i godność, 
jnkićy nabywa w oczach Boga dusza, która opłsku- 
je swe błędy i wzywa łaskawości Jego: dla prze- 
konania się o tém, u tylko iego sprawy. 


Przechodząc z uczniami swoimi miasteczka i ró- 
Żne, mieysca Judei i Galilei, widział i 
naymnieyszego wzruszenia , rzeczy © 
gich., Przedmioty па 
dzićy, zad 


byszał , bez 
awe dla dru- 
zmakomitsze , zmiany naybar=< 
wiaiące , wielkie przedsięwzięcia Wład- 
ców świata, kosztowne budowle , starożytne po- 
mniki; wszystko dla Niego było oboiçtném, піс 
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niezwracało iego zastanowienia, nie odrywało na 


chwilę od głębokiego i wspaniałego zamiaru przy- 


wrócenia królestwa bożego, i zbawienia dusz, u- 
gruntowanego па tozwalinach błędu i niewoli ziem- 
skich namiętności. 


Lecz ieżeli oczy iego spoczęły na iakim przed- 
miocie, tyczącym się iego wielkiego i szczytnego 
zamiaru: jeżeli Pastórz ten naywyższy spotkał o- 


w nićy niespokóy na umyśle, ç 


Akana owieczkę; ieżeli duchem swoim wzbudził 


„owiadaiący ićy po- 


wrot; ieżeli znaydował się bliskim wyciągnienia 
wybranćy duszy złona zepsucia; ieżeli naprzykład wi- 


dzi, jak grzósznica sławna ze zgorszeń swoich, przy- 


UHoczona ciężarem licznych nieprawości, szuka Со фаг 
1owanićm ie do ust 


liwie, rzuca się do stóp iego , z пз: 


przyciska, oblówa łzami, ocićra włosami: wtedy wi- 


dziane бо rozrzewnionym; postrzegano nay 


wzcuszenie. W uniesieniach iego radości, powiedzieć 


by można, żę czuiej chce nam dać uczuć całą wsżność 
podobnego zdarzónia. 

Aby. postrzedz zadowolenie iego, dosyć iest u- 
ważać co czyni, i co mówi w tey okoliczności, Zda- 


gdmiot naymilszy w са 


ie się, 


ё ma-przed sobą prz 
1ёу przestrzeni świata. Jest to jawnogrzesznica у 
a skrucha ié 


2 Uważay z iąkićm 


pokatuiąc. iest dostateczną do 


poruszenia iego aięciem 


са 
się i pociechą pokazuie ią otaczaiącym siebie; uważay, 
ihk daleko upokorzenie 16у, oraz iękii godne owoce po: 
kuty, zdaią Mu się być wzniosłemi i ehlubnemi ; iak 


ię cieszy z tćy niewiasty u nóg iego leżącćy >. który 


nawrócenie iest iednym z pićrwszych owoców iego 
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boskiego posłannictwa i nayświetniey: 
czynów. 


m z iega 


Patrzcie na tę niewiastę, mówi On do obecnych ; 
słowa te oanaczaią baczność: zda 


się, 2e chce na- 
dać tóy czynności „ odbywaiąćcy się w zaciszu do- 
mowćm , świetność sna iaką zasługuie zdarzenie 
wielkie i pamięci godne. А jak gdyby chciał nadać 
i godność naydrobnićyszym okolicznościom to- 
żyszącym onemuł, wszystkie pokazuie ażeby nam 
dat poznać,że wszystko iest drogiém,do czego łaska nas 
pobudza; że nic siętyle podobać niemożeBogu iak na- 
wrócenie się serca, i Że Bóg nie zapomina tego co się 
czyni dla Niego, ponieważ nam, 2 rosz 
ścisłą dokładnością, rachnie na 
зев nawet ofiary. 


„ulaiącą i 
zasłagę naymniey- 


— Niemogę, móy kochany Teodorze, powtórzyć 
ci jak tylko cząstkę tego co mi w tóy mierze pos 
wiedziuł Oycieo. Dawszy mi wiadomość o dobrym ło- 
trze, przy 


l to co mówi Kwangieliia o rado- 
jaką sprawia w niebie nawrócenie się iednego рт 
szmika: radości daleko większćy nad tę, iaka wyni- 
ka z niezachwianóy wytrwałości stu sprawiedliwych. 
Powiedział mi tak wiele innych rzeczy, że mi 


š. 


bylo 
niepodobną spamiçtaé wszystkie. Przyznam ci się 
także, Żemieszcze nie poddawat się zupełnie wraż 
iakie na пине ez: yniły, 


Żeniu, 
Dla tego tóż ni skorzy- 
stałem z nich wiele. Serce moie źle pr 
ne, nieprzyymowało szęzćr 
n 


ygotow 
ze mów iego; i nietylko 
spragnąlem przekonać się, ale słuchałem iedy- 
nie w celu znalezienia przyczyn do ich odrzuce- 


ша, a razem i do osłabienia lub zatarcia zupełnie 
odebranych wrażeń. 
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Pomimo- wstręta moiego, ten święty, i szanowny 
człowiek był niezmordowanym: przez trzy dni nje- 
ustannie mi mówił o miłosierdzia boskićm i nieo- 
graniezonćy miłości Jezusa Chrystusa ku. grzószni- 
kom. Jego ton mowy był tak. przekonywaiący, 
wiara tak Żywa, wyrażenia tak pelne liwości i 
Życia, i% w pewnych chwilach poruszał serce moie 
i prawie one przekonywał, „ Wymowa iego, jak by- 
stry potok, porywała wszystko, (Wyraz twarzy , ро- 
stawa, Żywe spoyrzenie» obfitość i wspaniałość słów, 
ton namaszczenia i świętobliwości panuiący w iego 
mowach, wszystko w ni 


п zdawało mi się пайда» 
ak gdyby przelć 


swe wyobra 


m; аї we mnie nieznacznie 


nia, поме co chwila nademną odno» 


ztwo, 


sil zwycię 


Nieraz tak umiał zniewoliémoię uwagę, i¿abym go 
lepićy słyszał oddech tłumitem w sobie ; zupełnie by- 
lem pochloniony, czyli wyniesiony zewnątrz samego 
siebie, iak gdyby duch tego zadziwiaiącego człowi 
opanował ducha moiego i rozpalił tym samym ognićm. 
Zdawało mi się, że moc swoię i naukę czórpał w sas 
mém źłzódle prawdy. Mówił o Bogu iak ten, со zna 
chwalę iego i mógł іи? sądzić o blasku iego iasności; 
z szczególnóm zaś ciem się i niewymowną roz- 
słuchałem, gdy mówił o dobroci i Haskawo- 
ści Jezusa Chrystusa w przebaczaniu grzósznikowi 
pokutwiącemu, Zywość, ziaką malowa: 
tkliwość i ofiary tego boskiego Odkupiciela, rozpa- 

lały serce moie uczuciami tak czystemi, tak tkli- 
жеш}, tak podobnemi do miłości synowskićy, że 
im się oprzeć nie było w méy mocy. 


kos 


mi miłość, 
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Lecz w innych chwilach , zimna moia i czcaa filo- 
zofia, dawne na wyobr 
gi moie, niepodobieństwo uwierzenia rzeczom któ: 
re mi się tak dziwnemi zdawały, a nadewszystko 
trudność chwycenia się Życia ostrego i przykrego 
podług przepisów Ewangielii, przedstawiały się па 
nowo sercu moiemu i dawną nad nićm odzyskiwały 
władzę; wtedy zapał móy stygnął ; przywoływałem 
na pomoc powagę sławnych naszych filozofów, i niepo- 
ło więcćóy do zniszczenia zupełnie calego 


żeni 


+ zastar: 


trzeba by 
uroku tego uludzenia. 


W iednćy z tych chwil nieszczęśliwych, odwa- 
żyłem się powiedzieć mu: Móy Oycze, jeżeli do- 
broć Jezusa Chrystusa iest tak wielką, јака mógł 
nałożyć takie prawo ostre i twarde, i dać przepisy take 


przeciwne przyrodzeniu, wstręt czyniące sercu, nie: 
przyiazne zmysłom, i prawie niepodobne do zacho- 
Chvześciianin samém iuź tylko żyie umartwie- 
I na cóż przyda się Jezusowi Chry- 
P dla czegóż cice, 


жапа? 


niem i ofiaram 
stusowi, pokuta tak twarda i przykra 


ażebyśmy kupowali szożęście przyszłe za męczarnie i 
тейле tego życia? Niebyłożby rzeczą godnieyszą 
Boga, udzielać nam szczęścia w każdym czasie , nie 
wymagając ża niego tak wysokióy ceny? 

— To 
sprzeciwia nuywięcćy postępowi wiary; 


to iest właśnie, odpowiedział mi, co się 


łyż po- 


spolicie nie tyle rozum,ale raczdy utomność serca prze 


szkadza mu i opićra się odmianie nałogów. Niedo- 
wiarkowie mniemaią, 17 nader trudną iest rzecz 
1 


życia ро chrześciiańsku, zaśmaca ich ; zachowywanie 


zaciągnąć się pod ehorągiew Religii.. Myśl sama 
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przepisów religiynych ukazuie się im w Žaľosnéy 
gićy postaci, któraich strachem przeraża. Zycie 
gimtak ostrém, tak smutnóm 


osób pobożnych zdaie š é 
i niesmaczném , że rozumieją iñ w nićm nie znaydą ani 
chwili rozkoszy i pociechy; wystawialą sobie, iż nieu- 
owania potrzeba, ażeby pod- 


stannego i przykrego us 
dać się surowości ofiar, iakich po nas KEwangieliia 
wymaga. 

Тее» cóż to ża błąd! iiak bardzo ubolćwać na. 
Że to mylne wyobrażenie iest tuk powsze- 


ém! Тоё to wyobrażenie naypospolicicy zatrzy 
na drodze występku. Nienadło większdy 


ch 
mnie lud 


nie czyni zniewagi słodyczom wiary, i ówćy zacno- 


ści darów, iakiemi obsypápy iest człowiek sprawie 
dliwy przy wykonywania przepisów Religii. Łatwo- 
bym WPana potrafił. przekonać o mylności tego 
wyobrażenia: poprzestanę w 16у chwili na kilka 
tylko prostych uwagach; skoro rozwinę i wy 
mu piękny układ Religii Jezusa Chrystusa, m 
mnieysza w tóy mierze nie zostanie WPanu wąt- 


pliwość. 
пут mi zapewne, że ów rodzay ży- 


Nie zaprz 
cia z chrześciiańskiemi prawidłami niezgodnego, 
przyprowadza nieznacznie do utraty zdrowia i 
zmnieyszenia sił. Пий 2 pomiędzy młodzieży, w wie- 
ku w którym się siły rozwiiaią i wzmacniają , nie, 


twarzy wybladłey zna 
prsedwezesnéy starości, i bliłszych grobu od tych 
co іш? połowę przeżyli wieku. Nieposkramiane 
namiętności Śmierć nam przyśpieszają. — Religiia 
Jezusa Chrystusa nie jest zapewne okr. шша powścią- 
gaiąc one. 
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adndy prawie 


horob;, któraby nie mias 
yny w iakimkolwiek bezrządz 
kawanym w Chwześciiaństwie; i możnaby widocznie 
przekonać, że gdyby wszyscy ludzie żyli podług 
przepisów Ewangielii, naywiększa część przypadków 
zagrażających Życiu naszemu i p leszaiących 
iego koniec, wkrótceby zniknęła z powićrzehni ziemi. 
Wtedyby znaleziono nakoniec owo nayprawdziwsze 
Jókarstwo, przynoszące nam zdrowie i błogie Życie 
śm byłaby prawie zawsze ostatnim k 
rzałóy, czerstwćy i m starości, npadaiącóy po- 
woli i stopniami z biga czasu i podlug praw 
przyrodzenia, 


esem doy- 


Zapytay się WPan tych, którzy po nawróceniu swo- 
ićm przepędzili iuż łat kilka w wykonywaniu enót 


су, де 


Д odpowiedzą wszys 
leźli sposób zachowania Życia w zdrowiu niezaehwi 
ném: Wszyscy cię та аід, Że przez odrodzeni: 
ich żywota przyszłego odnowi ie doczesne, 
Jeżeli są tacy, któr: zy wkrótce żyć przestali po swoićy 
odmianie postępow: dla tego, Że przez 
swoie zbytki w życiu poprzedniczćm osłabili зме sily ; 
Że zaród śmierci iuż był w członkach ich przez złe na- 
togi uszkodzonych. Spostrzężesz i to, ¿e pomiędzy 
ludźmi, Żyiącymi w zgiełku świata i płonnych iego roz- 
koszach, niewidać tyle ludzi czerstwych, tylu starców 
silnych zdrowych, ile w klasztorach, gdzie. się pro- 
wadzi Życie zupełnie zakonne. 


się ich 


Rzadko kiedy umićraią młodzi w tych samot- 
nych schronieniach, gdzie oddani miłości krzyża 
i pokuty, ciągłe postępuią w uswiętobliwianiu sie 
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bie , za pomocą milczenia , postu i pracy. ISmierć udes 
rza tam tylko na czoła szanowne, ogołocone inĝ 
z włosów szronem starości ubielonych ; powolnym опа 
rokiem prowddzi do grobu tych pod brzemieniem 
wieku pochylonych starców; gwałtowne wypadki ró. 
wnie tam są rzadkiemi jak i śmierć niespodziana al- 
bo zawczesna. + Każdy z nich postępnie ku wieczno- 
i; lecz ieden za drugim i w iednym niemal wie- 
ku umićra; choroba ich niema znamiennćy ozna- 
ki; niemożna ićy Żadnego dać nazwiska: umićraią, 
bo'są ludźmi, i umrzeć muszą. Kończą, р: 
naywiększa część ich wyzićwa ducha przepraszaiąc 
braci za bezwinne uchybienia. 


sną, i 


Nie tak ladzie umićraią na świecie: nie teka bywa 
śmierć tych, со #уй wniespokoiachi nie 
tności, Со w ustroniu życia chrześciiańskiego hy: 
małąsłabością, wcale nie zagraźającą, staie się dla pro- 
wadzącego Życie niespokoyne znaczną, а często 
i niebezpieczńą chorobą.  Naymnieysza “gorączka 
może rozpalić i strawić ciało, którego wszystkie 
pićrwiastki zostają w wzbur szybkość śmierci, 

waiąoćy swą ofiarę, przeraża. Wezora zaledwie 
зар; dziś ogień pożćraiący trawi iego wnę 
już to raczey płyn ognisty, anie krew, w žy- 


eni 


łach iego krąży: przebóg! wkrótce rozum się mie- 
sza, przytomność traci, dostaie maligny, i с 


nawet tey pociesza 
iąc, czuł Że ma umrzeć! 


kroć opłakuiący go niem 
pewności, ez i 

Prócz tego, Żadney rozkoszy uczciwćy nie zakaznie 
+ Religija; tego onanam tylko wzbrania, co może spo- 
dlić i-póniżyć serce nasze, prowadzić do zapo* 


Tem I аз. 
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mnienia o ñiebiañskim naszym potzątku, przycays 
niać siędo nieszczęścia naszego lub drugich. Bądź 
więc przekonanym, ій Życie podług zakonu Ewan- 
gielii nie iest tak przykrćm iak ci się zdaie. Bądź 
pewnym, Że Jezus Chrystus, dla doprowadzenia nas do 
Życia wiekuistego , nie wymaga od nas tyle, ile wyma- 
ga Lekarz do przywrócenia zdrowia doczesnego. Wielką 
tedy byłoby niesprawiedliwością użalać się na to, że 
dla nabycia tak wielkiego dobra, ohydne i występne 
rozkoszy są пат zakazane, kiedy sama już boiaźń śmier= 
сі wystarcza do wstrzymania nas od wszelkich naynie= 
winnieyszych i nayumiarkowańszych uciech. ` Šle- 
py tylko niewidzi, że Ewangieliia do powagi prawa, 
iakiemu poddać się powinniśmy, łączy korzyść nay- 
skutecznieyszych prawideł, od których dobry nasz 
byt zawisł i które są oraz lókarstwem na wszystkie 
nasze choroby, S. Paweł mawiał: Pobożność do wszy- 
stkiego iest pożyteczna: maiąc obietnice żywota, który 
teraz iest i przyszłego (1). Na nieszczęście nie po- 
strzegają 1у prawdy, si, którzy nieznaią z do- 
świadczenia Życia ewangieliczhego. Czuć ią tylko 
uwieią sami wykonywacze przepisów Ewangielii, i 
ci którym niepotrzebą ićy przedstawiać. 


— Gdyby nawet to wszystko eo mówisz było nieza- 
wodnóm ; gdyby to było prawdą, Że surowość nakaza- 
na nam przez Jezusa Chrystusa, niesprzeciwia się 
iego dobroci, ponieważ użyteczną nam iest i słu- 
ży до poskromienia namiętności, jakże możesz bro- 
nić dobroci Tego, co przyszedł świat zastraszyć o= 
—— AV. 
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kropną nauką о piekle? Sprawiedliwe nieba! iakaż 
to obrzydła i straszna nauka! Jakaż dziwna do- 
broć, karać wiekuiście biedne stworzenia, które z przy» 
rodzenia słabe są i burzliwym namiętnościom podle- 
gle! Nie tylko dobrocią, lecz ani nawet sprawiedliwo- 
ścią to nie iest , skazywać na ogień wieczysty człow jo- 
ka słabego i ułomnego z przyrodzenia, za błąd 
chwili iednóy, za przemiiaiące przewinienie. 

Gdybym miał iaką ochotę zostać chrześciianinem , 
ta jedna myśl uczyniłaby mi Życie nieznośnóm: na 
szczęście nie mam ieszcze tćy słabości. Bóg którego 
czcić mogę, nie iest okrutnikiem: nigdym nie wie- 
rzył i wierzyć mie będę nauce tak śmiesznćy i o- 
brażającey dobroć boską. 


— Ach! iakże się WPan mylisz! nie chcesz wi 
rzyć Że jest piekło; a może pomimo woli two 
ysz w nie więcćy niżeli sam mniemasz. Aby od- 
dalić od siebie myśl tak zastraszaiącą, niedosyć iest 
pragnąć tego, niedosyć iest przejąć mowę i postę- 
powanie tych co się wyparli у. Nic lepićy nie 
dowodzi że ta wiara znayduje się w sercu wraż 2 wszy- 
stkiemi iego obłąkaniami jak owa nasza chęćjinteress, 
usilaość w staraniu się o ićy zniszczenie; ispostrzegam 
łatwo, ĉe тети WPana, albo przy паутпіёу po- 
wątpiówanie; tóm staie się mocnieyszćm, imwięcćy pra- 
cniesz nad omamieniem siebie. Jasno się pokaznie, Że ta 
nauka niespokoi WPana ; ponieważ tak usilnie pra- 
gniesz wyrugować ią z umysłu twoiego. 

Codziennie toż samo właśnie przytrafia siç niedo- 
wiarkom nayodważnicyszym. Przypatrz się im tylko, а 
zobaczysz że nigdy nie mogą oddalić z przed swego 1t- 
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туѕ tćy starożytney ipowszechnćy wiary; pomima 
śmialćy ich mowy, boiaźń i Przestrach w głębi ich 
serca przebywa. Jeżeli sięim powie о nagłóy śmier- 
ci któregó z niedowiarków niepokuwiących , ble- 
dnieią i wuchleią; pytaią się o naywnieysze okoli- 
czności tego wypadku, o rodzay słabości, wiek i 
temperam.nt zmarłego, zawsze w celu uspokojenia 
Sie i upewnienia: czyli, badając i porównywaiąc, о- 
koliczności, niemają oni sami pr yczyny podobnego 
lękać się wypadku: widać że usiłuią uwolnić się od 
boiaźni iaką ieh przeią, powziąć nadzicię Że nie 
będą porwani tak niespodzianie, iże mieć będą czas 
wybrania tego co iest rozwopnieys: 


m. 


Koniecznie więe potrzeba rozr 
wewnętrzne sc 
samćy dopić 


пб usposobienia 
“a, 1 niepoczytywać za niedowiarstwo 
ochęci niedowiarstwa, to iest, iawnćy nie- 
nawiści przeciw 


wszystkiemu co poskramia патісіп о» 
ści. Nauka орї kle straszną iest tylko dla 
dowiarków. Na nich ona tylko uderza i Religija dla 
nich ią tylko zachownie. W układzie wykonawc ym 
wiary, czyli w ciągłóm wypełnianiu cnót, piekło 
nie iest strasznóm ; serce zapomina о nićm, myśląc 
jedynie o szozęścin na wyższóm, spodz 
ufność w dobroci boskiéy. 


złychi nie- 


wanćm przez 


Kto przeto znieść nie może tego wyobrażenia, 
spiesznie sposobić się powinien do 
10ка? оперой. Połączyć się powin 
od tey boiaźni. Roztropność niezn 
chęć oszukiwani. 
użyte. 


go , aby się nie 
п z wolnymi 
a innego środka; 
ie blaźnićrstwy nie- 
ale do zjednania sobię 
ść światła do uznania, 


mego sie 
Петі, nie wystarcza we 
spokoyności: zawsze się ma do: 


ÈST TE зи 


Że skażenie serca iest zbrodniczem, iż zasługnie na ka- 
rę, i że sprawiedliwość boska dosięgnąć go potrafi 
nawet po śmierci. 

Piekło, nabawiaiące niespokoyności i trwogi grzć- 
szników, nie zastrasza serc uległych i bogoboynyc h. 
Wierny chrześcijanin nie lęka się nieszczęśliwćy 
ości; gdy tym czasem niedowiarkowiegwsamćm 
zaprzóczaniu, iuż teraz część ićy męczarni cierpią. 
Człowiek enotliwy kosztuie juž spokoyności , którćy 
tamci na próżno szukają; nie lęka on się pogróżek 
Ewangielii; spodzićwa się owszem szczęści: 


ja , iakie- 
go niedowiarkowie w żadnym przypadku tuszyć 
sobie niemogą. Oddala od'siebie zbyteczną boiaźń 
i nieufność; słodka nadzieia w dobroci Boga, iest 
iedną z głównych onót chrześciianina. Ażeby się więc 
a, koniecznie potrzeba 


udać się do Religii. 


Gdybyś WPan mógł czytać w sercu sprawiedli мер o, 
wykonywaiqcego chrześciiańskie pr zepisy , przejąć się 
oływiojącemi go uczuciami, obuczyłbyś Że te kary 
үзе, postrach dusz występnych, nie mieszają 
nigdy prawie słodkidy i świętćy radości, ака 
w nim panuie, Zaymuie sięoniedynie chwałą, przy- 
gotowaną wierzącym w Jezusa Chrystusa i pokłada- 
iącym w Nim nfność; nie myśli, że istnieie w przy- 
szłém Życiu inny stan nadten, który iest przygotowa- 
ny dzieciom bożym, Dusza iego tak ie t pełna, tak u- 
radowana szczodrobliwością i wspaniałością iego o- 
bietnic, że ani chce., ani czasu nawet niema, zay- 
томас. się слёт inném, Boiaźń niema do nie- 
go przystępu, ponieważ zatopiony iest w nadziei 
szczęścia wiekuistege. 
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Racz póyśdź zemną; przebieżmy wszystkie- cele, 
naytaynieysze schronienia w tym domu; przypatrz 
się licznym i bogoboynym towarzyszom moim; u- 
ważay ich w Kościele,uważay w umartwieniach,uwañay 
w rozrywkach, nie obaczysz šadnego któryby był wy 
stawionym па tę straszne m; śli. Raz połączeni pod ia- 
тапет i przymierzem Jezusa Chrystusa, Żyią wszyscy 
w miłości i ufności. Weydź do ostrzeyszych ieszcze 
zakonów, gdzie w całćy ścisłości wykonywaią rady 
ewangieliczne; podnieś świętą zasłonę, za którą żyją о» 
we niewinne i czyste Oblubienice Jezusa Chrystusa, 
oddalone od światą i iego rozkoszy których si 
wyrzekły, poświęcające swą młodość i niewin- 
ność miłości Oblubieńca, który na łono swoie przy- 
д6 ie raczył, Obeydź wszystkie domy zakonne, prze 
anaczone cnocie i współubieganiu się dobrego przy» 
kładu; możesz tam znaleźć dusze pokutuiące i о» 
płakuiące swe błędy i pr 
go; lecz Żadney nie uyrzysz, którąby myśl о 'ріе- 
kle trwoży i sza boiaźń odstąpiła ich , 
skoro się tylko zrzekły rodzących ią zbrodni. Myśl 
о piekle tak daleką iest od nich, że nigdy onićm 
niemówią, aby tém lepićy rozmawiać mogli o dobroci 
Boga i o chwale iego. 


winienia życia przeszło- 


Przenieś się potóm na widownię życia światowego; 
przebież te kosztowne pałace gdzie mieszka zbytek š 
występki, Przypatrz się towarzystwom filozoficznymy 
wktórych się roztrząsai wsławia tyle zdań nowych i 
będvych;' usłyszysz tam mówiących o piekle, ale 
prawie tak „iak w obozie mówią о nieprzyiacielu któ» 
rego się lękaią i obawiaią obrotów. “am, dla 
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zniszczenia wszelkićy myśli © piekle, oba- 
laią wszelkie prawidła moralności, wszelką eno- 
tę i Religiią. Te nieużyteczne, lecz zacięte i ży: 
we usiłowania , dostatecznie dowodzą małćy ufno- 
ści w zasadach przez nich ustanowionych w téy mie- 
rze. Kiedy się nie ma przekonania, o iakićy pra. 
wdzie, nie usiłuie się wmawiać ićy ztaką зїагаппо- 
ścią. 

Niedowiarkowie chcieliby, ażeby niebyło piekła, i 
sprawiedliwie dla tego samego, Że dla nich iest przes 
anaczone ; lecz ani ich Życzenia, ani bluźnićrstwa, 
niepotrafią go zniszczyć, ani dokazać aby to co 
iest, niebyło. Zdaje się im rzeczą niezgodną z do+ 
brocią boską, aby istoty słabe za chwilowe uchy- 
Мета па’ karę wieczystą były skazywane. Zape- 
wne, iż trwoga przeymuie pomyśliwszy, Że ezłowiek 
stanie się łupem kary końca niemaiącćy. Okropny 
to iest i przerażaiący obraz; a my bierzem za iedno 
przestrach i czułość ludzką z wstrętem rozumu; wys 
magamy, aby to przyrodzone wrażenie stało się 
i kar boskicb. 

à nam mówi zdrowy roz 
010, še ieźli Bóg sam powiedział , iż jest piekło wies 
czyste, zawsze |otwarte pod nogami tych którzy 
ymiéraią. niebywszy: czcicielami Boga, lub nieprze= 
błagawszy iego miłosierdzia , tedy nie można wymó- 
wić się od wierzenja temu. Mówi nam rozsądek , že tą 
prawda , chociaż strgszna dla pogardzaiących nią, jest 
przecięż niezawodną; że pomimo swoiey łaskawości 
Bóg ią pozostawia w całćy mocy. Chociażbyć nagroma- 
dait stos przyczyn, czćrpanych:w dobroci Boga і wng- 
dzy człowieka, wnieproporcyi mąk wiecznotrwałych 
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z błędami ‘ckwilowemi ; chociażbyś tysiące innych 
przyłączył uwag, odpowiem na wszystko: Bóg tak 
powiedział. ,‚ 


Niedowiarkowie nieustannie powtarzaia, še Bóg iest 
dobry ;nikt otóm niewątpi i nikt lepićy niezna wiel- 
kości iego miłosierdzia nad tych którzy CZCZĄ surowość 
iego sprwiedliwości; lecz aby przekonać iż niemasz 
piekła, niedosyć iest sławić dobroć Boga, potrze» 
ba nadto zniweczyć całą naukę Religii, wy wrócić 
wszystko co iest czci naygodnićyszego, obalić nay- 
slarożytnićyszą i naymocnićyszą budowę, okaz é na- 
koniec fałsz porządku rzeczy poczynaiącego się ze 
stworzeniem Świata, wiążącego się z calą historyią 
rodu ludzkiego, i doszłego do nas bez uaymnićyszćy 
przerwy. Któż iest tak zuchwałym iżby odważył się 
na tak szalone przedsięwzięcie ? Któż tego niewidzi, Że 
ieżeli ziednóy strony trudno iest pogodzić naukę 
о wiekuistości kar z dobrocią Boga, z drugićy także nie- 
podobna ies ze pomniki, które 


Chcielibyście aby Bóg stworzył był człowieka konie« 
ie dobrym, i żeby; otwarłszy mu iedynie drogę pro- 
wadzącą do wiekuistéy szczęśliwości, zamknął przed 
nim wszystkie inne; lecz wtakowóm Życzeniu chcieli- 
byśmy właśnie tego, coby przeciwnóm było zamiarom 
iego mądrości , którćy się podobało mieć go wolnym, i 
obdarzyć własnowolnością. Jakiż skutecznićyszy mógł 
obmyślić środek do wstrzymania go od ićy naduży= 
cia nad zagrożenie mu piekłóm ?  Powićdz mi; gd 
by Bóg, przed utworzeniem tóy otchłani boleś 
strachu, mógł był wstrzymać na chwilę to boskie 
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przewidywanie które iednym rzutem oka całą орёу= 
mnie przyszłość, mógłżeby był pomyśleć, że się znay- 
dzie stworzenie tak głupie, iżby się chciało w nią 
ié P Jakiegoż "mógł użyć silnióyszego środka 
żenia się ? Kto przymu- 
szonym jest chodzić po iednéy desce niemogąc z nićy 
zboczyć bez upadnienia, przestaje być wolnym ; 
leez kiedy wybór ustrzeżeniasię niebezpieczeństwa 
od niego samego zawisł, któż wątpić będzie Że się 
go'uniknąć postara? 

Któryż człowiek przy zdrowym rozsądku, użyłby 
woln 


iswoićy na opuszczenie niosącego siebie stat- 
ku, i rzucenie się w przepaść Oceanu? tém bardzićy 
więc, czyli% moznaby obawiać się, ażeby nie odstąpił 
zbawiaiącćy go cnoty dla narażenia się na męki odiakich 
піс go uwolnić nieadoła? Niemógł więc Bóg mocnićy= 
szego dać człowiekowi hamulca; było to nieiako zmu- 
sié go do pełnienia cnoty z własnego wyboru : dzi- 
kie tylko szaleństwo mogłoby wciągnąć go w wystę 
pek, a te przypadki rzadkie są i niespodzióćwane 
po ludziach choćby tylkonaymnieyszóm obdarzonych 
pojęciem. Jeżeli się wielu takich znayduie,którzy przez 
poniżają się i upodlaią aż do utraty ro- 
eli do tego .wyradzaią się stopnia, że 
ićrząt, rzucają się w przepaść wieczystą, 
2 obwiniać Boga iakoby nieuczynił tego,co by- 
ło potrzebnóm do ubezpieczenia ich szczęścia ? 


niepraw 
zamu; i 
psi od z 


mošn 


Skłonnością naysilniéysza w człowieku, naypićr- 
wszą iego potrzebą, iest kochać siebie i być szczę” 
śliwym ; iest to pragnienie wewnętrzne, nayżywsze, 
i nieoddzielne od serca iego. Jestże inny środek 
skutecznićyszy. do zapewnienia iego szczęścia, nad 

Tom 1. 41 
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zagrożenię mu karą tak straszną, aby niemógl się па 
nią wystawić bez stania sie wrogiem sobie samemu , 
bez narażenia Życia i duszy, bezswyrzeczenia się 
nakoniec uczuć naysilnićy wnim wzbudzonych przez 
еро skłonność ? A tak owe do wytłómaczenia niepodo= 
bne okropności piekła, przestrach jaki nam ta kar 
sprawnie, noszą na sobie piętno okazuiące dobro 
drośc boską. Mnieyby nas Bóg kochał,gdyby był mniey 
dla nas uczynił, gdyby prz: uczynił 
byl ém odzmiany.mnićy zatrważaiącćy; mniey- 
by nam, wtedy zkleżało na dopełnienieniu obo- 
wiązku oddawania czci i służenia Bogu. 
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naczenie na 


zawi. 


Niedowjarkowie mówią, że pomiędzy surowością 
mak wiekuistych, a granicami ludzkićy przewrotno- 
m wcale Żadnóy proporcyi ; Że człowiek nie: 
może być nieskończeni 


ści, niema 


złym , a przeto niepowinien 


być wieczyście karanym przez Boga sprawiedliwego, i 
chy powinna być'tako- 
grzechu. To rózumo- 
wanie, w ich oczach zwycięzkie, zdaie im się nie- 
zbitóm ;'przyczyną błędu tego iest, że niemaią dość 
iasnego wyobi 
mnićy ieszcze' o planie i o celu Religii. 


Że kara ptzeznaczona za grz 


graniczoną, iak iest zła: 


jenia о właściwościach człowięka, a 


Prawda, Że człowiek niejest nieskończonym z przy- 
rodzenia iistoty swoićy; lecz nieskończonym iest 
ości swoićy, Wszystkie  poruśzeria 
у iego są ciągłóm usiłowaniem pos 
ności i całości bytu szeźęści 


w woli i а 


iadania pół- 
a iako u niego wola jest 
organem i początkiem wszystkich iego czynności , tak 
one na sobie znamie 'swoiego początku; a 
tunek odznacza się przez ich przyrodzenie. 
Tak więć kiedy wola człowieka zrywa owę 
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przez naysprawiedliwszei naynieodzownieysze prawo 
ustanowioną zgodność między władzami iego a dosko- 
nałościami boskiemi, zrywa on tómsamem i polącze- 
nie się swoie z Jestestwem naywyższ6m; pogardza zgo- 
towaną sobie od Boga naywyższą szczęśliwością, a któ! 
znaleźć się spodzićwa w omylnych rozkoszach stwo- 
rzeń lub w ociemnieniu własnćy swéy marhości. Szuka 
więc nieskończoności po za obrębem prawdy. Sprawie- 
dliwość boska chce aby ią znalazł; nieskończoność zaś 
za obrębem prawdy, musi być naywyższym stopniem 
mak i nieszęzęściu, 


Z drugićy strony, scisle zjednoczenie się ustano- 
wione przez Jezuga Chrystusa pomiędzy ludźmi a 
zyło nas nad inne stworzenia ; po- 
i podług tegoto no- 


Bogiem, wywy 
dniosło do wyższego rzędu 
wego porządku rzeczy, powinniśmy sądzić o spra- 
wach i zbrodniach naszych. Celem wcielenia było 
stowarzyszenie nas z Bóstwem. 8. Piotr mówi: Przes 


którego naywiększe i kosztowne obietnice nam daro- 
wał; abyście się przez nie stali uczestnikami boskie- 
go przyrodzenia, to iest, że mocą naszéy współ- 
istności z Jeżhsem Chrystusem, który iest Bogiem 
stnikami jesteśmy ieg 


i Człowiekiem, ucz 
сї. Dla tego więc dobroć i cnoty 
połączenie się nasze z Nim, zna 


asze nabywa* 


ią nieiako, przez 


mienia doskonałości nieskończonćy, a tém samém 
naduią nam prawo. do chwały nieskończonćy. Je- 
żeli, doszedłszy do tego stopnia wywyższenia, przy 
bićramy cechę nieskończenie przewrotnego przy- 
rodzenia, wtedy zasługuiemy być na wieki nieszczę: 
śliwymi. 
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А tak człowiek, przez. zasługi odkupienia , 
siał się nieiako nieskończonym. Zasługi Jezusa Chry- 
stusa, na korzyść iego zjednane, udzieliły mu praw 
nieskończoaych do chwały wiecznotewałgy, Jeżeli 
korzysta z tóy łaski, ieżelitewa wierny temu szczytne. 
ma przymierzu, znikają granicę jego iestestwa; już о. 
ne nieprzeszkadzaią mu do uczestnictwa w chwalenie. 
skończoney w dzień niezwrotnego iego wcielenia do 
szczęśliwości boskićy. Lecz ieżeli zrywa to przymie 
тае „jeżeli ie utraca , niewidać w nim iak tylko że gar- 
dzi w tedy naywyższą świętością, że znieważa łaskę 
nieskończoną; i samą tylko kara wieczysta odpowie- 
dzićć stósownie może takowemu poriżeniu się nie- 
skńczonemu. Gdyby niecićrpiał wiekuiście, niebyłby 
tak nieszczęśliwym iak był winnym; zbrodni 
równi się wielkości z 


iego 
akićy wypadł, a wielkość ta 
iest wielkością Boga samego: 

Uważ więc, iak piekło, ż wszelkiemi mękami swoje- 
mi, okazuje nam zachość człowieka ; patrz, iaką wiel- 
kość i godność Religiia mu przypisnie, poczytuiąc go 
godnym tak strasznóy kary, za pogardę ofiarowanych 
mu pożytków., Przestań więc mówić, że Bóg tym spo- 
sobem karzący ludzi, nie iest ani dobrym ani spra: 
wiedliwym; mów owszem, że człowiek, odkupiony 
ceną krwi boskiego Zbawie 


ela, naszego, musi пау- 
szkaradnićy sprzeciwiać się zamiarom Wszechmo- 
cnego gdy się pozbawia tak wzniosłych nadziei ; 
kiedy Bóg łaskawy i sprawiedliwy niemógł do uka» 
таша iego upadku znaleźć innćy kary, nad męki wie- 
czyste, któreby odpowiadały wielkości iego zbrodni. 

Nagroda więc i kara таја dokładny z sọ- 
bą stosunek; odpowiadaią one stanowi wywyż 


zenia š 
porządkowi rzeczy nadprzyrodzonemu, w iakim czło” 
wiek i iego sprawy moralne są umieszczonemi. Jak 
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chwała sprawiedliwego będzie wiekuistą , tak kara 
złego trwać będzie па wieki. 

Widocznie się oraz pokazuie, Że potępiony spra» 
wiedliwością Boga, zachować musi zawsze ku Nie» 
mu nienawiść w któréy umióra i zaciętość iego stoje 
się na zawsze przeszkodą do Żalu; a јако złość ie- 
go niemiała końca, tak.i kara iego na wieki trwać 
będzie. Przyday jeszcze, że kiedy grzóch iost obra» 
zą wyrządzoną nieskończonemu maiestatowi Boga; 
žest оп przez to samo przyobleczonym niejako nipskoń= 
czonością moralną. Lepiéy ieszcze uczuiesz te prawdy, 
gdy uyrzysz wszystkie dostateczne owiekowi u= 
dzielone pomocy do uniknienia tego nieszczęścia, i 
sam uznasz,iż niemasz kary dość wielkićy na ukaranie 
szkaradnóy niewdzięczności grzósznika; umióraiącego 
w zaciętćy niepokucie. 


Rozum mówić nam powinien, że kiedy nie- 
możemy wątpić o łaskawości Boga, niemożemy 
té powatpiówać o prawdzie nauki podanćy w E- 
wangielii, aprzez wszystkich chrześciian od czasu 
ogłoszenia ićy wiernie wyznawanćy. Jeżeli du- 
mny rozum poczytuie ią za przeciwną wyobrażeniom 
swoim , ieżeli słabóm światłem swoićm chce mie» 
rzyć sprawiedliwość boską, ieżeli usiłuie przeniknąć 
czego zrozumićć niemoże, rozprawiać otćm czego nie 
роутиіеу sądzić o tém co tylko z uległością ezcić po- 
winniśmy ; wtedy rozsądek nakazać mu powinien mil- 
czenie, i grono odpowiedzićć, iak Jezus Chrystus 
czarti: Napisano jest. .... 


— Napisano być może, móy Qyczeja iednak to wszyst- 
ko iest niepoięte. — Bezwątpienia; lecz iakże jeszcze 
Wiele innych rzeczy iest równie niepoiqtych, a przecięź 
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niezawodnych > — Przyznaję, leca prawda ta jest 
tak straszną. — Naystrasznieyszą że wszystkich ; dlw 
tego tćż czynić powinniśmy wszystko, 'co tylko iest 
w mocy naszćy, aby nie wpaść w ręce Boga mszcząc 
cego się i zagnićwanego. — Bóg dobry, męczyć ma 
wieczyście nieszczęśliwe stworzenia! — Ponieważ iest 
sprawiedliwym, winien samemu sobie aby kara? zbros 
dnie. — Lecz skoro iuż są popełnione, i ieźli ie się 
w tedy dopićro poznaie, gdy spełnionemi zosta» 
Зу... — Dobrym On iest, przebacza wszystko; poku- 


zu zmienić yams: nawyknie 
die i zdania? — Przy pomocy łaski boskiéy nie 


nia swoie, 
obyc 
niemasz trudnego. — Niebędąc od dawna przyg 
nym, któżby mógł zmieść ostrość życia chrze: 

skiego ? — Jezus Chrystus powiedział nam, że i 
jego iest słodkie; bo sam dopomaga nam do dzwigania 
iego ciężaru. 

— Lecz, Oycze móy; aby żałować potrzeba wier: 
a wiara niezawisła od pragnieniu naszego. Wiara 
nie iest czynem woli, ale rozumu.  Niemożna wmó* 
wić w siebie tego, czego, się pragnie; wiąrynie na = 
bywa siç, ale iest darem bożym. — Zgoda, ale się: 
otrzymuie. — Jakiemi sposobami? — Przez modlitwę, 
przez szczóre i pokorne nawrócenie. — Zeby cię 
więc przekonać, móy Oycze,iż Żadnego nieodrzucam 
z środków zawisłych odemnie, gotów iestem sluchać 
cie. Wyłuszez mi układ Religii chrześciiańskićy,któryś 
mi przedstawiał po tyle razy iako zbiór światłości i prae 
wdy; заш przez się dowodzący, że pochodzi od Boga 
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Srczćrzem ci się przyznił, Że przywiedzione 
przez ciebie dowody zmartwychwstania, mocno 
mnie pomieszały ; widziałem w nich r; eczy dla mnie 
nowe,niesłychaneji które miałem za niepodobne.Gdy- 
byś mi dowiódł i innyćh także artykułów podobnież 
mocno i iasno, większegobyś mięieszcze pomieszania 
nabawił; lecz i ę,aby można oka 
wna oczywistością przedmioty ciemne w sobie i zdarze- 
nia do wieków tak odległych nalezące, Jednakże 
zobaczmy i resztę, rana iuż zadana; dosyć iuż po- 
$ do odięcia ті na zawsze dawnćy moićy 


É zró- 


„niezdaie mi s 


wied 
spokoyności.  Nieszczędź mi iuż gorzkiego napoin, 
iakimeś mię iż raz napoił; skończmy raz, i przekonay= 
my się iak daleko doyśdź może obłąkanie moie, lub 


ułudzenie twoie. 


go iw ias 
\ 


Niewiem, móy kochany Teodorze, dla с 


kim celu aczyniłem to; teraz nawet gdy się nad 


zastanawiam, odgadnąć tego niemogę ani się z tego 
wytłómaczyć , bo wtedy niemogłem się spodzićwać 
Żadnego skutku z usiłowań dobrego Oyca, Prawda, 
zmieszały mnie były; lecz naymnićy- 
ulem . usposobienia do odmiany zdania, 


Że-mowy iego 


szego niecz 


сле postępowania mego. Niewiem i 
ç 8 


bardzićy је 


dnak, czylim niezachował ieszcze taiemnéy nadziei, że 
Oyeiec niepotrafi tak dobrze wytłóm: czyć sięiak do- 
tąd, a tym sposobem zostawi mi nad sobą zwycię- 
ztwo. Być тойс, iš mnie do tego skłoniła chęć 
przerwania toczących się i dręczących mnie uwag, 
albolitćż nakoniec, co naypewnieysza, Bóg raczył 
rawości, ażeby ie uczynił 
przystępnóm wrażeniu światłości swoićy. 

W istocie, skoro Оусіес usłyszał, żem go sam 


dotknąć meserce, pełne nie; 


prosił o wyłuszczenie mi planu i dowodów całości 
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